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© WSIACH TAK ZWANYCH 
WOŁOSKICHI 
NA PÓŁNOCNYM STOKU KARPAT. 
PRZEZ 


Aleksandra hr. Stadnickiego. 


Szczapłe nader i niedokładne są nasze wiado- 
mości o Wołoskich osadach w Polszcze. Ae 
takie osady istniały i w znaczućj liczbie istnićć 
musiały, — o tém nam wprawdzie już same uni- 
wersały poborowe od r. 1552 do r. 1G29 wąt- 
pić nie pozwalają, ponieważ wszystkie wsiom 
wołoskim osobną rubrykę poświęcają, i dla ich 
osadników osobny podatek wymierzają '. 


1. Uniwersał poborowy z roku 1552, pićrwszy szczegółowy, 
który posiadamy, wprawdzie jeszcze nie ocałych osadach wolo- 
skich, lecz o pojedyńczych osadnikach mówi — i ich do ogólnego 
podatku kmiecego dwu groszowego pociąga. „Item valachi agros 
colentes, vel in agris, quae dworzyszcza dieuntur, sedentes per 
duos grossos solvent." Vol. Hf. pag. 602. Ale już następujący 
uniwersał z roku 1564 o całych wsiach woloskich mówi, i oso- 


Lecz gdzie się te wsie znajdowały, wiele ich 
było, jak się nazywały, i pod jakićmi kondycy- 


bny podatek dla nich postanawia, „Wołoskie wsie, jako i tak 
rok przeszły, tedy i teraz powinny płacić będa, jako i w inszych 
wsiach z ról, jeźli je maja albo z dworzyszcza po 20 groszy, 
którzy ról nie mają, tedy od sta owiec po 10 groszy.“ Vol. II. 
pag 664. Aby z słów „jako w innych wsiach*, nikt nie wnosił, 
że podatek osadników wołoskich, role lub dworzyszcza mających, 
równał się zwykłemu podatkowi kmiecemu, zaraz tutaj objaśniam, 
że podatek kmiecy tym uniwersałem postanowiony 10 groszy, 
więc tylko połowę tamtego wynosił. j 


Osnowa tego artykułu przeszła bez żadnćj odmiany w wszyst- 
kie poźniejsze uniwersaly włącznie aż do roku 1577. Dopićro 
uniwersał puborowy z r. 1578 nietylko z podatkiem zwykłym kmie- 
cym i podatek wsi wołoskich podniósł, ale nawet i osadników 
ani ról ani owiec, lecz li bydło posiadających , podatkiem obło- 
żył. Zawićra albowiem następujący paragraf : 


„Wsi wołoskie powinny płacić będa jako i w innych wsiach 
z ról jeśli je mają, albo z dworzyszeza po groszy 30, a którzy 
ról nie mają tedy od bydła zwłaszcza od sta owiec po groszy 
dwadzieścia, a od dziesięciu krów po groszy dwadsiescia." Vol. 
IL. pag. 980. — A że pobor zwykły od kmieci osiadłych w 
tym roku na 15 groszy ustanowiono, więc i podług tego uniwer- 
safu osadnicy woloscy role lub dworzyszcza majacy w dwójna- 
sób tyle jak wszyscy inni kmiecie królewscy, duchownych i 
świeckich panów, a o trzecią cześć wiecé 
lub bydło posiadający płacili. 


niż osadnicy tylko owce 


Stosunek ten do roku 1629 już sie więcćj nie zmienił. Spada 
wprawdzie i podnosił się podatek wsi wołoskich w mia 
kmiecy, pobor znižano lub podwy 


rę jak 


ano; lecz zawsze kwota po- 
datkowa osadników wołoskich role lub dworzyszeza posiadających 
podwójnemu poborowi kmicemu sie równala, a o trzecią część 
wiecéj niż podatek osadników li owce lub bydło mających wy- 
nosiła. Najmnićj płacili osadnicy wolosey w roku1591 i 1592, bo 
z ról lub dworzyszcz po 15 groszy, od sta owiec lub 10 krów 
po 10 groszy, najwiecćj w r. 1620, bo z ról lub dworzyszcza po 
Szłotych, aod sta owiec lub 10 krów po 5 złotych groszy dzic- 


jami lokowane zostały, żadna koustytucyja, ża- 
den autor dawniejszy nas nie uczy. 


Sam nawet Tadeusz Czacki, któren każdą 
część naszćj historyi, każdą gałęź naszego pra- 
wodawstwa zbadał i zgłębił był, bardzo nie- 


Aż do roku 1613 podatek osadników wołoskich z ról i dwo- 
rzyszcz zawsze się na równćj stopie z podatkiem wójtów, sołty- 
sów, Kniastów (t.j. sołtysów wsi wołoskich), tywonów, putnych, 
bojarów trzymał. Płacili więc ci osadnicy % ról i dworsysscs 
tyle, ile ich własni sołtysi, stosunek którego w niemieckich wsiach 
nie znajdziesz. W r. 1613 zaś na wojtostwa, sołtystwa, kniaztwa 
po 10 złotych nad pobór uchwalony (t. j. nad półtora złotego) 
nałożono, — a podatek osadników wołoskich tylko do podatku 
putnyeh, pancernych i bojarów przyrównano, t.j. na ośm złotych 
podwyższono. Uniwersał poborowy z r. 1616 wprawdzie pro- 
porcyję do r. 1613 istniejącą przywrócił, lecz w r. 1619 znowu 
na wojtostwa, sołtystwa, kniaźtwa daleko większy pobór, niż na 
role i dworzyszcza we wsiach wołoskich nałożono: i odtąd już 
pewnego stosunku między stopą podatkową tych ról i dworzyszez, 
a stopą dla wójtów i t. d. postanowiona oznaczyć nie podobna. 


Po r. 1629, w którym podymne zaprowadzonóm zostało, uni- 
wersały poborowe już wiecéj rubryk podatkowych niewyszcze- 
gólniają, — gdyż każdćj ziemi zostawiono, jak wielki podatek na 
siebie przyj 


5. i jakim sposobem go między kontrybuentów roz- 


łożyć zechce. Ale ponieważ uniwersały z roku 1632 i 1635 na 


wstępie oświadczają „i ziemie które podatki uchwalone poborami 


(a nie podymném) oddawać będą, do uniwersalów z r. 1629 sto- 
« 


sowaé się mają“, a ziemie przymyska i sanocka, w których się 


najwięk za częś wsi woloskich znajduje, kwotę przyjęta pobora- 
mi oddawać się obowiazaly, — przyjąć możemy że do roku 1638 
osadnicy wołoscy podatek podług stopy dla nich w r. 1629 usta- 
nowionćj, t.j. po złotemu od roli lub dworzyszcza, a po 20 gro- 
szy od stu owiec lub 10 krów płacili. Od r. 1638 zaś już wcale 
oznaczyć nie podobna, czy wsie wołoskie osobny podatek i w ja- 
kićj kwocie płacity, ponieważ od tego roku począwszy, najwieksza 
część województw i ziem podatki przez nie uchwalone podług 
podymnego rozkładały. 
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dostateczne, i jak poźnićj okazemy nawet blęd- 
ne podania nam o osadach wołoskich zostawił. 

Ograniczają się albowiem te podania na na- 
stępujących słowach: 

„Widzimy w przywileju Władysława księ- 
cia Opolskiego (któremu księstwo ruskie w u- 
żytek, a Polską w nietrwały rząd król Ludwik 
oddał) zr. 1378, iż na pole i wieś Hodło nad 
Tarnowa rzeką Aleksandrowi W'ofochowi, słu- 
dze swemu, dał pozwolonie, aby się w tćj wsi 
z następcami swémi wołoskićm rządził prawem. 
W przywileja 1420 r. Ziemowita księcia ma- 
zowieckiego i bełzkiego na wieś Lubicz dane 
jest pozwolenie, aby ta wieś rządziła się pra- 
wem wołoskićm. Nietylko na pokuciu w woje- 
wództwie ruskiém i w befzkićm to prawo było 
znajome, lecz znajdujemy w metryce koronnéj 
przywilćj nadania tego prawa 1545 r. w jednšj 
wsi w starostwie bieckiém w województwie kra- 
kowskićm. Rozrządzenia ekonomiczne w Sam- 
borszczyźnie w r. 1568, przez Stanislawa Za- 
mojskiego, dają nam choć mnićj dokładny obraz, 
co to prawo wofoskie znaczyło. — Osady Wo- 
Tochów , przechodząc z własnego kraju dla na- 
dziei bezpieczeństwa i swobody warowały: 

I. Grzywny czyli kary pieniężne nienależały 
do skarbu panującego, ale do sądu i składki 
na publiczne potrzeby przeznaczonćj. 

2. Sady między osadnikami były odbywane 
przez wybranych od osady starszych, którzy 
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podług swego prawa, t. j zwyczajów sądzić 
mieli. 


3. Schadzki do naradzenia się o gospodarstwie 
lub porządku bywały pozwolone. 


4. Robocizny powinności przemieniały się w 
daniny dziesięcinne : bydła, zboża, ogrodowin.* 


Pracujac nad historyja wojtostw w Galicyi w 
krótce przekonanie powziąłem, że największa 
liczba osad wołoskich w tćj części sanockiej i 
przemyskićj ziemi, która teraz sanocki cyrkuł 
stanowi, mieścić się musiała; a udzielony w eza- 


sopismie naukowym zakładu Ossolińskiego przy- 
wiléj wsi Nanowćj w tém przekonaniu mnie 
utwierdził , gdyż się tak względem powinności 
osadników, jak względem powinności sołtysa 
tamtejszego do zwyczaju w inszych wsiach wo- 
Toskich panującego odwołuje °, 


Było więc pićrwszćm mojćm staraniem pro- 
sić o wyszukanie i wydanie wszystkich pićrwo- 
tnych przywilejów wsi królewskich w sanockim 
cyrkule leżących, z aktów grodzkich, sanockich 
i przemyskich, które z aktami wszystkich innych 
grodów i ziemstw galicyjskich z nakazu rządu 
austryjackiego we Lwowie w osobnym archiwum 
zgromadzone zostały. Ale mimo kilko miesię- 
cznych najstaranniejszych poszukiwań archiwa- 


2. Ad locandam et erigendam villam juris Valachici more alia- 
rum villarum Valachicarum. ....Omnesque datias dare, quae villae 
aliae regales antiquitus solvere consveverunt. 
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riusza za ledwo kilka przywilejów wsi woło- 
skich wynalóść się udało. 


Utrudniaja albowiem wyszukiwanie podobnych 
dokumentów nie tylko niedokładność dawnych 
aktów grodzkich i ziemskich (których znaczna 
część przed przewiezieniem do Lwowa i pod- 
czas przewiezienia zaginęła) i mnoga liczba in- 
deksów z tych aktów sporządzonych, 
więcej ta okoliczność, że podług prawa pol- 
skiego każden dokument do jakich bądź aktów 
grodzkich lub ziemskich wciągniętym być mógł — 
i że strony, korzystając z tego dobrodziejstwa, 
dokumenta które posiadały, i tranzakcyje które 
o majętności ziemskie zawierały, bardzo często 
nie w grodzie, do którego jurysdykcyi te maję- 
tności należały, lecz tam, gdzie im najdogodnićj 
było do oblaty podawały. Trzeba więc czasem 
wszystkie akta grodzkie przewartować, aby do- 
kument żądany znalésé lub z pewnością powie- 
dzićć, że do żadnych aktów w Galicyi znajdu- 
jących się podanym nie został, 


ale jeszcze 


Szczęśliwym trafem wciągu tych poszukiwań 
udzielono mi z prywatnćj ręki oryginalne przy- 
wileje wsi wołoskich Boguszy i Bielczarowćj 
w sandeckim cyrkule,—a z zakładu imieniaOsso- 
lińskich nader ważny dla mnie manuskrypt, gdyż 
kilka set dokumentów po największćj części 
dóbr, wójtostw i wsi w cyrkule sanoekim się ty- 
czących zawiera. 
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Rozpatrzywszy się w tym manuskrypcie prze- 
konałem się, że jest zbiorem kopii urzędowych 
rozmaitych oblat, jakie sobie albo który z suk- 
cesorów Piotra Kmity, starosty przemyskiego, 
albo ktoś z poźniejszych starostów przemyskich 
dla swćj wiadomosci zaktów grodzkich wyjąć 
kazał. 'Fyczą sie one albowiem prywatnych ma- 
jętności Kmity, i dóbr, wójtostw i gromad do 
jurysdykeyi starosty przemyskiego należących. 
O ile z porównania tych kopii z oblatami doku- 
mentów, które się już pićrwćj w archiwum ak- 
tów grodzkich wynalćść udało, sądzić mogłem, 
są one tak dokładne, że wszystkie abrewiacyje 
w oblatach się znajdujące bez żadnćj odmiany i 
w kopie przeszły, — że ustępy lub słowa błę- 
dnie w oblacie napisane (eo z kontekstu łatwo 
dojść można) równie błędnie w manuskrypcie 
wypisane zostały, — a słowa w oblacie zupełnie 
nieczytelne lub zatarte, w manuskrypcie wypu- 
szczone, itylko punktami oznaczone znalazłem. 
Aże oblaty podług praw polskich równą moe 
jak same oryginały miały, możemy manuskrypt 
ten za kopie 'dokfadne wszystkich dokumentów 
oryginalnych w nim zawartych uważać, Wyja- 
łem zatém z tego manuskryptu nie tylko wszyst- 
kie przywileje wsi woloskich, ale i wszystkie 
poźniejsze dokumenta tych wsi i wójtostw się 
tyczące, i udzielam je czytelnikom; przywileje 
i dokumenta ważniejsze od słowa do słowa, 
mnićj ważne, prywatne tranzakcyje, zwłaszcza 
te, które się tylko wójtostw tyeza, w tresciwym 


Tom I. Zeszyt |. 1848, 2 
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wyciągu, gromadząc zawsze wszystkie doku- 
menta téj samćj wsi się tyczące. Gdyby poźnićj 
publiczność udzielenia dosłownego wszystkich 
dokumentów w tćm manuskrypcie zawartych so- 
bie życzyła, nie zaniecha zapewnie zakład im. 
Ossolińskich temu żądaniu zadość uczynić; ja 
tym czasem za to ręczyć mogę, że wszystkie 
dokumenta do wyświecenia historyi wsi i woj- 
tostw wołoskich lub dawnych zwyczajów i praw 
służyć mogące dosłownie udzieliłem. 


Najważniejsze ztych dokumentów są przywileje 
lokacyjne jedynastu wsi wołoskich w sanockim 
cyrkule. Sa to wsie Awiniacz albo Swiniaez, 
Rowień na Okoliszczach (zapewnie Równia), 
Boberka, 'Ternowa wyższa i dolna, Dwernik, 
Polana, Poławy, Ustrzyki, Korosno, Koro- 
ścieńska Wola. Dołączam do nich przywileje 
wsi Boguszy i Bielczarowy z oryginału prze- 
zemnie przepisane, przywilej wsi Dołżycy, któ- 
ry się w aktach grodzkich wynaleść udało, i 
przywilćj Nanowy, któren wprawdzie czasopism 
zakładu już dawnićj udzielił, któren ateli dla 
porównania z inszćmi przywilejami ciągle przed 
oczyma mieć trzeba. Mamy więc przywileje 
szesnastu wsi wołoskich. Pićrwsze siedm Piotr 
Kmita starosta przemyski w swych dobrach u- 
tworzył, — reszta wsiami królewskićmi była; — 
awyjąwszy Boguszę i Bielczarowę wszystkie 
w sanockim cyrkule leżą. 
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Wsie te wsiami wołoskićmi dla tego zowie- 
my, że na prawie wołoskićm osadzone były; 
podług praw i zwyczajów wołoskich się rza- 
dziły; zawierają też prawie wszystkie przywi- 
leje, które udzielamy, wyraźne zastrzeżenie pra- 
wa wołoskiego, albo przynajmnićj wzmiankę o 
nićm. Formuły do tego używane sa :— Quarum 
villarum Cmethones fieri debent et locabuntur in 
jure Valachico..... Quiquidem scultetus locabit 
dictam villam in cruda radice in jus Valachi- 
cum.... Eximimus etiam dictae villae Cmethones 
ab omnibus juribus Ruthenicis, Polonicalibus et 
'l'eutonicalibus ac quibus aliis: solum in illos 
jure Valachico conservabimus. 


Tylko w przywilejach wsi Berehy i Koro- 
ścieńska Wola żadnćj podobnćj formuły, ża- 
dnćj nawet wzmianki o prawie wołoskićm nie- 
znajdujemy. Liczymy jednakże ite wsie do rze- 
du wsi woloskich z następujących powodów : 
Przywiléj Berehów sołtysa tamtejszego knia- 
ziem, sołtystwo kniaźtwem zowie, nazwą którą 
sołtysi i sołtystwa tylko we wsiach wołoskich 
nosili, — zgadza się co do kondycyi lokacyjnych, 
(esencyjonalnćj części prawa wołoskiego )z przy- 
wilejami drugich wsi wołoskich, odwołuje się 
nawet względem powinności sołtysa i kmieci 
tylko do używania wsi przyległych*. Dalsze 


3. Mem idem seultetus dabit et solvet quodlibet anno talem 
daciam ad Castrum premysliense, qualem aliè Kniasiones solve- 
re tenentur; similiter omnem obedientiam Nobis et Capitaneis No- 
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zaś dokumenta tyczące się téj wsi świadczą, 
że wójtowstwo bereżańskie jaż w r. 1545 przez 
nabywee Iwana Kunaszewicza za wójtowstwo 
we wsi wołoskićj Łodynie zamienioném zosta- 
ło; zamiana, ta pewnieby nie była nastąpiła, 
gdyby i wieś Berehy wołoskićm prawem się nie 
rządziła, i gdyby wójtostwu berezańskiemu przy- 
wileje wójtostwom wołoskim udzielone nie słu- 
żyły. 

Watpliwsza jest rzecz co do Korościeńskićj 
woli, ponieważ przywilćj ten jest nader ogól- 
nym, i kondycyi lokacyjnych tćj wsi nie wy- 
szczególnia. Ale i ten tak względem powinno- 
ści kmieci, jak i względem praw sołtysa do 
zwyczaju w przyległych wsiach panującego sie 
odwołuje ^, — a Korościeńska Wola, jak jćj imie 
dowodzi, była tylko atynencyją Korosna, wsi 
niewątpliwie wołoskićj. Decydujaca jest zaś 
uwaga, że przywilćj ten przy lokacyi wsi za- 
raz isoltysa mianuje, i temuż władzę nad osa- 
dnikami przyznaje, — a tylko osady prawem nie- 


i 
i 


stris Premysliensibus facere tenchitur, sicut et alii Kniasiones. 
Incolae vero pracdictae villae, qui a data praesentium in eadem 
haereditate locabuntur, ad decursum viginti annorum libertatem 
habebunt... quibus jam ea ipsa libertas a primaeva locatione 
villae exspiravit, quorum unus quisque in tribus quartis lanei re- 
sidebit, et more aliarum villarum adjacentium nostrarum regalium 
annuatim docias solvant, nihil minorando in praefatis censibus, 
proventibus et utilitatibus. 


4. Zobacz ustęp tego przywileju w adnotacyi ad 19 przyto- 
czony. 
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mieckićm lub wofoskiém lokowane pod jurisdyk- 
cyja sołtysa stały. Musiała by więc koroścień- 
ska Wola, być chyba wsią niemieckićm prawem 
loko vanas a bardzo wątpimy, aby się osada nie- 
miecka, aż w samo gniazdo osad wołoskich za- 
pedzila. 

Nie kończy się atoli na tych szesnastu wsiach 
poczet osad, które z pewnością za wołoskie wsie 
uważać możemy. Upoważniają nas albowiem do- 
kumeuta, które posiadamy, do rzędu tych wsi 
jeszcze i następujące policzyć: 

17. Łodyna, — która dokumenta pod nr. V. 
i VI. do przywileju wsi Berehy przyłączone, 
wsią wołoską, villam Valachicam, zowią. 

18. Wieś Stebnik, — którćj kniaź Demian 
Stebnicki był oraz krajnikiem wszystkich wsi 
wołoskich do krainy strwiazkiéj należących 
(zobacz nr. XV. dokumentów Ustrzyk się ty- 
czących), i członkiem owćj lieznéj rodziny, która 
w drugiéj połowie XVIgo wieku sołtystwa w 
Korosznie, Ustrzykach, Berehach, Stebniku i 
'Terle zagarnęła, jak się z dokumentów pićr- 
wszych tych trzech wójtostw tyczących się prze- 
konać można. Przywileju tćj wsi dlatego udzie- 
lić niemożemy, że pićrwszćj połowy tegoż w 
manuskrypcie wyż wymienionym brakuje. 

19. Jasień, — wieś między Berechami, 
Ustrzykami i Stebnikiem leżąca, którćj wójto- 
stwo w rękach rzeczonćj rodziny Ustrzyckich 
razem z wójtostwem ustrzyckićm się znajdowało. 
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(Zobacz Ustrzyki, dokumenta pod nrm. XVII, 
XVIII, XXVIII.) Nareszcie wsie: 

20. Skorodne, 21. Rosochate, 22. Lu- 
towiska, 23. Krywka, 24. Lubochów, 
25. Rossolin, 26. Serednie małe, 
27. T worylne, 28 Krywe, 29. Hulskie, 
30. Zatwardnica, 31. Jaworzec, 32. Sme- 
rek, 33. Wetlina, 34. Chmiel, 35. Pro- 
cisne, 36. Zurawin, 37. Stuposion, 
38. Ustrzyki górne, 39. Dydowe, 40. £0- 
kot (łokieć), 41. Szandrowiec, 42. Bu- 
kowiec, 43. Beniowa (Bieniowa), 44. So- 
kolika z Wolą, 45. Szańskie (Siańskie), 
46. Tyrawa Wołoska, 47. Królik W o- 
łoski, które wsie akt działowy majątku Kmi- 
towskiego w roku 1580 sporządzony wyraźnie 
wsiami wołoskićmi zowie. (Zobaez czasopism 
zakładu imienia Ossolińskich z roku 1847, ze- 
szyt VII. pag. 37.) 


Musiały nareszcie w sandeckim cyrkule w są- 
siedztwie Boguszy i Bielczarowy jeszcze inne 
wsie wołoskie istnićć, kiedy przywileje tych 
dwóch wsi wyraźnie nakazują, by osadnicy Knia- 
ziowi kolędkę lub pocztę podług zwyczaju w są- 
siednich wsiach wołoskich przyjętego oddawali... 
more, qui in villis Valachicis in vicinatu consi- 
stentibus observatur*. Z czasem i przywileje 


5. Moglibyśmy wprawdzie do rzędu wsi wołoskich jeszcze i 
wsie Łubków, Mików, Jawornik, Horb albo Czysto Horb, Wola 
Miechowa, Maniowa albo Maniów, Szczerbanówka, Balica, Du- 
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wszystkich tych wsi, a w nich zastrzeżenie pra- 
wa wołoskiego wynaleść się muszą. Za re- 
gute ogólną albowiem uważać możemy, że ka- 
zda gromada w Polszcze, na cudzém prawie 
osadzona, osobny swój przywilej lokacyjny po- 
siadała, i że w każdym takim przywileju pra- 
wo, na którem lokowana została, zastrzeio- 
nem, albo przynajmnićj wzmiankowanem było. 

W czém się prawo wołoskie od prawa pol- 
skiego, ruskiego i magdeburskiego różniło, 0- 
znaczyć niepodobna; ponieważ zbioru praw i 
zwyczajów wołoskich nieposiadamy. "To tylko 
z pewnością twierdzić możemy : 

Że w prawie karném wołoskićm kary pieniężne 
wielką rolę graly, gdyż w każdym przywileju 
onich wzmianka, i trzecia część tych kar do 
dotacyi sołtysa należała. 


szatyn seu Piekarka, Solinka, Turzańskie, Komańcza, Smolnik, 
Darów, Surowica, Moszezanica — policzyć, które przyłączona w wy- 
ciągu lustracyja wsi i wójtostw ziemi sanockićj z r. 1765 wsiami 
woloskiémi zowie. Ale ponieważ lustracyja ta twierdzi, że wsie 
rzeczone początkowie tylko wójtstwami popom wołoskim nadané- 
mi, i od nich kniażtwami zwanćmi były, i dopiero poźnićj, gdy 
sukcesorowie tych popów grunta wójtowskie rozdrobnili, we wsie 
urosły, nie śmiemy je do liczby prawdziwych wsi wołoskich , t. 
j.takich poczytać, które już pierwiastkowo z osadników do kłasy 
rolniezéj należących powstały. Mamy my wprawdzie rzeczony 
wywód wsi wołoskich od popów i popostw za zupełnie błędny 
i moglibyśmy go tą jedną uwagą odeprzéé, że żaden z przywile- 
jów przez nas udzielonych popów kniaziami, ale owszem wszyst- 
kie popami i baitkami zowia; ale wolimy sie do wynalezienia 
pićrwotnych przywilejów tych wsi z policzeniem ich do rzędu 
wsi wołoskich zatrzymać, (Zobacz wspomniony wyciąg lustracyi 
nakońcu allegatów). 
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Że nawet rozwód okupywał się pewną sumą 
pienieżną, jak nas przywiléj Dołżycy uezy. 

Ze podług prawa cywilnego wołoskiego, tak 
jak podług prawdy ruskićj nie najstarszy ale 
najmłodszy syn dziedzinę obejmował, Opiera- 
my ostatni ten wniosek na osnowie nr. XII. do- 
kumentów wsi Ustrzyk się tyczących. Z resztą 
wielce by się mylił, ktoby terazniejsze wyobra- 
żenia do dawnych czasów przenosząc, pod pra- 
wém wołoskićm tylko ustawy cywilne i karne 
tego prawa rozumiał; wazniejszémi bowiem niż 
te ustawy były zwyczaje i kondycyje lokacyj- 
ne gromad na pewném prawie osadzonych. Ja- 
kie zaś te kondycyje były, z przeglądu i rozbio- 
ru przywilejów, które posiadamy, okaże się; a 
istota tych kondycyi pomoże nam także do roz- 
trzygnienia kwestyi, czyli wsie wołoskie isto- 
tnie z osadników wołoskich się składały. 


Pierwszą esencyjonalna kondycyją wsi wo- 
e « e * e 

doskich, powszechną ich formą lokacyjną było 
postanowienie kniazia czyli sołtysa, i utwo- 
rzenie kniażiwa czyli soltystwa zaraz przy 
założeniu wst”. Jak niemieckićj wsi bez soľ- 


6. Iż wyrazy kniaź, kniaztwo tak czesto w naszych przywi- 
lejach używane sołtysa i sołtystwo we wsiach wołoskich ozna- 
czają, o tóm nikt, przeczytawszy te przywileje, wątpić nie be- 
dzie. — Przyczyniają się wiec te przywileje do wyjaśnienia praw- 
dziwego znaczenia wyrazu kniaź, któren jak się zdaje, ani pewną 
godność, ani pewny urząd, lecz w ogólności naczelnika, wodza 
(jak łacińskie Dux) oznaczał, 


tysa i softystwa, — tak wołoskićj bez kniazia i 
kniaztwa nie było: owszém często jak przywi- 
leje świadczą kniaź i kniaźtwo przed wsią ist- 
nieli. I słusnie,— bo kniaź zamierzona lokacyję 
dopićro w życie wprowadzać, t.j. osadników zbie- 
rać i osadzać miał. Zbierać zaś ich nie mógł, 
póki przywileja kondycyje lokacyjne oznacza- 
jacego okazać nie mógl, zbierać nie chciał, pó- 
ki nadgrody za trudy ztym połączone zape- 
wnionćj nie miał. "Przeba było więc kniaziowi 
przedewszystkićm przywilćj lokacyjny wręczyć, 
imu zaraz wtym przywileju nadgrodę za utwo- 
rzenie wsi zapewnić. Ta nadgroda było Knia- 
ślwo, t. j. dotacyja gruntowa kniaziowi wyzna- 
czona, wraz z inszémi jego prawami i przywi- 
lejami. Kniaztwo dziedzicznie a przynajmniéj do- 
Zvwotnie nadawano, — bo też zadanie i trudy 
kniazia się z utworzeniem wsi nie kończyły, — 
owszem tak długo trwały, póki wieś wołoska 
istniała. 


Zebrawszy osadników musial wspólnie z ni- 
mi grunta na wieś przeznaczone korczunkiem 
zdobywać i dzielić, — bo wsie wołoskie po naj- 
większćj części się z korezunków (ex cruda ra- 
dice, jak się przywileje wyrażają) powstały. 
Musiał od osadników corocznie czynsze i dani- 
ny wybierać, które się podług osnowy przywi- 
leju lub podług zwyczajów i praw wołoskich 
królowi lub dziedzicowi należały. Musiał nako- 
niec granic i dróg wsi, i lasów dziedzica pil- 


Tom I. Zeszyt I. 1848. 3 
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nować”. Ze zastanawiającą też oględnością 
w każdym przywileju prawa i pożytki knia- 
zia wymiarkowane znajdujemy. Aby go upra- 
wa nadanych mu na utrzymanie grantów od wy- 
pelniania jego obowiązków nie odrywała, —miał 
robociznę do téj uprawy potrzebną od kmieciów 
już w przywileja zawarowaną. Aby był pilnym 
w wybieraniu czynszów i danin dla dziedzica 
lub skarbu królewskiego, miał jak poźnićj o- 
każemy, pewny procent od tych czynszów i da- 
nin zapewniony. Aby nakoniec osadników w kar- 
ności i porządku utrzymywał, zastrzegano mu 
pewną część od wszystkich grzywien czyli kar 
pieniężnych, które na mocy swój władzy ju- 
rysdykcyjonałnćj na osadników nakładał. Wła- 
dza ta jurysdykcyjonalna nie tylko dlatego przy 
kniaziu zostawała, że mu do wykonania rze- 
czonych jego obowiązków koniecznie potrzebną 
była, — wynikała ona także z 


Drugiego wst wołoskich przywileju: że osa- 
dnicy tych wsi we wszystkich sprawach. tak 
małych jak wielkich, tak cywilnych jak kar- 
nych, tylko podlug prawa wołoskiego sadzo- 
nymi być mogli, — i $e żadnym sadom i wła 
dzom krajowym nie podlegali. 


Bo jeżeli wyłącznie podług praw i zwycza- 
jów wołoskieh sadzonémi być mieli, sadzić mo- 
* c 


7. Zobacz przywilćj Swiniaeza, Rowienia, Poław, Bereh, które 
te powinności kniazia wyszezególniaja. 
1 
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gli ich tylko sędziowie osobni z tém prawém 
obeznani, — anie sądy krajowe, dla których 
prawa polskie jedyną normę postępowania sta- 
nowiły. Komuż zaś ta władza sądownicza nad 
nimi sprawiedliwiéj i bezpiecznićj jak kniazio- 
wi powierzoną być mogła? Wszakże osadnicy 
i tak zwykle za kondycyją jego szli, gdyż on 
ich sobie podług swojej kondycyi i woli, a za- 
tém jeżeli sam Wołochem był, Wołochów, je- 
żeli Niemcem Niemców dobierał. Wszakże on 
utworzywszy wieś, jéj utrzymania, lasów, grun- 
tów i praw dziedzica, jakieśmy wyżćj widzieli, 
strzédz musiał, czynsze i daniny dla skarbu 
dziedzica wybierał, jedynym pośrednikiem mię- 
dzy dziedzicem i osadnikami był, — i już dla 
tego samego nad osadnikami władzę bezpośre- 
dnią mieć i wykonywać musiał. Dla tego jest: 

Trzecią esencyjonalną kondycyją lokacyjna 
wsi wołoskich wyłączna władza jurysdykcy- 
Jonalna kniazia nad wszystkimi osadnikami 
tych wst — tak dalece, że żaden osadnik przez 
kogo innego jak przez swego kniazia sądzo- 
nym i karanym być nie mógł. Mnićj jaśnie 
wprawdzie przywileje się względem jurysdyk- 
cyi cywilnéj, jak względem karnéj wyrażają *; 


8. Judicabit autem scultetus Cmethones ipsos non alio jure, quam 
Valachico, de quo nemo illos extrahere et evocare poterit, (Przyw. 
Boguszy i Bielczarowy.) 

Quarum villarum Cmethones fieri debent in jure Valachico sub 
regimine et obedientia illorum (seultelorum) Przyw. Dicernika i 


Polany. 
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z uwag atoli, któresmy wyfuszezajae drugi przy- 
wiléj wsi woloskich przytoczyli wynika, że 
wyłączna władza sądownicza kniazia równie 
się do spraw cywilnych jak do kryminalnych 


Eximimus etíam ejusdem villae Cmethones ab omnibus juribus 
Polonicalibus, Teutonicalibus, ab Ruthenicis, scd illos in jure Va- 
lachorum conservabimus. Quiquidem Cmethones coram nullo alia, 
sed coram seulteto judicabuntur. Similiter et scultetus coram nullo 
alio, sed coram Nobis aut officiali Nostro in judicio Nostro ge- 
nerali, dum vocatus fuerit tenebitur respondere. (Przyw. Sw- 
niacza i Rowienia.) 


Insuper policemur, quod incolae ejusdem non alio jure nisi ipso 
Valachico a Nobis et successoribas Nostris Capitaneisque Premys- 
liensibus judicabuntur im eoque conservabuntur temporibus perpe- 
tuis, sicut alii Omethones in aliis villis Nostris Regiis conservan- 
tur. Nec coram ullo judicio respondebunt, nisi coram advocato suo 
aut eoram Capitaneo Premysliensi vel ejus vices gerentibus per- 
petuo et aevum. (Przyw. Nanowy.) 


Quibus quidem advocatis utrisque pro interesse eorum damus et 
concedimus facultatem et omnimodam potestatem Cmethones, hor- 
tulanos , inquilinos, et alios omnes incolas villae praefatae in om- 
nibus et singulis causis parvis et magnis tam ratione furti, inju-- 
riarum, quam ratione criminis cujuscunque jure Valachico, quod in 
ro passu cum aliis concordare debet, judicandi, sentenciandi, poe- 
nisque juxta criminis qualitatem affieiendi plectendique, ita quod 
ipsi incolae ratione injuriarum furtorumque coram suo advocato 
sive sculteto, advocatus cera Nostro judicio legitime vocatus re- 
spondere tenebuntur et erunt. adstricti. (Przyw. Podaw.) 


Ita quod candem (advocatiam) more antiquo jureque et consvetu- 
dine Valaehorum in qua haec ipsa villa Korosno, et aliae villae 
et scultetiae Valachicae illie sunt loeatae tenebunt, habebunt et 


possidebunt, et seultetiae officium exercebunt. (Przyw. Korosna.) 


De Cmethonibus autem villae Dolicza  seultetus justitiam 
unicuique* ipse administrabit, et secundum jus Valachicum ju- 


dicabuntur, quod illis datur et juxta illud collocabuntur. (Przyw. 
Do4&ycy.) 
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rozciagaľa. Musielibyśmy nareszcie dawno zbiór 
praw wofoskich wynalésc byli, gdyby sprawy 
cywilne osadników woloskich przez sądy kra- 
jowe podlug tych praw sadzonémi bywały. 


Jedyny przywilej Nanowy nie tylko knia- 
ziowi, ale i staroście przemyskiemu władzę ju- 
rysdykcyjonalna nad osadnikami tćj wsi przy- 
znaje ; — ale jestto tylko excepcyja, która regułę 
ogólną potwierdza, i którćj przyczyny w szcze- 
gólnych nam dotąd niewiadomych okolicznościach 
szukać trzeba. — Czy zaś i dokąd szła jaka 
apelaevja od kniazia wyroków, na to z przywi- 
lejów, które posiadamy, odpowiedziéc nie zdo- 
Tamy. Może sie to poźnićj wyjaśni. 


Nami sołtysi (oile z przywilejów, które po- 
siadamy wnosić można) w prywatnych dobrach 
sądowi dziedzica lub namiestnika jego, raczćj 
sądowi powszechnemu przez dziedzica lub jego 
namiestnika zwolanemu, — w królewskich dobrach 
zaś tylko sądowi królewskiemu podlegali. WW ja- 
ki sposób sądy te składane bywały, z pewno- 
ścią oznaczyć nie podobna. Zdaje się nam atoli, 
że przynajmnićj w pićrwszych czasach po loka- 
cyi kazdéj wsi, sądy te w królewszezyznach z 
pobliższych sołtysów wołoskich pod prezyden- 
cyją króla lub starosty, a w prywatnych maję- 
tnościach równie ze sasiednich kniaziów pod 
prezydencyja dziedzica lub jego namiestnika zło- 
żone bywały. Opieramy ten wniosek na ogólnych 
uwagach, któreśmy, wyłuszczając piérwsze dwie 
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kondycyje lokacyjne wsi wołoskich, przytoczyli, 
na analogii sądów w wsiach niemieckićm prawem 
lokowanych, przedewszystkićm zaś na osnowie 
nr. VI. dokumentów wójtostwa korosteńskiego 
się tyczących. Dokument ten albowiem dowodzi, 
iż w sprawach przeciw sołtysom wołoskim ju- 
dicia Valachica wyroki wydawały, ite wyroki 
za pomocą sądów grodzkich eksekwowały, do- 
dawszy do tej eksekucyi urzędnikowi grodzkie- 
mu krajnika wołoskiego. Poźnićj bez wątpienia 
jurysdykcyja przynajmnićj cywilna nad knia- 
ziami przeszła do sądów grodzkich; świadczą 
o tćm prawie na każdćj kartce dalsze dokumenta, 
które dla objaśnienia historyi kniaźtw berehań- 
skiego, korosteńskiego i ustrzyckiego przyła- 
czamy, gdyż składają się ponajwiększćj części 
z tranzakcyi przez tamtejszych kniaziów przed 
sądami grodzkićmi zawartych, i z wyroków tych 
sądów w sprawach ich między sobą zapadłych. 
Przypisać to atoli naszém zdaniem temu nale- 
ży, że wielka część sołtysów woloskich dla u- 
Jatwienia swych prywatnych tranzakeyi z oby- 
watelami pod prawem polskićm zyjacémi, praw 
i jurysdykeyi swych ekscepeionalnych się zrze- 
kali, i pod jurysdykeyja sądów grodzkich i ziem- 
skich się poddawali, czego liezne dowody nam 
te akta dają. 

Czwartem wyłącznóm znamieniem wsi wo- 
doskich był podział ich, tak prywatnych jak 
królewskich wsi na krainy. A tak z wsi pry- 
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walnych majątku Kmity: Swiniez i Rowień do 
krainy sobieńskićj; Boberka, 'l'ernowa wyższa 
i niższa do krainy olszanickiéj należały, jak w 
przywilejach wyczytać można. Wsie królewskie 
Ustrzyki, Berehy, Stebnik, Jasień i insze nad 
Strwiążem leżące krainę strwiążką formowały, 
jak to dokumenta wójtostwa ustrzyckiego się 
tyczące pod nrm. XV. i XXI. dowodzą. Doku- 
ment pod nrm. XV. albowiem kniazia stebnic- 
kiego krajnikiem strwiążkim zowie, dokument 
pod nem. XXL, t.j. akt detaksacyjny wójtostwa 
ustrzyckiego wyraźnie powiada, że w krainie 
strwiążkićj wszysey kniaziowie prawo do po- 
bierania trzecićj części danin w owcach i wie- 
przach przez osadników dziedzicowi oddawanych 
mieli. Możemy nareszcie na mocy dokumentu, 
którego wyciąg tu zaraz umieszczamy, z pe- 
wnością twierdzić, że wsie wołoskie do staro- 
stwa sanockiego należące, pod krajnikiem szeza- 
wieńskim stały. (Zobacz adnot. 9.) 

Podział ten na krainy jest dlatego nader wa- 
Żnym, że w tćj samćj krainie powinności kmie- 
ciów względem dziedzica i kniazia równe by- 
ły, — tak dalece, że największa część przywi- 
lejów, które udzielamy, odwołuje się w tym 
względzie tylko do zwyezaju w całćj krainie 
przyjętego, jako do normy stałćj i znanej. 

Wszystkich praw i powinności krajnika ozna- 
czyć jeszcze niemożemy; to tylko pewném, iż 
w eksekucyi wyroków sadowych przeciwko knia- 
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ziom swćj krainy udział miał, i nad granicami 
téj krainy czuwał. Odwolujemy się w tym wzgle- 
dzie do cytowanego juź nr. VI. dokumentów 
kniaztwa korosteńskiego się tvezaeych, i do 
wyciągu, który zaktu rozgraniczenia między 
państwóm sobieńskićm i hoczewskićm tutaj udzie- 
lamy *. 


9. Transscriplum granicierum factarum seu lillerae grani- 
ciales inler bona Sobień ex una et bona Hocsew partibus ex al- 
tera Anno 1519. 


s omiltendis 
Solyna ad partem sinistram Dominorum videlicet de Sobień, pro- 


.. „Dimittendo fluvium. 


cessimus sursum dicto fluvio Bystry signa in arboribus faciendo, 
usque pervenimus ex opposito montis Fereczats. Ubi proinde Iwas- 
ko Legdanyeza de Szczawnije et Iwasko Androijowija de ea- 
dem Sscsawne Krajnik omnium villarum juris Valachici Capi- 
taneatus Sanocensis una cum ministeriali terrestri. Hajkowie de 
Olesoweze de Castro Sanocensi missi cum allis maltis regalibus 
hominibus steterunt defendentes parietem Regiae Majestatis et 
dicentes: Domine Succamerarie tu quantum ad officium tuum per- 
tinet et vos domini tamquam partes quarum interest non proce- 
datis ulterius et quia hie concurrit et pervenit paries Regiae Ma- 
jestatis circa finem seu initium ipsius Fereczats, ubi ipse mons Fe- 
reczats adjacet, et conjungitur ipsi fluvio Bystry, et quia ultra 
eodem fluvio Bystri intus praefatarum parietum. superius. eundo 
quitque habet sua Regia Majestas solum mons Fereezat distingvit 
et dividit bona Regiae Majestatis cum bonis dominorum de Sobień. 
Nos itaque attendentes retinentiam et defensionem Regiae Maje- 
statis ultra progredi non fuimus ausi, nec processimus, sed in 
ipso loco duos scopulos ex utraque parte Bystri fluvii sipavi- 
mus ete.“ 


Całego tego dokumentu dlatego nie udzielamy, ponieważ jest 
suchém opisaniem granic przez komisarzów królewskich miedzy 
kluczem sobieńskim własności Kmitów, i kluczem hoczewskim 
własności Mikołaja Bala podkomorzego wytkniętych, i kopcami 
przez tych samych komisarzów oznaczonych. 
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Niepoczytujemy za charakterystyczna ceche 
wsi wołoskich, że przy założeniach kazżdćj 
takićj wst, oraz i miejsce na cerkiew i dota- 
cyję probostwa wyznaczano, ponieważ ten 
punkt równie i we wszystkich przywilejach wsi 
teutońskióm prawem lokowanych napetykamy. 
Starając się © obeveh esaduików, trzeba im 
było równie jak zachowanie ich praw i zwy- 
czajów ojczystych, tak też i możność utrzymania 
się przy wierze przodków, a zatóm i możność 
wykonywania własnych obrządków religijnych 
zapewnić. Trzeba byłe zatém i dotacyję dla 
kapłana, któryby im w ich języku, i podług ich 
obrządku słowo boże opowiadał, obmyślić. A że 
w ówezas innćj detacyi jak gruntowéj nie zna- 
no, trzeba mu było kawalek gruntu na utrzy- 
manie wyznaczyć. Dla tego też prawie w ka- 
zdym przywileju lokacyjnym wst wołoskiej łan 
albo poł dana na cerkiew i dla popa wyzna- 
czone znajdujemy". Z wydzielonego na ten cel 


10. Damus etiam et concedimus pro Poponis residentia mediam 
aream, de qua Nobis omnem et omnes obventienes ae obedientiam 
more aliorum Poponum Crainae Nostrae Sobnensis tenebitur et erit 
adstrictus, et ejus successores tenebuntur ef erunt adstricti. 
(Przyw. Swiniacza i Woicienia.) 


item sub Synagogam Poponibus damus et concedimus mediam 
«aream , cujus Poponis seu Poponum ad Nos et successores No- 
siros praesentatio pleno jure pertinebit; qui omnes datias solitas 
more aliorum Poponum Nobis selvere et explere tenebitur, et No- 
stris successoribus tenebuntur nullis exceptis. (Przyw. Boberki.) 


Item sub Synagogam in inferiori Thernowa damus mediam 
aream, in superiori Thernowa similiter sub Synagogam mediam 
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gruntu tyle tylko na cerkiew (Ecclesiam seu 
Synagogam ) poświęcano, ile na jéj wybudowa- 
nie potrzeba było, reszta szła na dochód popa 
(pro Popone lub Baitkone, jak go przywileje zo- 
wią), i stanowiło Poponatum, popostwo. Z do- 
chodów tego popostwa każden pop pewne da- 
niny lub czynsze opłacał ; musiały te czynsze 


«ream, quorum Poponum praesentatio ad Nos et suceessores No- 
stros pleno jure pertinebit, datiasque omnes solitas more aliorum 
Poponum Crainae Nostrae Nobis et successoribus Nostris solvere 
et explere tenebuntur nullis exceptis. (Przyw. Ternowej wySsséj 
i ni$sséj.) 

Item sub Synagogam in Polana unam aream Valachicam et 
Dwernik similiter sub Synagogam unam aream. (Przyw. Dwer- 
nika i Polan.) 

Damus etiam medium laneum agri pro Ecclesia, alias na Cer- 
kiew, in quo agro Baitko residens, solvet Nobis et successoribus 
Nostris, prout solvunt alii Baitkones. (Przyw. Nanowy.) 


Fundamus etiam in fundo ejusdem villae pro Poponatu Ruthenico 
unum laneum. (Przyw. Poławy.) 


Item idem (scultetus) Ecclesiam Ruthenicam in eadem villa ha- 
bere poterit, Item Poponem ad dictam Ecclesiam seu Synagogam 
ejusdem villae habere admittimus. Qui quidem Pop censum Nostrum 
annuum juxta morem aliorum Poponum in aliis villis Nostris rega- 
libus existentium, quot annis solvet. (Przyw. Bereh.) 


Assignando illis (scultetis) quatuor laneos agri, quorum unus 
debet esse pro Poponatu villae illius. (Przyw. Koroscieńskićj Woli.) 

Item Synagogam Ruthenicam in eadem villa habere poterunt. 
Item Poponem ad dietam Ecclesiam seu Synagogam ejusdem villae 
incolis habere admisimus et admittimus per praesentes. Qui qui- 
dem Pop censum Nostrum annualem juxta morem aliorum Poponum 
in villis Nostris existentium annuatim solvet.  (Przyw. drugi 
Ustrzyk.) 


Item concedimus, damusque Poponi villae mansum unum agri. 
( Prsyw. Dot&ycy.) 
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i daniny być jednakowe dla wszystkich popów, 
gdyż żaden przywiléj ich dokładnie nie wy- 
szezególnia, i odwołuje się tylko w tym wzgle- 
dzie do ogólnego ustalonego już zwyczaju. Je- 
den tylko przywiléj Dołżycy Jan na popostwo 
wyznaczony od wszelkich powinności na zawsze 
uwalnia. 


Ale co daleko dziwniejszćm, przechodziły te 
popostwa drogą prywatnych tranzakcyi i w rę- 
ce świeckich, jak nr. XXII. i XXX. dokumen- 
tów ustrzyckich i nr. HI. dokumentów kniaztwa 
w Korosteńskićj Woli się tyczących dowodzą. 
Manuskrypt nasz zawiera podobne tranzakcyje 
i względem popostw w niektórych innych wsiach, 
udzielimy je atoli dopićro po wynalezieniu pićr- 
wotnych przywilejów tych wsi. Niepoliczamy 
wszelakoż wolny ten obieg popostw między 
wyłączne znamiona wsi wołoskich: owszém pre- 
dzéj byśmy w tém pojawie dowód prędkiego 
zpolszczenia tych wsi widzieli. Było albowiem 
cechą Polskiego żywiołu, że każda instytucyja 
polityczna w krótce charakter swój pićrwotny 
traciła, i w okres prawa cywilnego przechodziła. 
Trudno powiedzićć, jakim sposobem po przej- 
ściu popostw w ręce świeckich pop się utrzy- 
mywał, może podobnym alienacyjom popostw 
nędzne terazniejsze uposażenie wielu popostw 
ruskich przypisać należy. Sa albowiem wszyst- 
kie cerkwie i popostwa we wsiach, którćśmy 
na mocy przywilejów pićrwotnych do wołoskich 
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poliezyli, teraz cerkwiami i popostwami ruskićmi, 
jak się z rubryeeli diecezyi biskupstwa przemy- 
skiego obrządku greckiego przekonać można. 
łatwo by wiee zaktów kościelnych i konsysto- 
ryjalnych dójść można, czy założenie cerkwi 
w tych wsiach az do epoki piérwotnéj lokacyi 
sięga, i oile się terazniejsza dotacyja gruntowa 
tych popostw od piérwotnéj w przywilejach lo- 
kacyjnych nadanćj różni. 


Z równą dokładnością jak dotacyje cérkwi i 
popa, wyznaczają nasze przywileje także i liczbę 
łanów, które dotacyję gruntową kniazia stano- 
wić mają, wydzielają pewną ilość gruntu na wy- 
budowanie karczmy, na postawienie młyna, na 
wygon bydła gromadzkiego, wytykają nako- 
niec jak najściślćej granice kazdéj wsi. Gdy 
zważymy, że wsie, o których mówimy, z świć- 
ych korczunków powstały, i podług przywi- 
lejów lokacyjnych li na takich korczunkach „ex 
cruda radice* powstać miały, przy których roz- 
dawaniu i obsadzaniu dziś nawet żaden dzie- 
dzie o Jan więcćj lub mniéj by niedbał, niemo- 
żemy dosyć dokładność i ostrożność podziwiać, 
z którą w owych czasach król i prywatni dzie- 
dzice przy rozdawania swych gruntów poste- 
powali, — dokładność, która wielkie poważanie 
dla wzajemnych praw i powinności dowodzi. 

Łatwo sobie wyobrazić, że przy takiéj do- 
kładności o wyznaczeniu dotacyi osadników, t. j. 
kmieciów nie zapomniano. Mówimy kmiectów: 
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bo aczkolwiek osady wsi wołoskich z kmieciów 
i zagrodników się składały, za prawdziwych 
pićrwotnych osadników tylko kmieciów Cmetho- 
nes uważać można. Zagrodnicy albowiem po 
największćj części tylko na gruntach kniażkich 
osadzani bywali; prawo nawet osadzania ich 
należało do wyłącznych przywilejów sołtysa 
lub kniazia, jak to innym razem wyświćcimy. 

Dotacyja gruntowa kmieciów, jak się zdaje, 
szła podług krain i ziem, t.j. była jednakową 
nie tylko w wsiach do tćj samćj krainy, ale i 
nawet do téj samćj ziemi należących. O wsiach 
wołoskich w przemyskićj ziemi przynajmniej 
Już z pewnością twierdzić możemy, i$ w nich 
każden kmieć na trzech ćwierciach łanu osa- 
dzonym bywał. 


W przywilejach lokacyjnych siedmiu wsi albo- 
wiem wyraźnie rzeczony wymiar kmiecych grun- 
tów zastrzeżony widzimy; a gdybyśmy pićrwo- 
tne przywileje Nanowy i Korosna posiadali, 
zapewniebyśmy i w nich zastrzeżenie podobne 
znaleźli '*, — Jak wielką była dotacyja kmieci 


11. In qua quidem villa quilibet Cmetho  residebit in tribus 
quartis emensuratis aequaliter. (Przyw. Swiniacsa i Rowienia.) 

Cmethones locabuntur in agris, qui in se tres quartas areae 
continebunt. (Przyw. Boberki, Ternowéj wyższej i dolnej.) 

Quorum (Cmethonum) unus quisque in tribus quartis lanei re- 
sidebit. (Przyw. Berek.) 

Incolae vero villae praedictae omnes et singuli, quorum libertas 
a primaeva villae hujus fundatione jam dudum expiravit, pro se 
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w krakowskiéj i sanockiéj ziemi nie tylko twier- 
dzić, ale i wnosić nie śmićmy, ponieważ przy- 
wileje Boguszy i Bielczarowy, jedynych wsi wo- 
Toskich, o których z pewnością wićmy, że w zie- 
mi krakowskiej istniały, o dotacyi kmieciów nie 
wspominają, a z wsi wołoskich w sanockićj zie- 
mi dotąd tylko przywilej Dołżycy posiadamy, 
który każdemu kmieciowi po pół łanu wyzna- 
czył '*. Prócz tćj dotacyi dodawano kmieciom 
niekiedy użytek łąk i lasów, często prawo za- 
kładania pasiek w tych lasach, z których jednak- 
że oczkowe oddawać musieli ". Z czasem jak 


quisque in tribus quartis lanei residebit. (Drugi przyw. Ustrzyk 
s róku 1532.) 

Ze przywiléj wsi Korosna z roku 1555, który czytelnikom na- 
szym udzielamy, nie jest pićrwotnym przywilejem téj wsi, dowo- 
du nie potrzebuje. Ale i Nanowa dawniejszy przywilćj, niż ten 
z roku 1532 posiadać musiała, ponieważ poźniejszy ten przywiléj 
wyraźnie sam powiada, że kmieciom a primaeva ejus villae loca- 
tione już szesnaście lat upłynęło. 


12. Zobacz ustepy z przywileju dołżyckiego w adnotacyjach 
ad 14 i 23 przytoczone. 


13. Ad latitudinem vero Cmethones in eodem fluvio locati ha- 
bebunt liberum usumfructum silvarum et pratorum diu laborato- 
rum ex utraque parte fluvii praefati propius adjacentium, sine 
destructione et anihilatione silvarum et arborum fructiferarum. 
(Przyw. Boberki.) 


Item idem scultetus habebit libera mellificia in silvis Nostris re- 
galibus, de quibus mellificiis ipse et omnes praefatae villae Cme- 
thones datiam ad Castrum Nostrum !Premysliense prout et Knia- 
ziones ceteri dare tenebuntur. (Przyw. Bereh.) 


Poterint etiam incolae villae Korosno praescriptae tot mellificia 
intra limites ipsius habere, quot eis placuerit; sed ita ut de mele 
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się zdaje jeszcze i prawo pasania swego bydła 
w lasach lub połeninach skarbowych osiągnąć 
musieli; bo że chów bydła głównym ich był 
zarobkowaniem, same podatki dla nich w uni- 
wersałach poborowych wymierzone dowodzą. 
lle takich kmieci każda wieś pićrwotnie li- 
czyła, nawet dla tych wsi, których przywileje 
posiadamy, oznaczyć niepodobna, — gdyż liczba 
ich w żadnym przywileju nie jest wyrażoną, i 
już dla tego wyrażoną być nie mogła, że wszyst- 
ko od łatwości zebrania osadników, i większćj 
lub mniejszćj trudności korczunków zależało. 
O dwóch tylko wsiach Bielezarowie i Ustrzy- 
kach z prawdopodobieństwćm twierdzić możemy, 
że pićrwsza dwunastu, druga trzynastu kmieci 
już pićrwotnie liczyła. Wniosek ten względem 
Bielczarowćj na tćm opićramy, że przywilćj lo- 


ex ipsis mellificiis proveniente Nobis ad Castrum Nostrum Pre- 
mysliense duas partes, tertiam vero advocatis praedictis dare te- 
nebuntur. (Przyw. Korosna.) 


Pro qua quidem villa noviter locanda damus, donamusque et per- 
petuo adjungimus, attribuimusque omnes fundos, agros, campos, 
cultos et incultos excolendos cum omnibus montibus, silvis, me- 
ricis, paludibus, fluviis, rivulis, aquarum decursibus, quidquid in- 
ira metas et limites praescriptos continetur. (Przyw. pierwszy 
Ustrzyk.) 

Item idem scultetus habebit libera mellificia in silvis Nostris re- 
galibus, de quibus mellificiis ipse et omnes praefatae villae Cme- 
thones dacias ad Castrum Nostrum Premysliense, prout et Knia- 
ziones ceteri dare tenebuntur. (Przyw. drugi Ustrzyk.) 

Item Cmethones de mellificiis apium Regiae Majesti de quolibet 
arbore mellificante per medium grossum vel mel secundum justi- 
tiam et aequitatem, (Przyw. Dołzycy.) 
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kacyjny tćj wsi skarbowi królewskiemu od wszyst- 
kich kmieci razem dwanaście groszy kuchen- 
nego waruje, gdy przywilćj sąsiednićj Boguszy, 
wreszcie co do słowa z Bielczarowskim zgo- 
dny, kuchennego na każdego kmiecia po jednym 
groszu nakłada. W Ustrzykach zaś akt deta- 
ksacyjny wójtostwa tamtejszego w roku 1569 
sporządzony (Zobacz Ustrzyki dokument nr. 
XXI.) trzydziestu kmieciów wylicza, awatpić 
wolno, by się od pićrwotnego założenia tćj wsi 
aż do r. 1569 ta liczba bardzo odmieniła. 

Gdyby się udało takie akta detaksacyjne i 
dla drugich wójtostw woToskich wynalésc, i dla 
tych wsi ilość kmieci iich powinności z pewno- 
ścią oznaczyć by można. 

Ponieważ atoli te powinności do esencyjonal- 
nych kondycyt lokacyjnych wst wołoskich na- 
leżą, sprobujmy o ile sie na podstawie tych do- 
kumentów, które posiadamy, wyszczególnić da- 
dzą; uprzedzając naszych czytelników wszela- 
koz, iż wykład tych powinności już dla tego 
dokładnym być nie może, że przywileje się w 
tym względzie ogólników tylko trzymają, i do 
zwyczaju w pobliższych wsiach istniejącego się 
odwołują. Jestto nowym dowodem, że zwyczaj 
ten we wszystkich wsiach wołoskieh, lub przy- 
najmnićj w wsiach do jednćj krainy należących, 
jednostajnym być musiał. 


(Dokończenie nastąpi.) 


OPISANIE GONITWY 


W MASZKARACH CZYNIONEJ NA PLACU KRAKOWSKIM, 
POD CZASEM WESELA J. K. M., DO REKI ŻELAZNEJ 
U SŁUPA PRZYKOWANÉJ. SEPTIMA DIE 7. JUNII 
ANNO DOMINI MDXCII. 


(Z rękopismu, pod napisem: Akta wa Stefana i Zygmunta III.) 


Naprzód jego królewska miłość jako manteni- 
tor della gioswa, stawić się na placu raczył 
takim sposobem. dało się tym, na których 
obmyślawanie to było włożono, że jego królewską 
milość zanoszeniem na sobie tak wiele pieczo- 
Towania o sprawach i potrzebach rzeczypospo- 
litéj mógł słusznie być porównan do Atlasu z 
Herkulesem, którym się niekiedy od poetów dźwi- 
ganie niebą wszystkiego przyczyta, i przeto te 
dwie statury z globem na ich karkach swoją 
proporcyją korespondującym , były stojące na 
wozie, który niewidomem ciągnieniem szedł przez 
plac, a za nim k. j. m, z pocztem swym takim 
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porządkiem, i sam będąc w bieli, i wszystkie 
z sobą w tejże farbie mając: 

'Trębaczów 6 na koniech. 

Koni powodnych pieszo wiedzionych jeden za 
drugim 6. 

Kawaleryi 20. 

Patrynów 2. 

Osoba króla j. m., około któréj lokajów 6. 

Pacholę z lancą z wielkim cymierym białym. 

Inszych pacholąt 2. 

Tak przez plac przejeżdżając z patrynów je- 
den panom sędziom podał kartelusz w ten sens 
napisany : 


Cum omnes omnium generum mortales sin- 
gulari quadam laudis cupiditate feramur, et innato 
quasi inmortalitatis et perpetuae gloriae studio 
ardeamus, Jovis ergo et Alcmenae filius Her- 
cules ille duodecem perdifficilimis et arduis illis 
laboribus confectis toti terrarum orbi notus, quam- 
vis inter mortales adhuc degens, illustri et per- 
vagata multorum magnorumque meritorum me- 
orum fama Deorum numero asscriptus, templis 
magnifico sumptu exstructis, et victimis placa- 
rer, et diversis sacrificiorum generibus colerer. 
Adhuc tamen aliquid nominis mei celebritate de- 
esse existimans, Asia Africaque perlustrata, cum 
in multonis (tak) Mauritianae finibus Japheti- 
dam hunc Athlantem pondus coeli, aestu, solis 
gravitateque oneris fessum, et pene languidum, 
diutius sustinere haud valentem reperissem, uni- 
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cam hanc, et quasi ultimam viam robur fortitu- 
dinis meae experiundae totique orbi patefacien- 
dae reperisse ratus, assentienti Athlanti hume- 
ros meos huic tamen et: inusitato ponderi lubens 
supposui. Cumque tanto oneri vires jam quasi 
impares esse judicar robore, fortitudine, animi 
magnitudine, rebusque gerendis nobis parem asci- 
scendum idem Athlantae assentientem existima- 
vi. Orbis itaque parte haud mediocri peragrata, 
reperimus Equitem et sua et majorum virtute 
nobis haud imparem, quem tanto et majori for- 
tassis muneri obeundo idoneum esse posse arbi- 
traremur. Sed ne nullo adhuc in nostra praesen- 
tia edito virtutis suae specimine ad tantae glo- 
riae fastidium evectus in omnibus par esse vi- 
deretur. Prius quantum animo viribusque polleat 
experiundum esse rati sumus, et ecce opportu- 
ne praeter opinionem nostram totam Africam, 
Asiam atque illas nostras tam longe dessitas 
Mauritaniae oras fama persuasit Festos nuptia- 
rum dies regios iu Europa Regno Sarmatiae 
opulentissimo artis militaris studiosissimo, ani- 
mi magnitudine, corporis forma et robore equi- 
tatusque scientia praestantissimo ; magno gentium 
externarum concursu solemnitateque celebri, ma- 
gno et sumpto regali idoneam occasionem hanc 
nacti sumus, nec itinerum longitudine, nec pe- 
riculorum difficultate, nec aliis quibusvis passuum 
et obstaculorum impedimentis deterriti, huc cum 
nostro hoc glorioso Augusto et ut speramus 
victore et triumphatore equite profecti tandem 
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feliciter pervenimus. Qua propter omnibus et 
singulis disciplinae militaris virtutisque avitae 
studiosis per praesentes significamus adventus 
nostri in hoc florentissinum Regnum aliam cau- 
sam non esse, nisi ut hie praestantissimus eques 
noster virtutis et gloriae suae insignia, trophea, 
immortalemque laudis memoriam et honorem hoc 
in reguo relinquat, tantoque oneri sustinendo 
dignus aules (tak) judicetur. Indicimusque pu- 
blice, cum singulari certamine enm quovis digno 
equite, prout verum et insignem „A genothetam 
decet hastis decertaturum, ut si qui tanta con- 
tentione gloriae decertare avidi inventi. fuerint, 
publico urbis Cracoviae proxima die 7. Junii 
compar nobis ibidem cum equite nostro praesto 
futuris, atque ibi excelsa virtutis suae indicia 
demonstrent. 

Po tćj intracie króla j.m. przyjachał na plac 
pan Zygmunt Myszkowski, starosta piotrkowski, 
dworzanin króla j. m., który taką inwencyją 
miał: Naprzód przyjachał Glaukus bóg mor- 
ski dwiema morskiemi wilkami na skorupie albo 
macicy perłowćj, w szacie białćj atłasowćj, który 
mając wiadomość o feście tak zacnym, chciał się 
też tu stawić; gdzie jadąc na świtaniu błąka 
jący się okręt pojmał i z sobą przywiódł, o czém 
szerzej w karteluszu jego, który panom sę- 
dziom oddał, wyrozumićć się może. A to ta- 
kiego: 

„Acz za moję życzliwość, którą był naro- 
dowi waszemu w porażeniu hardych Duńczyków 
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pokazal, Jaskawem morzem i wiatry pegodné- 
mi nawom waszym dogodziwszy, odniosiem od 
was tę niewdzięczność, żeście od tego czasu 
wojennych sprzętów waszych, na me głębokie 
państwa zsyłać i kotwicami ostrémi dno pia- 
sku czerwonego ryć przestali, jedne tylko mia- 
sto hogacac, a szkutami żytućmi okręty ich 
Jadujac. 


Jednak izeie tego przedtćm nie uważali, iz 
żadne królestwo dobrze zbogacić, ani do końca 
być możne nie może (czego was mogły przy- 
kłady stare nauczyć), które nawigacyje a clas- 
sem marinam nie piluowalo, tego żeście wy nie 
pilnowali i zaniedbali, mając po obu bokach 
korony tćj szerokie morza i portów tak wiele, 
to już niech przy was zostanie; jam (u was 
uczyć nie przyjachał. Lecz puściwszy mimo 
się to moje zaniedbanie, gdy wyszła wieść, do 
uszu mych przyszła, o feście tak zacnym pana 
waszego, u Zuntu zaprzągłszy w kotwie pręd- 
kie wilki moje, na ten fest chciałem się tu sta- 
wić: życząc panu waszemu tego, aby jeszcze 
kiedy państwo me baltyckie grzbiety okrętów 
jego pruły. W pół drogi na świtaniu ten okręt 
zoczywszy, który za mną widzicie, błakający 
się po glębokich nurciech państwa mojego poj- 
malem, i tam mu kazał za sobą płynąć; któ- 
ry zkąd, i co zacz nie wiem; jednak po po- 
stawie kawalera stojącego na proże (progu) 
„rycerstwa jego, tak mi się zda, ize dzielno- 
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ścią swoją nikomu z drugich przodku nie da. 
A w tćm mię nie zawiedzie, iżem go ku ozdo- 
bie tego festu zacnego z sobą przywiódł. Ja się 
zaś wracam do królestwa mego, bojąc się, by 
mię zła a obrzydliwa Cyrce nie nadjachała.* 


Za tym Glaukiem przyszedł okręt o dwu ma- 
szciech, na jednym bębenista, na drugim piszczek 
siedział, z żaglami rozpuszczonćmi; długości 
mając łokci dziewiętnaście, i wszystkie insze 
narszędy na kształt własnego okrętu; ten strzel- 
bę z siebie ogromna wypuściwszy, to w sobie 
miał. Naprzód na proże siedział kawaler w u- 
biorze staro-rzymskim z altembasu błękitnego, 
przy którym stał kapitan w zielonym atłasie, 
mając przy sobie propornika z proporcem roz- 
ciągnionym. Pod tymi stało w pół okrętu po 
sześci żołnierzów , we zbrojach na glans posre- 
brzonych, puklerze różne, i sefeliny w reku 
trzymając. Za okrętem jachał patryn w czerwo- 
nym telecie, który od kawalera swego panom 
sędziom taki kartel oddał: 


„Błądząc po morzu baltyckiem, mając drogę 
naznaczoną na feście stawić się królowi sar- 
mackiemu, o którym przedtćm byłem sprawion 
u północnych nautow, szczęście mi łaska- 
wie zdarzyło, żem jest pojman od możne- 
go Glauka, który oto miasto więzienia, drogę 
mi do dobrej sławy gotuje, że mię stawił na 
ten plac festu tego, za co słusznie zowie się 
kawalerem di contente. A dufam szczęściu, że 
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mi jeszcze i tu zdarzy, iz kawalerowi temu od 
syna Alkmeny Herkulesa do swoich prac nowo 
przyjętemu, ani męztwem ani dzielnością nie u- 
stąpię; a pierwszy znak męztwa swego wnet 
pokażę, że Laira Saracena pirate morza adry- 
jatyckiego, że tu gdzieś blisko nad nami się 
wiesza, daléj co dobre ćwiczenie umie, wnet o 
zacni sędziowie ujrzycie!* 


Za Patrynem jachała Cyrce na wozie, który 
sam szedł bez żadnćj pomocy: na tym wozie 
był ołtarz uczyniony, na którym serce gorza- 
ło, a trzy sowy około niego, które ofiarowała 
na pomstę, na nieszczęsną miłość Hekacie. Po 
stronach onego ołtarza były ty (te) malowa- 
nia: po prawćj stronie Wenus wymalowana le- 
Zala, nad nią to było napisano: Deo et amore. 
Po lewćj stronie Kupido mając nad sobą ten 
napis: Quid non moves? Wzad zaś wymalo- 
wana była Scylla w morzu w skałę obrócona 
ztym napisem: Me victore vocaberis ultor. T'a 
Cyrce miłujac Glauka za nim przyjachała, a 
wiedząc, że kawaler jego na okręcie konia nie 
miał, chcąc się Glaukowi tém przypodobać, ko- 
nia mu darowała; ta też kartelusz sędziom taki 
oddala: 


„Nieszczęsuam Cyrce córką słoneczną. Nie- 
szczęsnam dwojako, że ani siebie, ani tego co 
sercu memu mił (miły) jest, zwyciężyć nie mo- 
głam; bo cóż mnie było po mojćj biegłości? 
eóż po moich czarach nieszczęsnych? cóż po 
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przemianie w różne postaci sług Ieartowych? 
cóż nawet potém, żem jego ulubioną Seylle w ska- 
Te na szkodę marynarzom obróciła, kiedy sieGlau- 
kus miły okrutnie stawi. a dbać o mnie nie chce, 
ani czary, ani dary, ani zbytnia miłość ruszyć 
serca dyjamentowego nie mogła? Cóż mam czy- 
nić? miłować muszę, a jeździć za nim w karze 
bez koni po morzu i po ziemi. Z morza zjachał 
na fest króla możnego, na którym i ja oto za nim 
kawalera z okrętem na swe miejsce stawię, ale 
ten konia nie ma, 0 toż ja jemu za upominek 
daruje, a prawie na czas, on mnie potém za to 
przed moim Glaukiem wspomni. WWzdyć moja 
powolność kiedy jego lodowate serce rozgrzeje. 

Za nią szli ezteréj trębacze w ubierzech cie- 
listych, za którymi trzech koni powodnych wie- 
dziono, 


Potém przyjachał p. Bekiesz, dworzanin k. j. 
miłości na phuście ', w ubiorze arabskim, ma- 
jąc około siebie ośm ŃSaracenów; z tćj potém 
phusty dosyć strzelby wypuściwszy, potkał się 
okręt, wszakże od wielkości żołnierzów okre- 
towych był przemożony, i za więźnia panu sę- 
dziemu oddany. Kartelusza nie oddał, bo jego 
była inwencyja dotkniona w karteluszu pana 
starosty piotrkowskiego. 


Przyjachał potém p. Stanisław Stadnicki ze 
Zmigroda, dawny rotmistrz i dworzanin królów 


1. Fusta, gatunek małego okręciku, patrz słownik Lindego, 
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polskich z tą inteneyja, aby dał znać nieszeze- 
ście swoje, że służy tak długo, strawiwszy lata 
swoje na rzemiesle rycérskiem nie mógł nic wy- 
służyć. Przyjachał tedy na plae jak ziemianin: 
przed nim pług pozłocisty, w którym pocztowe 
konie cztćry wprężone były; za pługiem szedł 
w złocistćj zbroi żołnierz w eizmach, w ostro- 
gach, w szyszaku, z koncerzem oprawnym miasto 
laski z lemiesza ziemię spychając; potém brona 
pozlocista, w którą były zaprzężone dwa ko- 
nia * tureckie, na tćj w przednim placu gęś sie- 
działa; za tóm szedł jeden mając w płachcie 
owies, który rozsiewał, zaś w szyszaku kwoczka 
siedziała; za nią muzyka szła po wiejsku gra- 
Ja, czterćj na skrzypicach grając, a cztćry zaś 
chłopiąt piosnki wiejskie spiewajae; miasto Pa- 
tryna był urzędnik w swym ubiorze szarym u- 
brany, mając rejestra abiez w ręku, za którym 
sześć żęciarek z sierpy pozlocistémi i sześć 
chłepów z rózném naczyniem gospodarskiem szło, 
jako z kosami, z cepami, zradły. Patryn potóm 
kartelusz od swego kawalera taki podał: 


„Do tego mie niewdzięczność i niebaczenie 
panów mych przywiedło, że strawiwszy pół wie- 
ku mego na rzemieśle rycerskiem a Marsowym 
chlebie, nie mogąc niczego szablą mą dobić się, 
ani wysłużyć, musiałem ją na kołku rdzy na 


4. Liczba podwójna. 
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Tom J. Zeszyt I. 1848. 
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pokarm zawiesić, a zszykowawszy broni swe 
na lemiesze i radła, musiałem doma osiadłszy 
zoburącz pługa się jąć, a kareze kopać. Ale 
czego głód i potrzeba nie nauczy, o zacni sę- 
dziowie? "Takiż był on Rzymianin, Quintius 
Cincinnatus, jako ja teraz, który za posługi 
zaene dla Ojczyzny podjęte, tylko to był od- 
niósł za troche roli swćj; nie miał mu kto orać, 
musiał sam. Jać imię jego noszę, i jestem wła- 
snym potomkiem nieszczęścia jego. Teraz do- 
wiedziawszy się od urzędnika mego (które- 
gom tu był posłał na targ ze statkiem żyta) 
o feście tak zacnym pana mojego, nie mogłem 
się zadzierzeć, gdyż nałóg a zwyczaj wielka 
rzecz, abym się też był tu stawić nie miał, nie 
mogąc się na ten czas na inny poczet przez 
chudobę moję zdobyć, jedno na taki, jaki w. 
miłość widzicie. Jednak nie ciężko mi będzie, 
nie dawszy się tak długo ciągnąć, jako ten Quin- 
tius, pracowite gospodarstwo opuścić, a znowu 
koń mój z pługa wyprządz i znowu zadrzewia- 
łych blach na grzbiet włożyć, szablę z prochu 
otarlszy, z szyszaka kwoczkę spędziwszy, w 
nim czoła swego, (jakom zwykł) dla Ojczy- 
zny nadstawiać, a panu memu służyć. Jedno 
niech złaski jego, a za słuszną przyczyną wa- 
szą mam od niego tyle chleba i roli, żebym téz 
tu na bruku nie orał, ani siał, anie znędzniał 
bardzićj do końca, gdyż wątpię żeby wnijść 
miało a nasienie się wrócić, Proszę tedy jeszcze 
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powtóre uniżenie najwyższego patrona tego fe- 
stu, niech ma wzgląd na zasługi i na utraty 
moje, i na chudobę moje, a opatrzy i ratuje ry- 
chło jaką sztuką chléba, o którćj z ostatkiem 
szczupłćj majętności swćj i gardłem swćm słu- 
żyć zawsze się jemu i Ojczyźnie ofiaruje.* 


Potém przyjachał pan Piotr Opaliński, kraj- 
czy koronny, starosta rohatyński z Bnina, dwo- 
rzanin króla j. m. z taką inwencyją: Herkules 
Iwią skórą przyobleczony , wiódł Hydrę o sie- 
dmiu głowach na łańcażkach pozłocistych, z 
któréj każdćj głowy płomień wielki pałał. "Ta 
Hydra w drodze pożarła była syna jednćj bia- 
łćjgłowie, która wiedząc ex oraculo, że jéj syn 
wynijść z téj Hydry nie miał, aż na takim fe- 
ście, na którymby się czarny orzeł z białym 
zpowinowacif. Mając tedy wiadomość o tym fe- 
ście, przywiodła z soba cztóry czarownice u- 
brane w szaty dzikiéj kitajki, które z boku tćj 
Hydry siekierami syna jéj wyrabady. Jacha? po- 
tëm wóz reprezentując gaj zielony, który cią- 
gnęly cztóry woły mając rogi pozłociste, na 
tym sześć dzikich mężów na kornieciech grali. 
Kawaler sam siedział w ubierze białego teletu, 
w płaszczu z czerwonego złotogłowu kształtem 
rzymskim; około niego szło sześć lokajów w 
cielistych ubiorach aasowych; za nimi Patryn 
w zielonym atłasowym ubierze, za nim dwoje 
pacholąt z lancami w czerwonych atlasowych 
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ubiorach, i dwa konía powodne wiedziono; Her- 
kules potém co Hydrę wiódł panom sędziom taki 
kartelusz oddał: 


„Jestem Herkules syn Alkmeny, który prze 
męztwo i prace swe przedziwne dosiągłem nieba. 
'Feraz nie czując sobie w duzoscí i meztwie ni- 
kogo równego, amając od Zaphetydy o zacnym 
feście króla możnego wiadomość, tedym tu z so- 
bą przywiódł na miejsce swe wychowańca swe- 
go, który męztwem i dzielnością swą to poka- 
że, © zacni sędziowie! że tu z tych kawalerów 
żadnemu niwczem nie ustąpi; znak jeden prac 
moich Hydre libijska tu wam stawie, którą For- 

. e 

ga czarownica i zswćmi towarzyszkami dla syna 
swego od nićj pożariego znowu na zarazę i 
szkodę ludzką wskrzesiły; ale ta Hydra, pókim 
ja jest, nikomu nie zaszkodzi, ani jćj pierzehli- 
we płomienie, gdyż jest u zwyeiezee, w ręku 
tego, którym iświat pomagał dźwigać staremu 
Atlantowi.* 


Potém j. m. pan Piotr Myszkowski, starosta 

chęciński z tą inweneyja na plac się stawił: 
e Ld e e 
Minos król z Krety, sędzia Acherontu, przyja- 
chał na wozie ognistym trzema smokami, sam 
siedzac in Sella curuli (tak) pod baldachinem 
w błękitnym telecie, przed którym sława w bia- 
łym atlasie ubrana, dwie trąbie w ręku majac, 
e G c 

stała, mając pod nogami Invidia nieprzyjaciólke 
sobie. Na końcu wozu trzy parki boginie ży- 
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wotne one smoki trzymały. Przyszła potém 
skała ogromna, w którćj był Quintus Curtius 
zamkniony, atu na ten fest od Minosa wskrze- 
szony. W tejże skale była muzyka sześć kor- 
netów: ta potém, kiedy znićj Curtius wyjachał 
i muzyka wyszła, wszystka zaraz od ogniów 
rozrzucona była. Przed kawalerem szli dwa- 
naście Lictores, w szaciech czerwonego atłasu, 
fasces niosąc w ręku; potóm szło ośm murzy- 
nów w czerwonego atłasu szaciech, za nimi dwoje 
pacholąt z lancami; Patryn ubrany jako konsul 
rzymski w telecie czerwonym, a w płaszczu czer- 
wonym aksamitnym, i rząd takiż na konie; za 
nim jachał sam kawaler w białym telecie, w 
płaszczu cielistego atlasu, za którym czworo 
pacholat i eztéry konie powodne wiedziono. Pa- 
tryn potém panom sędziom kartelusz taki oddał: 


„La fama come degli tristi casi, eosi anchor 
de allegri avenimenti (evenimenti), e ambascia- 
trice presta essendo venuta regni d Acheronte 
ne ha data a noi la dolce e gratissima nova dello 
cougungimento (congiugnimento) di questi dei 
potenti Imperi e Regni d'onde io, il qual di questo 
ne ho sentito grandissimo piacere et allegressa sin- 
golare vedendo che quasi tutto il mondo anzi tutti 
gli Dei, ne volevano ad invictissimo Re Sar- 
mato mostrar, che di questo, ne giovano e ogni 
unt horperse, horper, (tak) gli suoi Cavalleri 
cerchavano (cerchiavano) di far chiaro testimo- 
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nio, non volsi delli altri esser punto inferiore. 
Vero venni in queste parti piu. delle nostre chiare, 
e venni conducendo meco un Cavallier chiamato 
quinto Curtio, il quale per la patria non dubito 
mettersi, in grandissimo pericolo della vita come 
di ragione l'ha vera grapersa (tak). Ma gli alti 
Dei, i quali prevedevano le si illustre odziare 
(tak) nozze lhanno asalvamento condolto nelli 
Regni di Plutone dove fin adesso va aspettan- 
do questa occasione di mostrar il suo valore, e 
far prova manifesta che come allchora (anco- 
ra?) per la patria non meno adesso per il suo 
Re, e per la sua patria é risoluto di metter in 
ogni honesto risidio la sua vita,“ 


Minos Re di Creta Supremo Giudice d' Ache- 
ronte '. Przyjachał też za tymi na plac j. m. p. 
Mikołaj Wolski z Podhajec, miecznik koronny, 
komendor poznański, starosta krzepicki: acz bez 
inwencyi, ale sam i pocztem swym ochędożnie 
i ozdobnie, mając na sobie i na koniu swym 
strój własny egipskiego Mameluka, z kitami 
pierza czaplego i inszémi ozdobami. 


Przyjachali potóm j. m. p. Prokop Szenia- 
wski, podczasy nadworny koronny, starosta ra- 
tynieński z jego miłością panem Mikołajem Ja- 
złowieckim z Buczacza, starostą sniatyńskiem, 


1. Włoszczyzna w wielu miejscach niezrozumiała, i oczy wiście 
błędna zostawia się jak jest w manuskrupcie. 
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dworzaninem króla jego miłości w towarzystwie, 
reprezentując posty króla perskiego kosztownie 
i ozdobnie, itak onego stroju z dostateczną wła- 
snością, jakoby z samego '"l'aurvsu przyjachać 
mieli, mając przy sobie tymże strojem osób 
kilkanaście, to jest: Patrynów , pacholat, jan- 
czarów; którzy jako tak odlegli cudzoziemcy, 
nie wiedzieli jako się z karteluszem sprawować 
i nie oddali żadnego. 


Na ostatku przyjachała kompania wenture- 
rów sześci; to jest: pan Macićj Wojna pisarz 
w. ks. lit., pan Teodor Lacki, dworzanin j. k. 
miłości, pan Jan Płaza ze Mstyczowa dworza- 
nin j. k. m., pan Jan Daniłowicz także dwo- 
rzanin k. j. m., pan Andrzćj Stadnicki, pan 
Zaliwski dworzanin k. j. miłości; przed który- 
mi szła galera pełna żołdatów, trębaczów kil- 
ka i bębenistów dwa; za nimi jachali ci sześć 
kawalerowie w jednakich ubierzech po murzyń- 
sku, wając każdy za sobą po dwojga pacholąt 
w białych atłasiech z laneami, i po dwu loka- 
jów, których patrynowie ten kartelusz oddali: 


„My eudzoziemcy stanu rycerskiego z Afry- 
ki, z ziemie swćj usłyszawszy 0 zaeném a sła- 
wném spowinowaceniu się królów i monarchów 
wielkich, do korony polskićj wezbraliśmy się; 
zaczém po wielkich a burzliwych nawałno- 
ściach morskich długo błakając się, za pomo- 
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cą bogów swych do tego tu portu przypłynę- 
liśmy szczęśliwie, życząc sobie tego, abyśmy 
prze zdrowie tych monarchów zacnych szczę- 
ścia swego spróbować mogli; pewni tego be- 
dac, że to od nas z łaską przyjawszy nam po- 
zwolono bedzie.“ 


Z MELODYI HEBRAJSKICH 


OSTATUA GŁOSY SODOMI, 


Kornela Ujejskiego. 


24. Tedy Pan dżdżył na Sodome iGo- 
more siarką i ogniem od Pana 
z nieba. 
Genesis. Hos. XLV. 


GLOS PIERWSZY. 
Na Boga! gdzie droga do miejskich do bram, 
Przedemna, nademna tu ognie i tam 
7, iskrami we wlosach, 
Po trupach, po stosach 
Ja lecę szalony — w grób! 
Wiatr szumi, a tumi mi oddech ten szum, 
p 
Zar pryska, a ściska, nie puszcza mnie tłum. 
& ogil Wo. Sri 
Héj z drogi! klo Żyje, 
Bo nożem przebije.... 
Je 


Daremnie — oh! padam — trup! 


Tom I. Zeszyt I. 1848. 7 
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GŁOS DRUGI. 


To do dnia pochodnia roznieca się już, 


Na glowy ogniowy spadł wieniec nam z v 


Ty drzysz mi na ręku, 
O luba! bez lęka 
Czekajmy w pieszczocie snu, 
W polysku, w uścisku opada mi skroń; 
Dym mroczy, — gdzie oczy, twe usta, Iwa dłoń? 
Tam lawy wra deszcze; — 
O luba! raz jeszcze 
Pocaluj — bo konam — tchu!! 


GLOS TRZECI. 


Ja mloda! o szkoda nrody i lat, 
am ten Świat. 


Bez Życia, użycia opusze 
O Boże mój Boże! 
Przed tobą w pokorze 
Zanurzam twarz moja w proch. 

Gniew boży się sroży na jeden nasz bląd; — 
Héj ludzie! kto w cudzie wyniesie mnie z tad, 
Rio weźmie na ręce, 

Ja temu poświęcę 


Ma mlodość.... ha, pali... och! 


CLOS CZWARTY. 


Morderca bez serca wytepia swój ród, 
I znieba miast chleba szle ogień i głód; 
Chce zniszczyć polopem 
I siarki ukropem 
Przez siebie wszczepiony grzéch; 
Choć skryla mogiła mnie węgli i siark, 


Nie ścielę w popiele przed tobą mój kark; 


Lecz w twoje otchlanie 
Jehowa — szatanie 


Wyrzucam przedśmiertny — śmiech! 


GŁOS PIĄTY. 


Ogrody! gdzie mlody bujalem śród drzew 
Gdzie głośno, milośno brzmiał dziewic mych spiew, 
Nie ujrzę was więcćj, 
Ni nuty dziewczęcćj 
Uslysze przy ryku burz. 
Nim zginę, obwine się plaszezem — ja król! 
Dziewczęta, chlopięta przytlumcie wasz ból; — 
Tu do mnie, tu do mnie 
Hozkosznie, przytomnie 


Obsypcie mnie liściem róż. 


Na łona ramiona zarzucam jak wąż, 
Héj czary, puhary, — héj, arfy nawigz! 
Skry lecą, dym krztusi 
Kto ogień przydusi, 

Dostanie méj ziemi — ćwierć! 
Popiolem padł kołem tlum wierny mych slug, 
I wyżćj i chyżćj Żar czepia się nóg — 

Na pomoc! — ha, plone! 
Zerwijcie koronę 
Co pali skroń moją.... Śmierć ?! 


GŁOS LOTA. 


Spokojny śród wojny wprzód kroczę ja wciąż, 
Choć płomień swój promień wyciągnął jak wąż; 
To Zadlo plomienia 
Od mego odzienia 


Sykając ucieka wstecz — 


O) 
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Gdzie zwrócę a rzucę zaklęcie mych słów, 

Blask zmierzcha i pierzcha tam bladych sto głów, 
Gdzie spojrzy me oko, 
Fo dymy się wloką 


Daleko odemnie precz. 


Przewodnią pochodnią jest dla mnie ten gród, 
Dla wiary bez miary wypelnia się cud; 
Kto bożym wybrańcem 
Za cnoty swćj szańcem 
Bezpiecznie ma w ogniu iść; 
Straszliwy a mściwy Jehowy jest sad, 
Dla złego gniew jego o! sroZszy niż wądz 
Choć złość się rozwinie, 
To marnie zaginie 


Jak zwiedly w jesieni liść — 


SŁUP SOLI. 


26. Aobejrzawszy sie żona jego nazad 
obrócona jest w słup soli. 
27. Abraham lepak wstawszy rano gdzie 
pierwćj stał z panem, 
28. Pojrzał na Sodome i Gomore, i na 
wszystkę ziemię onćj krainy, i uj- 
rzał w górę lecący pérz z ziemi 
jako dym z pieca. 
Genesis. Ros. XIX. 


Wstał rano Abraham i wstąpił na wzgórze, 
A poschły tam cedry, powiedly tam róże, 
A z dolin siarezane wznosiły się kurze. 


I zręka na sercu i z reko na czole 
Na próźno coś szukał, — wciąż pole i pole 
Ni kwiatu, ni drzewa bie byłe tam w dole. — 


I tylko obaczył tlo czarne jeziora. 
Więc smolno zadumał: »Sodoma! Gomora !« 


Ach jakaż lo straszna w twćj śmierci pokora. 


Gdzie twoje okrzyki, gdzie twoje biesiady, 
Gdzie gmachy zlocone, kwieciste twe sady, 


Gdzie piękność twćj ziemi a ludzi szkarady. — 


Rozkosza zmęczona gdyś wczoraj się kladla 
2 c 5 Josie , 
Czy też ci mówily to senne widziadla, 


s « 
Ze dziś cię zakryją jeziora zwierciadła ? 


I kędy popatrzę i pusto i głucho, 
Nie widzi nie oko, nie słyszy nic ucho, 


AŻ w piersi nie lekko i w oczach nie sucho. 


Mówilem do pana: jeźli piędziesięciu 
C C 
Jest prawych,— nie wytrwaj w swojém przedsięwzięciu! 


A Pan rzekł: Mój slugo, tam niemasz i pięciu! 


Sodoma! Gomora! chodziłaś w swawoli 
To pan cię nawiedził — i zamiast niewoli 


Smierć zeslał na ciebie, — blogoslaw swćj doli! 


I umilkł Abraham; — bo galęź zwieszona 
o "e 
Odkryla mu nagle slup, co mial ramiona 
5 , 
I głowę, co była ku miastu zwrócona. 
C J 


Wiec lepiéj odchylił spalone cyprysy, 
1 długo pogladal na słupa zarysy; 
Na głowę, co miala znajome mu rysy. 


Ze strachem się poduiósl i podszedł ku drodze, 
I poznał twarz owa zkamienialg w trwodze, 


I głośno zapłakał, — bo zmartwił się srodze. 


I usiadł pod slapem zemdlony mozolą, 
I w dłonie drgające zacisnal swe czolo, 


A placz swój serdeczny i oczy skrył pola 


a. 
+ 


R. 1845. 


PROSNEA 
Z PODRÓŻY PO SZWAJCARYI. 


R. 1845, 


Moja żono! moje dzieci! 
Moja myśl stroskana 
Z tćj ustrovi do was leci 


I w wieczór i z rana. 


Myśl ta wschodzi ranna chwilka 
Slońcem na błękicie, 

I wam świćcić pragnie tylko 
Przez całe me Życie. 


W nocy skrzydly uroczémi 
Kryje wasze łoża, 
J 
I tak czuwa nad spigcémi, 


Jako miłość boża. 


56 
Tu swoboda, lu żyć milo 
Pośród chmur z orlami; 
Jednak serce zatęsknilo 


Za krajem, za wami. 


I dopićro w waszym kole, 
"Ma Żono, me dzieci, 
Radość na mém smętnym czole 


Jutrzeńka zaświeci. 


Tom I. 


GD Roes 


D«cs sie tulaj od mlodu 
Czyżby tego warto było, 

Aby ujrzéé u zachodu 

Że się wszystkie dni prześniło? 


Wyższe męża powołanie! 
Kiedyś w życie miał wstępować, 
Wzigłeś święte pomazanie 
Gmach przyszłości lu budować. 


Ale męstwa, poświęcenia 
I piorunnéj woli trzeba. 
Szczęście samo — zapromienia, 


Wielkość —— musisz wydrzćć z nieba! 


Dawni spia bohatérowie, : 
Świat swe chwile łzami liczy. 

O! za braci swojćj zdrowie 
Wypróźnij kielich goryczy. 


Zeszyt I. 1848. 
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Chleb swój zlejesz łzy gorzkiémi, 
Ale cukrem łza się stanie; 
Cukruj ludziom nędzę ziemi, 
Pozazdroszczą ci niebianie. 


Świat dla ciebie się ustroi 
I kwiatami i gwiazdami, 
Oklaskiem cię bracia twoi 
Beda witać... żegnać łzami. 


Oby oczy me widziały 

W jasnym wieńcu nad twém czołem, 
Żeś jest wodzem w niebo chwały, 
Żeś jest ludzkości aniołem ! 


Puśćmy Żadzom ducha wodze! 
Bijmy w madrość, w cnotę, dzielność, 
Dójdziem celów, byle w drodze 
Hasłem była nieśmiertelność. 


A jeźli świat się wyziębi, 
Łza zawodów zamgli lice, 
Będziem tutaj w ducha głębi 


Wiecznych bogactw mieć skarbnicę. 


Władysław Zawadzki. 


SAMUEL ZBOROWSKI. 
SZKIC HISTORYCZNY. 
PRZEZ 


Józefa Dzierzkowskiego. 


I. 


Posepny, żałobny dzień zaświtał nad Krako- 
wem, zimny ranek marcowy szronem bielił czar- 
ne miasta mury; zdala stary gród królów wio- 
senną mgłą osłoniony w niewyrazuych, ciemnych 
wznosił sie zarysach ; — ale mgła wiosny wróci 
do Wisły lub w niebo uleci, któż mgłę zacho- 
dnich przesądów , paryzkićj etykiety, dworskićj 
polityki, kto rozrzedzi mgłę niesmaku, jaka o- 
tacza pyszne zamku ściany... Polskie wojaka i 
myśliwca oko dojrzy serca pod tarczą nieprzy- 
jaciela, ale nie przebije mgły dworu młodego 
króla, — a choć doścignie liców pańskich, ujrzy 
oczy medycejskie, włoski uśmiech. 
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Mglisto nad zamkiem, cicho we wnetrzu jego; 
niedawne przebrzmiały zapustne nuty, teraz w 
wonowych izbach spokój namysłu; a niedaleko 
pod ciężkićm sklepieniem spokój całćj rodziny, 
która ostatniego potomka swego do grobowej 
kaplicy wysłała, spokój chwilowy poprzednik 
burz, i spokój grobu; przeszła chwała i przy- 
szłe nadzieje spoczywały obok siebie lekką mgłą 
osłonione... 


Nie tak cicho w mieście; mnogim ludem 
napełniły się ulice, najpełniejsza grodzka. 
Sród jednobarwnych tłumów pospólstwa prze- 
bijały się czerwienią i śróbrem świecące czap- 
ki iferezyje dworskićj szlachty; cicha nawet po 
mieście niosła pogłoska, że wyżsi panowie nawet 
plaszezami obwinięci jak cienie przesuwali sie 
pomiędzy tłumy, i znikali w jednym z domów, 
z którego wpół otwartych okien przebija się 
czasem jakiś ton niewyraźny, ponury; uważa- 
no nawet, że się dworzanie bliżćj domu tego 
skupiali, podzieleni na barwy swoich panów. 
Tłumy się zwiększały, i wszystkich oczy by- 
ły obrócone albo na ów dóm, albo na zamek 
coraz wyraźnićj dobywający się z mgły poran- 
néj; i musiał być znajomy eel zejścia tego, bo 
stojący nie rozmawiali między sóbą usty, oczy 
tylko mówiły w dom obrucoue o wielkim ogól- 
nym żalu, w zamek wlepione pałały iskrą obu- 
rzenia; między dworzanami odzywały sie cza- 
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sem wpół ciche rozmowy, bo tak smutne i po- 
sępne było piętno całego zgromadzenia, iż nikt 
nieśmiał głośną rozmową przerwać uroczystego 
milczenia. 


Otwarly się domu podwoje, rzęsiste zaja- 
śniały światła, i z Jona domu wysunął sie 
orszak żałobny, kirem okryty; wyniesiono ma- 
ry otoczone herbami zmarłego; dwóch giermków 
czarno odzianych niosło zbroje i szyszak, trzeci 
prowadził konia wiernego przyjaciela, towarzy- 
sza bojów, teraz towarzysza ostatnićj niebo- 
szczyka wędrówki. Zwolna za trumną postępo- 
wał orszak kobićt w żałobne przybranych sza- 
ty; wśród nich wysoka kobićta z małym syn- 
kiem na ręku, młoda jeszcze i piękna blado- 
ścią smutku okryte miała lica; głęboka żałoba 
na jćj ustach osiadła; oczy łzami żalu przy- 
ćmione., świeciły jednak oguiem niezwyczajnym, 
czułością matki, gdy na małe dzićcię w pół 
uspione spoglądała, mocném postanowieniem, gdy 
je przypadkiem zwróciła na zamku ściany wy- 
raznie już odbite na tle wypogodzonego nieba. 
Przez chwilę szykował się przed domem cały 
orszak pogrzebowy wśród milczenia i żałoby 
ogólnej, gdy raptem z łona orszaku wysunął 
się głos ponury mniszych modłów, i jak gdy- 
by milczenie i żałoba właściwym sobie prze- 
mówiły głosem, zajękły łkania kobićt krewnych 
nieboszczyka i sług jego, zatętniły w powietrzu 
dzwony kościelne, towarzyszyły im wymowne 
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współczuciem westchnienia i przytłumione ża- 
losne głosy licznych dworzan i pospólstwa — 
modły księży wtorowały jednostajną nutą gro- 
bów. I pomalu posunął się daléj wzdłuż ulicy 
cały orszak żałobny wśród dzwonów, jeków, 
spiewów kościelnych i mnogich świateł odbija- 
jących się o wymowne łzy całego orszaku; naj- 
wymowniejszą była twarz młodćj wdowy; zal 
cały i smutek w rozdariém zamknęła sercu, na 
ustach osiadła powaga matki i wdowy. Oczy 
mocno wlepione w zamek, ku któremu postępo- 
wali, pałały ogniem niezwyczajnym; spojrzenia 
ich zdawały się wciskać w przyszłość, gdy 
cała ich postawa teraźniejszćj żałoby nosiła 
cechę. 


Stanął wreszcie orszak przed zamkiem; wśród 
mimowolnie postępującego pospólstwa można było 
usłyszćć różne domniemywania, dla czego ma- 
ry do zamku przyprowadzono. Wdowa obróciła 
oczy z łez osuszone do otaczających ją kobiet 
pokrewnych, rzekła kilka słów, i wśród roz- 
stapionego tłumu weszła w środek zamku; gro- 
no żałobnych kobiet szło za nią. Mocnym i po- 
ważnym krokiem stąpała po kamiennych scho- 
dach prowadzących do komnat królewskich, za- 
trzymała się chwil kilka przed królewskićmi 
podwojami, jakby się wahała, ale krótki był 
namysł; spojrzała na obudzonego synka, z pie- 
szczonych oczów jego, oczów których podobień- 
stwo do mezowskich tyle razy upatrywała, no- 
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wéj naczerpała siły, i weszła do bogatych izb 
nowego króla. 


Dziwne zdybanie było orszaku zaTobnego z we- 
sofym orszakiem młodych Francuzików , co jak 
różnobarwne motyle snuli się po szćrokich izbach; 
nie małe było zadziwienie obydwóch stron, zadzi- 
wienie żalu nie dzielonego z jednćj strony, zadzi- 
wienie ciekawości z drugićj. Wyszło z królewskićj 
komnaty kilku panów radnych, tak różnych strojem 
i twarzą od tćj dworskićj służby, jak żelazna 
szabla od pawiego pióra; na pelnych okrągłych 
licach, w surowych oczach zablysfo współczu- 
cie; gdy spojrzeli na żałobne niewiast grono, 
skłonili się przed wdową, i na jćj mocno wy- 

é ? J^. „ 
mówione słowa „z królem cheę mówić“ poka- 
zali na niezamknięte jeszcze podwoje królewskićj 
komnaty. 


Powarzone Francuzy mimowolném przejęci 
uszanowaniem nieśmieli się sprzeciwiać, i we- 
szła wdowa z synem na ręku, na czele swego 
orszaku do królewskićj izby. Nie mało było 
tam panów, którzy pełni szlachetnego uczucia 
spoglądali na nieszczęśliwą matkę; wśród tych 
wszystkich postaci, bliznami lub wiekiem poora- 
nych twarzy, dziwnie odbijał młody, blady, chu- 
dy mężczyzna, kuso i opięto ubrany, prawdzi- 

6 4| ? é 4? 
we ziółko zagraniczne wśród dębów  ojezy- 
stych; najbliżćj niego stał wyższy i chudszy 
mężczyzna z twarzą nieruchoma ,  pooraną 
e e c 
także zmarszczkami, ale zmarszczkami krzy- 
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wémi przewrotnych namietnosci. Był to król 
Henryk i jegò wierny doradca, niańka króle- 
wskiego dziecięcia Wikont Pimbrak. Na widok 
wchodzącego orszaku jeden i ten sam wyraz 
odbił się na ich obydwóch twarzach, — uwaga 
tylko lękliwsza nieco u króla. 

Szybkim krokiem przystąpiła wysoka nie- 
wiasta z dzieciną do króla. 

— Sprawiedliwości królu! sprawiedliwości! 
tu spoirzała na syna przestraszonego niezwy- 
czajnym widokiem tylu twarzy cudzych, i uczu- 
cia długo tłumione przerwały jćj myśli i sło- 
wa, — łzy do ócz się cisnęły. 

— Król zwrócił się do swego poufnego, i 
ledwie po ruchu ust można było poznać, iż coś 
mówi do niego. 

— Wapowska, szepcącym głosem odpowie- 
dział. 

Usłyszeli jednakże w około stojący, którzy 
z największą uwagą przypatrywali się. „Tak 
jest Wapowska, Maciejowska z domu, żona Wa- 
powskiego, kasztelana przemyskiego, zamordo- 
wanego przed zamkiem* ozwało się kilka gło- 
sów mocnych i dobitnych. 

I nieszczęśliwa wdowa usłyszała, połknęła 
łzy żalu, i z osuszonych oczów zajaśniał ogień 
sprawiedliwego oburzenia. 

Tak jest najjaśniejszy panie, zamordowa- 
nego tu przed twćmi panie oknami, prawie przed 
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twém okiem... zamordowanego wdowa przycho- 
dzę tu ztym bićdnym sierotą domagać się spra- 
wiedliwości : — tam, wskazując na okna, leży 
już nieżywy! — nieszczęśliwa wdowie i matczy- 
ne dzy poświęciłam sprawiedliwemu domaganiu 
się o zemstę, i o tę błagam ciebie panie, — przed 
toba królu, który masz być ojcem naszym, skła- 
dam żałobę wdowy i sieroty. 

Glębokim żalem przejęta wstrzymała się. 

Od początku przemowy król i jego poradnik 
spuścili oczy w dół; podniósł je król na chwilę, 
spojrzał na dworzanina, ale ten ich niepodniósł; 
szybkim pociągnął wzrokiem po radnych pa- 
nach, ale jeszcze prędzćj się odwrócił od tych 
twarz surowych, oczów z powagą w niego wle- 
pionych, jeszcze prędzćj spuścił oczy, ujrzawszy 
wyraz na twarzy wdowy, wyraz tysiącem mo- 
cnych uczuć wymowny; przez chwilę zatrzy- 
mal się spojrzeniem na Jadném dziecięciu, i z 
mimowolném lekkićm wyrzekł wzruszeniem: 

— [stanie się sprawiedliwość — i kara, do- 
dał spojrzawszy z ukosa na podniesione już oczy 
poradnika, nieminie winnego, skoro na radzie 
wina uznaną będzie. 

— Matka poruczam królowi krzywdę sieroty, 
a teraz wdowa ostatniego idę dopełnić obowiąz- 
ku; i wyszła, aza nia orszak niewiast i pa- 
nowie radni. 

Został się król z poradnikiem; przystąpili do 
okna, — właśnie orszak żałobny ruszał za ma- 


Tom I. Zeszyt I. 1848. 9 
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rami zmarlego. Długo król spoglądał na ca- 
łe grono powiększone przez większą część pa- 
nów radnych, wskazał ich palcem towarzyszo- 
wi, który zimną i niemą twarz także ku oknu 
obrócił i w niewymownóm oku przemówiło cos 
więcćj niż zwyczajnie; ktoby z bacznościa nań 
patrzał, wyczytałby w nim wtenczas już u- 
cieczkę, — ucieczkę słabego ducha przed mo- 
enémi zelaznémi duchami. W tćj chwili doszedł 
uszu jego ponury głos kapłanów towarzyszo- 
ny przeraźliwóm i żałobnćm tetnieniem wszyst- 
kich dzwonów ; odwrócił oczy, spojrzał w prze- 
locie na okna królewnéj Anny, skrzywił usta, 
odszedł od okna, i zatarłszy ręce: „Je tremble de 
froid* wyrzekł, i znikł za kotarą dzielącą tę 
komnatę od innych, a za nim niemy Wikomt. 


Orszak tymczasem znikł w podwojach boskićj 
świątyni. Wśród śpiewów kościelnych, głośne- 
go kobiet Jkania odbijającego się o wysokie 
sklepienia, obok kirem okrytćj tramny oświeco- 
néj grobowóm światłem złamała się moc du- 
szy, rozdarlo się serce wdowy i matki: stru- 
mieniem popłynęły lzy głębokiego smutku po 
bladych licach, i tuląc syna do łona, uklękła 
przy marach mezowskieh, i glosném łkaniem 
wtórowała smutne księży „de profundis“. 
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Na ulicy św. Florvjana w czarnym od wieku 
domie huczne było zgromadzenie; w samym 
środku domu wielka i obszerna byla sień czyli 
sala: posadzka z czarnego marmuru w szacho- 
wnicę ufozona utrzymywała obszerny stół de- 
bowy. W dwóch przeciwnoległych rogach dwa 
wielkie kominy czarnym marmurem wykładane, 
rozlewały ciepło po całćj sali, a czérwonawém 
światłem oświecały wysokie białe ściany okryte 
obrazami. Dziwnie odbijały marsowe przodków 
twarze bładoscią wieku i pędzla odznaczające 
się od czerwonego światła kominów; zdawalo 
się, Ze te twarze nieżywe sztucznym ogniem 
ożywione nowych cieniów, nowych wyrazów na- 
bierały; wszystkie te jednak wyrazy zlewały 
się w jeden główny wyraz dumnéj surowości — 
surowości wojackićj w twarzach wąsatych różno- 
wiekowémi zbrojami i szyszakami oslonionych, 
surowości mniszéj pod  powazuémi ksiezémi 
strojami, surowości cnót domowych w twarzach 
matron; wyraz ogólny narodu żelaznego, bitne- 
go. Niemało powagi dodawały mnogie napisy 
w języku łacińskim, w których duma, waleczność 
i religijność pofaczone razem zdawały się być 
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hieroglificzną mową starych antenatów do mlod- 
szego pokolenia, spadkową cechą całego rodu. 
pietném przeszłych wieków a nadzieją przy- 
szłych. 


W koło stolu siedziało ze trzydziestu szlachty: 
byli to dworzanie tego domu zpokrewnieni z pa- 
nem choć nie krwią własną, ale krwią nieprzy- 
jaciół i wlasném sercem, byli to jego nieod- 
stępni towarzysze w bojach i godach, na polu i 
w radzie; przyjaźń pańska byla ich przyjaźnią, 
nienawiść pańska ich nienawiścią, a najezęścićj 
śmierć pańska ich śmiercia; — ogniwo z wieków 
na wieki przechodzące, ciągnące się od kolćbki 
do trumny, pieśniami pamiatek karmione, zobo- 
pólną uświęcone wiarą, — ogniwo święte, nie- 
rozerwane, Jaczace niższych i wyższych w jedno 
wspólne życie. 


Biesiada byla wspaniala: śróbrne naczynia i 
puhary świadczyły o bogactwie tego domu, a 
porumienione i wesole biesiadników policzki o 
hojności jego. Nie był to początek biesiady, ale 
i nie koniec; podochoceni, zagrzani węgierskićm 
winem i miodem pieprznym rozmawiali po swo- 
jemu, głosem do szerokich błoń ojczystych przy- 
awyczajonym, słowy treseiwémi jak ich życie, 
szczérémi jak ich serca, prostémi jak ich my- 
sli. Zdawało się jednak, że poważniejsza (oczy 
się rozmowa, niż zwyczajnie przy biesiadach, 
bo nie tak często sięgali po pelne pohary. 
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Najpoważniejszy wśród zgromadzenia mar- 
szałek dworu, zamyślony, wyrzekł po dfugiém 
dumaniu do siedzącego obok siebie: 


— Aleć niema tu nas wszystkich. — 


Chociaż to ciszćj przemówił, usłyszał jednak- 
ze daléj siedzący dworzanin, którego twarz bla- 
da jakieś cierpienie oznaczała, i odezwał się: 


— A kiedy ich niema, to niech ich diabli po- 
rwą, mniejsza o nich, — tchurzem podszyci, — 
niech sobie idą do 'Tęczyńskiego z Kroatami 
służyć. — 

— Wasze się zaraz zapalasz, odparł mar- 
szałek, Janasza strawić nie możesz. — 


— Co mi tam Janasz; ma kasztelan Wojnicki 
; J 
więcćj takich; — jaki pan taki kram; — jeszcze 
ja tego Kroata złapię, jak mi dopomoze prze- 
najświętsza panna, i oddam mu za swoje... 


— Nie za swoje, odpowiedział marszałek, 
za pańskie, — proszę waściów takiemu ciurze 
wyrwać z ziemi kopiję takiego pana jak nasz; — 
ba żeby to był przynajmniej szlachcie, jak któ- 
ren z nas. — 


— Nie ciura winien, przerwał inny, ale jego 
pan, — Tęczyńskiego to sztuczka; dawno mu 
już nasz Zborowski solą w oku, — za jego to 
rozkazem się stało. 


— A kiedy mu solą w oku, zagadł marsza- 
tek, nie byłoć mu samemu wyrwać kopije pana 
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Samuela, i walczyć jak na Polaka przystało: 

cóż to pan Samuel nieznany może w kraju i za 

krajem, — jak dosiędzie bieguna, to az miło, a 

kopiję jak świśnie, to Boże odpuść 
€ 

diabła przebił; — a tak zmello się na naszym 

Moszczyńskim, i na panu Wapowskim. — 


samegoby 


— Nie bez kozyry to było, odpowiedział bla- 
dy Moszczyński, — ten plucha Kroat ma diabła 
w ciele, Boże odpuść. — Kiedy się starfem z 
nim, pod same tarczę trafifem kopija; on jak 
myknął oczyma, puścił tumana, coś mi się w 
oczach zaćmiło, i...... 

Tu przerwało rozmowę wejście dwóch nowych 
osób. 

Pićrwszy wszedł w soboléj delii, lekko skło- 
nif głowę witajaeym go z uszanowaniem, i wszedł 
do dalszych komnat; drugi jak się zdawało po- 
kojowiee tamtego został przy towarzystwie. 
Przywitali go uprzejmie, podające mu puhar, i 
dopićro po spełnieniu tego zapytał go mar- 
szałek: 

— No eóż Stasiu za nowiny? zkąd idzie- 
cie? — 

— Mój pan z zamku idzie; a w zamku aż cia- 
sno, tyle nowin, ale cóż nam ztego, kiedy to 
francuzkie nowiny. Bylo tam dziś wiele i na- 
szych panów, a bab jeszcze wiecéj. — 


Rozśmiało się nasze towarzystwo głośno, i 
kilku odezwało: Bab znowu — to do króla. 
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— A juzciz do króla. Była to Wapowska, 
a znią ze dwadzieścia krewniaezek. — 

— Oho! ziad wiater wieje, przerwał mar- 
szałek. 

— W apowskiego wdowa, zagadł inny. 

— Dobrze mu tak, dodał Moszczyński, poco 
mu było palec klaść między drzwi; gdzie rą- 
bia, tam musza padać trzaski. Nasz pan Sa- 
muel jak na Polaka, jak na Aborowskiego przy- 
stało, ujął się za swoją sławą zniweczoną przez 
ciurę 'Tęczyńskiego, ujął się za mną, i chciał 
się rozprawić po szlachecku z kasztelanem Woj- 
nickim, który się jak piskorz wykręcił, — ni 
ztąd ni zowąd wypada Wapowski, znany nie- 
przyjaciel rodu Zborowskich, i nuż do języka: 
to też jak go machnał pan Samuel, nie było co 
zbierać, ateraz Tęczyński cicho w domu siedzi 
i baby do babskiego króla wysyła. — 

— (o nam do bab... Zborowski się nie boi 
ani "l'atarzyna w polu, ani nieprzyjaciela w do- 
mu, ani baby w komnacie. — 

— Dobrze waść mówisz, rzekł marszałek, i 
podnosząc pełny puhar: Niech nasz junak 
żyje! 

— Niech żyje! krzyknął Moszczyński; a juź 
mi się znudziło patrzéc po mieście na te kuse 
Francuzy, — może wyjedziem teraz na harc, a 
gdzie on to i my, gdzie my to i on. 

— Niech żyje Samuel Zborowski, krzyknął 
nowo przybyły, i wszyscy Zborowscy! nieda- 
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dzą oni sobie w kaszę napluć, — ani my pano- 
wie bracia, toć to Zborowszezyków na całym 
znają świecie. — 

— Niech żyją! krzyknęli wszyscy jednogło- 
śnie, i podnieśli pełne śrćbrne puhary, i bJy- 
szezące oczy, i nastąpiło chwilowe wychylenia 
milezenie. 


Znowu usiedli, i daléj toczyła się wesoła roz- 
mowa pod strażą wiekowych obrazów przy 
świetle kominowego trzeszczącego ognia....... 

1 : 


'"l'ymezasem przybyły pan w sobolćj delii wol- 
nym przechodził! krokiem przez kilka izb obszer- 
nych bogato ubranych w ściany wykładane w 
drzewa zagraniczne, na których sztuka sny- 
córska wśród mnogich rodu tego herbów wy- 
ryla różne obrazy z czasów pogańskich i chrze- 
ścijańskich ezerpane, popstrzyła dziwnémi hie- 
roglificznémi arabeskami. Posadzki z różno- 
kształinych i różnobarwnych marmurów ukła- 
dane, stołki z wysokićmi złocistćmi poręczami, 
skórą czarną srébrnémi kwiatami nakrapiana 
obite, świadczyły o bogactwie pana tego domu. 
Mnóstwo snuło się po tych komnatach młod- 
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szych dworzan przybranych w różne stroje, haj- 
duków, paziów, w tatarskie, tureckie, kozackie 
i węgierskie przebranych szaty. Wszedł na- 
reszcie po kilku marmurowych schodach do na- 
roznéj domu tego izby; była to dziwna miesza- 
nina prostoty staroświeckićj, włoskiego przepy- 
chu, czasów Ziygmuntowskich, i zwyczajów mło- 
dego tćj komnaty mieszkańca. Na ścianach po- 
wleczonych zagranicznómi kobiercami , na któ- 
rych świćżćmi świecili barwami w pół goli pa- 
stćrze pisma świętego obok barczystych Rzy- 
mian postaci, wisiały stare rdzą wieku pokry- 
te zbroje, przylbice różnych wieków i kształ- 
tów, długie i proste Niemeów oręże, szerokie 
zakrzywione szable ojczyste, w kształt półksię- 
życa zagięte gindżały tureckie; w zgodzie obok 
nich spoczywały równoczesne od hartownej stali 
i grubćj pozłoty świćcące szyszaki i zbroje, 
palne rusznice, tarcze w herby i różne znaki 
przystrojone i kopije, rzędy końskie i myśliwskie 
narzędzia. Wśród tych pamiątek znikłych już 
zwyciężców i zwyciężonych, wśród nadzieją 
przyszłych zwycięstw tchnących broni, drogą 
makata osłonione, złocistóm wezgłowiem wybite, 
skórą niedźwiedzią powleezone łoże okazywa- 
ło, iż to była sypialnia pana Samuela Zboro- 
wskiego. Twarz jego odpowiadała tćj dziwnej 
mieszaninie; duma walecznego rodu, przywy- 
knienie do wyższości nad innych, mocne prze- 
konanie o własnćj odwadze, naznaczały twarz 
Tom I. Zeszyt I. 1848. 10 
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jego otwarta, młodą, silną piętnem zuchwałćj 
nieustraszoności: spojrzenia oczów jego zdawa- 
ły się łyskać pewną przyszłości nadzieją. 


Szybkim chodził po sypialni krokiem, i ży- 
wo rozmawiał zkilką różnego wieku krewnémi 
domu Zborowskich, uściśnieniem ręki przywitał 
wchodzącego; drudzy skłonili mu się z usza- 
nowaniem. Byd to Andrzćj Zborowski, miecznik 
koronny, brat Samuela. 


— Cóz tam panie Andrzeja? z zamku idzie- 
cie? cóż tam słychać w zamku? — 


— Jak zwyczajnie jedni gwarza po francuzku, 
drudzy po polsku; aleć Francuzom nie do sma- 
ku polska mowa. — 


— Może im do smaku szlochy kobiece, zagadł 
jeden z przytomnych. — 


— To panowie bracia już wiecie? odpowie- 
dział pan Andrzćj. — 

— Wiemy zaiste przerwał Samuel, fama roz- 
niosła po calém mieście tę wielką nowinę. — 
Cóż król Henryk na to? — 

— Królowi zimno; Pimbrak jak cień snuje 
się z dfuga twarzą; wahają się i radzą. — 

€ 56 e? Je é e 

— Waha się, krzyknął Samuel, waha się, ale 

) z 
na tronie, — nasz tron to nie łóżko; trzeba na 


am 
(2 


nim mocno siedziććz — niech pamięta, że 
Zborowscy umieli go podnieść, to i zniżyć po- 
trafia. — 
è 

— Tęczyńscy ijego przyjaciele krzyczą gło- 
sno, dziwy prawia o tém spotkaniu się pod zam- 
kiem, — a pono królątko przelękło się gwaru;— 
toć to ja słyszałem, że na wasze krzyki uzbroili 
się Francuzy jakby na 'l'atarzyna. — 

e 


— Co mi tam, zawołał Samuel, tyle dbam 
o 'l'eczyüskiego io łaskę tego zmiennego Fran- 
cuza, co oto liche złoto, i rzucił złotym puha- 
rem o ziemię, i oczy zaiskrzyły się gniewem. 
Jeszcze Zborowskich imie nie zgasło, krew się 
nie wylała, oręż nie zeszczerbił, — świat sze- 
roki, i daléj kopytém konia mego dosięgnę, niż 
Henryk chuda ręką; — ja spię teraz na łowach, 

E e e e? e 

na biesiadach, — jak się obudzę, to zadrzą te 
głupie pochlebnisie.... i po chwili namysłu do- 
dał: a Wapowskiego krew niech padnie na tego, 
co bał się zmierzyć z orężem Samuela Zboro- 
wskiego. — 


Dumnie podniósł sie Andrzćj Zborowski, sci- 
snął brata za rękę, i odprowadziwszy na bok, 
szepnął mu coś do ucha; a skupieni krewni dzie- 
lac uczucia dwóch braci, z zapałem rozmawiali 
między sobą, — i ozwało się kilka głosów: 


— Nie wyjdzie "ęczyńskiemu na dobre, za- 
rywać z rodzina Zborowskich. — 
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— Dziękuję wam panowie bracia, złagodzo- 
ny nieco odpowiedział Samuel, za dobre chęci, — 
nie warto długo o tém rozprawiać, — cos mi 
sucho w garle. Klasnął w ręce. Wina, krzy- 
knął do wbiegającego hajduka, — i obróciwszy 
się do brata z usmiéchem dodał : 

— U Zborowskich niezbywało nigdy w sercu 
na szlachetnym zapale, w piwnicy na starém 
winie. — 


II. 


Pod ezystém blekitném niebem, na niezmierzo- 
nych zielonych stepach, płynie niebieską wstążką 
szeroka wolna rzóka. — Cicho na niebie, cicho 
na stepach, cicho na wodzie, spokojnie płyną 
czajki jak stado kaczek wodnych, — pełne czaj- 
ki; — pośrodku stoją zbrojni w lekkich hełmach, 
w bawolich żupanach zakrzywionym przepasani 
orężem, po bokach w różnobarwnych kurtkach, 
szćrokich szarawarach, futrzanych kołpakach 
dorodni młodzianie robią wiosłami, — i cicho 
spokojnie płyną czajki kaczki, kołyszą się czaj- 
ki łabędzie... Nie jednego to rodu ludzie, nie 
na jednéj ziemi, nie pod jedném wzrośli słoń- 
cem; zbrojni we środku barczyści, lice u nich 
pełne, białe, — to Polacy; wioślarze po bokach 
Żylaści, twarze u nich chudsze czarniejsze, — 
to Kozacy; — i płyną dalćj czajki kaczki, ko- 
łyszą się czajki łabędzie. Na przodzie łudka 
mała; w niéj jeden zbrojny i wioślarz razem 
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siedzi zamyślony, lekko wiosłem pruje nurty 
rzeki, a oczy wprzód obrócone, oczy i myśl za 
rzeki biegiem w przyszłość płyną. 


Cicho na niebie, cicho na stepach, cicho na 
wodzie; —i zaszumiał wiatr od wschodu, za- 
szumiał czarnym na niebie obfokiem, zaszumiał 
zielonym trawy morzem, zaszumiał sSrébrzy- 
sta fala po niebieskićj wodzie..... Oj nie wiatr 
to szumi, nie trawa się kołysze, ni to obłok 
zaciemnia; to czarne dęby i sosny ku nam pły- 
ną, skały czarnćmi ruszają się grzbiety, progi 
to Duieprowe szumia. — Progi!.... Porehy !.... 

1 
setne wykrzykneli głosy, — a Dniepr wśród seia- 
ny drzew, skał namiotu, szumi, kipi, pryska, i 
w mglistćj spada wstążce.... A zbrojni po czaj- 
kach jak na dziw patrza, zasępione oczy w tył 
zwracając. 
e 


Dzielne wy Lachy w żelaznej zbroi, na czy- 
stćm polu, na koniu sokole; ale Zaporozec or- 
Tem na błoniu, Jabedziem na wodzie... Héj żwa- 
wo na progi! tak gwarzyli wioślarze. — Na 
progi! na progi! rozeszło się po lesie, po ska- 
łach, po wodzie, i głośno było na czajkach; 
szybkim ruchem jakby żywe zwracały się ezajki, 
lotem ptaka przesuwały się między skały. 


Wojak i wioślarz razem na małćj czajce z 
marzeń zbudzony, musiał bliżćj siebie patrzćć, 
silną dłonią porwał wiosło; okiem młodym zmie- 
rzył białą przepaść, jak gadzina wił się po 


skał labiryncie, — i juz szumi nad czajkami, 
szumi, kipi i pryska pod czajkami. 

Zwawo między progi! i znikły ezajki wielkie 
iJudka mala wśród szumu piany i mglistćj wód 
topieli.... I znowu płyną spokojnie czajki kaczki, 
czajki łabędzie, i znowu cicho płyną daléj lekkie 
obłoki po błękitnym niebie, lekkie cienie po wo- 
dnym zwierciadle, i zaszumiało znowu. 

"Trzynaście progów jeden po drugim przebyli, 
mała Judka na przodzie, a w niéj wojak i wio- 
ślarz razem; od wschodu słońca do zachodu 
płynęli, i przebyli nareszcie, — i znowu cicho 
na niebie, cicho na stepach, cicho na wodzie.... 
lekki tylko wiatr wieczorny gwarzył coś po 
okiem niezmierzonych stepach, igrał dymem po- 
między budy szeroko rozstawione, pluskał się 
po falach od wschodzącego księżyca pośrćbrzo- 
nych. Przylgnęły do brzegu wierne czajki; tJu- 
mnie wysypali sie zbrojni, mocnym po ziemi 
stąpając krokiem, dumnie i wesoło wyskoczyli 
wioślarze. Powoli wyszedł samotny małćj łud- 
ki wioślarz, dumném, młodćm okiem spojrzał 
w około, silną piersią wolno odetchnął, i zbrojni 
otoczyli go. Po nad brzegiem stało tysiac mo- 
Todeów tak ubranych jak wioślarze, ale zamiast 
wioseł mieli rusznice, sajdak i strzały na sobie; 
za nimi mnogo było ludu i kobićt; zbrojne zbli- 
żyli się Kozaki, i starszy pomiędzy nimi Assa- 
wuła stepowym zawołał do niego głosem: 

— Wart być Kozakiem, kto sam przebył progi 
Dnieprowe. Lachu bądź hetmanem Zaporozców.— 
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— Niech żyje Zborowski, hetman zaporozkich 
kozaków! krzyknęli jednogłośnie. — 

— Lepiéj było przy bramie floryjańskićj wsród 
naszćj szlachty, niż tu pod gołćm niebem z tą 
chudą hołotą, bąknął marszałek Moszczyń- 
skiemu. — 

— Í przyprowadził Assawuła konia z noz- 
drzami otwartémi, ognistćm spojrzeniem, dłu- 
gićj i chudćj postawy. — 

— Hetmanie Zborowski! najlepszy to koń na- 
szego uroczyska; razem z nami na stepach zro- 
dzony, ptakiem leci po powietrzu. — 

Dosiadł Zborowski kozackiego bieguna, i już 
wszyscy Kozacy i Polacy na koniach; Polacy 
z szablą, Kozacy z dlugiémi pikami. „Za mną 
dzieci!* krzyknął nowy hetman, dziś do nasze- 
go uroczyska, a jutro daléj w stepy, — w świat 
pogonim od południa na północ. — 


Krzyknął, i wiatr porwał słowa pełne na- 
dziei i uciekł za nićmi w stepy; a koń hetmań- 
ski pogonił za nim trop w trop... a wiatr ucie- 
ka po zielonćj trawie, dopadł uroczyska, i z 
dymem isłowy hetmańskićmi ucieka daléj i da- 
léj w szerokie Ukrainy stepy, a koń hetmański 
pędzi go trop w trop. 

I cicho w koło i ciemno w koło. Księżyc u- 
krył się w ciemne obłoki; gwiazdy tylko świe- 
cą swobodnie po szćrokićm niebie, i świecą gwia- 
zdy po szérokim stepie, — jeszcze daleko i już 
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blizéj, — gwiazdy na niebie jednakie, blade i 
Srébrzyste, — gwiazdy na stepie coraz wieksze, 
czerwieńsze... to Kozaków uroczysko, oaza ste- 
powa. 

Stanął koń hetmański; głowę tylko z długą 
grzywą wyciągnął za uciekającym wiatrem, 
nozdrzami parsknął za nim. 

A starsze Kozaki wynieśli chlćb i sól, a młod- 
sze Kozaki strzelali z rusznie, i głośno starszy- 
zna i młódź krzyczała. „Niech żyje nasz het- 
man Zborowski! 

Pozapalano ognie; posadzali Polaków w koło 
niego, przy czerwonym płomieniu piekli różne 
mięsiwa, a w popiele placki owsiane; i wynio- 
sły Kozaczki pełne beczki gorzałki i miodu. 

— No pijcie Laszki białe kozacką gorzałkę, — 
mówiły do nich. 

— A Kozaki: Oj wy białe Lachy jćdźcie i 
pijcie co jest dzisiaj, — póki żyta, póty byta, — 
jutro na koń wsiędziem i na Moskwicina poje- 
dziem, a Dniepr z moskiewskićj krwi wytoczym, 
a progi z moskiewskich główek ułożym. — 

— A jużciż wolę ja, powiedział Moszczyński, 
bić się z chrześcijaninem, czy ''urkiem, niż prze- 
bywać wasze przeklęte progi... We bie mi sie 
kręciło jak po dziesięciu puharach miodu. — 

— Proszę waściów to nie lada sztuka z pie- 
ca na łeb paść, pomiędzy te skały, i jeszcze 
na tych trzeszezaeyeh czajkach, przerwał sta- 
ry marszałek. 

Tom I. Zeszyt I. 1848. 11 
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— Co wy Lachy wiecie! — Kozak sie nie- 
boi proga, tylko Boga, odpowiedział stary Ko- 
zak, a nasze czajki na wodzie, to konie na ste- 
pach, — na Dnieprze i czarném morzu jednako- 
wo płyną, tureckie galery w tyle zostawia. Nim 
na niebo nowy miesiac wróci, nasze czajki pró- 
żne na wschód polecą, a pełne na Zaporoże 
wróca.... a galery tureckie daleko zostaną, albo 
idź Lachu, i szukaj ich w czarnym albo żółtym 
piasku. — 

— Ej pijcie naszą gorzałkę krasne biale 
Laszki, uprzejmie zapraszały wysmukłe Ko- 
zaczki. — 

— Pijcie! hulajcie dzisiaj Lachy! póki żyta, 
póty byta, mówili Kozaki. 

Czerwono błyszcza zapalone ognie; a Lachy 
i Kozaki w zgodzie całą noc pili, hulali, spie- 
wali pod niebem gwiazdami pokrytém, na szé- 
rokim stepie. 


Cicho na niebie, cicho na stepie, głośno na 

dnieprowćj wodzie; pluska coś pomiędzy wy- 
[Lj E 

sepki, szumi po gęstym sitowiu.... Czy to wia- 

ter suchémi znudzony stepami przyszedł sie 

ochłodzić w Dniepru falach, czy Rusałki po 
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mokréj plasaja powierzehni, czy zwierz jaki po 
trzcinie się przesuwa ?... 

Zablysnely rosy po stepach, zaczerwieniło 
sie na wschodzie; pobielały, porumieniły, pozło- 
city błękitne Dniepru wody; poranna zorza o- 
świeca tysiąc drobnych wysp. Z pomiędzy nich 
wyśliznęło się 60 czajek; czy z łona wody wy- 
skoczyły, czy z poranną rosą spadły?... Bóg 
to wić na niebie, wiedzą najstarsze hetmany, 
starsze Assawuły, wiedzą stare Kozaki... tam 
szukaj hanie tatarski twoich rzędów drogich, 
długich rusznie i sajdaków, tam szukaj turecki 
carze twoich złocistych materyi, twoich skarbów 
carogrodzkich; — to skarbnica Kozakow zapo- 
rozkich. 

Szybko płyną czajki, a w każdćj siedemdzie- 
siat mofodców, a każdy ma dwie rusznice ije- 
dną szablę; na przedzie płynie hetman Zboro- 
wski z Lachów drużyną i stare Assawuły. 

— Próżna praca! fałszywe języki! rzekł he- 
tman Zborowski; gdzież te galery tureckie, i 
pocóż daremnie płynąć, — teraz nie czas po- 
temu wojować z Turkami. — 

— A co powie król i Rzeczpospolita, dodał 
stary marszałek, jeżeli zaczepimy "urka sprzy- 
mierzeńca. — 

— (o ty rozumiesz stary głupi borsuku! krzy- 
knął Kozak jeden do marszalka. 

—0j ty hetmanie nasz Zborowski! próżno 
dumasz jakby oszukać zaporozkie dzieci; ty już 
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nie Lachem, ty już nie panem, ty Kozakiem, stary 
zagad? Assawuła. 

— Cyt! krzyknął Kozak młodszy, — coś tam 
szumi po wodzie... to wiosła galer tureckich, i 
spojrzał wprawném kozackiém okiem naprzód. 

— To galery! do rusznie mołodce! do wioseł 
Kozaki! rozległ się okrzyk, i strzałą popły- 
nęły daléj chyże czajki. 

Pomału, poważnie zbliżały się ciężkie gale- 
ry; już nawet widać było dyszezace od wscho- 
dzącego słońca długie Turków śmigownice. 

Rozpierzchły się czajki jak stado dzikich ka- 
czek, i w różne zwracając się kierunki, popły- 

Li é ~ 
nęły naprzeciw galer. 

— Wstrzymajcie się! donośnym głosem krzy- 
knął Samuel Zborowski. 

Próżny krzyk Zborowskiego; kozackich cza- 
jek nie widać, — już bliżćj są galery, a czajki 
w około krążą, zwracają się, zbliżają, lasem ru- 
sznie otaczają nieprzyjacielskie statki. 

— Wstrzymajcie się! krzyczy Zborowski. — 
Z największćj galery bliskićj już niego zabły- 
sło, i turecka kula świsnęła koło uszu hetmana. 

— Ha czekajcie niewierne psy! przyłożył 
długą rurkę rusznicy, wymierzył, i kula gwi- 
znęła w środek galery. 

— Hala, Hala! krzyknęli Turki. Kilka strza- 
łów wypadło z ezajki hetmana, i galera umknęła 
podziurawionćmi robiąc bokami. 
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Jeszcze chciał wstrzymać Kozaków hetman 
Zborowski; próżne chęci, — wstrzymasz wiater 
na stepie, strzałę w powietrzu, a nie wstrzy- 
masz Kozaka na czajce. Lekkie czajki sto razy 
się okręcą, nim galera jeden zwrot uczynić zdo- 
ła; rozprószone Kozaki zręcznie wiosłami ro- 
biac, t się przybliza, i kilkadziesiąt celnych 
padnie strzałów, to się na wszystkie rozpierz- 
chną strony, i strzały tureckie jak rybki ska- 
czą po wodzie. — Próżno patrzy za nimi Zbo- 
rowski, dymu okiem przebić niezdoła; darmo 
krzyczy Zborowski, głos jego niknie wśród 
cienkich gwizdzacych strzałów kozackich, wśród 
grubszych, głuchych odgłosów tureckich szmi- 
gownic. 

Zle się czajkom powodzi; próżna zręczność 
kozackich wioślarzy, daremna celność kozackich 
strzałów : leniwieją podziurawione czajki, pada- 
ją celni strzelce, a 'l'urey już się do brzegu do- 
stali, chmurą sypią się na ląd. — Kozaki wier- 
ne opuszczają czajki i tłumnie na lądzie Tur- 
ków napadają: hetman Zborowski na przedzie 
i Lachów drużyna za nim.... Szeroko ztratowa- 
na położyła się trawa na brzegu, krew poto- 
kiem spłynęła do rzéki, aż się Dniepr zaczer- 
wienił, — zwykły to gość dla niego. — Osie- 
rocone wierne czajki kołysały się same na rzece, 
słaniały się na zranione boki, i nikły na za- 
wsze; a z dalekich stepów leciały stada wron 
i kruków, napełniając powietrze złowrogim krzy- 
kiem. 
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Gdzież hetman Zborowski? gdzie Lachów dru- 
Zyna? gdzie dzielne IKozaki?.... Tam gdzieś na 
stepie wlecze się znużonym krokiem mała garst- 
ka ludzi; — to Kozaki — to oni — idzie na prze- 
dzie hetman; koło niego stary Assawuła niesie 
chorągiew turecka, amołodców sto pięćdziesiąt, 
a Lachów kilku. Coraz wolnićj się eiagną..... 
próżno wyschłćmi oczyma w koło siebie śledzą... 
nad nimi szćrokie niebo, a pod nimi szerokie 
stepy..... Darmo wietrzą Kozaki, niezwietrzą dy- 
mu budy kozackićj... Lepićj wietrza wrony i kru- 
ki na niebie, niż wy na ziemi; głodna garstka 
wlecze się po stepie, a głodne kruki czernią 
się gdzieniegdzie na morzu trawy, nad wyschłym 
trupem zgłodnialego Kozaka.... 


* 
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Od wschodu na zachód, od polfudnia na pół- 
noc tylko blekitne niebo na górze, tylko zielo- 
na murawa na dole; oko w dalekiéj gubi sie 
przestrzeni, pierś swobodnie oddycha, a myśl 
wolno buja między niebem a ziemią, chyba cza- 
sem zatrzyma się na mogiłach, co gęsto nie- 
zmierzoną równinę osiadły... A tak cicho w ko- 
ło, żeby można głos aniołów z ich wysokości 
usłyszeć... Wiatr tylko. pan stepów, przecha- 
dza się czasem po swojćj dziedzinie, wirem za- 
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wyje, jekiem zagada do znanych mogił; a te 
niemémi odpowiadają mu pamiątkami, — to jedy- 
na stepowa rozmowa — to Ukraina ; — a choć się 
przedrze czasem od błędnego Kozaków uroczy- 
ska jaka przeciągła, tęskna nuta, wiatrem ro- 
zerwana, wsiąka gdzieś tam w nieme mogiły. 

I teraz dźwięk jakiś rozchodzi się po szero- 
kich stepach, — to nuta kozackićj dumy, z tam- 
tąd od Dnieprowćj zbliża się strony; i widać 
w świetle zorzy wieezornéj dwóch ludzi: jeden 
starszy w Lachów zbroi, drugi młodszy w ko- 
zackim stroju z bandurką w ręku. "Fo hetman 
Zborowski i jego bandurzysta faworyt pański, 
dzićcie stepów ukraińskich; brodzą pomału po 
wysokićj trawie, hetman zadumany, i Kozaczek 
duma myślą o bandurce. 

— Zagrajze mi co ty cygański synu! krzy- 
knął hetman, i rzucił się na miękką trawę. 

— Ja nie cygański syn, ja Kozak, na naszéj 
pieknéj Ukrainie zrodzony, z oburzeniem odpo- 
wiedział cztórnastoletni chłopiec; jak dorosnę, 
stepowego konia złapię i w świat polecę, — nie 
pójdę w cudzyźnie Lachom za grosz służyć, 
choćby mnie Lachy hetmanem zrobili, i powró- 
cę z wojny ze sławą albo zdobędę sobie Podo- 
lankę, mogiłę na czystćm polu. — 

— Graj i spiewaj głupi Kozacze. — 

— Zagrał Kozaczek na bandurce; puścił kil- 
ka smętnych tonów w dalekie stepy, zasepioném 
pojrzał przed siebie okiem, i zaspiewał żało- 
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bna nutę ukraińską. Dziwne spiewał słowa, ba- 
jal coś o złym Lachu i o biednym Kozaku, — 
Lach go tajat, a Kozaczek mu wiernie służył, 
Lach go przezywał, a Kozaczek mu wiernie 
służył, Lach go bif, a Kozaczek mu wiernie 
służył, — Lach gdzieś daleko pogubił mu ojca 
i braci starszych, a Kozaczek go zdradził, — 
Lacha zabili, a Kozaczek się śmiał, siadł na 
konia i puścił się w daleki świat... brząknął 
smutnićj jeszcze na bandurce, i puścił ostatnią 
tęskną nutę tak przeciągłym, przeraźliwym gło- 
sem, że się aż hetman obudził z marzenia. 

— Czegoż tak wyjesz?.. spiewaj co weso- 
łego! — 

Zagrał Kozaczek na bandurce dziko i we- 
soło, i spiewał Kozaczek dziko i wesoło... jak 
wrony i kruki tańcowali nad białóm ścierwem, 
jak wrony i kruki spiewali, jak wrony i kruki 
dziubały białego trupa, — jak wrony i kruki 
darli białe ciało, — jak wrony i kruki pili tru- 
pa oczy... iskończył znowu teskna, przeciągła 
nutą tak przeraźliwie, że się aż hetman roz- 
gniewał. 

— ]jdzze do diabła z twoim wesołym spie- 
wem i bandurka przerazliwa. — 

Poszedł Kozaczek tęskną nutę brząkajac na 
bandurce, a hetman zadumał się znowu. 

Nie ten to już młody, żwawy Samuel Zbo- 
rowski; zestarzał się od Krakowa stepowém 
życiem znękany, przebywszy trudy kozackie, 
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głód kilkodniowy, stracił dawną swoją żywość 
młodzieńczą; w oczach tylko wrzał ogień da- 
wnych namiętności, a myślą błąkał się po prze- 
szłości, darmo szukał spoczynku po stepach 
przyszłości. Smutna to była chwila rozpamie- 
tywania; żywo stanęły mu obrazy urocze, oj- 
czyste, dumne zamysły młodzieńczćj głowy, 
dawne życie wesołe, dwór co go otaczał, fo- 
wy, turnieje, które nie starczyły żądzom jego ; 
przeniosł się pamięcią w bogate ojców zamki, 
między krewnych i przyjaciod, co go otaczali, 
uszanowanie, z jakiém go dawnićj przyjmowa- 
no. — A teraz wygnany za chwilę gniewliwego 
popędu; on Zborowski jeden z pićrwszych w 0j- 
czyźnie rodem i bogactwy hetman koczujacćj 
hałajstry... Zborowski hetmanem Kozaków!.... 
zadrzał na tę myśl... sam jeden na szérokim 
stepie przebiegł zmęczoną myślą cale swoje ży- 
cie młode wiekiem, zgrzybiałe doświadczeniem ; 
po piérwszy raz poznał siebie, i w obra- 
zach przesuwających się mu przed duszą, uj- 
rzad siebie jak w zwierciedle. Dumny, zapal- 
czywy chciał się zemścić sławą orężem zdo- 
bytą na ziomkach co go potępili, i zemścił sie 
sam nad sobą; śmierć Wapowskiego odmalo- 
wała mu się zabójstwóm, krew przelana, nie 
zemstą sprawiedliwą, ale krwią niewinnie prze- 
lana, — ta krew ciężarem kamienia młynnego 
tloezyla zasmucone serce. — Wygnaniec chciał 
przekonać swoich wrogów, że sam przez się mo- 
że się wielkim stać człowiekiem, — wszystkie 
Tom I. Zeszyt I. 1848. 12 
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intrygi wyobraziły mu się w właściwóm świe- 
tle, — wygnaniec chciał zostać wołoskim ksią- 
żęciem; ta myśl dumna dawnićj olbrzymem się 
zdawała, teraz niskim karłem: Car moskiewski 
go zdradził... on któremu się książęca mitra 
śniła, teraz hetmanem kilkudziesiąt znędznia- 
łych, zgłodniałych Kozaków. Sam przez sie 
miał się wynieść, a mimo chęci słuchać musiał 
woli swoich Kozaków, i iść nimi wojowaé z 
Turkami, wiernymi sprzymierzeńcami własnej 
ojczyzny, — zabójca już, teraz niski zdrajca, — 
zdradzony zdrajca, własną cześć utracił. A'gdzież 
te liczne mołodce, co mu zawierzyli? — gdzieś 
daleko po Dnieprze płyną ich trupy, na stepach 
gniją dzielne Kozaki, —tak daleko przyszło z 
Samuelem/borowskim; runęły gmachy jego wy- 
obrazni, przepaliły się namiętności, złamała da- 
wna duma, próżno szuka ucieczki z tego labi- 
ryntu... pusto w jego myślach... pusto jak na 
tych stepach niezmierzonych. — Zabłysła mu je- 
dna ostatnia nadzieja. — Batory wybrany królem 
rzeczypospolitéj; długo on bawił na dworze 
siedmiogrodzkiego ksiazecia, miał dowody jego 
przychylności, i zaśmiały mu się obrazy po- 
wrotu do lubćj ojczyzny, do ziemi rodzinnej, w 
grono przyjacioł i krewnych. Zborowscy pomo- 
głi Stefanowi do wstąpienia na tron polski, — 
ale teraz nie wszyscy bracia sprzyjają nowemu 
królowi, — i zasępiło się znowu koło niego, — 
czarne obsiadły go myśli, i duma smutny het- 
man na obszernym stepie. 
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Niedaleko na wysokiéj mogile dumał stary 
siwy Kozak; wiatr koło niego szumiał trawą 
na mogile... stary Kozak rozumiał szum wia- 
tru, przykładał ucho do ziemi, jakby słuchał 
głosu mogiły, puścił tęskne oczy w ciemny 
step... i widział, co było dawniej przed laty. — 
Młody latał na koniu sokole po szćrokim świe- 
cie, na czajce łabędziu pływał po błękitnym 
Dnieprze, carogrodzkie widział mury, carogrodz- 
kie skarby wiózł do domu; chodził z czarno- 
oką dziewczyną po rodzinnym stepie, spoczywał 
z nią pod sosną zieloną, na trawie murawie, i 
tam spał okryty rosą i niebem blekitném, póki 
go świergotanie rannych ptaszków nie obudziło. — 
Cztćrech synów miał tęgich jak on sam; wy- 
jechał jeden na wronym koniu na boje, — ma- 
tka famata ręce, złowroga zawodziła kukułka, 
pojechał i nie wrócił. —W yjechał drugi na wro- 
nym koniu, i nie wrócił, — Wyjechał trzeci na 
wronym koniu i nie wrócił, gdzieś daleko leżą 
bez pościeli, — Został mu się czwarty najmlod- 
szy, najmilszy; siadł na wronego konika.... 
.nieplacz matko! nieplacz ojcze! kochanko nie- 
załamuj białych raczek, nie styraj czarnych o- 
czat“, —a matka płacze, zawodzi smetna zazu- 
la, konik wrony z miejsca ruszyć nie chce, — 
i pojechał i nie wrócił. — Matka umarła, dzie- 
wczynę w białćj złożyli pościeli, a syn najmłod- 
szy, najmilejszy nie wrócił, — Za dziewczyną 
cała rodzina rozpacza, a nad Kozakiem czarna 
wrona kracze; nad dziewczyną płakali, a nad 
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Kozakiem siwa kukułka kuje, — ni mu oczy 
chorągiewką zakryli, ni wysoką mogiłę Kozaki 
wysypali; nad dziewczyny mogiłą kalinę po- 
sadzili, nad Kozakiem wierny konik wrony stoi,— 
ni mu grobu, ni mu ojca, ni mu matki, nie ma 
komu zadzwonić... wilki tylko wyją na stepie, 
konik wrony dzwoni kopytami. — Gdzieś ty mój 
synu najmłodszy, najmilszy ! koniku wrony gdzieś 
syna mi podział!... Czarny orle! gdzie jego si- 
we oczy? gdzie jego usta rumiane!... Ja sam 
tęsknię na mogile twojćj matki... Nie wićj wie- 
trze bujno, aby mogiła nie zczerniała!... i po- 
cóż ja sam jeden został. — Rzucił teskném o- 
kiem po rodzinnym stepie kochanćj Ukrainy jak- 
by ją żegnał. „Umrę ja niedługo, dajcie konia 
setnikowi, Assawule zbroję, ze strzelbą mnie 
pochowajcie... i ciało powierzą, konia powio- 
da, — ale któż za mną zapłacze, kto ręce za- 
tamie! — 

Duma? biedny hetman na zielonej mura- 
wiel.. 

[ porwał się hetman z miejsca swego, — por- 
wał się Kozak z mogiły... spojrzeli na siebie... 
i nie nie mówili... 

Zaszumiał wiater, zabrzękła smutna nuta ban- 
durki głosem dzikim przeraźliwym; spojrzał 
hetman przed siebie, — mignęło mu się coś, — 
„Czy to bies? czy to mój bandurzysta leci pta- 
kiem na stepie... i ja polecę do méj kochanej 
ojczyzny! — 
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— Uciekaj zły Lachu! uciekaj zły hetmanie! 
odezwał się siwy Kozak, uciekaj do twej oj- 
czyzuy!!. ja zostanę na méj kochanćj mogile, 
w mojéj kochanéj Ukrainie!!... Poszedł hetman! 
zawył wicher po stepie!... zaszumiała trawa, 
i czarna zakrakała wrona!.. a siwy Kozak Je- 
ży nieruchomy na kochanćj mogile, w swćj ko- 
chanćj Ukrainie! !,.. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Z WYCIECZRI. 


Jesteśmy tedy w Warmbrunie, wśród pięknej 
górskićj okolicy, i widok z kąpielowćj galeryi 
na pasmo „gór olbrzymich*, które Czesi „Kork- 
noszami* nazywają, przypomina na pićrwszy 
rzut oka widok z nowotarskićj doliny na Tatry; 
z tą tylko różnicą, że najniższa z turpi tatrzań- 
skich jest wyższą od „góry sSniéznéj*, która tu 
nad całóm pasmem panuje; z tą tylko różnieą, 
że tu jest skala wszystkiego mniéjsza, a tém 
samém i gra napowietrznych zjawisk nie tyle 
potężna, i cały charakter roślinności nie tyle 
północny. Okolica VWarmbrunu należy je- 
szcze do doliny Szmideberskićj, rozłożonćj na 
obszarze rzeki Bobra, położonćj zacisznie w o- 
stępie powyższych działów i poderwanych szczy- 
tów luźnego granitu; ztądteż jest uderzajacém 
zjawisko tutejszćj roślinności, która przypomina 
cieplejsze okolice Europy środkowej, i miejsco- 
wo jest tutaj może cieplej, niż na całym Szla- 
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sku, przynajmnićj latem, — owocowych drzew 
wiele, winem opięte wszystkie mury i domy, a 
rodzaj waw i zieloność trawników świadczy tu 
pomimo to jednak e jędrnym oddechu górskiego 
powietrza. 

Całe te góry są bardzo osiadłe, i to nadaje 
im nieco inny wyraz od gór naszych, — są i 
tu leśne regle, jak unas, a nad nimi odrzyna 
się kraina lasów, pasmem kosodrzewiny; ale 
uderzającym jest ten brak ptactwa dzikiego, a 
mianowicie ptaków drapieżnych, które wytępio- 
no, i odkąd tu jestem, nie widziałem jeszcze 
ptaka, coby nad górami zatoczył koło, lub za- 
wachlował w chmurze, — tylko w krainie koso- 
drzewu ozwie się czasem samotnym głosem 
śnićżny skowronek. Nie widziałem tu także dotąd 
jeszcze tego porannego i wieczornego igrzyska 
mgły suchéj i białych tumanów górskich, które 
u nas widokom górskim tyle dodają uroku, — 
od dwóch tygodni ciągła pogoda, ani jednéj 
chmurki, ani jednéj burzy górskićj, ani jednego 
gromu, chociaż często przypieka słońce tak mo- 
cno, żeby się zebrać mogło na grzmot. Nie 
widzę tu także tego bogactwa wód górskich, co 
u nas, — szumu wód brak tej okolicy i rze- 
źwiącego chłodu owych nocy tatrzańskich. Sło- 
wem mówiąc jest to najdrobniejszy widok alpej- 
skićj natury, jaki tyłko mićć można. Wszakże 
to umiarkowanie jest właśnie co ludziom naj- 
bardziéj dogadza, zwłaszcza w kapielach: i 
Warmbrun słynie széroko jako zakład kapie- 
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lowy, ze wzgledu szezesliwego polozenia swo- 
jego i pięknych okolie. Mnóstwo jest tu zajmu- 
jących miejsc, godnych widzenia, a ułatwienie 
do wycieczek wielkie; dla mnie wszakże jak 
na teraz ma najwięcćj interesu sam Warmbrun. 


Cała ta okolica jest od wieków własnością 
starożytnej rodziny Szafgoczów, pokrewnionćj 
z rodem Piastów szląskich, i siegajacéj poda- 
niami pićrwszych historycznych czasów Szląska. 
Szafgocze są herbu polskiego „Junosza“ (ja- 
gnię w krwawém polu) i według najstarszych 
podań rodzinnych, byli rycerze tego klejnotu na 
Szląsku osiedli, od Polaków Niemcami, a od 
Niemców Polakami zwani; co właściwie ozna- 
cza stanowisko rodziny na pograniczu osiadłćj. 


Na podgórzu „gór olbrzymich wznosi się prze- 
pyszna ruina zamku Kinast, na szczycie wy- 
niosłćj, lasem okrytćj góry, która nad całą do- 
liną Warmbrunu panuje jak gniazdo orle. Tam 
mieszkali niegdyś Szafgocze, spuścili się na- 
stępnie do Hermsdorfu, zameczku położonego 
na podnóżu Kinastu, a dziś mieszkają w ordyna- 
ckim pałacu w samym już Warmbrunie. Wszyst- 
kie historyczne wypadki, jakie tylko w różnych 
ezasiech Szlask dotknęły, opierały się otę ro- 
dzine; — za ezasów przedkaźmierzowych bronili 
oni pogranicza, za czasów Piastów szląskich 
połączyli się z książętami panującymi na Swi- 
dniey rodzinénmi węzły, podzielali następnie 
religijne wojny w Niemczech, towarzyszyli z za- 
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ciągiem wojskowym Janowi HI. na wyprawę 
pod Wićdeń, i najstarszy tćj rodziny jest po- 
dzisdzień najwyższym sędzią Szląska, a zasia- 
da na sejmie pruskim w izbie parów ; — jest to 
bowiem ordynacyja, i tćj okoliczności może je- 
dynie przypisać należy, że się w zbiorach ro- 
dziny Szafgocza przechowało tyle starożytnych 
pamiątek. 


Cieplice warmbruńskie odkryli już w XL wie- 
ku myśliwi ścigający zwierza, i już w owym 
czasie postawiono tu mala drewnianą kapliczkę 
świętego Jana Chrzciciela przy źródle. W wie- 
ku XHI. osadzili i nadali tu Szafgocze 00. 
Cysterzów, Ci zakonnicy bawiący się rola i o- 
powiadaniem słowa bożego, mieli pieczę nad 
żródłem i około chorych; i z owych to jeszcze 
czasów pochodzi zakład biblioteki klasztornej, 
który z wieki wzrastał, i przechował się po- 
dziśdzień w najlepszym stanie. Na miejscu da- 
wuéj kapliczki stanął okazały kościol, który dziś 
jest farą warmbruńską, a małe pustelnicze mie- 
szkania zakonników zmieniły się w gmach kla- 
sztorny, który dziś służy wyłącznie na prze- 
chowanie biblioteki, szacownych naukowych zbio- 
rów i krajowych pamiątek. Kiedy bowiem po 
zajęciu Szlaska przez Frydryka I. zniesiono 
klasztory, udało się szczęśliwym trafem rodzi- 
nie Szafgoczów uratować w majętnościach swo- 
ich fundusze religijne na rzecz katolickiego ko- 
ścioła, i ocalić zbiory tylu wieków, które odtąd 
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są wyłączną własnością ich rodziny. Do star- 
szej tedy historyi Szlaska jest biblioteka Szaf- 
goczów złożona w klasztorze Cystersów tém, 
czem Zakład imienia Ossolińskich dla history- 
cznćj przeszłości całćj Polski. 50,000 dzieł 
posiada ten księgozbiór, prócz wielkićj liczby 
rękopisów, których wartości ocenić nawet dotąd 
niepodobna, gdyż biblioteka posiada tylko su- 
maryczny katalog rękopisów, a teraźniejszy bi- 
bliotekarz pan dr. Burghardt niemiał dotąd je- 
szcze czasu sporządzenia katalogów nowych w 
sposób takowy, żeby odpowiadały potrzebie dzi- 
siejszych poszukiwań historycznych. Rękopisy 
i broszury poźniejsze są zazwyczaj pod ogólną 
jakaś nazwą, z pewnćj epoki w kilku tomach 
razem oprawne, a ztąd trudno jćst osądzić, co 
się w nich znajduje. Oddział teologii i historyi 
jest w księgozbiorze najliczniejszy, a co do sta- 
réj naszćj literatury, mianowicie pisanćj łaciną, 
posiada biblioteka tutejsza zbiory wszystkich 
klasycznych edycyi i najstarszych druków. 'To 
niespodziane odkrycie uderzyło mię tém więcej, 
gdy pan Maciejowski (jak sobie to przypomniesz ) 
nie wspominał w liście swoim, pisanym z osta- 
tniéj naukowćj podróży po Niemczech, nic o 
Warmbrunie, i w spisie rękopisów, które od p. 
Pertza w Berlinie otrzymał, nie było ani wzmian- 
ki o bibliotece warmbruńskićj. Zdziwiło mię to 
mocno, — poźnićj wszakże wyjaśniła mi się ta 
rzecz. Hr. Szafgocz, którego poznałem, niema 
wiele zaufania do tego rodzaju pisarzy, którzy 
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z pióra robią rzemiosło, a do tego częstokroć 
nie bardzo zaszczytne, i do ich sposobu zapa- 
trywania się na historyją. „Mam tego dowo- 
dy, iż ci panowie przekręcają fakta historyczne, 
i tłómaczą w złćj wierze najjaśniejsze prawdy 
na opak* rzekł mi; dlatego zamknąć kazał 
ściśle historyczny oddział literatury starszćj w 
bibliotece, a mianowicie rękopisów dawniejszych, 
na co mi się także i w Wrocławiu żalono, — 
zapewnił mię wszakże, iż dla biblioteki imienia 
Ossolińskich stoją jego zbiory otworem, i dla 
każdego, co tylko z jćj ramienia zjedzie do 
Warmbrunu. W zamian za kopije rękopisów, 
których nie posiada biblioteka warmbruńska, a 
któreby jéj Zakład mógł ofiarować, przyrzekł 
przesćłać kopije rękopisów swoich, i życzy te- 
go, aby się przez zamianę dubletów na dzieła 
nowszćj naszćj literatury powiększała bibliote- 
ka jego, tak bogata w klasyczne dzieła naszćj 
literatury dawniejszéj. 


Nim dalćj pójdę, opiszę ci urządzenie tutej- 
szego księgozbioru. Jak to już rzekłem, jest on 
umieszczony w klasztorze Cystersów , którego 
górne zajmuje piętra. Korytarzami obchodzi się 
dokoła gmachu, do których przytykają sale 
książkami zapełnione, familijna zbrojownia i zbiór 
mineralogiczny. 

Mineralogiczny zbiór jest systematycznie uło- 
żony i bardzo bogaty, szczególnie co do od- 
działu krzyształów nadzwyczajnej piękności. 
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W ogóle liczy przeszło 12.000 egzemplarzy, 
niedaje wszakże obrazu geologicznych pokła- 
dów „gór olbrzymich,* bo nie był w tym celu 
urządzony. 

Zbrojownia jest umieszczona w osobném skle- 
pieniu, które całe potemu urządzono. Są to fa- 
milijne pamiątki z ryećrskich czasów, mające 
jednak historyczną wartość, bo o każdćj zbroi 
jest jakieś zajmujące podanie; — itak znajdują 
się tutaj zdobyte choragwie z wojen religijnych 
i buńezuki z wyprawy pod Wićdniem, — działa 
piękną rzeźbą ozdobione, które ze znakami Szaf- 
goczów obeszły cale Niemcy w czasie 30letniéj 


wojny, — miecz katowski, którym Jan Ulrich 
Szafgocz ściętym został w Regensburgu dnia 
e3go lipca 1635 roku, — cesarskie chorągwie 


Turkom odebrane, i różne inne łupy na Tur- 
kach zdobyte, jako to: bogate siodła, buzdy- 
gany, sahajdaki, tarcze i karabele tureckie. 
Zbiór szezególnićj starych strzelb i hakownie 
walowyeh, częstokroć bardzo misternie i bogato 
inkrustowanyeh, jest najwiekszéj pono wartości 
w tćj całćj zbrojowni. Pokazano nam tutaj ma- 
Jy konny sztucieć wykładany misternie kością 
słoniową, który Jan HL darował Szafgoczowi 
podczas bitwy wićdeńskićj za odznaczenie się 
jego w boju. 

Pośrodku zbrojowni stoi stół starożytny stoł- 
kami z wieku XVIgo otoczony, a na nim leży 
pamiętnik, gdzie się zapisują podróżni zwiedza- 
jacy ten zakład. Na dwóch przeciwległych ścia- 
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nach znajduja sie olejao malowane i choragwia- 
mi ozdobione „dwa drzewa genealogiczne*, je- 
dno rodziny Szafgoczów, a drugie rodu Piastów. 
Koło pićrwszego umieszczone są w ramach za 
szkłem następujące oryginalne dokumenta: 

1. Rewers generałów Wallensteina, jako go 
nieodstąpią do ostatnićj kropli krwi, i bronić be- 
dą sprawy przez niego popiéranéj, — dan w 
Pilznie (w Czechach) dnia 12. stycznia 1634 r. 

2. Protokół generałów Wallensteina, w któ- 
rym każdy z osobna zeznaje i własnoręcznie pod- 
pisuje, z jakich powodów rewers poprzedni wy- 
dali, i ze nie widzieli w tćm nie złego przeciw 
prawowitemu panu swojemu, — dan w Pilźnie 
19g0 lutego 1634 r. 

3. Oświadczenie Wallensteina i jenerałów 
jego (z których wielu juz pod ówczas oskarzo- 
nych było o zdradę stanu), jako nie mieli złego 
zamiaru podpisując rewers powyższy, — dan w 
Pilznie 20. lutego 1634. 

4. Opis, jako Wallenstein 22. lutego z Pilzna 
do Eger wyjechał, gdzie został zabitym w no- 
cy 25. lutego 1634 r. 

To wszystko są oryginały, i hr. Szafgocz 
mówił mi, że ma zamiar wydać obecnie podo- 
biznę tych dokumentów , prócz wielu oryginal- 
nych listów jenerałów Wallensteina i Jana Ul- 
richa Szafgocza, które objaśniają sprawę Wal- 
lensteina. Pomiędzy témi znajduje się list osta- 
tniego , na chwilę przed zgonem pisany, opie- 
czętowany już żałobną pieczęcią. 
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Dziwne to jest uczucie, kiedy się przechodzi 
dzieje rodziny, któréj się losy splotły z wielkié- 
mi wypadkami historyi, zwłaszcza, gdy przy- 
tém patrzymy na charaktery krćślone ich ręką, 
na te zbroje, które nosili, lub na tę broń, od 
którćj ginęli. 

Jedna część historycznych portretów rodziny 
Szafgoczów i Piastów ozdabia ścianę bibliote- 
ki, druga znajduje się w ordynackim pałacu 
w Warmbrunie, idla studyjów archeologicznych 
tego rodzaju są to może jedyne źródła na Szla- 
sku. Piastowie i małżonki ich są postacyje w 
naturalnćj wielkości, pędzel gruby, leez malo- 
widło jest kopią, jak się zdaje równoczesnych 
obrazów, pełne wyrazu, przypominające nasze 
historyczne portrety po starych domach. W zbio- 
rze rycin znalazłem bardzo wiele ciekawych 
rzeczy do historyi polskićj, jako to: wizerunki 
bitew , festynów , koronacyi łaskami słynacych 
obrazów, historyczne portrety polskie, wykona- 
ne przez rytowników niemieckich XVII. i XVHI. 
wieku, widoki i plany wielu miast i twierdz na 
Szlasku, a nawet kilka portretów hetmanów ko- 
zackich z czasów ukraińskich buntów, i portrety 
kilku tatarskich i tureckich wodzów, którzy na- 
jeżdżali Polskę. Są to wszystko drzeworyty lub 
sztychy z dawniejszych czasów, i rozumiem, że 
króry z naszych rysowników, czyniący tego ro- 
dzaju poszukiwania i zbiory, znalazłby tu na 
czas dłuższy zajęcie dla siebie. Pan dr. Burg- 
hardt, bibliotekarz tutejszy, ofiaruje swa pomoc 
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z wielką gotowością zwiedzającym ten zakład ; 
pod względem jednak historycznych badań war- 
toby, żeby się tu kiedy przejechał p. Bielowski, 
bo niezawodnie znalazłby tu historyczne zapi- 
ski i najstarsze roczniki z Piastowych czasów, 
nie tylko w samym Warmbrunie, ale i w Herms- 
dorfie pod Kinastem, gdzie się w zameczku prze- 
chowuje całe archiwum familijne Szafgoczów, 
co do oryginalnych historycznych dokumentów 
starsze i ważniejsze jeszcze od rękopisów znaj- 
dujących się w bibliotece warmbruńskićj. 

Co do genealogicznego drzewa Piastów , ja- 
kie się znajduje w zbrojowni, niemogą iść z nićm 
w porównanie genealogije dotąd znane; bo od 
pićrwszych kruświckich podań począwszy, znaj- 
duje się tu ten ród, dzierzący przez wieków kilka 
berło Polski i Szlaska, wywiedziony po mie- 
czu ipo kądzieli aż do jego wygaśnięcia z ca- 
łą świetną parentela i heraldyczną drobiazgo- 
wością. ŃŚzczególnićej co do dzielnicy Piastów 
szląskich nie znamy nle tak dokładnego; a kie- 
dym badał, z jakich źródeł ułożono ten obraz, 
pokazał mi bibliotekarz dwa oryginalne kode- 
ksa z przepysznémi malowidłami herbów wszyst- 
kich księstw szlaskich, pisane w języku łaciń- 
skim, obejmujące obszerne rodowody pojedyń- 
czych domów książęcych i całćj ich koligacyi. 
Kroniki te nie były jedną ręką spisane, i ma- 
lowidła herbów z czasów poźniejszych świadczą 
widocznie o upadku sztuki. 
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Hr. Szafgoez pozwolił genealogiczne drzewo 
Piastów przekopijować dla Zakładu imienia 
Ossolińskich, — umówiłem tu malarza na miej- 
scu, i tak przynajmnićj bez czegoś nie powró- 
ce do was z tćj podróży. Ofiarując Zakładowi 
ten szacowny dar, założył hr. Szafgocz jeden 
tylka warunek, żeby nie publikować tćj pracy, 
nie z tego powodu, jakby niechciał dać Zakła- 
dowi w tćj mierze pićrwszeństwa, lecz z tego, 
iż nie jest pewnym, czy praca ta wytrzyma 
dzisiejszą krytykę historyczną; w połowie bo- 
wiem przeszłego wieku jeszcze podjął ją jakiś 
niemiecki uczony, i hr. Szafgocz życzy sobie 
tego, aby obecnie źródła historyczne do genea- 
logicznego drzewa Piastów na nowo krytycznie 
przejrzane zostały przed publikacyją tego obrazu. 

Na tém kończę dzisiejszy mój list, bo w tćj 
chwili dowiaduję się, że pan Purkinie z synami 
swymi przybył do Warmbrunu. 

W. P. 


PRZEGLĄD LITERACKI. 


WSTĘP. 


IWajwaźniejszóm zadaniem każdego pisma czasowego jest 
właśnie to tak ścisle czasowości zachowanie, iżby się nic z 
obrębu onego nie wymknęło, co w bieżącym czasie pojawi 
się na świecie nauk i literatury nowego i ciekawego. Jest 
to, Że się lak wyrazimy, zachowanie czujności literackićj, 
majacéj otwarte zawsze oczy na wszelkie w jakimkolwiek za- 
wodzie pojawiające się idey i zdania pismem wyrzeczone. 
Nic z nich nie opuścić, wszystkie przejrzćć, w bibliografi- 
czny zebrać porządek, to jest jedna część zadania, jakie pi- 
smo czasowe mieć powinno, to jest rzecz Przeglądu 
literackiego. Druga zaś ważniejsza nadto częścią za- 
dania tego jest, z onego ogółowego przegladu podnieść 
co lepsze, wyświćcić wszelakie tych pism dążenia, rozebrać 
je szczegółowo i krytycznie, mając przed wszyslkiém na 
względzie prawdę i pożytek dla ogółu czytelników. To jest 
rzecz krytyki, czyli tak zwanych recenzyi. Przegląd 
powinien być, o ile to być może najkompletniejszy; krytyka 
zaś powinna być przedewszystkićm bezstrouna i wszechstron- 
na, sprawiedliwa, surowa nawet, ale rzeczy nie osób doty- 
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kająca. Przegląd niczego co raz już wyszło drakiem na 


świat przemilezéé nie powinien; krytyki przeciwnie obowiąz- 


azki, o gorsz 
iażki, o gorsz 


kiem jest lepsze jeno wybierać ks ych zaś za- 
milezćć zupelnie, chyba by się w nich znajdywaly falszywe 
zdania, i dążenia mogące przynićść szkodę ogółowi: w ta- 
kim bowiem razie najgorszą ramotę choćby pobieżnie tylko 
rozebrać należy, i kłamliwe onćj zasady i dążenia wyświeci- 
wszy, należytćj oddać pogardzie. Prawda i pożytek dla ogólu 
przedewszystkiém powinno być godłem każdego pisma cza- 
sowego, a mianowicie tego oddziału, klóry zawićra recen- 
zyje i przeglądy literackie. To co wyrzekliśmy jest wyzna- 
nie wiary każdego pisma czasowego, które sumiennie chce 
stać się poZyteczném dla swego narodu i dla literatury swojćj. 
Toż samo wyznanie wiary powłarzamy jako nasze własne 
wogólnéj zasadzie. Szczegółowo zaś doń dodamy jeszcze, 
Że biorąc na się odtąd obowiązek przyłączania do każdego nu- 
meru tego naszego pisma czasowego, przegladu jak najkom- 
pletniejszego, i recenzyi jak najsumienniejszych, rozumićmy 
pod tém mianowicie przeglądy i recenzyje: najprzód , dzieł 
polskich, gdziekolwiek by one wychodziły, i w jakimkolwiek 
ksztalcie, czy pisma czasowego, czyli też książki; powtóre, 
dzieł choćby w innym języku wychodziły, jeżeli tylko maja 
jaki na uwagę zasługujący stosunek do rzeczy polskich; do 
czego nareście rachujemy i dzieła zagraniczne, poruszające 
naprzykład ważną dla nas kwestyję słowiańszczyzny, a nawet 
i niektóre kardynalne dzieła naukowe, mogące rzucić świa- 
tlo jasne na rozwijać się u nas poczynające nauki scisle i 
przyrodzone; mniemamy bowiem, Ze przy wielkim jeszcze 
niedostatku podobnych dzieł w tym zawodzie, poznanie obcych 
tego rodzaju dziel, i rozpowszechnienie onych u nas może 
słać się poZyleczném ogółowi. Jedném słowem starać się 
będziemy baczne mieć oko na wszelkie ważniejsze kwestyje 
w zawodzie nauk społecznych, dziejów i literatury beletry- 
slycznéj, i nietylko każdą z onych kwestyi czasowych potra- 


cać mamy zamiar, ale i roztrzygnąć niektóre , o ile to się 
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da uskutecznić za pomoca krytyki bezstronaćj,. ujętćj ze sta- 
e h c 

nowiska dla nas wyższego nad inne, bo ze stanowiska po- 

iyu, jaki z onych kwestyi splynaé może na ukształcenić 

spoleczne i literackie naszego narodu. 

Do każdego zatém numeru dawać będziemy pod 12 ogólną 
przed wstępem dang nazwą, przeglądy i recenzyje pism cza- 
sowych i dzieł drukowanych, w tym koniecznym, chronolo- 
gicznym jeno onych pojawiania się porządku „ zachowując 
sobie na koniec roku ulożenie ogólnego poglądu na wszyst- 
kie w minionym roku wyszle pisma, który to już pogląd 
ulożymy systematycznićj, bo podzielony na szczególne nauki 
i umiejętności. 


RESZTY PAMIĘTNIKOW MACIEJA ROGOWSKIEGO, ROT- 

MISTRZA KONFEDER. 1CYI BARSKIISJ, POPRZEDZONE 

PRZEDMOWA, I WYDANE PRZEZ KONSTA Tg CU 
GA 1SZYŃSKIEGO 1847 R. 2 


= UM AM u xU NL S Tu 
przed trzydziesta blisko laty zań 


sirzem, 
znowu Amerykaninem, bo w tćj odlegléj części świata wal- 
czył wraz z innémi Polakami za wolność Amerykańską. Pan 
rotmistrz był przyjacielski i uprzejmy, wesoły i dowcipny, 
awięc go powszechnie kochano; Że zaś tyle widział w życiu, 
a owidzianćm rozpowiadał dowcipnie i zajmująco, słucha- 
no go z przyjemnością i uwagą, a zapraszano w caléj okoli- 
cy. Wydawca lubiony przez rotmistrza widywał u niego wielką 
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księgę w salian czerwony oprawng , na którćj kartach opisał 
swoje Życie całe, czas wojaczki i podróże; i dał jćj tytuł: 
Relacyja wypadków, których w młodości 
mojćj byłem aktorem lub świadkiem. W 
roku 1826 umarł stary rotmistrz, a wydawca porwany w wa- 
Zniejsze onych czasów zdarzenia, zapomniał 0 starym sąsie- 
dzie i jego opowiadaniach. Aż gdy poźnićj daleko wpadły 
mu wręce pamiętniki Paska, i inne podobne zbiory do hi- 
story; naszego narodu przez hr. Raczyńskiego wydane, przy- 
ponmiał sobie czerwoną księgę pana rotmistrza ltogowskiego, 
; postanowił sobie dostać jéj koniecznie. Po długich kweren- 
dach za siostrą nieboszczyka, która w inne przeniosla się 
stromy wraz z bratćrskim manuskryptem, udało się ją wyna- 
łeść gdzieś na Kujawach, a safianowy manuskrypt smutnie 
łeżący na półce w spiżarni, między gomólkami i sćrami. 
Okładki były cale, ale większa część manuskryptu poszła 
już niestety częścią na zalepianie szyb stłuczonych, częścią 
zaś pod placki wielkanocne. Smutny fo i zaiste prawdziwy 
w nas los niejednego manuskryptu, w którym przodkowie nasi 
spisywali dzieje swoje i swoich czasow, a który tym sposo- 
ken z wielką szkodą dziejów ojczystych zaginął bez wieści. 
Nie będziemy się wdawać w ścisły rozbiór, dla bibliografii 
jeno ważny, ażali wydawca w rzeczy samćj wydobył ze spi- 
Zarni-uszezerbione resztki pamiętnika owego, lub też w rze- 
czonćj broszurze spisał. poprosta to, co sam sobie przypo- 
mnial z opowiadań starego rotmistrza. Bo zaprawdę i mniej- 
sza o fo. lizeczą jest pewną, Że mógl Żyć, i Żył zapewne 
laki sfary towarzysz Pulawskiego, który opowiadal młodszym 
pokoleniom, a uzyé i spisać mógł dzieje jakie przeżył. Ileż 
io takich znaliśmy wszyscy za mloda pozostalych Świadków 
wielkich wydarzeń wieku minionego, i słyszeliśmy ich opo- 
wiadania żywe a prawdziwe. | jeszcze, lecz coraz już rza- 
dzićj, zdybać można między starą szlachlą naszą lakie Żywe 
pamiętniki przeszłości naszćj. Jeszcze lat kilka a wymrą zu- 


pelnie, i te wszystkie szczególy tak ciekawe, opowiadane 
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przez nich, zginą zupelnićj jeszcze, jak na okna i placki 
rozpierzchnięte karty manuskryptu pana Rogowskicgo, jeżeli 
niepostaramy się o spisanie tego wszystkiego mianowicie, co 
który z nas zaslyszal od nich. "Takie pamiętoiki sa dla nas 
nadzwyczaj potrzebne, mianowicie o czasach, w których nic 
nie drukowano, i w których niemożna było wiele drukować. 
Zbiór takich pamiętników zdolalby wyświecić nie jeden fakt 
ważny, i rzucić światlo prawdy nie tylko na dziejowe wy- 
darzenia, ale ina tyle dla nas ważne dzieje obyczajowe na- 
rodu naszego. Wielka ilość takich pamiętników w Francyi, 
postawila głównie, rzec by można, dziejowa literature fran- 
cuzką na tym stopniu, na jakim dziś przodkuje podobnym 
literaturom dziejowym w innych krajach. Pamiętniki szcze- 


gółowe tego rodzaju zdołają historyję kraju podnieść do wy- 


sokości i znaczenia ważniejszćj nad nią historyi narodu. Co 
bądź więc wdzięczni mocno jesteśmy wydawcy za ten ula- 
mek pamiętników pana rotmistrza Rogowskiego. Manuskrypt 
ten gdy się dostał w ręce wydawcy był glównie nadwerężo- 
ny z początka, a brakowało też kart kilkunastu i od końca. 
Szkoda to zaiste wielka, mianowicie owych aż cztérech ksiąg 
pićrwszych , w których jak sobie przypomina wydawca, miał 
być szczególowy opis wyprawy na Litwę, przybycia Pulaw- 
skiego do konfederacyi oficerów francuzkich, zdobycia zam- 
ku krakowskiego, i najobszerniejsze wiadomości o dlugićm i 
heroiczuém bronieniu Częstochowy, przeciw atakom Drewicza, 
który przed tym, jak nazywal przez szyderstwo, E urni- 
kiem 2000 ludzi stracił, a nawet potćm odstąpić od one- 
go ze wstydem musiał. Z końca jak już powiedzieliśmy bra- 
kowalo manuskryptowi kart tylko kilkunastu, mnićj ważnych, 
jak poświadcza wydawca, mówiąc, Że nie musialo być tam 
nie nader cickawego, rotmistrz bowiem Rogowski wróciwszy 
do ojczyzny, na czćm się właśnie kończą pozostałe resztki 
jego pamiętników, z powodu długićj słabości swojćj nie na- 


leżał czynnie do zdarzeń r. 1794. 
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Manuskrypt rotmistrza Rogowskiego nadwerężony, zaczy- 
na się od ostatnich działań Paławskiego w Częstochowie, a 
kończy na jego Śmierci w Ameryce, przy szturmie miasta 
Savannah, i odjeździe autora pamiętników do Europy, 
zawiera zalém przestrzeń czasu od 1772 do końca 1779 r. 
Słuszna lu robi wydawca uwagę, Że ostatnia la część pa- 
miętników jest dla nas najciekawsza z tego powodu, że jest 
nowym zupelnie, a może jedynym dokumentem historycznym 
w lym przedmiocie. Rozumićmy pod tćm szczególy o poby- 
cie Kazimićrza Puławskiego w Ameryce, o których prócz 
miejsca i dnia w którym poległ ten nasz bobatér, Żadne 
dzieło polskie ni francuzki, Zadnéj nie czyni wzmianki, 
Wszakże (a wydawca powiada także w adnotacyi) w dwóch 
tylko dziełach wydanych w Ameryce: "The history of 
the American revolution, by Dawid Ramsay, 


w dwunasto tomowćj korespondencyi Washingtona zebranćj 


ogloszonéj drukiem w Bostonie w 1057 roku, znaleść mo- 
Zna kilka drobnych ale bardzo pochlebnych wzmianek o mez- 
twie Pulawskiego i o jego bohatćrskićj śmierci. Za nim przej- 
dziemy do przeglądu rzeczonego manuskryptu, który obszer- 
nićj opisać zamierzyliśmy z powodu ważności dla nas zawar- 
tych wnim faktów, a malego zapewne rozpowszechnienia tćj 
całćj szanownego wydawcy księgi, wypada nam kilka powie- 
dzićć słów o stylu w jakim są napisane pamiętniki pana rot- 
mistrza Rogowskiego. »() stylu tym powiada sam wydawca, 
Że jest nieco naiwny, czasami rubaszny, ale czysty, jasny i 
pełen życia; ma wreście w toku pisma coś bardzo ujmującego 
i przypominającego nam niekiedy pamiętniki Paska. Jest to (po- 
wiada dalćj) jakby styl szlachecki albo kontuszowy, w 
którym świćżo niemało wyszło dzieł opowiadanych tak po pro- 
stu, jakby przy kominku z lulka w ustach, lub kieliszkiem we- 
grzyna w ręce. Między pomnikami tego rodzaju pićrwsze trzy- 
mają miejsce, z dawniejszych: PamiętnikiPaska, a z poźniejszych: 
Dziennik podróży jenerała Kopcia, Pamiętniki Kilińskiego, i ni- 


niejsze o to pismo iogowskiego. W wielu ustępach p. Tade- 
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usza: Mickiewicz uchwycił po mistrzowsku typ tćj mowy 
kontuszowćj, i zachowal ja dla potomnych odlana w niespo- 
Zylym brązie swego rymu!a Dodaje nareście wydawca, mó- 
wiąc o tym styla tak potocznym, »Ze można by go nazwać 
nieksiążkowyma, ciekawą anegdotę: że gdy w roku 4828 czy 
1829 komunikowano manuskrypt Paska redaktorowi jednego 


z literackich pism warszawskich, pan redaktor rozmilowany 
w rasynowskich końcówkach Osińskiego, i dźwięcznych pery- 
jodach Stanisława Potockiego, pilnikiem cycerońskim zaokrą- 
glonych, odpowiedzial: »że jeżeliby umieścił jakie wyjątki, 
musiałby stracić wiele czasu; bo rzecz dobra i ciekawa, ale 
redakcyją i styl trzeba bylo zmienić od deski do deski.« 
Doskonała odpowiedź redaktorska przed 1850 rokiem, i slu- 
sznie też o nićj powiada szanowny wydawca: »'T'akiém to świę- 
tokradztwem zagrożone bylo arcydzieło Paskowe; tak to owe 
ciekawe freski siedmnastego wieku, o włos co niezostały za- 
pedzlowane klasycznóm wapnem, przez mularczyka szkoły 
warszawskićj.« 


Co tu powiedział wydawca o stylu, w jakim napisane są 
pamiętniki rotmistrza Rogowskiego , jest zupełnie sluszne i 
prawdziwe. Styl ten jest i naiwny i rubaszny czasem, i mo- 
žna go by nazwać kontuszowym; przypomina nawet gdzie- 
niegdzie pamiętniki Paska, podobieństwo to wszakże nie jest 
wielkie, bo Rogowski, i czasy jego, i używany w tych cza- 
sach styl pisma i mowy, sa przecie o tyle poźniejsze od 
czasów rubasznego Paska. 


Najczęścićj jednakże w rzeczonych Rogowskiego pamiętni- 
kach, pod przezroczą powłoką naiwnych pogadanek Pasko- 
wskich wyzierają powiedzenia głębsze, jakby łyskawice cza- 
sów poźniejszych od Paska, a nawet ledwie nie poźniejszych 
od samego Rogowskiego, bo przypominają nam, może tylko 
przeczuciowym sposobem, rozmailsze dzisiejszych czasów 
pomysły i zdania. I z tych to powodów, co już poprzednio 
z lekka i nieśmicle dotknęliśmy, a za co jeżeli to jest z na- 
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széj strony bledném jeno domniemywaniem szanownego wy- 
dawcę, przepraszamy najmocnićj, boć przecie to nasze osc- 
biste zdanie za pewnik konieczny dawać nie chcemy, mimo- 
wolnie podsuwa się wątpliwość, ażali wydawca po wiekszéj 
przynajmnićj części nie z pamięci opowiada , to co słyszał 
od starego rolmistrza, a co mu tak głęboko utkwiło, Ze nam 
nietylko szczególy przez niego opowiadane, ale i sposób pro- 
sly, w jakim on opowiadał wiernie choć w arlyslyczném uzu- 
pełnieniu oddaje. Niemnićj przeto przebija wszędzie szczć- 
rola prawdy, która opowiadane fakta równie ważoćmi i wia- 
rogodnćmi robi, jak gdyby je sam Rogowski dziś nam roz- 
powiadał. Jest to zalém zawsze dokument nadzwyczaj wa- 
Zny, do dziejów zeszłego stulecia wielu pożyteczny, malu- 
jacy doskonale i ów czas, i owych ludzi, i owe obyczaje, 
podający dla historyka szczegóły zupelnie nowe i nadzwy- 
czaj ciekawe. Wartość tego manuskryplu jest niezaprzeczo- 
na, równie jak i wielka zasługa szanownego wydawcy, któ- 
remu bez wątpienia i słusznie powszechna ziomków należy 
się wdzięczność. Jest lo, co sprawiedliwie w końcu swćj 
przedmowy powiada wydawca z duma i pociechą dla się, 
jedna cegielka więcćj do wspaniałego gmachu przeszłości ! 


i. ios erts 


Pamiętniki Rogowskiego zaczynają się od końca księgi pig- 


tćj, a mianowicie od tych słów; 


»..czém się bardzo zaarlamował i zasmucił pan Puławski. 
Bo Zaremba, acz od potyczki pod Korcianem, gdzie pobił 
na głowę rotmistrzaQlszowa, i od sprawy widawskićj, gdzie Bra- 
nickiego ludzi mocno poturbował,unikał wszelkich odtąd okazyi, 
i wielkićj krzywdy nieprzyjaciolom nie czynił, jednak przej'cie 
jego nu stronę królewską osłabiało konfederacyją i zły przykład 
innym dawało. A list jego podly do Solderna rzucal plamę 
na charakter narodowy i prawdziwym patryjotom serca roz- 
dzieral«. Mówi Lu autor o znanćj zdradzie Zaremby, o którym 
dodaje jeszcze: »inira parenthesim, że komenda Zaremby od- 
znaczała się porządkiem militarnym, tatałajstwa tam nie było 
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wiele, ale wszystko ladzie w przyzwoitym rynszlunku i w exer- 
cycyje wprawni. Fo też rozmilowany w swojém wojsku Za- 
remba oszczędzał go za nadto, w ogień rzadko prowadząc; 
aby (jsk powiedział raz Dzierzanowski sławny facetus) nie 
zakopcić prochem błyszczących karabinków, i krwia niepo- 
bryzgać bialych flentpasów i mosiężnych ładownie. W czło- 
wieku tym wiele bylo dobrych zalet, ale prywata psuła 
wszystko, boć o sobie tylko myślał, a o sprawie pablicznćj 
uic.« Puławski postanowił ukarać Zarembę na tém, co cenil 
pajwięcćj, to jest na majatku, i wyruszył w 500 ludzi, by 
spalić i zniszczyć dobra jego znaczne kolo Piotrkowa. W 
czasie tćj wyprawy rotmistrz Rogowski dyskurujac z Pulaw- 
skim, opisuje nam jego tćmi słowy: «Puławski był człowiek 
Żywy i prędki, a zapalający się latwo, lo też mówiono o nim 
nie bez racyi, Że krew mu w Zylach kipiala. Bardzo się 
więc zaciął na Zarembę przypominając jego dawne sprawki, 
jak był zawsze w konszaktach z zausznikami warszawskimi, 
a z pulkownikową Reonowa w wielkich afektach i komilywie.« 
Przybywszy na nocleg do Radomska, ledwie się w kamie- 
nicy lawnika Hacherskiego pokladli na spoczynek , Pulawski 
w paradniejszéj, a Rogowski z rotmistrzem Wielichowskim, 
który świćżo Zarembę opuścił, w drugićj izbie, gdy nadbiegł 
towarzysz OQsipowski od Częstochowy z listem piloym do 
Pulawskiego od Radzimińskiego; $naé nowiny nie byly do- 
bre, zauważał Rogowski, bo pan Kazimićrz kolor twarzy 
zmienił, i czytając zniecierpliwiony tupał nogami, a wąsa 
pokręcał, co było znakiem alternaty. OtoZ przed wschodem 
slońca wyruszyła wyprawa cała nazad do Częstochowy, przy 
którćj to okazyi Rogowski Zalujac, Ze się na ten raz upie- 
klo Zarembie, opowiada znany smutny jego koniec, jak się 
on w suchćj kapiac wannie, spalił się w zajętym przez nie- 
ostrożność ogniu spirytusowym, co dało powód do mówie- 
nia, Ze to nie zewnątrz, ale wewnątrz spirytus się w kisz- 
kach zapalił; »bo pan Zaremba lubił trunki, a szczególnićj 
gorzalke, którą raczył się bez miary. Badz co badź; (koń- 


Tom I. Zeszyt I. 1845, 15 
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czy autor ten ustęp) pokazał się w fém wszystkićm palec 


y czlowieka, który swoją parlyja 


J T 


bozy, na ukaranie niewia 
opuścił, i na stronę nieprzyjacielską haniebnie przeszedl.« 


Smutne to byly zaiste wieści dla Pulawskiego ; bo gdy właśnie 
zewsząd obce do kraju wchodzily wojska, pokazalo sie niepo- 
dobieństwem trzymać się dluzéj w Częstochowie, a i sam 
Pulawski oskarzony choć niesluszoie o królobójstwo , musiał 
w nocnćj dobie umykać z tćj warowni. I przyszedł też do 
Hogowskhiego w nocy, już nie w swoim pięknym i bogatym 
mundurze huzarskim, lamowanym śróbróm, (który ciągle 
nosil) ale w szarćj taralatce i prostéj granalowćj czapce z 
siwym barankiem, i przemówił do niego: »Panie Macieju, 
bardzo źle z naszą sprawą, wiesz panie bracie, Ze niedespe- 
rowalem nigdy, ale tą raza, gdy się wszyscy przeciw nam 
zdeklarowali, a alianci nic nie robip, widzę iż niepodobba 


się bronić. Możnaćby wprawdzie mur głową przebić, ale by 
się igłowa strzaskala, a la głowa może się zdać jeszcze na 
coś, gdy zle czasy przeminą. A co więcćj, iż desperowa- 
nym oporem święty ten dom bożćj rodzicielki doznałby 
jakićj krzywdy, i ciężkićj zniewagi od syzmatyków i lutrów. 
Muszę więc salwować się za granicę na czas jakiś.« W koń- 

s 


J 


ekspedycyi. Wzruszony rotmistrz przystał oczywiście, choć- 


cu zapytał Rogowskiego, czy chce mu towarzyszyć w k 


by przyszło iść na kraj światła aż do Antypodów, ipo wyj- 
ściu Pulawskiego zaczął się przygotowywać, wziąwszy na 
gołe ciało trzosik skórzany, w którym było przeszło sto du- 
kacików, częścią wyniesionych z domu, częścią zabranych w 
mantelzakach kozackich, które nigdy próżne nie były. »Pan 
Pulawski pisał całą noc pożegnanie do zalogi, które było 
w lak serdecznym i pięknym stylu, tak Że (jakeśmy się po- 
źnićj dowiedzieli) wszyscy, a nawet najtwardsi wąsacze, slu- 
chając onego pożegnania płakali « Ukląkł jeszcze poczciwy 
pan Macićj przed obrazkiem najświętszćj panny, który wi- 
siał nad jego łóżkiem, i pomodlił się gorąco do tćj królo- 
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jj, blagajae ja za naród nasz nieszczęśliwy, i po- 


wćj polsk 


lecając w jćj opiekę pana Polawskiego i siebie, aby czuwala 
nad nimi i oredowala śród niewiadomych azardów, na 
które się puszczali. A gdy nadbiegł Bohdanek kozaczek Pu- 
lawskiego, którego tenże miał od dzieciństwa i bardzo lu- 
bil, raportując Że już czas, wyruszyli samotrzeć Pulawski, 
Rogawski i Bohdanek, na tę, rzec by można, pićrwszą emi- 
gracyję naszą. Dosiedli koni, zrobili znak krzyża świętego, 
i daléj w świat pićrwsi wychodcy nasi. 


J 


emigracyi polskiéj , którą wydawca słusznie w przedmowie 


Tu tedy następują dzieje tćj, jak rzekliśmy piérwsze 


swojćj porównywa do poźniejszych emigracyi naszych. Smu- 
tne to zaiste podobieństwo, bo ze złćj strony; były już 
bowiem w onćj emigracyi niezgody, potwarze , pojedynki, 
ba nawet pojawił się prorok. Przebiegnijmy więc pokrótce 
te dzieje emigracyi, jak je nam opowiada pan Macićj Ro- 
gowski. 


»Piérwszym zamiarem Pulawskiego bylo przedrzćć się do 


'Turcyi, jako do jedynego kraju w Europie, który się della- 
rowal 


konfederacyjg. Ale Ze trudności byly wielkie, a 


granica pruska tuž pod bokiem, a po miastach szlaskich wic- 
lu obywateli naszych, tchurzów szukających śród zamieszek 
krajowych bezpieczeństwa za granicą. A dalćj w Drezvie 
także dosyć Polaków malkontentów, czepiających się przy 
księcia kurlandzkim. Z tych tedy powodów i tym podobnych 
zwróciliśmy się ku Prusom.« Jechali tedy przez Opole, gdzie 
nadybali szlachcica Kaliszanina , niepospolitego junaka i pa- 
liwodę, który wiele gadal o swoich dzielach wejennych, i o 
znajomości, jaką miał z Palawskim. A przecież go nie po- 
znał, bo Puławski jechał pod przybraném nazwiskiem Kar- 


czewskiego, pan Macićj zaś wlasne zachował nazwisko. 


Bohdanek slużył im »zawsze wiernie i ochoczo, zawsze 


trzeźwy, zawsze pilvy, dogladajae koni i mantelzaków jak 


t 
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oka w glowie, a niekiedy dla rozerwania, nucil dźwięcznym 
glosem piękne a smulne domki ukraińskie, tak Ze nieraz od 


nuty samćj na placz się nam zbierało.« 


Przybyli potém do Świdnicy z listem owego Kaliszanina, 
który się im mocno przydal: »bo wszędy po wioslach lud 
prosty z polska gada, ale w miastach już wszystko niemie- 
ckie, amy po szwabsku ani weź. Pan Pulawski umiał po 
francuzka, a ja po łacinie jako tako, jak mnie ojcowie jezui- 
ci nauczyli, ale w Szlgsku te dwa języki niepoplacaja.« Sta- 
nęli więc u Niemca, do którego był ów list adresowany. 
pSzczęściem Niemiec był poczciwe człeczysko, gadal nieżle 
po polska, bo był niegdyś felczerem przy Lubomirskim 
staroście kazimirskim. Wspomnę tu (mówi daléj pan Ma- 
cićj) intra parenthesim, że w onych czasach niebylo innych 
medyków w Polszeze, tylko Niemcy albo Żydzi , a rodowici 
Polacy mieli do tego rzemiosla odrazę, szczególnićj szlachta 


herbowa, za nieprzyzwoila rzecz uważając, bawić się seryn- 


ga lub loncetem. Puszczali oni krew innym, to z kadłuba, 
to ze łba, ale tylko używając do onćj operacyi szabli. Otoż 
ów Niemiec podejmował nas w swoin domu przez dwa 
dni uczciwie i serdecznie, bo się gościnności w Polszcze 
nauczył, i z kraju naszego nie male wywiózł pieniądze za 


swoje rumbarbarum i inne łacińskie przysmaki. « 


Dalćj opisuje pan Rogowski przyjazd do Drezna, gdzie 


byl wówczas książe kurlandzki, i Zoaa jego z domu Krasiń- 


ska, w którćj pan Pulawski, gdy mial lat szesnaście, a księ- 


Zna byla jeszcze panną Franciszką, był się bardzo rozamo- 


rował, a mówią leż, Ze i panna odplacala mu afektem. Ja- 
kie bylo widzenie się dawnych kochanków nie opowiada 
nasz rotmistrz, ho nie był onego świadkiem naocznym, a 


przez dyskrecią nieśmiał wypytywać się Pulawskiego 0 szcze- 


góly. Powiedział mu jednakże sam Pulawski z westchnie- 
niem: »Panie Macieja, purpura i honory niedaja ukonten- 


towania i sałysfakcyi; ta bićdna Franusia nie jest szczęśliwa.« 


i ) i 
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Jakoż dowiedzial się poźnićj pan Macićj, «Ze w księciu Ka- 
^ 


rolu dawna miłość do Żony ostygla, i Ze jéj zaniedbywał, 


za innémi kobićtami biegajac.« 


W Dreznie bylo podówczas Polaków wielu, częścią nale- 
Żących do partyi saskićj, częścią wojaZerów szukających przy- 
tulku w czasie zamieszek krajowych. | Widywali się wszyscy 
u pani. Moszyüskiéj, która p. Maciéj bardzo chwali, i u pań- 
stwa Mniewskich; i wszyscy wdzięczyli się sobie w oczy, a po 
za oczami psy na sobie wiszali. Niejaki Lisicki zaczął roz- 
posiadać kalumnie o jakićmś przekupstwie na pana Kazi- 
miérza Puławskiego, o czém pan Kazimićrz, gdy się dowie- 
dział, wyzwał Lisickiego na pojedynek. Bili się na palasze, 
a że pan Kazimićrz jak wiadomo był gracz nie lada w oną 
sztukę, bylby mógl Lisickiemu leb rozplatać, lecz przestał 
na tém, Ze mu prawe ucho uciął, i tym sposobem wykie- 
i 


rowal Lisickiego na szelmę, i wystawil na Śmiech, bo 


wszyscy mówili: »Ze kto ma za długi język temu ukrócają 


uszów.« 


A gdy wpadł na pojedynki, opowiada daléj pan Rogowski 
o innym jeszcze pojedynku, który poszedł z Żartu, i to z na- 
stępującćj okazyi : »Siedzialo kilku naszych u węgrzyna wy- 
próźniając jedną i drugę butelkę, ale nie dla żadnego opil- 
stwa, tylko zwyczajnie dla humoru. Dyskurując o lém i o 
owém, przyszła mowa 0 imionach litewskich Ze są krótkie; 
jak naprzykład: Pac, Łoś, Karp i t. d., azaś koronne dlu- 


gie i zawsze zakończone na ski. Dawali rozmaite racyje, 


e 


jakie kto wiedział, a Kuliński facetus zawolany rzekł: A 
więc gdyby jaki koroniarz nazywał się np. Kiepski, więc 
odjawszy mu ski, zostałby Litwin. Zaśmiali się wszyscy, 
wyjąwszy jednego, bo w caléj kompanii jeden tylko był Li- 
twin, i miał właśnie nazwisko krótkie, bo zwał się Szczyt.« 
ZAgd więc pojedynek dwakroć powtarzany na pistolety, który 
jednakże byl bez skutku. 


Lis 


Dalsze spisujac szczególy, opowiada nasz rotmistrz a co- 
Ua BO'Y: 


raz smutniejszych wieściach z Polski, jakie się po Dreznie 
rozchodzily: o generalicyi konfederackićj, która się byla usa- 
dowila w Bawaryi, i spisawszy prolestaevja ułożoną wymo- 


wuém piórem Bohasza poslala ją sultanowi , i w gazelach 


holenderskich oglosila. 1 dalćj znowu o obiedzie u księżnej 


kurlandzkićj 


jọ na którym byl nasz rotmistrz z Puławskim. 
y»Księżna była to pani rzadkiego rozumu i zacnych senty- 
mentów, a urody niepospolitéj: Puławski, choć człowiek taki 
ruchawy i mocnego postanowienia, drzał w jéj obecności ja- 
koby Zak przed księdzem rektorem. »Różne były rozmowy 
w czasie tego obiadu; księżna wychwałeła waleczne czyny 
Pulawskiego, a o męża mówiąc, twierdziła, Ze jest przywig- 
zany do Polski, jako nie do drugićj, ałe jedynćj ojczyzny 
swojćj. Były i inne dyskursa o dawniejszych czasach, gdy 
księżna kurlandzka byla prostą starościanką i widywała pana 


e 
zna 


Kazimićrza « Nasz rotmistrz ciekawy, dostrzegł jak ks 


t 


mówiąc o tém, spaliła raka, a pau Pulawski bardzo się za- 
rumienił. pAle oboje zachowali się w granicach przyzwoito- 
ści, jak należało na rozwopoą bialoglowe i uczciwego ka- 


walera rozdzielonych sakramentem malteüstwa.a 


Po kilku miesięcach pobytu w Dreznie przybył nowy to- 


warzysz emigracyi, rolmistrz Wielichowski , wielce przywią- 


zany do Puławskiego. A gdy pan Pulawski odebrał listy od 


gene 


alności, wzywające go do Braunau miasta bawarskiego, 
gdzie Krasiński, Pac i inoi panowie opuściwszy Mnichów 
siedzieli, aby przyjeżdżał wspólnie radzić 0 losie ojczyzny; 
wyjechali znowu oba z wiernym kozaczkiem z Drezna, i przy- 
byli szczęśliwie do Braunau. Tu nam Rogowski skrésla cie- 


kawy dość obraz całćj gencralności, któréj glównémi perso- 


nalami byli: »Pan Michal Krasiński brat rodzony biskupa 
kamienieckiego , marszalek generalny koronny, pan Michał 
Pac marszałek generalny litewski i pan Ignacy Bohusz sce- 


krelarz konfederacyi. Wszyscy trzćj brzuchacze miernego 
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wzrostu, ale czupurnéj miny, szczególnićj Krasiński i Bo- 
husz; pićrwszy czlowiek przyjacielski, hulaka i facetus, dru- 
, J PES] , , 
gi pelen wiadomości i nadzwyczaj wymowny. Ale obadwa 
ludzie z impetem, gorączki jakich malo; ci dwaj nosili się 
po polsku. Pan Michał Pac, niepozornćj fizognomii, ale 
znakomicie uczony, a tak w obejścia się uprzejmy i slodki, 
iżby go można było do rany przyłożyć. Pac nosił się z 
francuzka, kuso, w peruce, i charakterem swoim łagodnym 
, , , bi 
milygowal porywczość ognista dwóch swoich kompanów. 
Ogiński już byl wyjechal do Londynu, ale bylo tam jeszcze 
prócz wymienionych dwóch zacnych obywateli, Wiesiolowski 
i Lviński.« Pobyt Pulawskiego w Braunau na nic się nie 


i. »Do 
dwóch ludzi impetowych przybył Pulawski także czlo- 


przydał, bo na radach na nic zgodzić się nie mo; 


wiek nie w zimnéj wodzie kppany, a przy tém werydyk 
nad miarę. Napróżno Pac słodyczą ich swoją łagodził, ge- 
neralność kipiała jak ukrop przy ogniu. Panowie magnaci 
przytém prócz Bohusza, który Puławskiego kochał i szano- 
wał, nie mogli zapomnićć , Że ojciec pana Razimiérza sta- 
wał niegdyś przed trybunalskićmi kratkami sprawy Czarto- 
ryjskich forytując, i nie w jednćj okoliczności dawali mu to 


b 


do poznania nie prosto i otwarcie, bo bylby nie dal sobie 
grać po nosie, ale ubocznie i grzecznie, po pańsku. Znu- 
dzony tóm Pulawski, widząc że jego obecność na nic zdać 
się nie może, wyjechal z Braunau w polowie stycznia roku 
4775 do Frankfurtu, gdzie był Karp i Wielichowski. Jeszcze 
smulniejsze doszły ich tam wieści o zajęcia Warszawy, o 
sejmie pod laską Ponińskiego i t. d. Jeden list pocieszaja- 
cy odebrał Paławski od mazowieckiego regimentarza konfe- 
deracyi ziemi dobrzyüskiéj , który po rozproszenia związku 
dostał się do 'Furcyi, i siedząc w Sylistryi, donosił, Ze Tu- 
rek nie Zartem gotuje się na wojnę przeciwko Rosyi, Ze 
Polaków uczciwie traktuje, obiecując sukurs i opiekę. "Ten 
to list głównie spowodował Puławskiego, Ze poźnićj sam 
wyruszył do Turcyi. Lecz nim to nastąpiło, opisuje nasz 
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rotmistrz pojawienie sie. w Frankfurcie jakiegoś niby proro- 
ka, »Przyszedl bowiem na gospode Pulawskiego czlowiek 
dziwnego ułożenia, ubrany jakby zakonnik w szćrokim kape- 
luszu, i w ezarnéj dlugiéj sukoi, przepasany na biodrach 


białym sznurem. Mienil się być Polakiem, ale imienia swo- 


jéj familii powiedzićć niecheial; opowiadał zaś, Ze mu się 


, 
pokazał św. Stanisław biskup, i kazał głosić Polakom różne 
przepowiednie, o królu urodzonym na wyspie, który pano- 
wać będzie nad polską i t. d. Mówił łatwo i z impelem, 
ale w oczach miał coś tak przerażającego, iż zdawalo się, 
Że mu piątćj klepki w głowie brakuje. Bawił dzień cały w 
Frankfurcie, pieniędzy na dalszą drogę wziąść nie chcial, i po- 
szedł niewiadomo gdzie.« Dodaje tylko nasz Rogowski te 
słowa: »Zapewne gdzieś go pochwycono i zamknięto niebo- 
raka u Czubków , bo prawdę powiedziawszy i z mowy i z 
postury na to się kwalifikował « 

Tu także doszła ich wieść o skończeniu procesu w War- 
szawie wyłoczonego o porwanie króla. Pulawski zaocznie zo- 
stał skazany na karę miecza, co go spowodowało do napi- 
sania prolestacyi, w któréj źle wyrachowang rada pana 
Karpia zpowodowany zapiera się wszelkićj partycypacyi w tćj 
sprawie; i oną proleslacyje przesłał do gazet holenderskich. 
Przy tćj sposobności powiada nasz rotmistrz, Ze Pulawski 
niebył autorem projekta porwania króla, przystał jeno na 
plan przez Strawińskiego ułożony. Że zaś zamiaru zabój- 
stwa niebyło, popićra Rogowski, cytując jak Puławski po 
nieudaniu się planu te wyrzekł słowa: »Lepićj że tak się 
stalo Mospanie, bo cóżbym ja tu z tym Ciolliem (laki herb 
Poniatowskich) robił. A gdy Radzimiński rzekl: Jużcić gdy- 
by go byli zabili, niewielka byłaby szkoda; ofukngl go Pu- 


lawski, mówiącz Na detroniza 


syja zgoda, ale na zabójstwo 


nigdy. A potóm dodał, Ze Poniatowskiego bylby przyjął w 
Częstochowie z nalezylym respektem i perswazyja na lepszą 
drogę naprowadziéó się staral , wiolencyi Zadnéj nie uzy- 
wajac.« 
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Wkrótce przyszły wiadomości o rozpoczętym już boju w 
T urczech, dosyć pomyślnym dla Turków; bo Moskale mu- 
sieli z niemalą stratą odstąpić od oblężenia Silystryi, przy- 

€ ) 

czém Mazowiecki ze swojémi konfederatami nie siedzieli jak 
malowane lale, ale zagrzéwali Turków, przyklady męztwa 
im dając. Zaczął się więc nieżartem Pulawski wybierać na 
tureczyznę, o czém gdy się dowiedziała księżna kurlandzka 


J 


olo nie obligowana, przyslala tysiąc czerwonych złotych na 


z listu Pulawskiego, choć sama nie bogata, i bynajmuk 


opędzenie kosztów podróży. Był to fundusz jakby spadły 
z nieba, bo już kolo pana Kazimićrza (który wszystkie pla- 
cil ekspensa) zaczynało być krucho. I tak tedy prócz pana 
Karpia, który pozostał w Niemczech z powodu slabowitego 
zdrowia, i Ze miał dobrze naladowana szkatulę litewskićmi 
talarami, z czem się tail, choć drudzy wiedzieli otém, Pu- 
ławski, Wielichowski , Rogowski i wieroy Bohdanek poleci- 
wszy się opiece pana Boga wszechmogacego , wyjechali w 
końcu grudnia 1775 r. z Frankfurtu, i napatrzywszy się na 
mnogie narody, bo jak nasz rotmistrz powiada: »widziało 
się rzeczy ciekawych dosyć, krajów i miast zagranicznych 
niemalo, i ludzi rozmaitych nacyi, jakoto; Niemców, Szwaj- 
carów, Włochów , Wenecyjanów , Dalmatów , Bosniaków, 
Serbów, Bulgarów i t. d.«, stanęli w Sylistryi doia 10go 
marca J774 roku. 

Pulawski przyjęty został uczciwie przez Baszę w Sylistryi, 
z którym rozmawiał przez tlumacza Suskiego mazura w Tur- 
czech od r. 1768 tulającego się, a który ich traktował jak 
opowiada nasz Rogowski, «fajkami zloconémi i kawą, którym 
to specyjalem hardzo się Turcy delektoją, ale nad który 
my Polacy wolim węgrzyna, a nawet stary miodek,« i dostał 
wraz z lowarzyszami w prezencie czléry przepyszne konie i 
kompletny rynsztunek wojenny. Objął leż zaraz komendę 
nad oddzialem konfederatów cztćrdzieście ledwie głów li- 
czącym, ale złożonym z ludzi determinowanych i walecznych. 
„Jakoż w krótce ta garstka bićdna wygnańców miała być 
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czynną. Wojska bowiem rosyjskie odebrawszy znaczny sukurs 
przeprawili się przez Dunaj, powyZéj Sylistryi. Radzil wpraw- 
dzie Pulawski, aby im przewozu bronić, ale basza zadufa- 
ny w swoim Allah, to jest w panu Bogu tureckim, odpo- 
wiedzial: Ze co się ma stać to się slanie. Że jeżeli pan 
Bóg będzie chciał to się Rosyjanie potopig, a jeżeli nie to 


przyjdą. Jakże tu hylo zbijać argumentami taka bisurmań- 


ska theologia. 'Po tćż Moskale spokojnie przeszli przez rzć- 
kę, a choć Ungern odstąpił od oblężenia w skutek wycie- 
czek, w których Polacy popisali się wyśmienicie, po szla- 
checku się bijącz Pulawski wyruszył ku glównéj armii wiel- 
kiego wezyra, rozlożonćj taborem w okolicach Szumli.« 

Wezyr Muzum-Oglu przyjął Polaków uczciwie i z hono- 
rami, ale po pićrwszćj zaraz konferencyi, poznał Puławski, 
Że rzeczy zły obrót wezmą, bo wezyr miękki człowiek do 
niczego. — To też wróciwszy, powiedział pan Kazimićrz 
do Rogowskiego: »Nie będzie panie bracie chlćba z tćj ma- 
ki, ci Turcy do niczego niezdatni, krew zastygła im w Ży- 
lach, zatyli i zasnęli; Rosyjanie ich przebudzą, ale już bę- 
dzie zapóźno.« Itak też było za prawdę, bo choć w obozie 
było wspaniało , z przepychem i wszystko łyszczalo od je- 
dwabiu i złota, a wojska było jak mrowia, a wszystko chlop 
w chłopa, cóż z tego kiedy komeadant był lichy. Zdybał w 
obozie Puławski niejakiego Osmana Age jańczarów, którego 
znał dawnićj w Chocimia; był to czlowiek przyjacielski, do- 
brego ułożenia i prawdziwie szlacheckićj fantazyi. Ten jeden 
szczérze był życzliwy biednym wygnańcom. 

I słuszna byla obawa Puławskiego, bo gdy tak Turcy (jak 
powiada Rogowski) siedzieli w zupełnćj bezczynności jakby 
u swego Allah za piecem, wojska rosyjskie zaczęły się zbie- 
rać, i okrążyli ich cichaczem. A gdy do tego zabrali im ży- 


wność prowadzona do obozu, powstał niewidziany i niesły- 


chany popłoch w obozie pogańskim. Można było ocalić sie 
y pol 5 ) 


c 


staczając walna bitwę, ale Turcy zdesperowali i w rozsypke 
taka poszli, że ją trudno opisać słowy lub pojąć, świadkiem 


123 


naocznym uie bywszy; Polacy z Palawskim dopadlszy koni, 


poskoczyli na przód, harcując z przednią strażą rosyjską. 


Ale gdy wszystko uciekalo, Puławski dostawszy się do na- 


miolu wielkiego wezyra, Żądał ordynansu, co miał czynić; 


na co mu ten odpowiedzial: by to robil co będą inni ro- 
bić. »Aże inni robili fugas chruslas, więc i my z bolem 
serca poszliśmy (jak to mówią) drapaka. Wdawszy się wko- 
milywe. z wronami, trzeba krakać, a z Turkami uciekać, choć 
to dawnićj u nich nie lak bywalo.« — I nie koniec na tém 
nieszczęściu; bo gdy Polacy w porządku się cofali, przemi- 
jające ich kupy Turków zaczęły Iżyć ich i przeklinać, mó- 
wipe: iż lo oni ściągnęli na nich one porażkę, i Że pan 
Bóg i jego prorok karzą za to prawowiernych, iż się zla- 
czyli z chrześcijanami, Przyszło nawet z tego powodu do 
kewawéj bójki, w którćj padlo ze dwudziesta Turków, a Po- 
laków sześciu, a między niemi stary Sulmirski; koniec zaś 
onćj mógł by być jeszcze straszniejszy, gdyby nie Osman 


szy, zagodził cala 


Aga, który z nowym oddzialem nadbie 
5%; y ) 
tẹ sprawę. 
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Po wielu trudach dostali się Polacy do Adryjanopolu, 


gdzie Palawskiego dopędził jego kozaczek, którego mieli już 


za slraconego, a który szczęśliwie siebie i bagaże z pieniedz- 
) C 
mi wyratowal. "Pu następują szczególy pobytu Polaków w 
Adryjanopola, gdzie Pulawski z Rogowskim dostali pomie- 
NIEUOPOAr=5 5 I 
szkanie u poczciwego, choć gadalliwego i ciekawego Fran- 
cuza. Puławski wyjechał do Stambulu, aby wyrobić jakąś 
u dywanu dla Polaków opiekę i opatrzenie w potrzebach; 
Rogowski zaś niemocą złożony, pozostał w Adryjanopolu. 
Wkrótce ozdrowiawszy; chodził rotmistrz po okolicy, którą 
co do ogrodów chwali, ale gani co do gospodarstwa polnego. 
Przy tćj sposobności opowiada między innćmi ten ciekawy 
szczegół: »Dowiedzieliśmy się od jednegoFrancuza, Ze wszyscy 
chłopi w okolicy Adryjanopolu byli praprawnukami naszego 
lada ruskiego z Podola i Ukrainy, który w czasie napadów 
je) , J I 


tureckich w jassyr. ghany z żonami i dziećmi aż lu był 
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zapędzony, i do osiedlenia zmuszony. Ci ludzie zbisurma- 
nieli, i już o swojóm pochódzeniu nie nie wiedzą. Gdy im 
o tém Mazowiecki (nie źle po turecku mówiący) gadał, po- 
trząsali głowa z niedowierzaniem. Jednak czysto po maho- 
melańsku nie mówią, i zachowali mnóstwo wyrazów ojczy- 
stego dyjałektu. I tak na dom nie mówią jak Turcy hane 
ale chata, batko na ojca, a Ženka na Zone« i t. d. 

Po miesiącu nieobceności wrócił Puławski z nowinami 
zlémi najwięcćj,mianowicie z ojczyzny. Za jego wplywem dywan 
przyznał fundusz na utrzymanie, i przeznaczył na garnizon 
dla Polaków Rodosto, miasto leżące nad morzem Mar- 
nara. Jakoż wyruszyli Polacy z Adryjanopolu, a mianowicie 
naszemu rolmistrzowi ciężko przyszlo, bo jak sam powiada 
rozamorował się trochę w corce gospodarza pannie Maryi. 
»Dziewczyna była urodziwa, a w smutku serce kochliwsze, 
więc jakoś ni z tego, ni z owego, przy nauce francuzkiego 
języka przepytala się do niego miłość, i zawojowała go zu- 
pełnie. A że panna odpłacala afektem, więc było przy po- 
Zegnaniu smutku nie malo. »Kochana Marysieńka łzy miala 
w oczach, i mnie Bóg świadkiem już na płacz się zbierało, 
alem się obronił mężnie, bo cóżby ladzie pomyśleli, widząc 
że rotmistrz konfederacki, człowiek rycerski płacze jak bia- 
łoglowa lub Żaczek. 

Wielkie były nudy i wielki smutek dla Polaków bawiących się 
w Rodosto; smutne zewsząd dochodzily nowiny, mianowicie 
o pokoja między Rosyją a Turcyją, w skutek którego, gdy 
Mazowiecki w imieniu wielu innych Polaków posłał submi- 
syja do Poniatowskiego, i po przyjściu pomyślnćj odpowie- 
dzi, odjechali ci biedacy znudzeni codziennym widokiem 
morza i wychudzeni na ogórkach i kukurudzy tureckićj, — 
Puławski, Wielichowski i nasz Rogowski wyruszyli w końcu 
listopada r. 1775 do Stambułu. 


(Dokończenie nastąpi.) 


ROZMAI'CTOSCI. 


NAUKOWE ZBIORY W PODHORODCACH POŻAREM 
ZNISZCZONE. 


Z aszczytnie w kraju iza granicą z zoologicznych prac swo- 
ich znany pan Konstanty Pietruski poniósł niepowelowana 
stratę w łych czasach; w pićrwszych dniach bieżącego roku 
bowiem (a mianowicie w nocy 6go na 7my stycznia) zgorzała 
cala jego menażeryja wraz z wszystkiemi naukowćmi zbio- 
rami, jakie z wielkim nakładem przez przeciąg lat 47tu był 
zgromadził, to jest od czasu, jak osiadł w Podhorodcach, 
wiosce położonćj na podgórzu stryjskićm. 


Strata, która poniósl, jest zarazem ciosem dla nauk przy- 
rodzonych w prowincyi naszéj; bo jedyny Zoolog, który się 
z powołaniem uczonego zajmował swym przedmiotem, stra- 
cil jedyne zbiory, jakie w kraju zgromadzone byly, a co 
najgorsza jest to, Ze i rękopisy jego i notaty zbierane z 
wieloletnich spostrzeżeń na egzemplarzach Żywych, zgorzały 
zarazem. Dla każdego uczonego byłby ten cios dotkliwym, 
gdyby utracił rezultat swćj wieloletnićj pracy, ale dla Zoolo- 
ga staje się niezém niepowetowaną podobna strata; bo bez 
swoich zbiorów i rękopisów nic dokładnego napisać nie zdo- 
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la; — więc niepozostaje mu nie innego, jak podróż naulko- 
wa; bo trudno jest zawód poczynać od początku, te same 
zbiory gromadzić na nowo, lub opuścić raz obrana drogę 

Yi 3c 
w umiejętności, W istocie, jak się dowiadujemy, zamierza 


pan Pietruski w roku przyszlym przedsięwzi; 


podróż na- 
ukową do Rio-Janejro, częścią w celu poznania nowego zoolo- 
gicznego świata i pocieszenia się po swćj stracie, częścią 
celem nabycia tam zbiorów zoologicznych z pićrwszćj ręki. 


c 


Nie watpimy, Ze natćm umiejętność w ogóle zyska; ale czyż 


zkorzysta zlego zoologia kraju naszego i naukowe rozpo- 


znanie jego pod tym względem? — 


Gdyby pan Pietroski odwiedził Warszawę, w celu pozna- 


nia lamecznego zoologicznego inetu, lub bliżćj chciał 


rozpoznać tyle w naukowym Świecie słynny gabinet ornito- 


logiczny pana 'Tyzenhauza na Litwie, więcejby ztgd korzy- 
ści odniósł kra; bez wątpienia. Niechcemy tu bynajmnićj 
narzucać naszego zdania, — wyrażamy tylko Życzenie, wy- 
chodząc zawsze ze slanowiska krajowego, i tych korzyści 
wylącznych , jakie odnosi umiejętność z usilowań badaczy, 
pracujących w kraju dla kraju na polu nauk przyrodzonych. 
Przekonani bowiem otćj prawdzie, Że każdy uczony tylko 
w łym zawodzie slażyć zdoła umiejętności i krajowi najle- 
pićj, który sobie sam obićra, w który wstępuje naglony naj- 
wewnętrzniejszą potrzeba ducha swego, opuszczamy tę kwe- 
styję, a przechodzimy do podania niektórych bliższych szcze- 
gółów o zoologicznych zbiorach podhorodeckich, aby przynaj- 
mnićj ślad pozostał lak znakomitych usiłowań prywatwnych 
i ofiar poniesionych w prowincyi naszéj na poparcie celów 
naukowych 


MenaZeryja pana Konst. Pietruskiego i jego naukowe 
zbiory biorą początek jeszcze 1051 roku; od owego to 
czasu bowiem osiadłszy w Podhorodcach, oddal się wyłącznie 
zoologii, i tak rozgałęzionych stosunków z pićrwszymi uczo- 


nymi w Europie, jakie miał pan Pietruski, potrzeba bylo ua 
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to, aby w polskićj wiosce zgromadzić można było zoologiczne 
skarby krajowćj i zagraoieznéj Fauny, które mogły być ozdo- 


bą każdego gabinetu w stolicy. ` 


Osobny budynek na menaZeryja urządzony, mieścił w so- 
bie przeszło 500 istot żyjących, — od wielkich czworono- 
żnych zwierząt, jak niedźwiedzie krajowe, których były wszyst- 
kie dotąd rozpoznane gatunli, znajdowało tu się cale sto- 
puiowanie aZ do drobnych suslów, chomiaków i lasic ; — z 
płactwa od orłów (lomignata, króla i kamiennego) tudzież 
karpackich puhaczy, wszystkie gatunki aż do wolowego oczka. 
Z spiewającego krajowego ptactwa, — o klórem p. Pietruski 
dzielo napisał, — okolo 100 egzemplarzy. Był tu piękny 
zbiór wszelkich rodzajów golębi, pomiędzy którćmi krajowe 
grzywacze legly się w plaszarni jak domowe gołębie. Znaj- 
dował tu się kompletny zbiór wszelkich krajowych Zmij, wę- 
Zów i padalców (a więc do oddziału, w którym dziś bardzo 
mala liczba zoologów pracuje, materyjał wielkićj wartości). 
Z niczém nieporównany zbiór Żywych papug i kakadułek 
ze wszystkich części świata, a wnim tak rzadkie egzempla- 
rze, jak: królewski Cora z Borneo (eclectus regalis. Kuhl.), 
niebieska ara z Gujany (psillacus ararauna. L.), pgsowa ara 
z Riodoce w Brazylii (p. macao. L.), przepyszne kakadulki 
z czerwonym czubem z Sumatry (cacatua molucensis. Vo- 
gler.), kakadulki z żółtym czubem z Tymor (c. sulphurea. 
Vag.), 5 siwe papugi z Congo p. erythacus. L.), amazonka 
z blękilnóm czołem z Bahji (p. aestivus), 4 amazonki z żół- 
tém czołem z Porto seguro (p. pulverulentus). — Zbiór 
owadów (pochwo-skrzydlatych i łusko-skrzydlatych), zawiera- 
jacy w sobie 2,500 gatunków. Szacowny zbiór konch ze 


wszystkich oceanów. 


Dodajmy tu jeszcze, że zarazem i cała zoologiczna biblio- 
teka zgorzala, złożona z 800 dzieł, pomiędzy którćmi znaj- 
dowało się wiele klasycznych gabinetowych edycyi, ze szty- 
chami i malowidłami, dodajmy, Ze wlaściciel razem z ręko- 
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pisami swémi takze caly swój naukowy zasób i instrumenta, 
jak np. mikroskop pleslowski 100,000 razy w obwodzie powięk- 
szający, kosztowne mikrometry i t. d. stracił, a będziemy mieli 
wyobrażenie ogromu tćj straty, jaką poniósł pan Pietruski. 
Okropna była to noc dla niego! w jedaćj chwili ujrzał owoc 
swćj wieloletnićj pracy zniszczony, i ledwo że sam uniosl 
Życie z pożaru. 

Nieszczęście to uważamy za klęskę dla nauk przyrodzo- 
nych u nas, bo zbiory, które pod ręką uczonego nowym u- 
miejetnym badaniom za podstawę słażyły i przykladaly się 
do bliższego rozpoznania kraju, wypada uważać za moralna 
własność dobra publicznego. 


0 WSIACH TAR ZWANYCH 
WOŁOSRKICH 
NA PÓŁNOCNYM STOKU KARPAT. 
PRZEZ 


Aleksandra hr. Stadnickiego. 


(Dokończenie. ) 


Z, icm zastrzeżeniem przystępujemy do wy- 
szczególnienia powinności i inszych ciężarów 
osadników tych wsi. 


Na czele ich umieszczamy: 


a) Czynsze pieniężne, ponieważ te najpo- 
wszechniejszą powinnością były. Największa 
część przywilejów albowiem o obowiązku odda- 
wania tych czynszów wyrażnie nadmienia, — a 
te nawet, które o powinnościach kmieciów tylko 
w ogólności mówią, wyrazu „ex solvet“ używa- 


Tom I. Zeszyt II. 1848, 19 
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ja, który li do czynszów pieniężnych zastoso- 
wać można '*. 


Ilość czynszu opłacanego od każdego kmiecia 
tylko we wsiach Bogusza, Bielczarowa, Ustrzy- 
ki, Dołżyca oznaczyć jesteśmy w stanie, po- 
nieważ przywileje Boguszy i Bielczarowćj na 


14. Quilibet Cmetho de tribus quartis more aliarum villarum 
Valachicarum dabit et exsolvet. (Przyw. Swiniacsa à Rowienia.) 


Omnesque census pecuniarios datiasque omnes porcorum atque 
ovium, quae nobis deżvillis Craimae Nostrae proveniunt, dare et 
complere debebunt, (Przyw. Boberki, Ternowćj wyšsséj i dol- 
nej.) 

Nobis et successoribus Nostris censuare omnesque datias dare, 
quas villae aliae regales solvere antiquitus consveverunt, solvere 
et dare tenebuntur. (Przyw. Nanowy.) 

More aliarum villarum adjacentium Nostrarum regalium annua- 
tim datias solvant, nihil minorando in praefatis censibus, proventi- 
bus et utilitatibus. (Przyw. Bereh i Ustrzyki.) 

Quoniam ipsi incolae jam vigore praesentis privilegii census et 
datias ad Capitaneatum Nostrum conferre tenebuntur. (Przyw. 
Podawy.) 

Incolae villae praefatae ex possessionibus suis Nobis aut Ca- 
pitaneo Nosiro easdem omnes pensiones, dationes, census, solvent 
eosdemque labores ac eadem omnia onera ferre tenebuntur, quae- 
cunque coloni aliarum villarum Nostrarum in eodem Capitaneatu 
ferre et subire solent ac debent. (Przyw. Koroscieńskiej Woli.) 


Solvent autem ratione census et praestationis annue Cmethones 
praedicti greges ovium non habentes quolibet anno pro festo S. 
Trinitatis singuli per duodecim grossos et unum Poprag, qui 
vero oves habent a singulo centenario tres mutones seu agnos et 
duos caseos Valachicos. (Przyw. Boguszy i Bielczarowej.) 


Qua (libertate) exspirata annuatim solvent et dabunt per quin- 
decim grossos de quolibet medio laneo, unum caseum Valachicum, 
cingilum equinum alias Poprag, decimum porcum quolibet anno, et 
de grege ovium vigesimum agnum. (Przyw. Dod&ycy.) 
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każdego kmiecia owce niemajacego wyraźnie obo- 
wiązek wkładają, aby w dzień św. Trójcy po 
dwanaście groszy czynszu oddawał, przeciwnie 
zaś komorników bydło mających do oddawania 
po sześć groszy czynszu obowiązują ; — a przy- 
wiléj dołżycki wyraźnie powiada, że każden 
kmieć po pietnaście groszy od każdego pół ľa- 
nu płacić będzie. WW Ustrzykach zaś, jak nas 
akt detaksacyjny tamtejszego wójtostwa z roku 
1569 (nr. XXI. dokum.) uczy, 2 trzydziestu 
kmieciów tamże osiadłych 29 po 2 złote, jeden 
zaś szczuplejszy grunt mający po 40 groszy 
rocznie płacił. 

Ale daleko charakterystyczniejszą niż czyn- 
sze pieniężne była dla osadników wołoskich: 

b) Powinność oddawania dziesięcin albo 
danin z owiec, jagniąt i wieprzów, — powin- 
ność , którą śmiało za wyłączne znamię tych 
osad uznajemy. 

Bo że osady te byly przedewszystkićm pa- 
stérskiemi, — że nawet osadnicy role majacy ich 
się pozbywali, aby się li chowem bydła trud- 
nić, tę uwagę zapewne już każden z naszych 
czytelników, przejrzawszy uniwersały poborowe 
przez nas cytowane zrobił, — zwłaszcza jeżejj 
modyfikacyją od r. 1578 w podatkowaniu zaszłą 
zważył. 


Niektóre przywileje już przy wyliczaniu po- 
winności kmieciów wyraźnie te daniny dziedzi- 
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cowi zastrzegają. Í tak przywileje Boguszy i 
Bielezarowy równie kmieciów jak i komorni- 
ków owce mających do oddawania trzech jagniat 
i dwóch serów wołoskich od każdych sto owiec, 
a w szczególności kmieciów do oddawania dwu- 
dziestego wieprza, w ówczas gdy się bukiew ro- 
dzi, obowiazuja. Policza równie przywiléj Doł- 
życy do powinności tamtejszych kmieci odda- 
wanie rocznie dziesiątego wieprza i dwudzieste- 
go jagnięcia. W spominają nakoniec przywileje 
Boberki i 'Ternowćj o dziesięcinach z wieprzów 
ti owiec, jako o powinnościach wszystkim wsiom 
krainy olszanickiéj wspólnych 5. Inne przywi- 
leje o téj daninie dopićro w owym ustępie wspo- 
minają, w którym kniaziowi prawo do pobiera- 
nia trzecićj części od wszystkich danin przez 
kmieciów oddawanych nadają. Do tćj kategoryi 
należą przywileje Polawy i Korosna *, Uczy 
nas nareszcie akt detaksacyjny wójtostwa ustrzyc- 
kiego, po kilka razy już wspomniony, iz w ca- 
łćj krainie strwiażkićj kniaziom prawo do po- 
bierania trzecićj części wszystkich wieprzów i 
jagniąt przez poddanych do skarbu królewskiego 
oddawanych służyło. 


15. Et quando fuerit nucum fagi erescentia vigesimum porcum 
contribuunt. (Przyw. Boguszy i Bielczarowej.) 


Zobacz wyciągi z drugich przywilejów w poprzedzającćj adnc- 
. tacyi. 


16. Zobacz ustępy z przywilejów w adnotacyi 2f. 
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Do powinności wszystkim wsiom wołoskim, — 
albo przynajmnićj wielkiéj ich części wspólnych 
policzymy nareszcie 


c) Bellicalia, t.j. ten podatek, który w cza- 
sie wojny wybierany bywał. 


W'spominaja wprawdzie o tym nakładzie tylko 
przywileje Swiniacza i Rowienia, Korosna, Doł- 
Zycy, Boguszy, Bielczarowy ". Ale pićrwsze 
dwa, — o nim jako wspólnym ciężarze wszyst- 
kich wsi téj samćj krainy (sobieüskiéj) mówią, 
musiały więc przynajmnićj wszystkie wsie do 
tćj krainy należące te Bellicalia opłacać. 


d) Kuniczne, i. j. jedne kunicę od każdej 
córki kmiecia w obcą wieś za mąż idącćj lub 
relutcyję tej daniny. Mówią wprawdzie o tćj 
daninie tylko przywileje Korosna i Dołżycy, a 
jj nie dzie- 
dzicowi, ale kniaziowi przyznaje. Musiala atoli 
być dość powszechną, kiedy ją cesarz Józef w 


drugi nawet prawo do pobierania je 


17. Ac bellicalia et alias quasvis obventiones et omnia facere 
tenebuntur (quilibet Cmetho), quaecunque de jure aut consvetudine 
facere et dare tenentur. (Przyw. Swiniacsa i Rowienia.) 

De pecuniis, quae pro expeditione bellica quoties occurrerit ex 
eadem villa colligi consveverunt. (Przyw. Korosna.) 

Bellicalium quoque quilibet (Cmetho) dabit et dare tenebitur ut 
per sex grossos. (Przyw. Dod&ycy.) 

Item ratione bellicalium , cum bellica motio indicitur solvunt 
(Cmethones) per sex grossos. (Przyw. Boguszy i Bielczaro- 
wej.) 
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patencie roboczym w rzędzie powinności zaka- 
zanych, prohibita generalia umieścił. Prócz da- 
nin i powinności tu wyliczonych oddawali jeszcze 
kmiecie Dol&ycy, Bielczarowćj i Boquszy: 


e) każden po jednym serze wołoskim, lub 
po dwa takie sery, 


f) po jednemu popregowi (cingulum equinum ); 
a w Boguszy i Bielczarowćj płacili prócz tego 
rocznie, 


g) każden po groszu kuchennego, danina, 
która jak jéj imię oznacza, we wsiach prywa- 
tnych zapewne na utrzymanie kuchni dziedzica 
podczas jego pobytu we wsi, a we wsiach kró- 
lewskich na utrzymanie kuchni starosty prze- 
znaczoną była. — We wsiach wołoskich cyrku- 
Tu sanockiego danina ta tylko na samych knia- 
ziach ciężyła **. 


18. Quolibet in anno solvet Nobis (seultetus) unum aureum 
Hungaricalem. (Przyw. Swiniacsa i Rowienia.) 


Scultetus tamen villae ipstus quilibet tenebitur et erit adstrictus 
pro coquina Castri Nostri Premyśliensis annuatim solvere duode- 
cim agnos. (Przyw. Nanowy.) 


Atque Nobis quolibet anno 12 agnos aliasquac obventiones ad 
Nostrum  Premysliense dare et pendere (sculteti) tenentur. 
(Przyw. Korosna.) 


Przywileje Bereh i Ustrzyk na Kniaziów tanrtejszych wprawdzie 
kuchennego nie nakładają, zdaje sie atoli, że ustęp tych przywi- 
lejów : „Item idem scultetus dabit et solvet talem daciam ad Ca- 
strum Nostrum Premysliense, qualem etiam alii Kniaziones solvere 
tenentur“ o kuchenném rozumićć trzeba. 
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Przystępując na koniee do ostatniéj powinno- 
ści osadników wołoskich względem ich dziedzi- 
ców, t. j. 

h) do robocizny , rożróżnimy wsie prywatne 
od królewskich. Ze we wsiach prywatnych, — 
przynajmnićj w majątku Kmity, bo tylko o tych 
na podstawie przywilejów mówić możemy, — 
robocizna jaż w przywilejach lokacyjnych za- 
strzeżoną była, i zaraz po założeniu wsi na 
kmieciach ciężyła., trudno zaprzeczyć. Nie 
wyszczególniają wprawdzie i przywileje tych 
wsi nigdzie wyraźnie robocizny, i tylko ogól- 
némi słowy zawsze waruja, że kmiecie tym 
samym powinnościom, ciężarom i daninom, jak 
mieszkańcy sąsiednich wsi, albo wszystkich sioł 
do tćj samćj krainy należących, podlegają. Ale 
prawie każden z tych przywilejów albo wyraźnie 
o robotach „labores, servitia“ wyraźnie nadmienia, 
albo przynajmnićj mówi o pewinnosciach , które 
odrabiać trzeba, facere tenebitur, — któreto 
wyrazy przecie tylko o usługach lub robociznach 
używać i rozumićć można '*. 


19. Quilibet Cmetho in tribus quartis residebit, de quibus more 
aliarum villarum walachicarum dabit et exsolvet. .. et omnia fa- 
cere tenebitur, quaecunque de jure aut consvetudine aliae villae 
facere et dare tenentur. (Przyw. Swiniacsa i Rowienia.) 

Omnesque labores servitia et onera explere et perficere, sicut aliae 
villae Nostrae in Nostra Craina praefata. (Przyw. Boberki.) 

Omnesque labores servitia et onera explere tenebuntur, prout 
aliae villae Nostrae in Craia Nostra praefata facere tenentur et 
ex antiquo tenebantur. (Przyw. Ternowéj wytszćj i ni$ssé).) 
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Inszy stosunek zachodzi co do wsi króle- 
wskich, których przywileje posiadamy. W tych 
albowiem, wyjąwszy przywileje Poławy i Ko- 
rościeńskićj Woli (wsi najpoźnićj lokowanych 
jak data ich przywilejów okazuje), ani jednego 
wyrazu nie znajdujemy, który by nas do wnio- 
sku upoważniał, iż robocizna do powinności 
kmieciów należała. Owszém przywileje Bogu- 
szy i Bielezarowéj wyraźnie zastrzegają, że 
kmiecie prócz robocizny dla kniazia excypowa- 
néj do zadnéj innéj pociagnietémi nie będą. A 
nawet ustęp przywileju pofawskiego, który 0 ro- 
bociznach wspomina, jest tak ciemnym, iz jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, czy go nie raczej o 
robociznie kniaziowi się nalezacéj, lub o cieza- 
rach gromadzkich rozumićć wypada. Przemawia 
nawet za tém tfłómaczeniem ta okoliczność, iż 
w całym przywileju poławskim prócz rzeczo- 
nego ustępu, nigdzie innćj wzmianki o robociznie 
od kmieciów kniaziowi się należącćj nie znaj- 
dujemy, ktora przecię esencyjonalną kondycyją 
lokacyjną wszystkich wsi wołoskich była. Nie- 


Praeterea ipsi incolae debebunt ad quosvis labores subeundos 
tam per se quam per familiam et equos bovesque in anno labo- 
rare, adeonvocationes vulgo tłoki dictas toties quoties opus fuerit 
convenire, nec non vias in eadem villa virgultis et rubetis, quan- 
do necessitas postulaverit sternere tenebantur. (Przyw, Poławy.) 


Incolae villae praefatae ex possessionibus suis Nobis seu Capi- 
taneo Nostro easdem omnes pensiones, datias, census solvent, eos- 
demque labores ac eadem omnia onera ferre tenebuntur, quaecun- 
que coloni aliarum villarum Nostrarum in eodem Capitaneatu exi- 
stentium ferre ae subire debent, (Przyw. Koroscieńskiej Woli,) 
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dopuszcza podobnego tIómaczenia przywilej Ko- 
rościeńskićj Woli, ponieważ mówiąc 0 powinno- 
ściach kmieciów w ogólności, równie jak przy- 
wileje wsi kmitowskich wyrazu „labores“ uży- 
wa, który wyraz, jakeśmy wyżćj powiedzieli, 
tylko o roboeiznach rozumićć można. Niemoże- 
my więc nie przyznać, że w tćj królewskićj wsi 
robocizna już pićrwotnie do powinności kmieciów 
należała. — Ale przywilej tćj jedućj wsi, tak 
długo póki drugich równo brzmiących nie wy- 
najdziemy, nie upoważnia nas do wniosku, że 
we wsiach królewskich wołeskićm prawem loko- 
wanych robocizna już piérwotnie zastrzeżoną 


była. 


Takie były powinności kmieciów we wsiach 
wołoskich względem dziedzica. 


Ale nie ciężyły na nich zaraz po utworzeniu 
wsi: owszćm należało do kondycytć lokacyjnych 
tych wsi, że osadnicy kitka lub kilkanaście lat 
wolnych od wszelkich powinności „libertatem 
tot annorum“ jak się przywileje wyrazają,mieli. 
Wymagala tego słuszność: bo osadnicy grunta 
im wyznaczone zwykle dopićro przez korczo- 
wanie zdobywać, i kilka lat uprawiać musieli, 
nim te jakikolwiek pożytek im przynieść mo- 
gły. Od trudności korezunku i od gatunku gleby 
zależało, czy pożytek ten predzéj lub poźnićj 
osadnicy odnieść mogli; stopniują się téz lata 
wolności „anni libertatis* w rozmaitych wsiach od 
dziesięciu do dwudziestu cztćrech lat, a przy- 
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wileje Swiniacza i Rowienia nawet w tćj saméj 
wsi dawne i nowe korczunki rozróżniają, i kmie- 
ciom na dawnych osiadłym dwanaście, na no- 
wych korczunkach osiadajacym dwadzieścia cztć- 
ry lat wolności zastrzegają *. — Znajdujemy 
podobne zastrzeżenie i we wszystkich przywi- 
lejach wsi magdeburskićm prawem lokowanych, 
jeżeli z korczunków i bagien utworzyć sie mia- 
ły: bo równe położenie równych przywilejów 
wymagało. — Nie mylą się więc nasi wieśnia- 
cy, gdy tyle kroć twierdza, że na gruntach w 
ich posiadaniu będących pićrwotnie żadne po- 
winności nie ciężyły, i silnićj im de przecho- 
wania pamięci dawnych dziejów prosta ich tra- 
dycyja, jak nam nauki nasze historyczne pomo- 
gły. Ale mylą się w tém, że czasowe uwolnie- 
nie za wieczne biorą. 


Lata wolności w przywileju oznaczone słu- 
żyły kmieciom równie przeciwko kniaziom, jak 
przeciw dziedzicowi lub skarbowi królewskiemu. 


Wielka część albowiem dotacyi kniaziów we 
wsiach wołoskich proeent stanowił, który od 
wszystkich czynszów i danin przez kmiectów 


20. Tylko przywileje Dwernika, Polan, Koresna, Bielczaro- 
wój i Boguszy lata wolności nie oznaczają. Tłómaczy to dla 0- 
statnich trzech ta okoliczność, że pićrwotnego przywileju Korosna 
dotąd nam wynaleść sie nie udało, że równie dla Boguszy i Biel- 
czarowy, dawniejszy przywiléj niż ten, który udzielamy, Pieniaz- 
kowi, który je lokować miał, wydanym być musiał. Dlaczego 
zaś w przywileju Dwernika i Polan Zadnéj wzmianki o latach 
wolności niema, wytl'ómaezyé nie zdołamy. 
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do skarbu dziedzicznego lub królewskiego od- 
dawanych pobierał, i który już w przywileju 
lokacyjnym dla tego zastrzeżony miał, aby był 
pilniejszym w wybieraniu tych danin i czynszów. 


Gdyby nie przywileje Dolżycy, Boguszy i 
Bielezarowy, które tylko szósty grosz od tych 
czynszów i danin kniaziowi przyznają, śmia- 
To byśmy twierdzili, że we wszystkich wsiach 
woloskich kniaż trzecią część tychże pobie- 
ral, i że prawo do tego trzeciego grosza było 
wyłącznóm znamieniem wszystkich wsi wolo- 
skich. Bo gdy przywileje wsi Teutonico jure 
lokowanych, — te przynajmnićj, któreśmy w re- 
kach mieli, — soltysom wszędzie tylko szóstą 
część od czynszów i danin przyznają, — przy- 
wileje wszystkich wsi woloskich w przemyskiej 
ziemi lokowanych kniazia do pobierania trze- 
ciego grosza upoważniają, a wielka część x nich 
nawet wyrażnie prawo lo kniazia za część 
integralna praw i zwyezajów wołoskich uzna- 
je, — tak dalece, ze przywileje Swiniaeza i Ro- 
wienia, które ten trzeci grosz kniaziowi nie przy- 
sądzają, wyraźnie się dómaczą, że się kniaź 
tego prawa za uwolnienie go od służby wojennej 
zrzekł **, — Ponieważ atoli przywileje Boguszy, 


21 Quemquidem scultetum ae ejus suecessores ab expeditione 
bellica liberos emittimus, Ratione cujus emissionis tertias partes 
de omni dacia Nobis dimisit. (Przyw. Swiniacza i Rowienia.) 

A quibus (Cmethonibus) tertia pars omnium redituum Nobis 
quotannis reddendorum, tum etiam poenarum quarumvis judiciarium... 
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Bielczarowy i Dolżycy kniaziom tylko szósty 
grosz od CZYNSZÓW I danin zastrzegają, prawo 
kniazia do trzecićj części tych czynszów i da- 


atque labores et obventiones prout in aliis villis Nostris adjacen- 
tibus suis advocatis praestari solent ipsis quoque "Tarnawsk iim 
(scultetis) debebuntur. (Przyw. Dwernika i Polan.) 


Atque tertianr partem omn'um et singulorum proventuum et ob- 
ventiomum de hac villa provenientium more aliorum seultetorum. 
(Przyw. Nanowy.) 


Inhaerentes consvetudini juris valachici damus ct coneedimus 
jisdem advocatis et eorum successoribus ex omnibus censibus et 
poenis judiciariis et quibusvis datiis tertium denarum, tertium por- 
eum, tertium agnum. (Przyw. Poławy.) 

Item cidem sculteto damus et tollere admittimus tertium dena- 
rum de omnibus proventibus et censibus ordinariis ex cadem villa 
provenientibus juasfa consvetudinem in aliis villis Nostris rega— 
łibus cóservatam nihil augmentando nec minorande  (Przyw. 
Bereh.) 


Insuper eidem advocati Korosnenses et corum łegitimi succes- 
sores de omni datione nestra gregum: ex hae ipsa villa omnis sin — 
gulis annis Nobis solvi solita tertium agnum et tertium porcum — 
de pecuniis quae pro expeditione bellica coMigi consveverunt et 
similiter de omnibus poenis judiciariis et quomodoeunque ex villae 
praefatae Korosno judiciis provenieutibus — Kunicznego et wscho- 
dnego (zapewnie schodnego mortuarii) tertium denarum seu par- 
lem tertiam duabus pro Nobis reservatis de cadem villa perpetue 
habebunt et pro usu suo pereipient. (Przyw. Korosna.) 


"Tertium. denarum de quolibet censu, tertium denarum de omni 
re judicata, (Przyw. Ustrzyk % roku 1509.)...... Item eidem 
sculteto damus et tollere admittimus tertium denarum de omnibus 
proventibus et censibus ordinariis ex eadem villa annuatim prove- 
nientibus juxta  consvetudinem in aliis vilis Nostris regalibus ob- 
servatum nihil augmentando nec minuendo. (Przyw. drugi 
Ustrzyk s roku 1532.) 


De his itaquae censibus et praestationibus supra dictis scuke- 
tus cum suis posteris sextam partem, hoc est sextum denarum, 
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nin aż do wynalezienia dalszych dokumentów 
tylko za wyłączne znamię wsi wołoskich w prze- 
myskiej ziemi uznajemy. 


Inaczćj się rzecz miała z prawem kniazia 
do trzeciego grosza de omni re judicata, t. j. 
od trzeciej części wszystkich grzywien czyli 
kar pieniężnych, które on kmieciom wymie- 
zał. Ten trzeci grosz albowiem mu się we 
wszystkich wsiach wołoskich, jak sołtysowi 
we wszystkich wsiach niemieckich należał. — 
Niemożemy też poczytać tego zwyczaju za cha- 
rakterystyczną cechę osad wołoskich. Szła knia- 
ziowi ta trzecia część od wszystkich kar, tak 
za male występki jak za wielkie zbrodnie za- 
wyrokowanych, szła nawet jak nas przywilej 
Dolzycy uczy od sumy, którą w razie rozwodu 
albo oboje małżonkowie, albo strona rozwodu żą- 
dająca składać musiała. Drugie dwie części zaś 
szły na skarb dziedzica lub króla, jak przywi- 
léj korosteński wyraźnie opiewa **. 


sextum agnum seu mutonem, sextum porcum, sextum caseum, uti 
praemissum est habebit. Etiam ipse scultetus tertium denarum de 
qualibet poena, qua mulctabit tenutariis pro tempore existens Cme- 
thones pro eorum excessibus. (Przyw. Boguszy i Bielczarowej.) 


Poenarum et divortii trinam partem seu grosz accipiet (scul- 
tetus) ex datiis autem ceteris omnibus (puto censum et alias) 
sextum grossum seu denarium percipiet, porcum et agnum tertium 
percipiet ex daciis ab hominibus exigi solitis more Valachico. 
(Przyw. Dod&ycy.) 


22. Zobacz ustępy przywilejów w ostatnićj adnotacyi przyto- 
czonych. 
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Niezastrzegaja przywileje kniaziowi podobne- 
go procentu od robocizny w owych wsiach, w 
których ją kmiecie dziedzicowi odrabiali. Ae 
warują* mu za to od kaidéj kmiecćj roli 


23. Qui etiam Cmethones dicto sculteto quolibet anno diem 
arare, alium faleastrare et tertium metire tenebuntur. (Przyw. 
Swiniacsa i Rowienia.) 


Item Cmethones sculteto suo duas dies laborare tenebuntur, pro- 
ut in aliis villis Nostris observatur. (Przyw. Boberki.) 


Cmethones villarum praefatarum seulteto et ejus successoribus 
tenebuntur tres dies laborare sicut eis mandabit in anno. ( Pra yic, 
Ternowéj wyższćj i dolnéj.) 

Damus insuper eidem sculteto et successoribus cjus labores 
post incolas villae ipsius tres dies. (Przyw. Nanowy.) 

Incolae praefatae villae tenebuntur advocato quinque dies labo- 
rare quolibet anno, videlicet duos metire, duos falcastrare ac unum 
arare quilibet eorum. (Przyw. Berehów.) 


Zobaez w adnotacyi 19. ów ustęp z przyw. Poławskiego, któ- 
ry może do tego punktu się ściąga. 

Licebit quoque iisdem advocatis villae Korosno et eorum succes- 
soribus legitimis.... eosdemque Cmethones cogere ad laborandum 
sibi tribus dicbus in anno, quemcunque laborem ipsi sculteti voluc- 
rint. (Przyw. Korosna.) 


(Ustrzyki) decernentes ut Cmethonos in eadem villa residentes 
singulis annis... sex dies laborum de qualibet area possessa 
quotannis elapsa libertate viginti annorum quam possessoribus 
earum arearum concedimus et praesentibus largimur advocato 
praedicto et ejus successoribus.... praestant. (Przyw. « r.1509.) 
Jncolae villae debebunt et tenebuntur advocato suo quinque dies 
(więc już o jeden dzień mnićj) laborare quolibet anno, videlicet 
duos metire, duos falcastrare, et unum arare quilibet eorum. 
(Przyw. sr. 1582.) — ...Akt detaksacyjny wójtostwa ustrzyc- 
kiego téj robocizny osobno nie taksuje, ponieważ ja za potrzebną 
do uprawy gruntów kniaźtwo stanowiących uważa, a tylko czy- 
sty dochód tych gruntów szacuje. (Nr. XXI. dokum. Ustrzyckich.) 

Item Cmethones omnes de quolibet medio laneo agri trium dierum 
illi (sculteto) tenebuntur laborem. (Przyw. Dołżycy.) 
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odrobiente pewnej liczby dni do roku w grun- 

tach kniaziowskich. Liczba tych dni nigdy 

mniejszą niż trzy dni, nigdy wyższą nad sześć 
e CA d e 

dni do roku nie byTa. 


Pobierał nareszcie we wszystkich wsiach 
woloskich kniaś od kmieci dwa razy do roku, 
t. j na Boże narodzenie i na wielkanoc da- 
nine — zwykle koledka, w Korosnie i Bielcza- 
rowćj pocztą, a w Nanowie poczastką (od po- 
częstowania) zwaną. Chociaż tylko przywileje 
Swiniacza i Rowienia, Poław, Ustrzyk i Doł- 
Zyey dary wyszczególniają, które się jako ko- 
lęda kniaziowi należały, możemy jednak śmia- 
ło wnosić, iz w nią kury, jaja i séry wołoskie 
prawie wszędzie wchodziły, ponieważ reszta 
przywilejów, nie oznaczające bliżćj daniny pod tą 
nazwą się należące, tylko do zwyczaju drugich 
wsi wtym względzie się odnoszą **, 


(o do Korościeńskićj Woli zobacz ogólne zastrzeżenie w ustę- 
pie w następującćj adnotacyi przytoczonym. 

Item Cmethones de quolibet medio laneo agri trium dierum ii 
tenebuntur laborem. (Przyw. Dołżycy.) 


Item Cmethones vilae Bielczarowa (równie i Bogusza) nihil 
aliud laborare tenebuntur, nisi sculteto laborabunt tres dies in an- 
no, et eirca ejusmodi laborum victum necessarium iis scultetus 
suppeditabit. (Preym. Boguszy i Bielczarowy.) 


24. Qui quidem incolae villae ejusdem ad sculietum cum siren- 
na, alias z Koliąthką bis in anno ire tenebuntur: semel pro festo 
Nativitatis Domini eum gallis et fortis, sceundo pro festo Paschae 
cum ovis et tortis. (Przyw. Świniacza i Rowienia.) 


Erunt quoque adstrieti ipsi advocati seu sculeti , Kniasiones 
dicti duabus vicibus nempe pro festo Nativitatis Domini et festo 
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Z dziewięciu przywilejów wsi jure Teutonico 
fundowanych, które właśnie przed oczyma ma- 
my, daninę tę tylko w jednym nadmienioną znaj- 
dujemy, a niepamiętamy, byśmy ją i w tych przy- 
wilejach znaleźli, którésmy dawnićj przewarto- 
wali. Poliezymy ją zatem do wyłącznych zna- 
mion wołosktch, zastrzegając sobie zawsze wsze- 
lakoż poźniejszą rektyfikaeyję. 


Miał kniaź wsi wołoskićj jeszcze inne pra- 
wa i przywileje, miał przedewszystkićm dotacyję 
gruntową, kniaźtwo stanowiącą. Lecz rozbiór 
tych praw pominąć możemy, ponieważ do kon- 
dycyi lokacyjnych samych wsi nie należały. Są 
to albowiem prawa, które dziedzic nie kosztem 
osadników, lecz ze swego kniaziowi udzielał, 
które zatém żadnych obowiązków z strony osa- 
dników za sobą nie pociągały. Nie można je 
nawet za odróżniające znamię kuiaztw wołoskich 
uważać, ponieważ takie same prawa i dotacyje 


Paschali pro ipsis incolis omnibus convivium praeparare, ad quod 
convivium omnes incolae singulatim per medium Coretum silliginis, 
duos gallos, ova viginti conferre erunt obligati. (Przyw. Poławy.) 


Decernentes ut Cmethones in eadem villa residentes super fes- 
tum Nativitatis Christi semel duos gallos et duos caseos Valachicos 
et tortas ratione strennae et altera vice pro festo Paschae simili- 
ter duos Valachieos easeos vel panes et triginta ova.... advocato 
praedicto et ejus successoribus exsolvant et praestant. (Przyw. 
Ustrzyk sr. 1509.) 

Item Cmethones omnes bis in anno videlicet pro feriis Nativi- 
tatis Domini per duos pullos et duas tortas, pro solemnitate vero 
Paschae per triginta ova et per duas ut prius tortas sculteto te- 
nebuntur dare. (Przyw. Dod&ycy.) 
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równie i sołtysi w wsiach magdeburskiém pra- 
wem lokowanych nadane mieli, — a my i tak 
sołtystwom i wójtostwom w Galicyi w krótce o- 
sobny artykuł poświęcimy. 


Zakoüezymy wiee na tém wykład kondycyi 
lokacyjnych wsi wołoskich. Oparlismy ten wy- 
kład wprawdzie tylko na przywilejach szesna- 
stu wsi, ale te przywileje są tak do siebie po- 
dobne, że śmiało przepowiedzićć możemy, iż te 
same kondycyje lokacyjne z małómi odmianami 
i w wszystkich innych przywilejach wsi woło- 
skich, które się poźnićj wykryją, znajdziemy. 

Różnią się atoli te kondycyje bardzo znacznie 
od warunków, które nam Tadeusz Czacki (w 
przytoczonych na wstępie tćj rozprawy słowach) 
jako esencyjonalne znamiona osad wołoskich 
podał. 


Różnią się najprzód w tém, że podług Czac- 
e 
kiego grzywny czyli kary pieniężne w wsiach 
wołoskich nie do skarbu panującego, ale do sa- 
du iskładki na potrzeby publiczne przeznaczo- 
néj należały, — przywileje zaś przez nas przy- 
toczone trzecią część tych grzywień kuiaziowi 
na dochód stały przekazują, a drugie dwie czę- 
ści w prywatnych wsiach na rzecz dziedzica, 
w królewskich na skarb panującego zachowają. 


, Różnią się równie i w tém, że podług Czac- 
kiego sądy między osadnikami wsi wołoskich od- 
bywane bywały przez wybranych od osady star- 
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szych, — nasze przywileje przeciwnie władzę 
jurysdykcyjonalną nad osadnikami wyłącznie 
kniaziowi dziedzicznemu, albo za pozwoleniem 
dziedzica kniaźtwo dostępującemu przysądzaja. 
Bo jak się z tych przywilejów przekonać można, 
nikt obcy kniaźtwa bez wyraźnego pozwolenia 
dziedzica nabywać, i zatém w prawa do tej 
posady przywiązane wstępować nie mógł. 


Różnią się nakoniec rezultaty naszych badań 
od podań Czackiego i w tém, że on przemie- 
nienie robocizny na daniny i dziesięciny od by- 
dła, zboża i ogrodowin za wyłączne znamię 
osad wołoskich uważa, — my zaś zaledwo o 
wsiach wołoskich w królewszczyznach twierdzić 
śmiemy, że robocizna pićrwotnie do powinności 
kmieciów tych wsi nienależała. 


Może być że wynalezienie innych przywilejów 
wsi wołoskich zdanie Czackiego poprze, ale 
wątpić o tém wolno, zwłaszcza gdy zwazymy, 
że Czacki, jak sam przyznaje, swe podania nie 
na przywilejach lokacyjnych, lecz na rozporza- 
dzeniach ekonomicznych w samborszczyźnie w r. 
1568 porobionych opićra. My zaś wtych roz- 
porządzeniach zamiast pićrwotnych kondycyi 
lokacyjnych, raczćj dowód szybkiego odejścia 
od tych warunków spostrzegać musimy. 


Wielką przysługę naszćj historyi ten więc 
odda, kto rzeczone rozporządzenia ekonomiczne 
z archiwów, w których pleśnieja, wydobedzie i 
publiczności udzieli, — równie wielką i każdy, 
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kto nowy przywiléj jakiéj wsi jure Valachico 
lokowanéj, stare inwentarze ekonomiczne takich 
wsi, lub przynajmnićj akt detaksacyjny jakiego 
bądź kniaztwa wołoskiego bibliotece zakładu 
Ossolińskiego przeszle. Nowe przywileje albo- 
wiem liczbę dotychczas znaną wsi wołoskich 
pomnożą, akta detaksacyjne kniaztw tamtejszych 
ilość kmieciów w każdćj takićj wsi i ich powin- 
ności wyświćcą, a dawne inwentarze z przywi- 
lejami porównane pomogą nam może do rozwią- 
zania kwestyi, jak długo w wsiach tak zwanych 
wołoskich, Wołochy się jako osadniey utrzy- 
mali, jak długo swe prawa i zwyczaje zacho- 
wali, i kiedy sie obcy ten żywioł zacierać, i z 
krajowym amalgamować począł. 


Bo że pićrwotni osadnicy wsi wołoskich, a 
przynajmnićj kmiecie Wołochami byli, dla nas 
bynajmnićj watpliwém nie jest. Wiemy wpraw- 
dzie, że i przeciwne zdanie wiele zwolenników 
znajdzie, zdanie: że osady wsi wołoskich w wiel- 
kićj części z krajowców się składały, i dla te- 
go tylko prawém wołoskićm się rządziły, że pod 
jurysdykcyją sołtysa stały, który po największej 
części był W ołochem, i zatém tylko podług praw 
i zwyczajów ojczystych rządzić i sadzić mógł. 
Wiemy także, że na poparcie tego zdania przyto- 
czą przedewszystkićm słowa przywileju poław- 
skiego „jure Valachico exstirpandi, erigendi, fun- 
dandi hominibusque et Cmethontbus tam Polo- 
nis quam Ruthenis locandi..... Fundamus etiam 
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in fundo ejusdem villae pro Poponatu Rutheni- 
co unum laneum*... tudzież i podobny ustęp dri= 
giego przywileju ustrzyckiego „item Synagogam 
Ruthenicam in eadem villa habere poterunt“ 
Nie przeczymy nawet, że za tém tJómaczeniem 
silnie i tà uwaga przemawia, że w owych cza- 
sach przy nowych lokacyjach wsi nie sołtys 
czyli kniaź za kondycyją osadników, ale ci za 
kondycyją sołtysa szli, ponieważ on sobie osa- 
dników dobierał. 


Nie wątpimy atoli, że wszyscy nasi czytel- 
nicy, przeczytawszy przywileje przez nas udzie- 
lone, za naszem zdaniem pójdą, i nadanie pra- 
wa wołoskiego wsiom tak zwanym wołoskim 
jedynie temu przypiszą, że pićrwotni osadnicy 
tychże Wolochami byli. Moglibysmy to zdanie na 
znaném prawidle prawodawstwa polskiego oprzeć, 
że w Polszcze każden podług praw i zwycza- 
jów tego kraju się rządził, z którego przyszedł. 
Moglibyśmy się do analogii wsi prawem nie- 
mieckićm fundowanych, i do uniwersałów pobo- 
rowych przez nas przytoczonych odwołać, któ- 
reby pewnie wsiom wołoskim osobnej rubryki 
nie poświęcały, i dła nich osobną stopę podat- 
kową nie postanawiały, gdyby i te wsie tak jak 
polskie i ruskie z krajoweów się składały. Mo- 
glibyśmy nareszcie i tę uwagę przytoczyć, że 
osadnicy polscy i ruscy podług praw wołoskich 
już dla tego samego sądzonćmi być niemogli, 
że ich nie znali, i zatém do nich stosować się 
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niemogli. Ale dostarczaja nam same przywile- 
je silniejszych jeszcze dowodów. I tak: 

Zaraz piérwsze przywileje Swiniacza i Ro- 
wienia kmieciów tamtejszych z pod mocy obo- 
wiązujących praw i zwczajów polskich, ruskich 
i niemieckich uchylają. Mogłyżby one podobny 
ustęp zawierać, gdyby osadnicy tych wsi po 
największćj części Polakami lub Rusinami byli? 

Te same przywileje, równie jak przywileje 
Ustrzyk, Dolzycy, Boguszy i Bielezarowéj, 
dla dziedzica, to dla kniazia, między inszémi 
daninami sćry wołoskie (panes vel caseos Va- 
lachicos vel tortas) jakieśmy wyżej widzieli za- 
strzegają. 

Przywilćj Dwernik i Polan, tudzież pićrwotny 
przywiléj Ustrzyk wyraźnie na dotacyje knia- 
zia eztéry łany wołoskie, „quatuor areas sive 
mensuras V alachicas liberas“ wyznaczają, a przy- 
wiléj Dwernik i Polan także i dla popa łan 
jeden wołoski wydziela. Musiał więc łan wo- 
łoski odmiennym być od polskiego. 

Nie tylko przywilćj wsi Korosna w słowach: 
„jure et consvetudine in qua haec ipsa villa 
Korosno et aliae villae et scultetiae Valachicae, 
quae illic existunt antiquitus sunt locatae* — do 
zwyczajów wołoskich się odwołuje, ale odno- 
szą się do nich prawie i wszystkie drugie przy- 
wileje, mówiąc opowinnościach kinieciów wzgle- 

dem dziedziców, — na które przecież kondy- 
cyja i pochodzenie kniazia żadnego wpływu mićć 
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nie mogła. Zwyczaje zaś wołoskie, daniny w 
produktach esencyjonalnie wołoskich, wymiar 
gruntu nareszcie podług łanu wołoskiego tylko 
osadnicy wołosey z sobą do Polski wnieść 
mogli. 


Świadczą nareszcie same nazwiska kniaziów 
w naszych przywilejach wymienione, iż w znacz- 
nćj części tych wsi, posada kniazia już pićr- 
wotnie Polakowi a nie Wołochowi udzielaną 
bywała. Jeżeli przypuścimy, że i sami osadni- 
cy Wołochami nie byli, — jakże sobie nadanie 
prawa wołoskiego tym wsiom wytłómaczyć 
zdołamy ? 


W obec tak stanowczych dowodów niknie wa- 
żność przemawiających za przeciwném zdaniem 
ustępów z przywileju poławskiego. Bo w naj- 
lepszym razie dowodząż one wiecéj, jak to że 
dla Poławy, wsi najpoźnićj, bo dopićro w roku 
1572 lokowanćj, już osadników wołoskich za- 
brakło, — i możnaż z tego wnosić, że takich 
osadników i wsie wołoskie o 40 lat wcześnićj 
lokowane nie miały? A że nawet drugi przy- 
wiléj ustrzycki o erekcyi cerkwi ruskićj (nie 
wołoskićj) mówi, łatwo tém tlómaczyć, że w 
ówczas osadnicy wołescy równie jak ruscy je- 
den obrządek mieli, któreu tylko pod nazwą ru- 
skiego znano. 

Przyjawszy z powyższych powodów osiedlanie 
Wołochów w kraju naszym za fakt historyczny, 
trzeba o ile można, i epokę oznaczyć, w którćj 
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obce te osady do nas po piérwszy raz zagosci- 
ły. Idąc za powaga Czackiego powinnibyśmy 
migracyje ich do Polski już od drugiej połowy 
XIV go wieku datować, ponieważ on przywileje 
wsiom wołoskim Hadle i Lubicza w roku 
1378 i 1420) nadane cytuje. Nie majac atoli tych 
przywilejów przed oczyma, nie możemy powie- 
dziéc, czy one istotnie przywilejami lokacyjne- 
mi, t. j. takićmi, które kondycyje lokacyjne okré- 
ślały, były, — a tym mnićj, czy założenie tych 
wsi zaraz wtenczas de skutku przyszło. Być 
zaś bardzo może, ze i względem Hadla i Lu- 
biezy ten sam stosunek, jak względem Terno- 
wćj wyższćj i dolnćj zachodzi. Bo chociaż W4a- 
dyslaw  Warnenezyk Wołochowi Janko lub 
Zanko de 'l'hurka pozwolenie do założenia tych 
wsi już przywilejem z roku 1444 udzielił, któ- 
rym mu obszar Ternowepołe na własność na- 
dał, lokacyja 'Ternowćj wyższej i dolnéj prawie 
o ste lat poźniej, bo depićro w roku 153% przez 
Piotra Kmitę, ówczesnego właściciela obszaru 
'Teruewepole uskuteczniona została, jak przy- 
wileje lokacyjne tych wsi świadczą. Możemy 
więc tylko z pewnością 0 osiedleniu Wołochów 
w tych wsiach mówić, których przywileje loka- 
cyjne posiadamy. tych zaś najstarszym jest 
pićrwszy przywilej Ustrzyk, bo już w roku 
1509 wydany. — Po Ustrzykach najwcześnićj 
Nanowa, bo już wr. 1516 powstała. Wszyst- 
kie inne wsie wołoskie dopiéro po roku 1530, 
Poławy zaś jakeśmy jnz nadmienili, dopiéro 
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w r. 1572 lokowanćmi zostały. Mamy tę wies 
za ostatnią, która prawem wołoskićm osadzoną 
została, ponieważ cytowane już kilka razy sło- 
wa przywileju pofawskiego, „hominibus tam Po- 
lonis quam Ruthenis locandi* brak osadników 
woloskieh, a drugi ustęp tego przywileju „jure 
Valachico, quod in eo passu cum aliis concor- 
dare debet judicandi,“ już przewagę krajowego 
prawa nad obcémi dowodzi. Przyjmujemy więc 
okres panowania Zygmunta Iszego i Zygmun- 
ta Augusta za epokę osiadania u nas Woło- 
chów. 

Wcale zaś niepodobna oznaczyć, z kąd ci osa- 
dnicy wołoscey, i jakim sposobem do podkarpackich 
swych osad przyszli, Gdyby z jednego przywileju 
indukeyja ogólna była wolną, to byśmy z wstępu 
pićrwszego przywileju ustrzyckiego wniosko- 
wali, że z Węgier albo przynajmniéj przez We- 
gry osadników wołoskich do nas wprowadzo- 
no: świadczy albowiem ten wstęp, ze Iwanowi 
Janezewiezowi, wojownikowi z siedmiogrodzkiej 
ziemi, kniaztwo ustrzyekie nie tylko w nadgro- 
dę za położone na wojnie przeciwko Woło- 
chom zasługi, ale oraz w myśli zachęcenia go 
do zprowadzania nowych osadników z Węgier 
dla zaludnienia i uprawiania pustych krain w 
Polszcze nadanćm zostało. 


NIEKTÓRE UWAGI 


OP ES U VV. NOE 


PRZEZ 


Henryka Sucheckiego. 


Ortografija, która ustalila deputacyja wyzna- 
czona od król. towarzystwa warszawskiego przy- 
jacioł nauk (Rozprawy i wnioski 0 ortografii 
polskićj. Warsz. 1830), tak się okazała niedo- 
stateczną w oczach narodu, literatów, a najbar- 
dziéj pozniejszych języka badaczów, że ja dzi- 
siaj jakaś tylko liczba dawniejszego kroju i wy- 
chowania Polaków w ogólności, a jeszcze mniéj 
uczonych ściśle zachowuje. Niedostateczność owa 
wzbudzać musiała świćższe pomysły do jćj po- 
prawy, a ztąd to każdy myślący nad językiem 
pisarz, każde niemal czasopismo różniąca się co 
do wątpliwych pytań, częstokroć niejednostajną 
pisownią swe dzieła i płody umysłowe drukuje. 


Tom I. Zeszyt II. 1848. 20 
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Ani pojedyńcze rozprawy, ani prawidła poźniej- 
szych po deputacyi gramatyków nie były jeszcze 
tak dokładne, zasadne, przekonywające i z isto- 
tą języka zgodne, aby mogły być bezwarunko- 
wo i ogólnie od narodu przyjęte, a tym mnićj 
zachowywane, gdy nie są uczącćj się młodzi 
powszechnie i jednakowo wykładane. Rodzi się 
zatym niezbędna potrzeba, aby nowa powaga 
ogół zobowiązała; aby nowa, podobna warsza- 
wskićj deputaeyja, czyli jaki wydział lin- 
gwistów z zawodu sprostował i ustalił miej- 
sea dotychczas w pisowni niestateczne, i dowol- 
nie, a co gorsza, często na uszezérbek ję- 
zyka od nie głębokich badaczów lekkomyślnie 
przeobrażane. Zanim atoli do tego przyjdzie, lub 
zanim przynajmnićj czasu nam zbędzie indywi- 
dualne zdania nasze w obszérniejszych o piso- 
wni rozprawach oprzeć na naturze, duchu, wła- 
ściwości, dążności i istocie języka, — w orto- 
grafii, którćj ta użyto, na dwa szczególnie zbo- 
czenia od przepisów deputacyi warszawskićj u- 
wagę zwracamy: 


1. Pielęgnowanie i zachowanie spółgłoski j 
wszędzie, gdzie taż organiczną i istotną jest czę- 
ścią rdzenia (radicis) lub polskiego trzona 
(thematis) słów; np. jich, jim, moji, two- 
jich, swojim, strojimy, rozmajity, biblija, bi- 
blijoteka, poezyji, religiji i t. d. 


2. Przymiotniki w rodzaju mezkim i nieja- 
kim nie różnią się końcówkami we wszystkich 
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bez wyjątku przypadkach odmiennych. 
Owoz także w narzędniku i miejscowni- 
ku liczby pojedyńczćj zrównanie rodzajów 
onych jednostajna cechą y (lub i), jako jedną z 
charakterystycznych znamioa języka polskiego, 
w końcówce — ym (lub — im) należy do Jadu 
polszczyzny. Podobnież jest — ym? (lub — imi) 
szczéro polską końcówką narzędnika liczby 
mnogićj. Np. Mocnymi końmi, zamiast: 
moenémi końmi. Między wysokimi góra- 
mi, miasto: między wysokićmi górami. Za 
(województwem) mińskim, zamiast: za 
mińskiem, (niby za miastem: Mińskiem). Ado- 
tem lichym, za: złotem lichem (niby od rze- 
czownika: licho). 


W pićrwszym odstępie (ymczasem odnosimy 
się do bystrych spostrzeżeń Franciszka Szo- 
powicza (Uwagi nad samogłoskami i spół- 
głoskami wr. 1811 napisane), Aloizego Fe- 
lińskiego (Rozprawa o ortografiji polskićj), 
Józefa Mrozińskiego (Pićrwsze zasady... 
i Odpowiedź na recenzyję), Ludwika Osin- 
skiego (członka deputacyji ortograficznej), a 
osobliwie Feliksa Zochowskiego (Części 
mowy odmieniające się przez przypadki). Czas 
aby już raz przyjąć to, za czym najcelniejsi 
badacze języka przemawiali, ale powaga swoją 
potwierdzić jeszcze nie smieli; a za czym Szo- 
powicz, Feliński i Zochowski wyraźnie 
się oświadczyli: i aby raz już statecznie tak 
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pisać, jak pradziadowie nasi wymawiali i 
pisywali. Przekonaj sie z nastepujacych i wielu 
innych pomników piśmiennictwa polskiego w 
pięciu wiekach: Xllltym, XIVtym, XVtym, 
XV [tym i w początkuX VIlgo, pominawszy nie- 
jednostajność owym wiekom zwykłą. 


Stólecie. Rok. 

XIII (?) Z psaltćrza znalezionego w kla- 
sztorze s. Floryjana kofo Lincu (.Lecz? ): 
Nemosze grzecha strogicz(-—strojic ). 
Postarzal iesm medzy vvszemi 
neprziaezoli mogóni ( — mojimi). 

XIV. 1386. Z rękopismów sieradzkich:... tako 
gim ( jim) bog pomoz. 

XV. 1400. Z rekopismu Jana Sylwana Polaka: 
Wijerzą w boga: ..narodzijł siją 
z marijgeij (— maryjey= Maryji). 

1435. Z kancyjonałuPrzeworszczyka: Sal- 
ve Regina: Lkagicze(  dkajicie, Tka- 
jecie) a plaezicze. 

1440. Z Jakóba Parkosza z Aórawicy (gra- 
matyk). W przykładach: gym (—jim, 
tene). 

1146. Z statutu Epis. Conradi: Otcze 
nasz... oswyenicze gmye twe. 

— Z piesni o Wiklefie Jędrzeja Gałki z 
Dobczyna: przeedz gich(=jich)dzie- 
dzici. (8. 3.) 
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Stólecie. Rok. 

XV. 1449. Z statutu wislickiego (134%), prze- 
kładu Swietoslawa z Wojeieszyna. W 
wstępie:... na wyekugystąn( =wiekujistą ) 
rzeczi pamyancz.. 

1481. Z dziesięcioro boz. przyk. Speculum 
aureum: Nyebierz gymiona (—=jimie- 
nia) bozeego. 

XVI. 1521. Z kancyjonału. O zmartwychwsta- 
niu: K. grobu Maryie( —Maryji) po- 
szły (3. 1.). — Pan bog Chrzesci- 
tański (5. 2). 

1522. Z żywota Chrystusa Baltazara Ope- 
cia: a krzesctjanskiey dławicy jego. 

1545. Z Reja. Tytuł: Podobieństwo 
żywota człowieka Arzesciyanskiego 
(=chrześcijańskiego ). — Na innym miej- 
scu: rozmagitemi (=rozmajitymi). — 
Z wyerc.Kap.IV. Też i logika (—=lojika) 
nie wiem.... i 

1575. 1. Z Marcina Bielskiego. O C y ga- 
niech:.... do ktorey kraginy (— kraji- 
ny) przyda. 

XVII. 1632. Z bibliji gdańskićj Pawła Paliu- 
ra:... przednie między krajinami... 
(Threny. Rozdz. I. 2.) i t. p. 


Co do drugiego punktu odwołujemy się 
uprzedniczo do wszystkich pisarzów polskich 
złotego i pozniejszego wieku az poKopczyń- 
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skiego, przed którym bez różnicy rodzaju 
pstrą mieszaniną kładziono samogłoski y albo e 
w końcówkach (ym, albo — em ;—ymt, albo 
—emti), stosownie do bezwiednéj natenczas 
wymowy albo centralno narodowéj, albo 
zachodnio boczuych okolic. Ze sie piér- 
wszćj trzymać w piśmiennym języku należy, wnio- 
sek prosty, nawet historyczny. 

Przytaczamy tu niektóre przykłady dowo- 
dzace, że nietylko końcówki em, emi, ale i ym 
(im), ymi (imi) bez względu na rodzaj w uży- 
waniu były po wszystkie czasy najcelniejszych 
pomników literatury polskićj: 


Stólecie. Rok. 

XIII (?) Psałtćrz Małgorzaty: Seslszami 
mogimi (Ze JAzami mojimi . 

XV. 1400. Pieśń o N. Pannie. W rekopismie. 
(Pamiętniki W. A. Maciejowskiego 1839. 
T. 2. — Velikimi nemoczami. (w.11.) 

XVI. 1539. Walentego Wróbla psaltćrz. Psalm 
Smy wiersz 4ty, objaśnienie: ize go 
nawiedzasz cioszkim skaraniem. 


1551. Jana Seklucyjana. Test. now. część 
piérw. Na tytule: W czym wszyst- 
kiem dokładano.... W tekscie w pig- 
tym cap. 


1556. Nowy test. pols. Szarfenbergiera: 
nowowymysłonym słow em... 


Stólecie. Rok. 
XVI. 1561. Biblija Leopolity: między złym a 
dobrym. 

1563. Biblija Brzeska. Na końcu księgi: 
W wielkim księstwie litewskim. 

1566. Lukasz Górnicki. W dworzaninie: 
czym wszystkim dobrze szafować 
umiał... 

1567. Rej. Zwyerciadło. Kap. IV: a w 
czym podéydz mogły, boćmy też 
jędno tym rożni od innych zwie- 
rząt.« — Królestwo polskie, w kto- 
rym nas tu Polaki... — A szezesli- 
wym to wojskiem zową... O pocci- 
wym zachowaniu, a cnotlitwym sia- 
nowieniu... — ...rostropnym bacze- 
niem. — Pycha: z lisimi kodnierza- 
mi. W przypisaniu „Zywota Jozephać: 
w przyrodzonym Polskim królestwie 
swoim. 

1572. Biblija Budnego: przed wszystkim 
zgromadzeniem Izraelskim. 

1579. t. Grzegorz z Zarnowca. Z kazania 
na dzień chwaleb. Trójcy ś.: a drudzy 
wianiem swym ku roztoku rozpu- 
szezają,—itak mądrze tym wszyst- 
kim ku swćj woli obraca. 

1583. +. Stanisław Orzechowski. Żywot 
Jana Tarnowskiego: obchód chrześci- 
ańskimi albo rycerskiemi upomin- 
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Stólecie. 


Rok. 

ki sie im wyrządza.—którzy po- 
chlebstwem jawnym... Bitwa ober- 
tyńska: (Czego wszystkiego w 
wielkićj pokorze płaczłiwymi dzie- 
kami ku Panu Bogu używał. 


XVI. 1596. Skarga. Kazania miane na pogrze- 


bie królowéj pols. Anny Jagiellonki: Do 
czego za jakim staraniem i czu- 
ciem i pilnościa za kłopoty wieł- 
kimi i nakłady przyszła, wy le- 
pićj wszyscy pamiętacie. — Œa- 
komstwo i zbytki zgubią ojczyznę: sta- 
ropolskim i żołnierskim ży ciem w zgar- 
dzili. 


1594. Orthographia polska Jana Kochano- 


XVII. 


wskiego, Fukasza Górnickiego i Jana 
Januszowskiego: Mym zdaniem. — 
W sercu swoim. — Na własnym prze- 
bieraniu. — W tym słowie. 

1649. Franciszek Meniński ( gramatyk). 
Gram. seu institutio pol. ling. Declina- 
tio adjectivorum: Abl. świętym—qą—ym. 
Ult. w świętym—ćj—ym. 


1649. Samuel z Skrzypny Twardowski, 


Żołkiewski pod Cecora : 

Jeszcze sie na ostatnim opierając 
czele. (w.20ty.) 

Aleswymiż rękoma, swymi i ciała- 


mi. (w. 90ty.) 
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Stółecie. Rok. 
XVII. On jako po burzliwym niebie bły- 
skawica. (w. 52gi.) 
Nigdy sie z tym pogaństwem od- 
wazniéj nie bili. (w. 110ty.) 
Z niegodnymi pospołu wspomnienia 
imion y. (w.170ty.) 


1679. +. Audrzéj Maksymilijan Fredro. 
Przysłowia: Nie zabawia długo w 
Jednym miejscu obłuda i zgoda; 
krzywe zprostym nigdy się nie ze- 
stosuje. 


1752. Elzbiéta z Kowalskich Drużbacka. 
Ubolewając nad ciemnotą: 


Czemu  krzywdzicie zmarłych 
swoim zdaniem, 


Ze sa szatańskim ciała ich mie- 
szkaniem. 


1767. Frańcisek Bohomolec. WV Monitorze 
nr. 68: Nie możemy sobie jednak 
w tym pochlebiac.... 


1774. Jan Moneta. (Gramatyk)  Enchiri- 
dion polonieum. De Adjectivo: Sin- 
gulariter. Instr. Masc. Dobrym. 
Fem. Dobra. Neutr. Dobrym. Loc. 
Masc. wDobrym. Fem. w Dobrey. 
Neutr. w Dobrym. 


Tom I. Zeszyt II. 1848. 21 
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Stólecie. Rok. 
XVIII. 1801. +. Krasicki. Sat. Pijaństwo. 


Idą zatym dyskursa tonemstaty- 
stycznym. 

O miłości ojczyzny, o dobru pu- 
blicznym. (w. 39ty.) 


Sat. Życie dworskie: 


Można prawdę powiedzićć, ale 
tonem grzecznym, 


Piotr się wprawił w rzemieśle 
troche niebezpiecznym. (w. 37.) 


Sat. Oszczędność: 


Już milczę. — Więc zaczynam. 
Nie każdy bogatym 
L4 


Urodził się, lecz szczęście nie 
zawisło na tym. 


Że przeciwnie także zakończenia em, emi w 
przypadkach odmiennych na oba podobne ro- 
dzaje tak bardzo często używane dotychczas 
bywały, bądź niestale w dawnych literatury 
wiekach, bądźto z ograniczeniem na pewne 
wypadki przez Kopczyńskiego samowolnie 
oznaczone, wziąść należy na karb niedo rob- 
ności języka, prócz ważniejszych przyczyn już 
i dla tego, iż wiele mają podobieństwa do ki- 
bici liczby podwójnéj, od narodu już da- 
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wno przeżytej. Kopczyński nie mogąc się jeszcze 
wyplątać z sprzeczności, jaką po pisarzach sta- 
rożytnych i równoczesnych znajdował w używa- 
niu bezwzględnym raz ym, ymi, raz em, emi, 
nie pytając się daléj istoty, cech i dążności ję- 
yka polskiego, a może Januszewskiego myśl 
z XVIgo stólecia pochwyciwszy, samowła- 
dnie zaprowadził różnicę, którćj naród nigdy 
nie znał i nie czuł, a którą po nim gramatycy 
do dziś dnia bezmyślnie powtarzają. Odróżnianie 
bowiem rodzajów w tych miejscach nie leży w 
myśli języka, burzy Tad jego, i jest krokiem 
cofnięcia się na drodze ku wydoskonaleniu, 
którego jest zdolen. — Dostrzeże też uważny 
badacz, że do cech polszczyzny należy wyro- 
bienie właściwych jéj é, y, a nie kosmo- 
politycznego e. Wprawdzie Kopczyński nie 
otwarte e, ale ściśnione é w powyższych przy- 
padkach ustalił, czym się do właściwości jezy- 
ka zaiste zbliżył; dalekoby byť jednak większą 
przysługę mowie polskićj uczynił, gdyby to 
ściśnione é na oba rodzaje podobne (męzki i 
nijaki) liczby pojedyńczćj, a na wszelki rodzaj 
liczby mnogiéj do gramatyki wprowadził by. 
I gdybyśmy nawet dziś na ściśnionym é bez 
wzgledu na rodzaj przestali, jużbyśmy przynaj- 
mnićj na wyższym szczeblu ku rodowemu ję- 
zyka wydoskonaleniu co do tćj rzeczy sta- 
nęli. Bo gdy postęp nagłego nie zna skoku, 
podobno się przyjdzie nam, osobliwie krytykom 


- 
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a gramatykom dlugo nasprzóczać, zanim się roz- 
bratamy z otwartym e, a jeszcze więcćj, zanim- 
by ogólnie przyjętym zostało rodzime nasze 
y; jeżeli, niepomyślnymi okolicznościami zašle- 
pieni, nie uprzemy się, uchowaj boże, przy ko- 
smopolitycznym e. — Ściśnione é juz dla tego 
byłoby krokiem postępu, że brzmićć może jak 
y lub ż; aci, co się lubią w wymowie otwar- 
tych samogłosek, np. wiem, też, bliżej, 
szczerość, kobieta, miewa, mleko, za- 
miast z polska: wiém, téz, bliżćj, szezé- 
rosé, kobiéta, miéwa, mléko, mogliby 
je sobie wymawiać jak e otwarte. Gdyby więc 
tymczasem przyszło do ustalenia i pielęgnowa- 
nia scisuionego é w wypadkach tu wzmianko- 
wanych, nietylkoby już narodowość języka 
zyskała, ale oba zastępy odwiecznych dwóch 
stronnictw, t. j. kosmopolitycznego e i rodzimo 
polskiego y bez waśni do czasu pogodzoneby 
być mogly. Nadto ściśnione é stałoby się oraz 
wielce dogodne mowcom, uktórych zabrzmieć 
by mogło otwarcie; również poetom, tak 
dawniejszym , w których niejednostajności 
(to y to e) znajdujemy, jak poźniejszym, któ- 
rzy podobno nigdy się zrzée nie zechcą przy- 
wileju swego licencyją zwanego. Słowem, 
pielęgnowanie śŚciśnionego é byłoby filozoficzną 
'Trentowskiego limitacyją dwóch ostateczno- 
ści, e otwartego ay. My tu dlatego jesteśmy 
absolutnymi stronnikami rodzimego y, aby wska- 
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zać i popierać stronę dążności i cechy języka 
polskiego, i aby stronnictwu tegoż y, lubo słab- 
szemu, ale narodowemu, nie dawać upaść pod 
przewagą partyi przeciwnćj kosmopolitycznego 
e. (Pomnij, że kosmopolitycznym jest e tylko 
w wypadkach podobnych do takich, o jakich tu 
mowa; nie myślim wcale wyrugowywać e otwarte 
z całćj polszczyzny!) A ostatnićj tćj partyi głos 
dałci się już słyszćć publicznie organem pana 
Czajkowskiego w recenzyij gramatyki Jana 
Nep. Deszkiewicza, umieszczonćj w Bibliotece 
warszawskićj z roku 1846, a przedrukowanćj w 
Rozmaitości lwowskie tegoż roku. — Lubo pan 
Czajkowski, radząc bez względu na rodzaj 
używać końcówek em, emi, w ostateczność prze- 
ciwpolską wpada ; jest przecież z innćj strony je- 
dnym z bezwiednych narodu głosów, wołających 
ratunku przeciw języka zgwałdceniu, wprowadze- 
niem przez wielkićj powagi gramatyka Kopczyń- 
skiego niepotrzebnćj różnicy rodzajów męzkiego i 
niejakiego w przypadkach odmiennych. Ten wy- 
mysł wsteczny od Kopczyńskiego samo wol- 
nie wprowadzony w ortografiję polską jest prócz 
tego pedantycznym utrudzaniem pisania, bo 
przykazaniem, którego się w życiu domowym 
rzadko kto trzyma; adośćby każden naprzyta- 
czać mógł przykładów, że nawet literaci, lub 
qui jurant in verba magistri, przeciw prawidłu 
Kopczyńskiego grzechów się dopuszczają. Al- 
bowiem rzecz jasna, że piszący, choćby tylko 
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list w treści gospodarskićj, woli raczéj uwagę 
zwracać na wyrażenie myśli swoich, aniżeli na 
pedantyczne wyróżnianie rodzajów gramatykal- 
nych, o których każdy Polak czuje, że jeden 
krój polski obydwa mają. 

Gdy tedy odróżniać rodzaje w przypadkach 
odmiennych przymiotnika znaczy tyle, co psuć 
porządek i logiczność języka; którąż używać 
mamy z trzech samogłosek e, é, y (lub 7)? 

Otwarte e jest (u zwodzicielem języka ku 
wstecznćj drodze, przewodnikiem do wyrodze- 
nia się jego prawietwa w obce mu kibicie , do 
niekorzystnéj już teraz zamiany centralności 
na ubocz, i zbliża nas do idiomatyeznych zna- 
mion zachodniego europeizmu, do zupełnie nam 
niewłaściwych i zgubnych pierwiastków. — 
Warte więc bezwzględućj zawaty; ależ nieje- 
den Warszawianin się oburzy! 


Ściśnione é choć doczasu lepsze, bo pojednaw- 
cze , będąc filozoficzną limitacyją, skojarzeniem 
dwu ostateczności, ukojeniem waśni: ależ, jak 
zasada ewolucyi limitacyjnćj sama wy- 
ciekła z filozofii dla Polaków pogańskićj, bo ze 
spekulacyi, które piętnują znamionami antropo- 
morfizmu i ateizmu; tak też ć ściśnione do 
wypadków, o które nam tu chodzi, przypu- 
szczać, będzie jeszcze nie po chrześcijańsku, 
nie po polsku, bo nie jest tyle narodowe, co 
szczćro polskie y. — Nie to co złe, ani 
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co średnie, ale to co bezwzględnie dobre 
winno być hasłem człeka. 


Więcćj otym, gdy nam Bóg i czas pozwoli, 
lub gdy nas kto zaczepi, czego się po tak prze- 
możnćj przeciwstronie lada dzień spodzićwać 
możemy; a wtedy dowiedziem, że jak rodowe 
y wyróżnia od zachodu, tak podobnież nie 
amalgamuje ze wschodem, coby myślący lin- 
gwista zarzucić mógł, 


RELACYJA 


O INRURSYI TATARSKIEJ, 


I 0 BITWIE WOJSKA NASZEGO Z NIMI W PRZEDMIE- 
SCIACH LWOWSKICH. DIE 11. FEBRUARII 1695 ANNO. 


(Z Biblioteki Załuskich.) 


Od niedziel kilku wiadomości jedna po drugićj 
przychodziły do Lwowa, że Orda Zabarę konną 
do Kamieńca wprowadzić zamyślała, z którą 
wybrał się Czachpas Gieréj Sołtan w sześćdzie- 
siat tysięcy koni, ten, który in mense Octobri 
w roku przeszłym od wojsk naszych także z 
Zahara idących do Kamieńca, nad Dniestrem 
zgromiony był, opaszszy tedy konie circiter przez 
trzy miesięce, szedł powoli z wojskiem nie czy- 
niąc sobie ciężko, i wprowadziwszy do Kamień- 
ca Zaharę prosto się ztamtąd do Lwowa prze- 
bierał , z tą intencyją, że po przedmieściach 
lwowskich koszem stanawszy, Czambuły z tę 
stronę Lwowa tak dalekie rozpuścić miał, ażby 
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dział lwowskich niesłyszćć było, aleć się mu 
ta niepowiodła impreza, albowiem jmć. pan ka- 
sztelan krakowski zabiegając temu niebezpie- 
czeństwu ludzi wszystkich z tamtę stronę Lwo- 
wa po miasteczkach i wioskach zostających na 
glowe do fortec zaganiać kazał, jakoż ledwie 
się to stalo, aż zaraz 6. Februarii nieprzyja- 
ciel wciągnął na pola płuhowskie, gdzie prze- 
nocowawszy, idąe daléj, między Zarudziem a 
Hodowem ku Lwowu. Tymczasem jmé. p. pod- 
skarbi nadworny koronny, mając sobie zleconą 
komendę od jmć. p. hetmana wielkiego koron- 
nego nad wojskiem, ruszył się doGołogór, obser- 
wując dalszy nieprzyjacioł progres, dał oraz 
ordynans do ichmm. panów Kalinowskich i Brzu- 
chowskiego rotmistrza, ażeby się z nim tamże 
w Gołogórach z choragwiami swémi złączyli.— 
Jakoż zeszli się tego dnia z sobą 7. Februarii, 
o dwu koń pobiegł do jmé. p. Przerębskiego 
rotmistrza posłaniec, ażeby się także z swoją di- 
wizyją zemknął do Zaloziec, a ztamtąd do Buska 
ciągnął, wiedząc zwłaszcza że jmć. pan pod- 
skarbi nadworny koronny z Gołogór do Glinian, 
a z tamtąd znowu pod Busko się zemknął. In- 
terim nieprzyjaciel mimo Złoczów i Pomorzany 
ciagnal paląc wioski na ślaku, którekolwiek 
bez ludzi zastał, a nasze wojska wieszały się 
nad nim z boków, pilnując, jeżeliby Czambuły 
rozpuścił. Aż tandem 10. Febr. z Wyżnian się 
ruszywszy, — które funditus spalili o godzinie 
Tom I. Zeszyt II. 1848. 22 
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trzecićj z południa nad Prusami, Laszkami, az do 
Malechowa rozciągnęli się pode Lwowem, któ- 
rego dnia także jmć. pan podskarbi nadworny 
koronny z Buska zciągnąwszy, po przedmie- 
ściach stanął. 11. Februarii ruszyli się Tata- 
rowie od Zboisk dóbr dziedzicznych j. k. m., i 
stanęli jedni szykiem wielkim na dole przeciwko 
szlakowi, co do Żółkwi idzie na tym błoniu, 
co pod Zboiskami, a drudzy, na górze począw- 
szy od Zboiska aż do Hołowska bardzo gęsto 
i grubo. A kosz po tamtćj stronie Zboisk od 
Grzybowie jmć. pan podskarbi z panem Brzu- 
chowskim, porucznikiem chorągwie j. k. m. w 
samym przedmieściu na szlaku nad mostem, 
który jest przy samym gościńcu, stanąwszy, 
miał w sekundzie pana Zahorowskiego z oko- 
powémi elearami. Jmć. pan kasztelan krakowski 
stanął u murowanego mostu we pięciu chora- 
gwiach, a most ten murowany jest we środku 
przedmieścia w lewćj stronie szlaku żołkiewskie- 
go, przeciwko Hołowsku. Pan Kalinowski z za- 
dniestrskićmi chorągwiami od św. Marcina i od 
zamku, p. Przerębski z partyją wołyńską pil- 
nował szlaku od Belzeczyzny, od św. Kryza i 
od Maryi Magdaleny. Insze chorągwie gliniań- 
skiego i siechowskiego pilnowały szlaku. Za- 
częli się tedy 'l'atarowie kłócić z wojskiem na- 
szém przed ósmą, mężnie trzymano ich aż do 
jedynastéj. Zrazu u murowanego mostu z kilka 
tysięcy tylko Tatarów napierali się jmć. pana 
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kasztelana krakowskiego złamać, potém spró- 
bowawszy rzéczki, która przed naszym wojskiem 
była, że ją mogą przebyć, przyszła Huszcza 
Tatarów do jmć. pana kasztelana krakowskie- 
go; przecię przy łasce bożćj ze dwie godziny 
trzymali nasi ten most; na ostatku, gdy się tu 
u mostu kłócą z jednymi, drudzy przełamaw= 
szy płoty, i po prawćj i po lewćj ręce jmć. p. 
kasztelana krakowskiego tłumami przerznąwszy, 
wpadli w przedmieście. Jedni jmć. p. kasztela- 
na krakowskiego oderznęli od jmć. p. podskar- 
biego, a drudzy od miasta pierzchnęły, te co przy 
jmć. panu kasztelanie były choragwie bardzo 
nieokryte, itak przez Tatarów przebijać się mu- 
siał ku "'eatynom. 

W tćj uliczce co od Teatynów, już ku bra- 
mie krakowskićj idzie, zastanowili się nasi, bo 
już dobrze było dla nich, że ciasna uliczka. Ci 
'Tatarowie zaś, co przy murowanym moście po 
prawćj ręce jmé. pana kasztelana krakowskiego 
przelomali naszych, zastąpili panu Zahorowskie- 
mu i jmć. panu podskarbiemu. A owi co na bło- 
niu stali pod Zboiskami, postrzeglszy, że na- 
szych przełamano, prosto na most iszlak żół- 
kiewski uderzyli, widząc tedy jmć. pan pod- 
skarbi zewsząd się bardzo ogarnionego, rezo- 
lutnie z szablami przez tych Tatarów, co mię- 
dzy jmć. panem kasztelanem a nim stali, prze- 
bif się. Na szczęście że on monaster ormień- 
ski, co przeciwko Tyatynom, był otwarty. Tam 
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tedy nasi rejterowali sie, i pozsiadawszy z koni, 
z muru poczęli gesto strzelać, i żegnali 'l'ata- 
rów z tego placu, co między 'Featynami a tym 
Monastérem. Z faski pana Boga ledwie sto na- 
szych zginęło, towarzystwa bardzo mało, cze- 
ladzi więcćj. Pana podkomorzego włodzimier- 
skiego w głowę postrzelono, ale przy lasce bo- 
zćj będzie zdrów; Paparę rotmistrza lekkićj cho- 
ragwie jmé. pana kasztelana bardzo posieczono, 
i pono nie będzie żył. Oremskiego także po- 
strzelono, Lodorowskiego, Korouowskiego, Ro- 
żewskiego, ludzi bardzo sprawnych i potrze- 
bnych wzięto. Pana Jastrzębskiego porucznika 
pana starosty Winnickiego o kilka kroków od 
jmé. pana kasztelana cieto i wzięto, trupów na- 
szych tylko naleziono dwadzieścia i siedm, ale 
Tatarów bardzo siła legło: w saméj cérkwi co 
przed 'Featynami drewnianćj eztérdziesci i (rzy 
trapów. 'Fatarowie swych spalili, bo ks. ''eatyn 
z muru klasztoru swego liczył, kiedy ich włó- 
czyli do eérkwi, po inszych chałupach także pa- 
lili gęsto swoje trupy, z których wielki smród 
był po odejściu ich. Języcy powiadają, że jeszcze 
potém razem siła bardzo, już było rannych i 
zabitych, i murzów kilka, dopićroż w tym za- 
mięszaniu dobrze ich padlo. Nie spalili więcćj 
nad cztćrdzieście chalup, i dworów kilka nie- 
znacznych, i dworków dwa. O drugićj z poľu- 
dnia odchodzili z tamtąd na Hofowskie ku Skni- 
Towu przez gościniec janowski, i nocowali w So- 
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kolnikach, Czambulu dalćj niepuszczali, tylko 
do Wrocowa wsi do Janowa należącćj, tćj, 
gdzie s. pamięci król jmé. Kazimićrz obozem 
stał podczas związku świderskiego, i to tćj wsi 
nie spalili, tylko obydwie Rzęsny. W Sobotę 
dnia t2go spaliwszy Sknilów, Sokołówkę, So- 
łówkę, ruszyli się rano, i nocowali w Dobrza- 
nach wsi pod Szczćrcem. 13. Febr. ruszyli sie 
bardzo rano tym traktem na Drohowysz ku Dnie- 
strowi, bezmal nie kuStryjowi wielki Czambuł 
puszczą; w tenże dzień ruszył sie ze Lwowa 
pa: Kalinowski i pan Zohorowski za nimi, toż 
i pan Czuski z partyja pana Brzuchowskiego, 
któremu konia postrzelono, i z partyją p. Prze- 
rebskiego i Baworowskiego. Pan Wilga, który 
dziś we Lwowie z ukraińskićmi chorągwiami 
stanął, pójdzie w tropy za softanem obserwu- 
jąc procedery tatarskie, i będzie się znosił u- 
stawnie z partyjami, pod komendą pana Czu- 
skiego; pan Kalinowski i pan Zahorowski poszli 
przód brać nieprzyjacielowi, i obserwować 
Czambuły. Pan Bóg wie, jeżeli się naszym 
uda Czambuły gromic; bo wojsko tatarskie wiel- 
kie, lubo go języcy magnifikuja bardzo, ale jest 
ich przecie 60,000 pewnie do boju, oprócz kosza. 
Wojska naszego, co w tćj potrzebie było, le- 
dwie 2,000 rachować się może, i konie nużne, 
tatarskie zaś i dobre i tłuste; wielką łaską sie 
bożą stalo, że to wszystko nie zginęło, bo na 
wszystkich przedmieściach i jednéj kobylicy nie 
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było, i w wielu miejscach, i széroko, co i pło- 
tu nie było, zewsząd otwarto, piechoty nie by- 
ło żadnćj, krom węgierskićj jmć. pana kaszte- 
lana krakowskiego, która na drobne kawałki 
musiała się podzielić na różne poczty. Języcy 
powiadają, że Tatarowie mówią: Skoro się tra- 
wa pokaże, w większćj kupie przyjdziemy do 
was, żebyśmy was do pokoju przymusili. 


TRAY StOSTAÀY, 


PRZEZ 


4 Net Pigs 


By raz król taki mocny a śmialy, 
Dęby wyrywał, obalał skały, 

A nigdy z berlem jak inni idą, 

Lecz zawżdy chodził z mieczem i dzidg. 
Co tylko chciał to robić mógł, 

Każdego pobił, każdego zmógł. 

Więc gdy onego królem obrali, 

To miasto berla dzide mu dali. 

I on też nie chciał ludziom panować, 
Jeno niewierne ludy wojować.. 

Włożył na piersi blachę stalową, 

A miecz w prawicę chwycił łuskową, 

I tak je nosił przez długi wiek, 

Aż w grobie z mieczem i w zbroi legł. 


í 
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A kraj miał wielki ad gór do morza, 
A w owym kraju bujaly zboża, 

A z gór Żelaznych żelazo brali, 

W stu kuzniach ostre miecze kowali. 

A że miał złoto, i sól i Żniwa, 

Miał nieprzyjacioł jak zwykle bywa. 
Ale czy który morzem przypłynął, 

Czy przyszedl lądem, to zaraz zginął ; 
Bo król niezważał kiedy się guiewal, 
Skaly obalał, dęby wyrywał. 

Toż z nim każdemu śmiertelny bój, 
Więc go szanował cudzy i swój. 

A kiedy miał już zakończyć Życie, 
Jednego razu wstał on o świcie, 

Bo chciał się Żegnać z swémi górami, 
Bo chciał się Żegnać z swémi morzami. 
Ale mu smutno opuszczać Świat, 

Na którym tyle panował lat. 

A jeszcze smulniéj, gdy wspomnial sobie, 
Że miecz ze sobą położy w grobie, 

I lud bezbronny pójdzie w tulacze ! 

A gdy się trapi ledwo nie placze, 
Wyszedł do niego z za ciemnćj skały, 
Stary pustelnik jak gołąb biały. 

I rzecze: królu! co wam za złe? 
Czego tak wielce smucicie się? 
A król mu mówi: Ze lak i tak, — 

R 

Zc po nim miecza będzie tu brak, 

I kiedy w zbroi złoża go w grobie, 

Nie będa mogli rady dać sobie — 

Nie bój się królu, Pan Bóg nad tobą, 
Zobaczysz, jeno pójdziemy z soba; 

I wiedzie króla, gdzie? — Bóg to wie — 


Przez jednę góre, przez góry dwie, 


A miesiąc świćcił nad wód strumykiem. 
Szedl król we zbroi za pustelnikiem, 
AŻ przyszli w jedno miejsce pochmurne, 
Staw czarny oblal, podnóże górne. 
Więc na umszonym siedli kamieniu, 

A miesiąc zaszedl i Świat był w cieniu, 
I tylko góry w kolo stćrczaly, 

I tylko świćrki w górach szumialy. 
Pustelnik dobył z za sukni krzyża, 

I począł szeptać slowa pacierza, 

I klęczał blisko do wschodu slońca, 


A król niecierpliw wyglądał końca. 


No! teraz królu zobaczysz cud! 

Co jak miecz równie obroni lud; 
Zeszlo już słońce, znikł pomrok zły, 

A z wód jeziora wznoszą się mgły. 
Patrzcie jak szare pękają chmury, 

I slupem światlo upada z góry. 

A chmary nikna, słońce w potoku 
Plywa ogniste jakby w obłoku, 

A ma tćj wodzie widzisz co płynie? 

Co z świaiłem z nieba spadło w głębinie : 
Trzy siostry święte z krzydły Srébrnémi, 
Co nad falami pędzą jasuémi. 

Uklęknij królu! Bóg łaskaw ci, 

Nie próżno twoje plynely łzy; * 

Te święte siostry twój lud obronią, 


Siluiejsza one niż miecze bronia, 


Silniejsza niźli góry odwieczne, 


żeli zbroje, miecze dwusieczne, 
One to będa ludu zbrojami ; 
A te trzy siostry zwa się pieśniami. 
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I potćm z królem zkąd wyszli wrócił, 
A król już odtąd nie się nie smucił, 
Lecz się bez Zalu poloży w grobie, 

| miecz pochować kazał przy sobie, 
I siwobrody przez długie dni 


Okryty zbroją spokojnie spi. 


A siostry święte między lud ida. 
Przyjdą do chaty, do zamku wnijda, 
| do obozu, kedy rycćrze ; 

Każda osobną drogę obierze. 

I przyszla pićrwsza w bramę puk — 
I przeszła jasna zamkowy próg, 

l tam przy arlie męztwa uczyła, 
Bogu spiewala, ludzi zbroila, 

I święta siostra we dni ponure, 
Skrzydła śrćhrzyste wznosila w górę, 
A kto ją słyszał, wyżćj się wzniósł, 
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I sil nabierał i duchem rós 


A druga siostra poszla do chat, 

W ten pelen nędzy i smutków Świat; 
"Tam ja powitał ubogi lud, 

Niby aniola, i cudów cud. 

I tam nad dziecka kolćbba stala, 


I najwdzięczniejsze spiewki spićwala. 


A trzecia siostra między rycérze, 
Bojowe sobie życie obierze, 
I niesie szlandar w największy bój, 


I wznosi w góre wielki glos swój, 
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A gdy zaspiewa lo wszyscy drzą, 


mr s a CA s a 
Fo bić się na Śmierć, umierać chcą. 


I lud wojował i wielki był, 
A król umarly w grobowcu Suil, 


I zdało mu się Ze z ludem żył. 


Jednego razu kraj naszedł wróg, 

Ale go naród pobił i zmógl, 

Więc się wódz wrogów unosi w gnićw, 
AŻ mu do oczów uderza krew. 
Wola: Rycórze! powiedźcie moi, 

Co jest, co ród ten do walki zbroi? 
AŻ jeden mówi sa siostry trzy, 

One go bronia od doli złej. 

łdźcież mi zaraz albo je wziąć, 
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Albo uwięzić albo je sciac. 
t y 


I poszli zaraz, i dzień i noc, 
Pedzila wrogów ogromna moc; 
Przyszli do zamka i arfy brzęk 
Wydał ostatni czarowny jęk, 

A pieśń wskoczyła w arfę dziewicy, 
I nicznaleźli jéj ludzie dzicy. 
Przyszli do chaty; wybiegła z chat, 
Leciala w pole w szćroki świat, 

Lecz gdzież się w polu smutna pieśń skryje? 
Laka ja odda echo odbije. 

Więc wola: Ziemio! héj rozstap się, 
Ziemio! héj ziemio pochowaj mię. 

I ziemia pękła, pieśń w nićj spoczęla, 


A ziemia nad nia się zasunęla. 
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I dzicy biegli gdzie obóz stał, 

A lud nie wiedział o nicb i spał, 

Więc nań nie baczą, pieśń uleciala, 

W stalna się zbroję chrobrych schowała, 
I nićma pieśni, dzicy wracają, 


Że nićma pieśni rozpowiadają. 


Ogień nie zagasl gdy w zgliszczach ili, 
Pieśń nie umićra choć chwilę spi, 
Znowu się ona ze snu obudzi, 

Napelni duszę i wzmocni ludzi, 

Bo gdy dziewica trąciła stróny, 

Pierś obudzona oddała tony, 

Bo kiedy rycćrz zbroicę wdzial, 

W serce mu wpadła, w sercu ja mial. 
Bo gdy kmićć wyszedł nad kwielnym strugiem, 
Pieśń z glębi ziemi wyorał płagiem, 

I ucieszony widokiem jéj, 

Zaniósł ją w chatę do dziatwy swéj: 

I święte siostry przez Boży cud, 
Wskoczyly w serca, wstąpiły w lud 

l ztąd lo wieszcze tak wdzięcznie grają, 
Bo w sercach świętych aniołów mają. 


A król umarly w grobowym 


Jak on tam musi radować się. 
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ULOZONA PRZEZ IMĆ. PANA KRZYSZTOFA ARCISZE- 
WSKIEGO, KIEDY ZA LISTEM KRÓLA 1C. Z BRA- 
ZYLII DO HOLANDYI POWRACAŁ R. 1637. 


(Z starego rękopisu.) 


Chwal bądź Bogu! 
Żem dom w nalogu 
Zlym zostawiając, 
Wygnaniec smulny 
Na mord okrulny 
Się narażając, 
Pragnał tak chciwie 
Umrzćć uczciwie 


Boga blagajac 


Chwała badź Bogu! 
Ten mię z nalogu 
Sam dzwigoal lego, 
Co hańba, głodem 


Pachnal i smrodem 


182 


Pogrzebu zlego, 
I dziś rozpaczy 
Puszczać nie raczy 


Do serca mego. 


Chwala bądź Bogu! 
Choć już w pożogu 
Często bywalem, 
Zdrów lat. piefnaScie 
W ziem kilkanaście 
Wojsk pilnowałem; 
Że się mćj skroni 
Każdy miecz chroni 


Stokroć doznalem. 


Chwała bądź Bogu! 
Z cudzego brogu 
Ten mi jeść dawal; 
Często ubogi 

Dom mój i mnogi 
Stan. nadoznawal, 

I tegoż chléba 
Chudszym jak trzeba 
Udzielił kawał. 


Chwala bądź Bogu! 
Ten mię z barlogu 
Wzigwszy tah wodzil, 
Ze człeka zlego 
Najmocniejszego 


Zab mi nieszkodzil, 
Choć się pukali 
Niedopinali, 


Calom uchodził. 


Chwala badź Bogu! 
7, wstydem ożogu 
Odbiegiwali, 

Co mie nim hardzie 
ku mojéj wzgardzie 
W piecu macali ; 
Smićchów u dworów 
W sadach faworów 


Przepłacywali. 


Chwala bądź Bogu! 
Przycierał rogu 
Ludzkićj zlćj woli; 
Co królowali 

Praw uchylali, 

Że méj czci gwoli 
Stronom płacili 

I chlćbem czcili 


Karmiąc do woli. 


Chwala badź Bogu! 
Prędzćj rarogu 
Nawy lataly, 

Co nię od wschodu 
To od zachodu 
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Zdrowo stawiały, 
Gdy z armat mężnie 
Z szłarmów potężnie 


Mnie wynaszały. 


Chwała bądź Bogu! 
7, ostrego glogu 
Szpad, pik tyrańskich, 
Gdzie mnogi zmierał, 
Sam korzyść zbierał 
Moca rak pańskich , 

I damy hardych 
'Tloczyłem twardych 


Furyi Hiszpańskich. 


Chwala badź Boga! 
Zamku Ostrogu 
Ameryckiego 
Nieodchodziłem 
Gdziekolwiek bylem 
Niedobytego , 
Wojska hetmani 
Padali sami 


Z sprawy rak Jego. 


Chwała badź Bogu! 
Już znowu w progu 
Ojczyzny swojćj 
Czuję jéj dymy, 
Widzę kominy 
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WE vu 
Rodziny mojéj, 
A ci pomarli 

Co oczy darli, 


Nie mi po zbroi. 


Chwała badź Boga! 
Gdym już na rogu 
Europskiéj ziemi 
Stangl, witali 
Wielcy i mali 
Czciami różnćmi ; 
Lecz pojrzę dali, 
Alić się wali 


I sąd za nićmi. 


Chwala badź Bogu! 
Znam dla nalogu 
Przestępstwa mego, 
W pól méj radości 
4 

Ze te gorzkości 

Z sadu bożego, 

ida na nice 

Wsze obielnice 


Króla polskiego. 


Chwala bądź Bogu! 
7, inszego stogu 

Aża chlćb zdarzy, 
Fio panu temu 

Ufa samemu 

Wszak się nie sparzy, 
Bez cnót i wiary 

O ziemskie dary 


Niech sie bies swarzy. 


Zeszyt M. 1848. 24 
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Chwala badz Rogu! 
I bez pierogu ; 
Wszak z powinności 
To nam jeść trzeba, 
Co dają nieba 

7, boskićj litości ; 
Darmo się puka 
Kio więećj szuka, 


W dar suszy kości. 


Chwala bądź Bogu! 
Choćby twarogu 
Chlebu suchemu 
Niedostawalo, 

Na stronę ciało! 

Sluż duszo jemu! 

A ty o Boże! 
Wspomóż, niech może, 


Czlek sprostać temu. *) 


9) Krzysztof Arciszewski, syn Eliasza Arciszewskiego dzie- 
dziea Szmigla w poznańskićm, Aryanina, wszedłszy w wojskowa 
służbę holenderską, z wielką chwała męztwa i umiejętności sztuki 
wojennćj dowodził w Brazylii; był floty holenderskićj admiralem, 


i na pamiątke medal zasłużył, p. T. 


| 
| 


SAMUEL ZBOROWSRI. 


SZKIC HISTORYCZNY. 
PRZEZ 
Jozefa Dzierzkowskiego. 


(Dokończenie. ) 


HI. 


, 
Zatobny dzień zaświtał nad Krakowem; ma- 
jowa zorza czerwieniła się w nurtach Wisły, 
Iskniła się w kroplach czystćj rosy. — Niebyło 
mgły nad zamkiem, niebyło mgły w zamku; 
poważne zamku budowle przeglądają się w prze- 
Zroczystém Wisły zwierciedle, a z zamku zni- 
kły Francuzy bezwłose i karbowane fryzy. 
Batory włada berłem Piastów i JagielTów, wy- 
padłóm z bezsilnych rąk Walezyjusza. 
Jeszcze różowa zorza walczyła z ostatnią 
gwiazdą o pićrwszeństwo; ledwie ranne koguty 
zapiały za Wisłą na Podgórzu, kiedy na pla- 
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cu przed zamkiem i w kofo niego ruch pano- 
wał nadzwyczajny. Ciekawy lud zbierał się 
przed zamkiem; lud miejski ochoczy do rozmo- 
wy milczał, a choć słowo z cicha wymówione 
przerwało ogólne milczenie, potajemnie niedo- 
perza lotem przechodziło z ucha do ucha. Na 
placu zamkowym przechodzili się zbrojni do sta- 
rośeińskićj straży należacy; w kącie zaś mię- 
dzy mieszkaniem starosty krakowskiego i sa- 
mym zamkiem kilku ludzi pilnie pracowało o- 
kolo jakiegoś wywyższenia z deszezek uklejo- 
nego; człowiek w czerwonym ubiorze przecho- 
dził się koło nich, dogladaf i nagli? robotni- 
ków. NiemiJe było jego spojrzenie; musiat to 
czuć do siebie, bo oczy ciagle miał spuszczo- 
ne. Już i robota miala się do końca, już scho- 
dy z deszczek czarnóm suknem powleczono, i 
dziwnie odbijał od niego biały kwadratowy 
kawał drzewa, a na nim świecił się szérszy od 
zwyczajnych oręż; ów człowiek w sukni czer- 
wonćj przystąpił bliżćj, obejrzał robotę, i pod- 
niósł oręż; ogladnal go wkoło, i zajaśniał 
oręż polerowany od światła zorzy, zalśniły 0- 
czy spojrzeniem środkującćm między szyder- 
stwem zimnego człowieka a ogniem zwierzęce- 
go zapału, położył oręż i oczy w dół spuścił. 
Robotnicy stali w milczenia kontenci z zrobio- 
nego dzieła, z wyrazem spokojnego oczekiwa- 
nia; lud zaś ciekawy coraz więcej się skupiał, 
i milczącą postawą swoją całćj tćj scenie nada- 
wał postać jakiejś dziwnćj żałobnćj uroczystości. 
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W starościńskim domu nikły pomału świa- 
tła, ślady nocy na czuwaniu przepędzonćj. W 
najodleglejszéj mieszkania tego ciasućj kratami 
obwarowanćj izdebce siedział na drewnianym 
stołku mężczyzna w kwiecie wieku, na którego 
dorodnćj twarzy walczyło życie przeszłe z te- 
razniejszémi myślami; cale życie młode z na- 
dziejami, burzami i marzeniami nikło przed 
wyższym jakimś wyrazem twarzy, przed spoj- 
rzeniem do góry wzniesionćm. Zdawał się mo- 
dlić i myslécs w oczach tych młodych jeszcze 
był dziwny wyraz myśli i modlitwy, wyraz koń- 
czącćj się walki, wyraz tęczy, która wśród cie- 
mnych chmur skończenie burzy zwiastuje: myślą 
trzymal się ziemi, modlitwą nieba. Zajmujacy 
to był wyraz na twarzy, na którćj niestarta je- 
szcze wiekiem, choć namiętnościami zwątlona 
panowała młodość pelna życia; wymowny mu- 
siał być wyraz tćj twarzy w świetle świtającćj 
zorzy i gasnącćj lampy noenéj, które na prze- 
mian cieniowały nocą i dniem, przeszłościa i 
przyszłością, pamiątką i nadzieją wydatne jego 
rysy. 


Cztérnasta kończy się doba, jak zamknięty 
w tćm przebywa mieszkaniu, prawie ciągle sa- 
motny; ile uczuć przetrwał, ile prześnił myśli, 
ile różnych obrazów malowało się żywćmi bar- 
wami na gołych ścianach, ile razy ciasna izdebka 
zaludniała się żywómi widmami wyobraźni. Ży- 
wy, namiętny Samuel Zborowski uwięziony, 
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z życia istotnego, Z życia burzy przeniesiony 
raptem w życie spokojne, życie marzenia, prze- 
duma? swoje namiętności, przetrawi życie, przei- 
stoczył się. Przebiegłszy całe życie minione, 
wewnętrznie przekonany o zblizajacém się je- 
go rozwinięciu, mimowolnie zbliżył się po lat 
swych szeregu do chwil dawno ubiegłych, do 
uczuć przebrzmiałych, zawalonych poźniejszćmi 
uczuciami, do myśli dziecinnych. Matki pie- 
szezoty, modlitwy niemowlęce, wiara dziecinna 
zjawiły się przed duszą jego, jak pamiątki ro- 
dzinnego raju, jak nadzieje lepszego życia; 
młodzieniec waleczny i namiętny, mąż żądny 
sławy i wywyzszenia, przepomniał wiarę, co 
mu kiedyś z ust matki przemawiała, w wieczor- 
nych szeptała pacierzach, w dzwónku rodzinnej 
tętniła kaplicy: wygnaniec, tułacz, więzień na- 
uczył się mysléc, pamiętać i modlić się. Cza- 
rujące burzliwego życia niepokoje jak złowro- 
gie życia łaknące kruki, uleciały gdzieś dale- 
ko po stepach ukraińskich, po Dniepru falach; 
rodzinna ziemia, rodzinne niebo, rodzinne obra- 
zy uspokoiły pomału doświadczony umysł; a 
kiedy przez dziwne losu zrządzenie został wię- 
Zuiem wtćm samém właśnie miejscu, zkąd go 
pićrwsze wypędziło przestępstwo, odczarowany 
zupelnie wrócił do dawnćj wiary, a nią oświe- 
cone zbudziło się sumienie, i tak całą ostatnią 
może już noc przepędził między sumieniem a 
wiarą. 
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Od poprzedzającego już ranku uwiadomiony 
o nieochybnym losie, ustalony w wierze oddał 
się Bogu całkiem; i maż silny wśród bojów, 

e e v 
zjawień burzliwego życia został mężem w nie- 
szczęściu; w stałość uzbrojony cierpliwie racho- 
wal chwile i godziny zwyczajnym ulatujące 
trybem. — 


Jeszcze noc polowy była niedoszła, kiedy 
raptem otwarły się drzwi, i weszło trzech męż- 
czyzn; z dwóch pićrwszych jeden bez broni, dru- 
gi z orężem w ręku. Był to Drohojowski sta- 
rosta przemyski i Stanisław Zolkiew ski, a za 
nimi trzeci poważnćj postawy w średnim wieku 
trzymając w ręku pułhak gotowy nałożony. 
Był to Jan Zamojski hetman i kanelerz, staro- 
sta krakowski; rzucił na więźnia spojrzenie 
przeciągłe, i mimo dworskićj sztuki, którą pan 
ten posiadał, żywo wymałowały się wewnętrzne 
jego uczucia, cały stosunek obydwóch do sie- 
bie, tryumf silniejszego nad słabszym przeciwni- 
kiem, — i w chwili pićrwszego popędu wy- 
rzekł: 

— I cóż panie Samuelu, mezniejszym od cie- 
bie kiedym cię dostał. — 


Niemógt zimna krwią wytrzymać Zboro- 
wski zarzutu najgłówniejszego w narodzie sľa- 
wnym z waleczności. — Niebyłe to nigdy, abyś 
miał być mężniejszy odemnie, ani się równy 
mnie w męstwie między wami obierze; ale grze- 
chy moje podały mnie w ręce twoje. — 
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trzeba. — 


— Dobrze, ale było mnie imać inaczćj jak 
na hetmana przystoi, nie w nocy, kiedym spał 


nasyłać ceklarze swoje; — zdradą pojmać ła- 
two; — jam jechał ubezpieczony glejtem kró- 


lewskim jawnie i otwarcie. — 

— I gdziezes panie Samuelu męstwo to po- 
kazywał? — 

— Tam gdzie pokazać przystało; malo wa- 
żyłem koszt i straty jadąc kilkaset mil dla na- 
bycia sławy. — 

— Chybaś pokazał to męstwo najeżdżając 
domy szlacheckie, łupiąc klasztory. — 


To było nadto dla Zborowskiego, — na to 
niebył przygotowany, — życie oddać niezém 


jest, ale męstwa się wyprzóć, na to Samuel 
zdobyć się nie mógł: z zapałem tedy zrywając 
się, krzyknął: — Nieprawdę mówisz !.. — 

Rozgniewany porwał sie kanclérz do pułha- 
ku, ale chwilę tylko trwało jego oburzenie, i 
nim starosta przemyski go zatrzymal, już się 
był powściągnął w zapędzie. 

— Idź odemnie, i ostatnićj posłuchaj prozby, 
nie zabijaj duszy; czas już krótki a grzechów 
wiele. — 

— Tak, krótki już czas — i sam się możesz 
przygotować do śmierci. — 
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— Smierci się nie boję; jeździłem po nia 
daleko, a przecież mnie nie spotkała; tego tyl- 
ko żałuję, że od ciebie gine, którego w Polszcze 

r$) o 5 
i nieznano dawniéj. — 


Tu się zkrzyżowały obydwóch spojrzenia 
łyskawicą śmiertelnćj nienawiści, i nastąpiła 
chwila milczenia. 


— Ale cóż to pisze twój brat Krzychnik ?— 


— (oć się bratu memu pisać podobało ; znam 
ja te listy, które wam przedał nędzny zdrajca, 
bandurzysta, któregom karmił i odziewał. — 


— Twój brat wiedział do kogo pisze, i do- 
syć jasno przemawiają listy jego. — 

— Rozunićj jak chcesz, odpowiedział Zbo- 
rowski, boś ty się lepićj uczył rozumićć w szko- 
le; dobry z ciebie żak, — moja nauką była 
szabla i koń dobry, szkołą turnieje i boje. 

— A tenże list czy nie przez ciebie pisany; 
i pokazał Samuelowi pismo jakieś. 

— Jakem żyw to nie moje. — 

— Aobaczemy; napisz tu nazwisko swoje, a 
zaraz poznamy. — 


Porwal Samuel pióro, i napisał nazwisko na 
podanym papićrze. Kanelćrz schwycił pismo, 
obrócił się i wyszedł, a za nim obydwa téj 
rozmowy świadkowie. 


— I znowum oszukany, przemówił do siebie 
Zborowski, — ciężką wytrzymałem próbę... Bo- 
Tom I. Zeszyt II. 1848. 25 
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że daj mi przeczekać cierpliwie jeszcze chwil 
kilka: upadł na kolana i modlil się. 

I znowu wszedł pieszy rotmistrz Mroczek, 
co go strzegł, a za nim człowiek nieznany w 
mniszym habicie, — i z cicha wyrzekł: 

— Spowiadaj grzéchy twoje! — 

UcieszyT się Zborowski: — „módlmy sie Bo- 
gu, — Pater noster. — 

— Jam cię tylko grzeszniku wyspowiadać 
przyszedł. — Wyznaj zbrodnie twoje, bo czas 
już krótki. — 

Spojrzał mu ostro w oczy Samuel, aż ksiądz 
wzrok na dół opuścił i pomieszanie wystąpiło 
na jego lica: — spowiadać tylko.... tyś nie księ- 
dzem.... pomyslał chwilę, i dodał: — Wstyd 
tobie kanclerzu, że zdrady używasz, a tobie 
wstyd, że zdradzać pomagasz, — idź sobie!.... 
Najwyższy przyjmie szezére modły moje, gdy 
je szezérze wzniosę do niego. — 

I wyszedł ksiądz udany i Mroczek; został 
Samuel sam, padł krzyżem na ziemię, długo 
się modlił, i słodka wiary pociecha, rosa rajo- 
wa spadła wraz zrosą świtu z wysokości nie- 


bios. 


195 


Po obszérnéj sali starościńskiego mieszkania, 
oświćconćj licznémi świecznikami, kosztownémi 
obiciami ustrojonćj, przechadzał się kanclerz. 
Nierównym krokiem mierzył posadzkę marmu- 
rowa; darmo snu szukał, niemógł spać tćj no- 
cy, oddalił wszystkich od siebie, i sam jeden 
został. 


Na szérokiéj, pełnej twarzy troskami i my- 
ślami pooranéj, malował się niespokój duszy; 
w oczach pelnych dumy i wyższego pojęcia 
panował może po raz pićrwszy jakiś wyraz 
wątpliwy, ana otwartém czole osiadła myśl 
ciężarna, głęboka. — Samuel Zborowski był to 
jego niepokój, wątpliwość to była myśl jego. — 
Ale do tćj myśli przyczepiło się tysiąc in- 
nych; zginać musi, wywołany z kraju powró- 
cił bez pozwolenia, — zdradził ojczyznę wo- 
jując za pomocą Kozaków z'Turkami, — knuł 
jakieś zdrady przeciw królowi, niedowiedzione 
wprawdzie, ale do prawdy podobne; — sam 
wbiegł w obręby jego juryzdykcyi starościń- 
skićj, — więc zginać musi... Wprawdzie żąda- 
no, aby czekać na powrót króla do przyszłego 
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sejmu, — to być nie może, — Zborowscy nadto 
możni, — trzeba ich dumę poskromić. Do tego 
zły duch szeptał mu ciągle: Zborowscy nie- 
przyjaciele Zamojskiego, inigdy zgody między 
nimi być nie może; tu mu sie przesunęły obra- 
zy wkorzenionćj nienawiści przez samych Zibo- 
rowskich nietajonćj. Pamięcią przebiegł wszyst- 
kie rody zpokrewnione lub zprzyjaźnione z nimi, 
to nadto silna przewaga, grożąca niebezpieczeń- 
stwóm nietylko jemu, ale królowi i rzeczypo- 
spolitéj. Czas już uciąć głowę tćj buntowniczćj 
hydrze, co szarpie polskie wnętrzności. Natężył 
oko, jakby przyszłość chciał dojrzćć; duch co 
ożywił w wiek poźnićj głowę kardynała i mi- 
nistra w zachodnićm państwie zawisnął nad nim. 
i w owćj chwili może przeczuł przyszłe swego 
kraju koleje: oko zalsnifo wyższym promieniem, 
i chodził i dumat... Musi zginąć; w serce trze- 
ba uderzyć tego potworu możnowładztwa, a ser- 
cem Zborowsey.... Ziborowsey lub Zamojski!.... 
Ale czy jasna wina Samuela, czy go nieprzy- 
jaźń osobista nie zaslepia, te myśli dręczą go 
nieustannie, — próżno biega po komnacie, — my- 
śli biegają za nim, wszędzie go otaczają i zno- 
wu dumne przed chwilą zasepMy się oczy. 


Długo dumał kanclerz; myśli jak cienie no- 
cue snuły się na jego twarzy, aż nareszcie zme- 
czony usiadł i zasnął... Ale i w snach myśli 
te same w dziwne widma zmienione nieprzesta- 
ły go dręczyć, przedstawiając mu na przemian 
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to dalekie różnómi zjawiskami napełnione prze- 
strzenie, to znowu ciemne Samuela więzienie, i 
jeszcze ciemniejsze spojrzenia jego. 


I pobladły światła w świecznikach, zabłysła 
przez okno pićrwsza zorza, zatętniał głos dzwon- 
ka kościelnego posepnie rozchodząc sie po ci- 
chóm powietrzu, po milczących murach zamku 
i miasta. 

Obudził się Zamojski i przezegnat się!... 

-— To boska rada! rzekł do siebie, w przy- 
bytku najwyższego Jatwo rozpoznam prawdę od 


nieprawdy, i zamyślony poszedł do kościoła na 
ranne nabożeństwo. 


żę 
* 
X 


Na zamkowym placu tymczasem czerni się 
rusztowanie, bieli drzewo, świćci polerowany 
oręż, czekają niecierpliwi oprawcy, czekają zgro- 
madzeni ludzie. Coraz się więcćj rozwidnilo, 
coraz więcćj ruchu, więcćj życia w calém mie- 
ście. 

Zebrała się straż przed domem starościńskim, 
i w głębokićm milczeniu poglądali wszyscy na 
przymknięte jeszcze drzwi. Otwarły się wresz- 
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cie, i wyszedł Zborowski z wypogodzoném 
czołem, twarzą zpoważniałą, oczami ku wscho- 
dzącemu słońcu obróconémi. Szli koło niego 
podstarości krakowski Urowiecki, i starosta 
przemyski Drohojowski, a za nimi rotmistrz Mro- 
czek ze strażą starościńską. 

Ustrojony był Zborowski, miał bowiem cie- 
mny atłasowy żupan i szkarłatną delia. podszy- 
tą rysiami. Była to ostatnia słabość człowiecza, 
pożegnanie przeszlego życia... Spokojnie obej- 
rzał się w kolo siebie; wyjął z zanadrza zwit 
pergaminu, i donośnym glosem przemówił do 
Mroczka: 

— 'Fo jest ostatnia wola moja, ostatnie roz- 
porządzenie mego imienia; oddaję je wam rot- 
mistrzu, — niech będzie wypełniona, bo święta 
jest wola umierającego. Wychodząc z więzie- 
nia po raz ostatni na świat, chcialem wszystko 
skończyć z ludźmi, a teraz idźmy w imię pań- 
skiel.. Dobył z pod pachy grubą książkę w 
skórkę czarną oprawną z śróbrnćmi klamrami, 
i ostatnie wspomnienie matczynego daru uleciało 
z cichém westchnieniem. Spojrzał w koło siebie 
i oddał książkę pacholikowi podstarościego. 

Chłopiec snać wiedział czego po nim żądał, 
wziął bowiem książkę, i zaczął czytać głośno 
stosowne psalmy. 

Przeżegnał się Zborowski i z uwagą słu- 
chając, ruszył pomału naprzód; postępowała 
za nim straż, i szło pospólstwo , które w mil- 
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czeniu po części ciekawém , poczęści żałobnóm 
spoglądało na niego z mimowolném współczu- 
ciem. 

Przechodzili koło drzwi kościelnych; właśnie 
ksiądz podniósł kielich pokuty: z chrześcijań- 
ską pokora spojrzał Zborowski w otwarty ko- 
ścioł, na wyobrażenie męki pańskićj towarzy- 
szące jego ostatnim chwilom. — Chciałbym po 
raz ostatni pomodlić się w przybytku Boga, — 

e ~ ~ 
wyrzekł do podstarosciego, ale cicha odpowiedź 
musiala być zaprzeczającą, bo przelotny wy- 
raz nieukontentowania skrzy wif usta pobladle: 
z prawdziwą wiarą spoglądał przez chwilę na 
kościoł, i postąpił daléj wśród jednogłośnego 
szeptu psalmów pokutnyeh. 

Raptem z otwartych drzwi kościelnych poka- 
zal sie kanelérz; na twarzy bezsennością i sprze- 
cznómi myślami zmęczonćj, panował niewymo- 
wny wyraz wyższy nad własne postanowienie, 
wyraz mimowolnie pobożny. 

— Zborowski! — silnym rzekł głosem, od- 
puść mi, Ze cię z władzy ludzkićj tracić kaze.— 

Obrócił się do niego Zborowski, i spokojnie 
odpowiedział: Nie odpuszczę przed Bogiem i 
ludźmi, bo mnie niewinnie tracić kazesz, — 


Jeszcze głuchsze okolifo obydwóch milczenie, 
i podwoił się wyraz współczucia na twarzach 
przytomnych, 


— Zborowski! proszę cię odpuść mi. — 


é 
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Złożył rece Samuel, i mocniejszym wyrzekł 
głosem: Wiedz że ci nigdy nieodpuszczę. — 


— Zborowski! na imię wszechmocnego Boga 
zaklinam cię, odpuść mi! — 


Zadrzalo w sercu Zborowskiego, wszystko 
co było człowieczćm, zuikomém; przebiegł na- 
wet przez twarz jego cień nienawiści, ale krót- 
ka była chwila namysłu: spojrzał w czarne skle- 
pienie kościoła, i wzruszony zawołał głosem: 
Zagadłeś mnie teraz, — odpuszczam na tćj zie- 
mi, ale cię pozywam przed straszliwy sąd Bo- 
ga najwyższego, — ten nas rozsadzi! — 


Mimowolnćm poruszeniem porwał się kanclerz 
za głowę, i znikł w kościele. 

Zborowski się odwrócH i przyspieszył kro- 
ku. Gdy się jaż zbliżył do placu zamkowego, 
wzruszoném rzuci wkoło siebie okiem, puścił 
spojrzenie do zamku, po mieście, po Wiśle, po 
polach zawislaüskich tchnących wiosenném ży- 
ciem, i w tém ostatniém spojrzeniu zebrał cafa 
swoją przeszłość, wszystkie dawne chwile, my- 
śli, żądze, i z uniesieniem dawnego życia za- 
wolał: 

— Gdzież bracia moi? gdzie krewni? gdzie 
przyjaciele? gdzie słudzy, których miałem ty- 
le? — wszyscy gdzieś daleko, a ja teraz sam 
jeden gine. 

Jeszcze sie raz obrócif, rzucil długi, prze- 
ciągły, pozegnawezy wzrok na cada tyle zna- 
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ną okolicę, i głosem pełnym rozrzewnienia do- 
dał : 

— Miły Boże! prawdać to widzę istotna, że 
śmierć za sądem Boga przychodzi, prawdaé to 
wielka , że kto mieczem wojuje, od miecza gi- 
nie... Jam wojował mieczem moim, — tu spojrzał 
w przedsienie zamkowe, — iod miecza ginę. — 


Przestał chwilę; potém spojrzawszy na słu- 
żby kanclerza, i na lud zgromadzony: — Lu- 
dzie uczciwi, rzekł, słuchajcie mnie! Bogiem się 
świadczę i przysięgam na rany zbawiciela na- 
szego, żem nie złego nie myślił rzeczypospo- 
litéj i królowi. — 

I trzy razy uklęknał, i trzy razy wzniosłszy 
prawicę, przysiągł na niewinność swoją. 

Poruszenie ludu było widoczne; wszystkich 
prawie oczy były mokre, bo nikt w tćj chwili 
niepamiętał przewinień Zborowskiego: widzia- 
no tyłko szlachetnego rodem współziomka w 
kwiecie wieku ginącego, którego moc duszy 
wszystkich zdumiewała. 


Stanął przed rusztowaniem, i zaczął się roz- 
bierać. Chciał mu dopomódz starosta prze- 
myski, ale go lekko odepchnął. — Niczyjćj 
niepotrzebuję pomocy. — Rozebrawszy się od- 
dał szaty Mroczkowi. — Daj je na pamiątkę 
wiernemu memu pacholikowi. — 

Ukląkł i zaczał się modlić, i cały lud padł 

c e < 
na kolana, i wszyscy się modlili... Długa była 
26 
Tom I. Zeszyt Il. 1848. 
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chwila milczenia, przerwana tylko przytłumio- 
ném szeptaniem psalmów, i westchnieniami po- 
ruszonego pospólstwa. Spojrzał Zborowski w 
błękitne, czyste niebo, i czystą myślą trafił do 
niego, a wyższy wyraz uspokojenia i pociechy 
ukrasi4 piękne lica. 

* 

Załobne i wymowne było milczenie, kiedy 
raptem głos jakiś przenikliwy, dziki zatętnił w 
powietrzu; była to nuta wpół urwana, nuta smu- 
tna stepowa dalekićj bandurki kozackićj. 

Ostatnie to było pożegnanie dla Samuela Zbo- 
rowskiego; głos dawnych pamiątek niknący na 
granicy życia. 

Może usłyszał, może zrozumiał, może uczuł; 
ale nie zmieniwszy twarzy powstał, obrócił się 
do kata, którego twarz zimna i blada nosiła 
ślady niezwykłego poruszenia. 

— Juzciz ina to przyjdzie tobie się też mo- 
dlié, — nieprzeszkadzaj mi, az wymówię trzy 


razy to słowo Jezus... — 


I wyrzekł po raz piérwszy — Jezus! — 


Czy zasłabł kat, czy ostatniego spojrzenia 
Samuela się przestraszył, czy te słowo tak 
mocne zrobiło wrażenie, niewiedzićć, ale rzucił 
podniesiony już miecz i uciekł. 


I wyrzekł po raz wtóry — Jezus!... — 
Pacholik kata porwał za miecz i podniósł... 


I wyrzekł po raz trzeci — Jezus!!... — 
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F.yskawicą zaświecił miecz w powietrzu; 
glos uderzenia znikł w jednym przeciągł ym ję- 
ku całego ludu, z wszystkich żył dymiaca wy- 
trysła krew, i głuchym stukotem położyła się 
głowa !!.... 


W domu przyjaciela Zborowskich, u Zebrzy- 
dowskiego wojewodzica kaliskiego w obszérnéj 
komnacie czarnym kirem odzianéj, wśród pocho- 
dni i mnogich świateł w czarnćj odkrytćj tru- 
mnie leżało ciało Samuela Zborowskiego... 

W koło trumny zebrani znajomi, przyjaciele, 
krewni i słudzy nieboszczyka. Zalobne i wy- 
mowne panowało milczenie. Na twarzach suro- 
wych, pogrzebowém światłem oświeconych, wal- 
czył wyraz żalu z wyrazem gniewu zawzięte- 
go; wszystkich oczy zwrócone na martwe cia- 
do, na nieskrzepłą jeszcze krew zdawały się 
go otaczać łyskawica zemsty. 

Wśród ogólnego milczenia wystąpił z grona 
jakiś mężczyzna wysoki śródniego wieku, w 
czarnym aksamitnym żupanie, zbliżył się do tru- 
mny, umaczał chustkę w krew, co się w koło 
szyi czerwieniła, podniósł krwawą chustkę, i 
mocnym zawołał glosem: 
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— Jeżeli kto z powinnych jego nie będzie sie 
mścił haniebnćj i niesprawiedliwćj śmierci jego, 
tedy ja przysięgam w imię Boga żywego, że się 
tćj krwi niewinnćj mścić będę... "Va chustka je- 
go krwią zmazana będzie mi żywym świad- 
kiem!.. — 

I wyszedł niosąc w ręku zakrwawioną chust- 
kę.... Zadziwieni świadkowie spojrzeli po sobie, 
czy go nie znali? czy teraz żalem zajęci nie 
poznali? — .....Znikł mściciel! ale długo wy- 
rzeczone słowa tajemnicą brzmiały po mieście, 
po całćj Polszeze!... — Dlugo po téj nieszczę- 
śliwćj krainie czerwienila się krwawa zemsty 
i nienawiści chorągiew !!!.... 
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NOTA. 


Krótki ten epizod z onych czasów bogatych w zdarzenia, eza- 
sów, co niepokojem stronnictw elekcyjnych zaburzyły wiekowy 
spokój dziedzicznego Jagiełłów domu, czasów, w których się w 
Polszcze mieszały na przemian wielcy ludzie i wielkie nieszeze- 
ścia, wyjąłem po części z dziejów historycznych, poczęści z ma- 
nuskryptów owoczesnych, jakie mi się przypadkiem do rąk do- 
stały. 

Nie przeto ja przywodze te mnićj znane źródła, abym tłóma- 
czył stanowisko, z jakiego odmiennie od historyków niektórych 
uważam Zborowskiego i Zamojskiego, te imiona, co w owym 
wieku oznaczały dwie przeciwne sobie, zawsze z sobą walczące 
w Polszcze partyje oligarchii magnatów — i rządów króla, — i 
nie uwłaczam ja imieniowi słusznie czczonego Jana Zamojskiego, 
jeżeli na koszt prywatnych jego, mało znaczących w publicznym 
człowieku uczuć, wywyższam nawet, śmiało powiedzićć można, 
jego charakter publiczny i polityczny, którego dążność lepićj 
zrozumiana od rodaków, lub szezesliwiéj gdyby gwałtem nawet 
wypełniona, byłaby naród, mieszczący już wówczas w sobie za- 
rody przyszłych klęsk i zaburzeń, wyratowała i ustaliła; ale 
dla tego tylko o nich wspominam , abym fakta tu przytoczone od 
zarzutu zmyślenia uwolnił. 

Ostatnie chwile Samuela Zborowskiego są prawie dosłownie 
wyjęte z owego manuskryptu, o którym wspominam. — Scena 
przy pogrzebie Wapowskiego, zabicie tegoż, — pobyt Zborowskie- 
go i przyjęcie hetmaństwa u Kozaków, historyczne. 


Pisałem w roku 1848. 


LITERATURA CZASOWA 


W POLSZCZE. 


WSTEP. 


Literatura czasowa w najogólniejszém znaczenia, 
mianowicie literatura czasowa zagraniczna, jest 
dziś niejako suma historyi każdego narodu, ho 
nie tylko dziennikarską kroniką jego politycznych 
wypadków, lecz oraz obrazem jego wszechstron- 
nego umysłowego wykształcania się i postępu. 

Tém samém jest też literatura czasowa, — 
owoc najnowszych wieków, — nieznanćm dawnićj 
zespoleniem politycznych i umysłowych dziejów 
narodu, wzajemną Jacznia tego obojego narodo- 
wego życia. 

Zdawna życie każdego narodu objawialo się 
w dwojakim, pozornie dość odrębnym kierunku, 
to jest w dziejach politycznych i literaturze. Brak 
pewnego spojnego ogniwa pomiędzy témi dwo- 
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ma objawami jednego bytu sprawiał, że zwykle 
historyję polityczną i historyję literatury wcale 
odrębnie wykładano. 

Dopićro w najnowszych wiekach bujne roz- 
możenie się politycznego i umysłowego życia 
europejskich narodów, wypełniając swojém szé- 
rokićm rozpostarciem się oddal zachodzącą po- 
między témi obydwoma kierunkami, zbliżyło i 
połączyło je z soba. 

Z jednćj strony, wywołany politycznćm roz- 
winieniem się Kuropy pod koniec średnich wie- 
ków wzrost stanu miejskiego z jego przemysło- 
wością zbogacił Europe mnogiémi wielkićmi od- 
kryciami i wynalazkami, jak mianowicie wyna- 
lazkiem i upowszechnieniem sztuki drukarskiej. 

Z drugićj strony: coraz żywszy współcześnie 
ruch umysłowy, rozbudzony mnogićmi nowćmi 
zjawiskami, jako to : odsłonieniem się przed oczy- 
ma Europy całego nieznanego potąd światu Ame- 
ryki, upadkiem ostatniego szezątka starozytno- 
ści, państwa greckiego pod nawałem dziczy 
osmańskićj, wreszcie wybuchem reformacyi we- 
wnątrz Europy, zapragnał coraz szybszego spo- 
sobu komunikowania sobie tych nowych wiado- 
mości, — aoba te działacze, sztuka drukarska 
i potrzeba coraz żywszćj komunikacyi umysło- 
wćj, wydały i po różnych próbach wydoskona- 
lily z czasem nowy sposób głośniejszego niż 
dotąd, wszechstronniejszego wyrażania się wszel- 
kiego politycznego i moralnego życia narodów, 


208 


utworzyły razem dzisiejszą literaturę czasową, 
dziennikarstwo. 

Nie tu miejsce rozwodzić się nad znaczeniem 
i potęgą literatury czasowćj w dziejach nowo- 
Żytnćj oświaty; dość napomknąć, że podczas gdy 
dawnićj pojedyńcze utwory literatury były mniej 
więcćj monologami duchów samotnych: od cza- 
sów nastania literatury peryjodycznćj przybyła 
ludzkości nowa zdolność, zdolność duchowej roz- 
mowy; i podobnie jak właśnie od tych kilku 
wieków w spoleezném obcowaniu ludzi różnych 
narodów pomiędzy sobą wykształciła się pewna 
ogólna forma towarzyskości, pewna powszechna 
europejska towarzyskość, tak też i za pomocą 
téj róznojezyeznéj literatury ezasowéj urobiły 
się w umysłowym świecie europejskim pewna du- 
chowa towarzyskość i spólność, pewne wzaje- 
mne porozumienie się, opinia publiczna, najpo- 
tężniejsza zwierzchność moralna naszego czasu ; 
i podobnie jak po nad wszystkie poszczególne 
narodowe obyczaje ludów europejskich wzniósł 
się jeden powszechny obyczaj europejski, tak 
też i nad bezspojném niegdyś polityczném i u- 
mysłowóm życiem narodów utworzyda się jedna 
ogólna, całą tę różnolicą dwoistość życia opa- 
sujaca atmosfera idealna, odbijająca w sobie 
wszelkie zmysłowe i umysłowe ruchy, wszel- 
kie czyny, myśli i uczucia narodu. 


Będąc zaś w ten sposób spójnym obojego 
6 6 J g ib) 
zmysłowego i umysłowego życia narodu wy- 
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razem, objawia literatura czasowa w sobie samćj 
odpowiednią dwojakość, i jest jużto czasopisar- 
stwem polityczném, już czysto literackiém. 

Rozumie się, że tylko narody mające byt po- 
lityczny, mają też literaturę ezasową w tćj ca- 
łćj dwustronnćj jéj zupełności. 

Kiedy Polska byt polityczny miała, było nie- 
dawno czasopisarstwo w całćj Europie dopićro 
w kolebce, dopićro na tym pićrwszym stopniu 
swego rozwoju, kiedy ono samo zaledwie zmy- 
słowo tylko żyło i wykształcało się, to jest, 
kiedy literatura czasowa była tylko odgłosem 
zewnętrznych zdarzeń, nowiniarstwem, gazeciar- 
stwem, a więc i ówczesna literatura czasowa 
polska nie mogła być niczém więcej. 

Kiedy zaś wydoskonalające się czasopisar- 
stwo europejskie poźnićj głosem umysłowego 
też życia przemówiło, a wreszcie spoiwszy oboje, 
polityczne i umysłowe, literackie, przeznaczenie 
w sobie, dzisiejszą moralną potęga się stało, 
utraciła Polska byt polityczny, a przeto i cza- 
sopisarstwo jćj musiało się ograniczyć na jedną 
tylko połowę swego zadania, to jest na przed- 
stawianie samego Życia umysłowego. 

Atoli w narodzie, który niema bytu polityczne- 
go, umysłowe życie jest jego calém życiem, a 
ztąd też i czasopisarstwo jego, lubo w połowie 
uszczerbione, zamiast stracenia na tym uszczerb- 
ku, nabywa owszem nierównie większego zna- 
czenia. 


Tom I. Zeszyt II. 1848. 24 
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'Takićj więc wagi zdaje się nam być ten przed- 
miot, który tu nie bibliografieznie wyczerpnąć, 
lecz w rozmiarze czasopismowego zarysu skré- 
ślić przedsiewzielismy, a skréslimy go w3ch czę- 
ściach; część 1sza zawierać będzie dawniejsza 
literaturę czasową od pićrwszych jej zabytków 
aż pod koniec zeszłego wieku; część 2ga now- 
szą literaturę ezasowa od końca zeszłego wieku 
do r. 1830; część 3cia najnowszą, od r. 1830 
po dziśdzień. 


1. Dawniejsza literatura czasowa. 


Literatura ta była daleko obfitszą niż powsze- 
chnie wiadomo. Sam uczony Bentkowski miał 
bardzo niedokładne wyobrażenia w tćj mierze, 
i mówiąc o dawném czasopisarstwie polskiém 
wyraża się jakby o literaturze przedpotopowćj: 
„Nie wiem z pewnością kiedy u nas gazety w 
języku ojczystym wychodzić poczęły. Opowia- 
dał przy jednćj okoliczności s. p. Tadeusz Czacki 
(lecz nie wiem z jakiego źródła), że za Wła- 
dysława IVgo ogłaszano drukiem wiadomości 
o powodzeniu wojska pod tytułem: „Doniesienia 
obozowe“, A dalej: „Że za Augusta Igo wy- 
chodziły unas gazety jest niezawodna; zdarzy- 
ło mi się widzićć przypadkowo numer jeden pi- 
sma takowego.“ (Hist. lit. II. 675.) Tymczasem 
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nie tylko za Augusta Iligo i Władysława IV go, 
ale daleko wcześnićj, bo jeszcze w pićrwszych 
latach Zygmunta Ililgo czytywano u nas dru- 
kowane doniesienia o najważniejszych jużto w 
kraju juz za granicą zaszłych wypadkach, na- 
zywane powszechnie Nowinami lub Relacyjami. 


Jakoż te Nowiny i Relacyje, wychodzące nie 
w pewnych naprzód wyznaczonych porach, lecz 
za kazdém znamienitszém zdarzeniem, w spra- 
wach zagranicznych najezesciéj z obcych języ- 
ków tłumaczone, a małćmi arkuszowémi lub 
dwuarkuszowómi poszytami w 4ce wydawane, 
są istotnym początkiem czasopisarstwa polskie- 
go. A był ten początek o mało co poźniejszym 
od pićrwszego pojawienia się podobnych ulotnych 
pism za granicą. I tam bowiem, oprócz kilku 
z powodu napadu Turków na Węgry i Austryję, 
w Wiédniu i Norymberdze około 1530 wydru- 
kowanych listów czyli Relacyj, rozpoczęło się 
to Nowiniarstwo powszechnićj dopićro w drugićj 
połowie XVIgo stólecia, a to naprzód w Wene- 
cyi, gdzie także z powodu wojny z Turkami 
jęto się około 1563 r. ogłaszać „Wiadomości 
na piśmie: Notizie scritte, sprzedawane po 
groszu weneckim, gazetta zwanym, i ztądteż 
poźnićj gazetami przezwane; dalej w Anglii, 
gdzie zbliżanie się groznéj acmady hiszpańskiej 
w roku 1588 stało się pobudką do wydawania 
podobnychże wiadomości pod napisem: „Bnglish 
Mercury.“ Już we dwa lata poźnićj, w roku 
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1590 zaczynaja i w Krakowie wychodzić takież 
Nowiny, a mianowicie, jako dwa najstarsze za- 
bytki tego rodzaju, mamy: 


„Nowiny ze Francycj. O wybawieniu miasta 
Paryża od oblężenia krola nawarskiego. Z re- 
gestrem wielkićj drogości potrzeb ku żywności, 
póki trwało ono oblężenie. Drukowane w Rzy- 
mie, a teraz na polskie przełożone. W Krako- 
wie 1590. w 4ce kart 5.4 


„Nowiny zRakuz. O monstrancyej luterskicj.* 
Jestto wiadomość “o niejakim predykancie luter- 
skim Biber, który włócząc się po miasteczkach 
i po wsiach, tak w Rakusiech jako w Karyn- 
tyej, ludziom udawał, że on sam natenczas praw- 
dziwą, a ledwie już nie zagrzebioną naukę 
pićrwszćj konfesyej auszpurskićj wznawiał, i 
wedla opisania jćj prawdziwe ciało i krew pań- 
ską komunikantom rozdawał.“ W Krakowie. 
MDLXXXNX. kart 14. 


Odtąd ciągnie się długi szereg różnych kra- 
jowych i zagranicznych Nowin i Relacyj; przy- 
czem uważać należy, że jak już owe dwa naj- 
starsze doniesienia zagranicznych dotyczą zda- 
rzeń, tak też i nadal, mimo tak wielką obfitość 
owczesnego życia społecznego Polski w ważne 
publiczne nowiny, zawsze nadzwyczajnie żywa 
w narodzie ciekawość wszelkich zagranicznych 
zaszlosci postrzegać się daje, i ztąd też mnó- 
stwo takich obcych Relacyj naliczyć można. 
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A tak, przytaczając dla przykładu treści i 
formy, kilka dawniejszych doniesień tego rodzaju, 
czytamy z kolei: 

„Nowiny z Torunia. O gwaltowném zabro- 
nieniu nabożeństwa i procesyi katolickich przez 
heretyki.... R. P.1614, od jednego katolika świad- 
ka oczywistego opisane.* kart 4. 

„Rełacya bitwy i zwycięztwa cesarza J. M. 
nad Czechami i Pragi wzięcia. R. P. 1620.“ 
kart 4. 

„Brevis Relatio victoriae illustrissimi domini 
palatini Campiductoris (Koniecpolski) 1627.“ 

„Nowiny świeże albo Relacya pewna z Nie- 
miec. Za odmianą fortuny od Gustawa do ce- 
sarza J.M. w r. 1632, dnia 4go kwietnia, panu 
Bogu na cześć i chwałę, nam katolikom i ko- 
ściołowi św. na pociechę, a heretykom na wsze- 
laką hańbę.* kart 4. 

„Nowiny z Moskwy. 1634.“ 

„Krótka ale prawdziwa Relacyja rzeczy tych, 
które od 12go stycznia 1634 do 28go lutego z 
Olbrychtem Wallensteynem.... i z drugimi ober- 
sterami wprzód w Pilznie, a potém w Egrze 
przeciwko cesarzowi J. M... przez zdradzieckie 
praktyki na świat się pokazały.... W Warsza- 
wie. 1634.4 kart 4. 

„Nowiny albo prawdziwe opisanie strasznego 
grzmotu, który się stał 20go dnia marca, o21 
godzinie, w prowincyach Kalabryej, Cytru i in- 
nych. 1638.* 
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„Nowiny barzo straszne o powodzi, która 
się stała terazniejszych czasów w włoskich kra- 
jach. 1643.“ 

„Nowiny pewne o nieszczęsnym pożarze w 
Wilnie r. p. 1645.* 

Jeżeli ważne wypadki krajowe na dalszy za 
granicą rozgłos zasługiwały, natenczas ukła- 
dano pochwalne o nich Relacyje w kilku języ- 
kach obcych, jak np. z powodu zdobycia Smo- 
leńska przez GQygmunta ligo, poselstwa Jerze- 
go Lubomirskiego do Rzymu, zwycięztwa het- 
mana w. k. Koniecpolskiego nad Tatarami, © 
którém wyszły po włosku i po niemiecku: 

„Relazione della vittoria ottenuta dal serc 
niss. Władisłao IV. sotto il commando del eccet. 
sig. St. Koniecpolski, castellano di Cracovia e 
generalissimo del regno contra i Tartari, li 
30 gennar. 1644.“ 

„Wahrhafie Relation der ansehnlichen Vic- 
tori so undter Vladisl. IV. Kön. v. Polen, ikro 
Excel. Herr St. Koniecpolski gemelter Kö- 
nigretchs Generalissimus mit seiner untergebe- 
nen polnischen Armada wider die Tartärn den 
30. Janer 1644 erhalten.“ 

Niektóre z tych najdawuiejszych Relacyj, jak 
mianowicie przytoczone powyżćj Nowiny świc- 
ze z Niemiec z r. 1632, mają już wyraźną for- 
mę gazet; znajdujemy tam bowiem w chronolo- 
gicznym porządku wiadomości z Rzymu — 8. 
lut., z Kolna 21. lut, z Czech 28. lut., z Bam- 
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bergu íOgo marca, z Wiédnia 13go marca, z 
Saksoniey 14. marca i t. d. Dopisek przy koń- 
cu uwiadamia: „Co się potem jeszeze będzie 
działo, oznajmi się.“ 


Z czasem, gdy coraz większe upowszechnie- 
nie się tych Relacyj wywołało stale wychodza- 
ce gazety, nie ustały przeto dawne ulotne do- 
niesienia, lecz jużto w gazetach zawarte wy- 
padki, jak np. wyprawę króla Jana Illgo pod 
Wićdeń w licznych „Nowinach z obozu zpod 
Wićdnia, — z pod Grana — i t.d.“ obszernićj opi- 
sujac, juzto o kazdéj głośniejszćj okoliczności 
życia codziennego, o każdym świetniejszym obrze- 
dzie kościelnym, pogrzebie, weselu i t. p. szu- 
mna wierszem i prozą wiadomość dając, niesły- 
chanie owszem się zagęściły. 


Pićrwszą zaś stałą gazetą polską, — we trzy- 
dzieście lat po pićrwszćj stałćj „Gazecie fran- 
cuzkiéj* zr. 1631, a okilka nawet lat wcześnićj 
od piérwszych podobnych pism angielskich ,,Lon- 
don Gazette“ i „Public Intelligencer“ z r. 1665, 
pojawił się wr. 1661 Merkuryusz Polski, wy- 
dawany (od nro. XXVIII.) w Warszawie co 
tydzień, w 4ce przez J. A. Gorczyna, zawie- 
rający wiadomości polityczne z za granicy, za- 
czynając zawsze od Madrytu. 

Pismo to, — jak powiada Wojcicki w swojćj 
Hist. Lit. p. w zar. IV. 521, zkądteż niniejszą 
wzmiankę czerpano, — należy do wielkich oso- 
bliwości bibliograficznych. Tém bardzićj więc ża- 
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łujemy, że mając egzemplarz tego pisma przed 
sobą, nie oznajmił Wojcicki, ani jak długo pi- 
smo to wychodziło, ani czy w nićm także kra- 
jowe mieściły się wiadomości. W zakładzie nau- 
kowym Ossolińskich znalezlismy tylko jeden nu- 
mer „extraordynaryjny:ś „N. XVII. Merku- 
ryusz Polski extraordynaryjny. De data 14. mart. 
1661. zamykający w sobie artykuły sejmu sied- 
miogrodzkiego*— w oryginale łacińskim. Nr. ten 
składa się z 4 kart w 4ce, od str. 121 — 128, 
w Krakowie. 


„W pozniejszych czasach“ — mówi daléj W oj- 
cicki — „pisma peryodyczne zjawiają się dopićro 
pod Augustem IIgim od r. 1698* — lecz na tém 
też urywa autor swoją wiadomość, nie przyta- 
czając żadnego pisma w szczególności. 


Znamy jedno z tych początkowych za Augu- 
sta Igo czasopismów, rozpoczęte właśnie w r. 
1698, a wychodzące w poszytach miesięcznych, 
po łacinie, po nazwą: 


„Merkuryusz Polski, zawierający wiadomość 
o ważniejszych w Europie wypadkach, tudzież 
przegląd nowych wynalazków i świeżo wydanych 
książek. — „Mercurius Połonicus, praecipuorum 
Europae eventuum epitomen, novorum invento- 
rum et voluminum nuper editorum Synopsim 
cum crisi exhibens. Varia insuper eruditione 
refertus.“ Jestto bardzo ciekawy owezesnćj li- 
teratury zabytek, dla którego poznania przyto- 
czymy tu treść 1go styczniowego poszytu. Po 
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sładko i swobodnie, a nawet swawolnie, 0 wsze- 
lakich zaletach bożka Merkuryusza, napisanćj 
przedmowie następują naprzód wiadomości po- 
lityczne: Z Włoch, z Medyolanu, z Wenecyi, 
opis tamtejszych Bachanaliów, z Niemiec, z We- 
gier. — Wyjątek z lipskiego czasopisma lite- 
rackiego „Acla eruditorum“. — Wiadomości 
polityczne z Francyi. — Dysertacyja nad „kwe- 
styją cywilną: Czy młodzież polską do Fran- 
cyi wysyłać należy? Negative respondetur.“ — 
Wiadomości polityczne z Anglii. — Z Machaonii 
(ojczyzny Merkurego i sztuki lékarskiéj ) recepty 
na „krople ożywcze i czćrstwość młodzieńczą 
przywracajace* — na lékarstwa przeciw cierpie- 
niom ocznym, — na „proszek nosowy od bolu 
oczu.“ — Sposób pozłacania Srébra samém po- 
tarciem. — Zagadki wierszem. — Epigramata na 


saskie herby Augusta Hgo. — Problema me- 
chaniczne. — Do Polski, wiersz włoski, z tfu- 


maczeniem dacińskiśm: 


„Fin che resti Połonia in te divisa, 

Da strane genti in van soccorso attendi, 

Conlro te stessa in man la spada prendi, 
E vinca o perda, ai te medesma uccisa.“ 


(Dopóki, Polsko, w sobie saméj bedziesz nie- 
zgodną, napróżno od obcych narodów wsparcia 
wygladaj. Przeciwko sobie samćj weź miecz do 
ręki, i własną sifa zwycięztwa albo śmierci się 
dobij.) — Krótka przymówka moralna. — Nowy 
wynalazek. — Wiadomości polityczne z Włoch. 


1818. 28 


Tom I. Zeszyt H. 
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Genezys człowieka, wiersz łaciński. — Wiado- 
mości z Tracyi. — Skutki szulerstwa we Fran- 
cyi, wiersz francuzki, z tłum. Jac. — Epitafium, 
wiersz hiszpański, z tł. łac. — Wiadomości z 
Anglii, z Belgii. — Z Polski: z Warszawy, z 
Łowicza, ze Lwowa, z Błonia : traktataty z roko- 
szanami; dalsze wiadomości polityczne z War- 
szawy. Uwagi nad témi wiadomościami. — Wresz- 
cie krótki sens moralny. — Wszystkich artyku- 
łów 42, na 106 str. w Sce. — Podobnćj treści 
są też zeszyty na luty i marzec. Więcćj nu- 
merów nie znamy. 


W dalszych latach Augusta lgo okazuje się 
naraz wielka ilość gazet w języku polskim. Ale 
jak już Bentkowskiemu tylko „przypadkowo“ 
jeden numer z czasów Augusta Igo widzićć 
podarzyło się, tak i my tylko urywkową wia- 
domość o tych za Augusta Ilgo i Illgo wycho- 
dzących pismach zebrać mogliśmy. * Wszakże 
już i ztych urywków możemy się o nadzwy- 
czajnym ówczesnym ruchu gazeciarskim w Pol- 
szcze przekonać, W samym bowiem krótkim prze- 
ciągu lat ośmiu, od 1729 do 1737, pojawia się 
nam 7 różnych, jednocześnie wydawanych ga- 
zet. Są nićmi: 

„Relato refero. Anno 1729;* gazeta polska, 
wychodząca co tydzień w dwukolumnowych pół- 


1. Najwięcćj materyjału dostarczył nam szacowny księgozbiór 
Kazimićrza br. Stadnickiego. 
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arkuszykach, w 4ce, zawierajaca same wiado- 
mości zagraniczne „z Italii, z Portugalii, z Hi- 
szpanii, z Francyi, z Anglii, z Danii, ze Szwe- 
cyi, z Rusi, z Niemiec.“ — Znane nam sa tyl- 
ko 4 ostatnie numera zr. 1729. (N. XLVI—L.) 


„Nowiny polskie. Anno 1729,* — pismo tygo- 
dniowe, w dwukolumnowych półarkuszykach w 
4ce, znane nam tylko z jednego (XLVII) nru, 
zd. 22go listopada 1729. Na piérwszéj stronie 
znajdują się tam same wiadomości Fossil 

„A Ewowa; z gc i p Z Warsza ; Po- 


nie, iż od roku pan 
dzisiejszych feuilletonów, 
Sciami w tém pismie Une t wes p 
by tedy z Ich Mciów takowych rzeczy z poczy- 
nającym 1730 r. chciał mieć i one trzymać, u 
sekretarza poczty jeneralnéj warszawskićj do- 
wiedzićć się może.“ 

Toż samo ogłoszenie czytamy także w inném 
piśmie : 

„Kuryer polski. Anno 1729.“ Jest to jeden 
z najlepszych i najulubieńszych dzienników ów- 
czesnych, który też po różnych krótkich przer- 
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wach i zmianach az do naszych czasów się utrzy= 
mał, i w dzisiejszym „kuryerze warszawskim“ 
istnieje. Wychodził on co tydzień, w podobnym 
jak oba powyższe pisma kształcie, t. j. w dwu- 
kolumnowych pólarkuszykach, i zawierał same 
prawie krajowe, lecz nadzwyczaj obfite z różnych 
stron wiadomości. Pićrwszym znanym nam nu- 
merem jest nr. XLIX. z dnia 7go grudnia 1729, 
mieszczący toż samo, co Nowiny polskie, uwia- 
\ domienie o feuilletonowóm wydawaniu Historyi 
polskićj w dalszym ciagu dziennika. WW istocie 
tćż ciągnie się ta historya polska jako artykuł 
funduszowy, a więc częstokroć innym świeższym 
wiadomościom swego feuilletonowego pola ustę- 
pujący, przez caly rok 1730, 1731, 1732 i po- 
czątek 1733go, gdzie wreszcie biedoszedlszy 
daléj jak do czasów: Władysława Hermana, zni- 
ka znpefnie przed nawałem następujących teraz 
nowin śmierci królewskićj, elekeyi spornćj, woj- 
ny, sejmów rezliezuych i t. d. Im ezesciéj jednak 
historya przerywa sie, tém gęścićj naczytuje- 
my się wszelakich krajowych, a niekiedy i za- 
granicznych wiadomości, zawartych jużto na 
przednich drobniuchno drukowanych stronicach, 
jużto w oddziele feuilletonowym, gdzie druk i 
opisy obszerniejsze. Jest zaś tak nieprzebrana 
obfitość tych wiadomości, wiadomości te doty- 
kają tak wszechstronnie całego publicznego i 
prywatnego życia, że trudno zaiste o dokładniej- 
szy obraz ówczesnych obyczajów i społeczne- 
go pożycia Polski, nad kilka lat tego dziennika 
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z jego nieskończonćmi opisami wszystkich aktów 
ślubnych, chrzcin, imienin, pogrzebów, prze- 
jazdów, zjazdów, wjazdów na starostwa, woje- 
wództwa; sądów grodzkich, trybunalskich; sej- 
mików, przedsejmowych, posejmowych, depu- 
tackich, gospodarskich; sejmów, obrad, konfe- 
rencyi ministeryalnych it. d. Jakoż obok szezu- 
płćj liczby pamiętników tamtoczesnych może ten 
Kuryer Polski za wyborny historyczny, a oso- 
bliwie obyczajowy materyjał do poznania owych 
czasów posłużyć. 

Wraz, jak się zdaje, z Kuryjerem Polskim 
zaczął od 1733 wychodzić : 

»KuryerCudzoziemski* w tym samym kształ- 
cie i czasie co Polski wydawany, lecz tylko 
wiadomości zagraniczne zawierający; przy- 
czóm zaczynał zawsze od Włoch, Hiszpanii, 
kończył na Niemczech, a doniesienia rosyjskie 
z Petersburga mieścił pod napisem: „z Inger- 
manland yi.* 

Obok „kuryera Zagranicznego“ szły jeszcze : 

„Uprzywiłejowane wiadomości z cudzych 
krajów,“ pismo tygodniowe, tejże samćj formy 
i tresci eo Kuryer Cudzoziemski, odznaczające 
się tylko dużym herbem rzeczypospolitćj na 
czele. Rosyja nazywa się tu jeszcze Moskwą. 
Znane nam są egzemplarze tego pisma od roku 
1730—1737. 

Współcześnie z obydwoma Kuryerami i 
Wiadomosciami uprzyw. wychodziły jeszcze od 
r. 1734: 
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Gazety polskie, pismo tygodniowe, w jedno- 
kolumnowych arkuszykach, w 4ce, daleko mniej 
obfite w wiadomości niż Kuryer Polski. 

Z Gazetami polskićmi były też połączone: 

Gazety Cudzoziemskie, wychodzące jużto w 
osobnych pólarkuszykach, jużto wraz z Gaze- 
tami polskiemi, lecz pod swoim właściwym na- 
pisem drukowane. Sposób donoszenia wiadomo- 
ści ten sam co w Kuryerze Cudzoziemskim. 


Nadto mamy jeszcze wtym samym czasie 
pismo miesięczne : 

„Merkuryusz historyczny i polityczny, 4 — 
wydawany od r. 1737, w 5—6 arkuszowych po- 
szytach w 12ce, mający być według wzmianki 
w przedmowie „kontynaacyją wydawnéj przed 
kilka lat (peryodyeznéj) 

Historyt polityko-uniwersalnéj. Sam Merku- 
ryusz zawierał głównie wiadomości, dokumenta, 
korespondencye polityczne, które zwyczajnie pod 
cztćrma rubrykami: a) kraje wołoskie, 5) Hi- 
szpania, Francyja, b) Turcy i Niemcy i d) kraje 
nordowe, to jest: Rosyja, Polska, Szwecyja, 
Dania, Anglia, umieszczał. 

Tyle więc pism czasowych wychodziło w téj 
osławionćj porze upadku literatury i życia po- 
litycznego. Ten zaś nagły ich wzrost był tylko 
jedném z kilku kolejno po sobie następujących 
silnych poruszeń literackiego życia, które jakby 
powtarzające się od czasu do czasu uderzenia 
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pulsu narodowego, coraz szybszy i pełniejszy 
obieg myśli w organizmie narodu wywołują, 
coraz bujnićj całe jego moralne życie wzmagają. 

Takie powtórne, po owym Augustowskim roz- 
roście literatury czasowćj, rozmozenie się ży- 
cia umyslewego nastąpiło pod koniec panowa- 
nia Augusta Higo i za czasów Stanisława 
Augusta. Obejmując całą literaturę, wpływa ono 
także na dziennikarstwo, które odtąd w nowa 
staj swego rozwoju wchodzi. Rosłszy dotych- 
czas niejako jedynym pniem, skupiającym w so- 
bie zarówno wszystkie poszczególne oddziały 
literatury czasowćj, jakoto: wiadomości poli- 
tyczne, wiadomości naukowe, niekiedy artykuły 
zabawne, rozgałęża się teraz dziennikarstwo w 
tyleż odrębnych, samodzielnćm życiem rozwija- 
jących się konarów, i przedstawia trzy osobne 
do przejrzenia pola, to jest: dziennikarstwo po- 
lityczne, literackie i zabawne. 


Wszakże okoliczności polityczne nie dozwo- 
lily dziennikarstwu politycznemu swobodnie się 
rozwinąć, przezco ono prócz niektórych przerw 
wyjątkowych, w ogólności na nizkim stanęło 
stopniu. A również i pole zabawy nie miało dość 
słońca i pogody, aby obficie zakwitło, i odło- 
giem tedy po większćj części zaległo. Zostaje 
więc głównie dziennikarstwo naukowe, które je- 
dynie według możności powołania swego do- 
pełnia, i które też przedewszystkićm na oku 
mieć będziemy. 
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W teraźniejszych zaś jego początkach w po- 
Towie XVIHgo wieku, uderza mianowicie ta oko- 
liczność, iz piérwsze głosy tego dziennikarstwa 
naukowego, jak obce dotąd literaturze polskićj, 
tak też w obcych, bo w łacińskim i francuzkim, 
językach się odzywają. 


Pićrwszym tego rodzaju zabytkiem łacińskim, 
a poniekąd początkiem całego naukowego dzien- 
€ e 
nikarstwa polskiego sa: 


Acta literaria Regni Poloniae et Magni 
Ducatus Lithuaniae, wydawane w latach 1755 
i 1756 kwartalnie, przez Wawrzyńca Mizlera, 
historyografa królestwa polskiego. Znajdują sie 
tu rozprawy historyczne, przeważające liczbą i 
treścią, rozbiory dzieł nowych, wiadomości bi- 
blijograficzne, artykuły dotyczące nauk przyro- 
dzonych, medycyny i t. p. Współpracownikami 
są po większćj części Niemcy, jako sam Micler, 
Dawid Braun, Jerem. Neifeld, Henr. Kühn, 
Francuz Camuset. 


Podobuém pismem francuzkiém był: 


Journal littéraire de Pologne, wydawany przez 
Friesego w r. 1754, tom I. 


Journal Polonais, wychodzący poszytami w 
r. 1770, i 

Journal littéraire de Varsavie, oglaszany 
przez rok 1777 co tydzień w numerach dwuar- 
kuszowych. 
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Czwartém, wcześniejszóm od obudwóch osta- 
tnich, wszakże jak się zdaje odmienuéj treści 
pismem francuzkiém były: 

Journaux de la Campagne, présentés depuis 
Van 1756 jusqu'a présent. (1758). (Jocher 
I. 286.) 

Po tych wpół obcych próbach rozpoczyna sie 
szereg pism polskich, mających przy różnych 
nazwach, charakter najczęścićj encyklopedyczny. 
Dla znacznćj ich ilości zastanowimy się bliżćj 
tylko nad ważniejszómi; resztę zaś w pobieznym 
jedynie spisie chronologicznym wymienimy. 

Były więc te piérwsze pisma naukowe pol- 
skie: 

1758. „Nowe wiadomości ekonomiczne i uezo- 
ne, albo magazyn wszystkich nauk do 
szczęśliwego życia ludzkiego potrzebnych, 
przez Waw. Mizlera de Kolof pisane,“ w 
poszytach miesięcznych. 

1761. ,,Patryota polski, kartki tygodniowe za- 
wierający* wydawany przez T. Baucha, 'l'o- 
runianina, nrów. 24. 

1768. „Uwagi tygodniowe Warszawskie, ku po- 
wszechnemu pożytkowi, o pomnożeniu eko- 
nomii w królestwie polskiém,* po arkuszu 
i więcćj co tydzień. 

1770. „Zbiór różnego rodzaju nauk, wiadomo- 
ści z nauk wyzwolonych, filozofii, prawa 
przyrodzonego, historyi, polityki moralnej, 
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tudzież i innych umiejętności i rozmaitych 
uwag na rok 1770,“ co tydzień po 2 nu- 
mera arkuszowe. 

1782. „Pamiętnik polityezny i historyczny przy- 
padków, ustaw, osób, miejsc i pism, wiek 
nasz szczególnićj interesujących,“ w poszy- 
tach miesięcznych, wydawane przez ks. 
Switkowskiego. 

1784. 1785. „Magazyn Warszawski pięknych 
nauk, kunsztów i różnych wiadomości da- 
wnych inowych dla zabawy i pożytku osób 
obojéj płci wszelkiego stanu i smaku.“ 
8 tom. 

1785. „Polak Patryota, dzieło peryodyczne przez 
towarzystwo uczonych na rok 1785.* 4 to- 
miki. 

1786—1793..,Dziennik handlowy i ekonomiczny,“ 
wydawany miesiecznie przez Podleckiego. 

1788. „Biblioteka Warszawska literatury za- 
granicznćj i narodowćj, zawierająca w so- 
bie materye statystyczne, wypisy i wiado- 
mości dzieł gruntownie lub przyjemnie od 
sławnych autorów cudzoziemskich napisa- 
nych, uwiadomienia względem pism orygi- 
nalnych lub tHumaczeń wPolszcze wyszłych, 
lub wyjść mających, jakoteż doniesienia o 
ustawach rządów zagranicznych, tudzież o 
wzroście przemysłu krajowego i innych na- 
rodów“ Części 3. (Część 1 wyszła pod 
nazwą „Dziennik Warszawski.* ) 
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1792. „Rok fizyczno-moralny“, wydawany mie- 
sięcznie przez W. Rocha Karezewskiego. 


1792. „Zabawy obywatelskie“, wydawane przez 
P. Switkowskiego. 


Nad te wszystkie pisma celowały mianowicie 
dwa, wyszczególnione spółuczestnietwem naj- 
potężniejszych sił umysłowych narodu, wielole- 
tnią trwałością, a ztąd też najdzielniejszym wpły- 
wem na ówczesną społeczność. Pićrwszem z nich 
był: 

„Monitor Warszawskiś, wydawany od roku 
1765 do 1784, w tygodniowych półarkuszykach, 
a niebawem poźnićj dwa razy w tydzień po pół- 
arkuszu, w Sce. Cale to pismo w swoim dwu- 
dziestoletnim ciągu zawićra nieprzerwany sze- 
reg przestróg politycznych wszelkiego rodzaju, 
i stanowi w najdobitniejszém znaczeniu tego wy- 
razu postępowy organ owego czasu, ogłaszają= 
cy swoje zdania z bezwzględną śmialościa, kon- 
sekwencyą, językiem czystym i jędrnym. Ma- 
my przed sobą 20 grubych tomów tego pisma 
i nie możemy się nadziwić tćj masie rozsypa- 
nych w nićm najzbawienniejszych uwag, temu 
obywatelskiemu duchowi, który na każdćj kar- 
cie goracémi słowy przemawia, niezmordowanćj 
wytrwałości, z jaka tak długo do zamierzone- 
go celu dążono. Jestto jedyny pomnik w swoim 
rodzaju, i arcyważne świadectwo narodowych 
usiłowań w owćj epoce. Każdy numer ma za 
godło jaką sentencyę moralną, zwyczajnie zda- 
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nie którego z autorów klasycznych, i w jednym 
obranym przedmiocie popularną rozprawkę za- 
wićra. W pićrwszym numerze mówi sam Monitor 
o sobie: „...usługi narodowćj zaczynam osnowę 
w tym czasu peryodzie, w którym życzliwsze 
jak dotąd krajowi mojemu przeznaczenia Polskę 
z niewoli nierzadu i niewiadomości wyprowadzać 
dopuszczają... "Fa zorza tak jasna najpogo- 
dniejszych pozwala nam nadziei. Osięgnąć ze- 
chcę w biegu pisma tego , nie tylko co polep- 
szenia rządów i natury onych tykać może, ale 
cokolwiek czerpając w źrzódłach moralności, 
nauk, obyczajności, rozum weseląc, oświecać i 
umysłom do rozszerzenia sie pole dać moze.* 
W drugim numerze, mającym godło: „Plus 
oculi quam oculus — więcćj dostrzega kilku 
niż jeden“ — prawi Monitor daléj: „Przeświad- 
czony w tćj prawdzie, szukałem spólników do 
tego dzieła... Darzy sie szukajacemu naleść. 
Jestem już stowarzyszony z cztćrema osobami, 
które się chętnie do mego przychyliły życzenia. 
Zjezdzamy się trzy razy na tydzień, i każdy 
z nas jak do ula znosi do robotnictwa materyały. 
Oni na siebie uważania, roztrząśnienia przyjęli 
obowiązek, na mnie ułożenia wJozyli.— Pićrwszy 
jest w tćj liczbie Neokżłes.... Drugie miejsce za- 
siada w kompanii naszéj Filander... Trzeci po 
nim jest jmć pan Ochotnicki, cześnik parnawski... 
Nie wiem czy mam wspominać czwartego, bo 
nas rzadko kiedy nawidza, ale skoro się mię- 
dzy nami znajduje, przybywa nam świetlejszych 
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mysli i ukontentowania. Jestto duchowna osoba.... 
W tćj społeczności pracuję, daj Boże! z ko- 
rzyścią — Zapraszam do nićj wszystkich. Re- 
flexye nad tém cośmy napisali, nowe wynalazki 
przyjmiemy z pochwałą, jezli tego będą godne, 
a przynajmnićj z podziękowaniem. Na pocztę 
list oddany Warszawską, zapisany: Monitoro- 
wi, podpisany zmyślonem nazwiskiem, pewnie 
dojdzie. Niech to nie odstraszy nikogo, że od li- 
stów płacić trzeba; szostak bity od listu, ma- 
ła ofiara dla dobra ziomków i kraju.“ Wresz- 
cie poleca Monitor czytanie siebie „za sposób 
uniknienia tęsknoty. Pomiędzy kartami i kielisz- 
kami niech też ma swoje miejsce. Byłby nader 
szczęśliwym, gdyby się kiedy na gotowalniach 
obaczył.* — Poczém następuje ciąg rozprawek 
o różnych przywarach narodowych, z pomiędzy 
których próżniactwu piérwsza poświęcona jest 
przygana. Za nią idą uwagi o zacności stanu 
miejskiego, o włościanach, o właściwóm szla- 
chectwie, o powinnościach obywateli, o obowiąz- 
kach urzędników, duchowieństwa, żołnierzy it. 
p. przez blisko 2,000 numerów. Styl w tych 
wszystkich rozprawkach prosty, szezćry, dowci- 
pny, niekiedy rubasznie żartobliwy, ale przy naj- 
gorętszćj żarliwości bez żółci i nienawiści. Uwa- 
gi zaś wszystkie są tak trafne i prawdziwe, że 
idziś nawet, po przeszło pół-wieku, zastarza- 
Témi się nie wydają, i z rzetelnąby korzyścią 
przedrukowane i rozpamiętywane być mogły. 
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Drugiém najważniejszćm pismem czasowćm 
owćj epoki były: 

„Zabawy przyjemne i pożyteczne, wszelkie- 
go stanu ludziom z slawniejszych wieku tego 
autorów zebrane*, wydawane po arkuszu co ty- 


dzień, od r. 1769 do 1777. 


Podobnie jak „Monitor“ głównym społecznych 
reform organem, tak „Zabawy przyjemne i po- 
żyteczneś były głównym ówczesnego literackie- 
go życia ogniskiem. Wszakże o ileż niższym 
jest ten organ literacki od organu życia spo- 
decznego. W poczcie 64 spólpracowników „Za- 
baw“ znajdujemy wszystkich słynniejszych pi- 
sarzy wieku Stanisława Augusta (prócz Kar- 
pińskiego), a przecież całe to pismo może za- 
ledwie jako pićrwsza próba odradzającćj się li- 
teratury jakikolwiek wzgląd znaleść, gdy tym- 
czasem autorstwo „Monitora“ o znaczném wy- 
kształceniu politycznóm już świadczy. "To teź 
tylko ten wzglad pićrwszćj próby, ta początko- 
wość, tłumaczy ogromna w naszych „Zabawach* 
przewagę poezyi, a przynajmnićj rymów, nad 
prozą, ile że poezya bywa istotnie zawsze jak 
początkiem tak też i końcem wszelkićj literatu- 
ry. Jakoż rzeczywiście, na tysiące wierszów 
znajdziesz ledwie kilkadziesiąt artykułów pro- 
zą w „Zabawach*. Cala zaś istota tych wier- 
szów przekonywa, że odziana nićmi poezyja 
jest chyba poezyą końca a nie początku, to jest 
martwóm, bezduszuém rymotworstwém, a nie 
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szczéra, rodzimą poezyja naszych czasów. Na- 
wet majżywotniejsze, najpoetyczniejsze dźwięki 
tego rymotworstwa — ówczesne jędrne satyry, 
są raczćj wyrobem gasnącego niż świtającego 
okresu, i utwierdzaja nas tćm bardzićj w zda- 
nia, że całą stanisławowską literaturę chyba 
tylko o tyle literaturą odradzającą się nazywać 
można, o ile każde odrodzenie, każdy początek 
jest w sobie samym oraz końcem jakiegoś da- 
wnego stanu i bytu. I w takićm też półświetle 
zachodu przedstawia się nam główny wyraz ca- 
Téj literatury stanisławowskićj; ta w „Zaba- 
wach przyjemnych i pożytecznych* bezwonném 
a rozlozystém, Jopuchowém chwastem pleniąca 
się szumna naśladownicza poezya niezliczonych 
Horacyuszowskich ód, Delillowskich opisów, 
Gessnerowskich sielanek, Wolterowskich listów 
poetycznych i starszych, zrzędnych albo szy- 
derezych satyr. A takićj poezyi miarą i oSza- 
cowania są statystyczne daty i cyfry. I tak w 
całym f6-tomowym ciągu „Zabaw przyjemnych 
i pożytecznych“ od 1769 do 1777, znajdujemy: 
ód: do króla JMści — 39. 

do J. O. X. Adama Czartoryskiego G. 
Z.P., do Xiezny i księżniczki — 22, 
do X. Adama Naruszewicza — 11, z sa- 
mego powodu konsekracyi na biskup- 

stwo—6, 
do różnych biskupów, panów, uczonych — 


71, 
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do słońca, do ezasu, do fortuny, do mą- 
drości, do jutrzeuki, do pokoju, do 
wojny i t. d. 59, 
tłumaczonych — 61, 
listów poetycznych — 27, 
wierszów dydaktycznych — 54, 
sielanek — 48, 
satyr — 30, 
bajek, pieśni, wierszów drobniejszych co 
nie miara. 


Nierównie mnićj liczne, lecz równie słabe są 
artykuły prozą, z wyjątkiem kilku, jak: „Myśli 
względem założenia Musaeum Polonicum, przez 
M. Mniszcha, C. W. K.“ T. 11. — „O nau- 
kach wyzwolonych w Europie za czasów Lud- 
wika.“ 'T. 5. — „Pamiętnik o prawach poli- 
tycznych przez J. P.“ 'T. 6. — „Mowa na czóm 
się zasadza duch filozoficzny.“ 'T. 6. — Uwa- 
gi powszechne nad ekonomiją polityczna.“ 'T. 9, 
i bardzo niewiele innych. Zreszta i proza czeza, 
nadęta, zupełnie odmienna od prozy „Monitora,“ 
a najulubieńszą jéj formą retoryczna mowa, i 
dyalektyczna rozmowa między dwoma niebo- 
szczykami. I te jeszcze jakiekolwiek artykuły 
proza pojawiają się głównie w średnich latach 
„Zabaw“, a będące temu przyczyną chwilowe 
umilknienie Muz osowiałych (okolo 1772 i 1773) 
dało się natychmiast tak boleśnie uczuć, że Na- 
ruszewiez, znany tu dopićro jako wielki poeta 
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i tłumacz Tacyta, jeden z najpiękniejszych wier- 
szów swoich, z tego powodu, „Do muz zamil- 
kłychź wyspiewał : 


Kiedy nasz gaik z pączków pierwotnych 
Rozwijał listek papuży, 

A Zefir po nim na skrzydłach lotnych 
Słodkie odprawiał podróży, 


Pełno się w cienie garneło ptaszków, 
A pod wschodowe wraz sloüce 

Y »d szkarlatnych gil adamaszków, 
I słowik nucił i dzwónce. 


Gospodarz gaju, pan dobroczynny 
Zachęcał czóm mógł spiewaki, 
Wabiąc skrzydlate do siebie gminy, 
Rzucał pszenicę im w krzaki. 


Mętne niestałćj Wisły odnogi 

Takic słyszały spiewanie, 

Że gdyby czas się nie zmienił srogi, 
Nie zajrzałaby Sekwanie. 


Rzecz dziwna! Sami krukowie czarni 
Pabędzim nucili krzykiem, 
Raróg dyszkantem z &rébrnéj kanarni; 
Czapla została słowikiem. 


Teraz jak w martwém wszystko milczeniu 
Niemieje, kiedy gaj w bićdzie, 

Pan duma smutny, że w utrapieniu 

I ptastwe za szczęściem idzie. 


Tom I. Zeszyt II. 1848. 30 
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Jedna mu tylko gdzieś x wierzby suchéj 
Statecznic wronka przypiewa, 

A słodząc losy pustyni głuchćj 
Lepszych sie czasów spodziewa. 


W krótce jednakże ozwały się Muzy znowuż 
tak gwarnym chórem, że od ich wrzawy wszyst- 
kie inne głosy przygłuchły. Jak z rogu obfito- 
ści sypały się ody Piramowicza, Szostowicza, 
Sakowicza, Bagińskiego. Kto tylko miał jakie 
żądanie do jego król. mości, musiał doń wier- 
szem przemawiać. Nawet reformatorowie jak 
stary ks. Konarski, prawnicy jak Skrzetuski, 
jenerałowie artyleryi pisali jakie Bóg zdarzył 
wiersze, zaczynające się zwyczajnie od przepro- 
szenia, że, jak Skrzetuski lub Konarski: 


„Do niewiązanćj mowy przyuczony 

Ani w lutniste brzmićć nie świadom strony (T. 8.) 
Choć niewytwornym tonem ale szczere 

Dzięki-6 Auguście oddać przedsiebiere (T. 15.) 


Słowem, mówiąc z J. Swietorzeckim, (T. 15. ) 
wszyscy — 


„Nad czystym zdrojem stojac Aganipy, 
Napawali wieszczkowie swe bystre dowcipy; 
Każdy nócił, jako mógł, przy Parnaskićj skałe, 
Widząc sławę przed sobe, wawrzyny, medale.* 


W ostatnich latach „Zabaw“ nie widać już 
prawie żadnego artykułu „w niewiązanćj mo- 
wie.* Aż wreszcie kiedy z rokiem 1777 na 61 
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artykułów wierszem tylko 3 prozą stało — przy- 
szło ,Zabawom^* umrzéé na wierszomanię. 


Niebawem potém rozwiazala sie cala dawna 
budowa polityczna ojczyzny, a z nowym po- 
rządkiem rzeczy nastąpił też nowy, £gi okres 
dziennikarstwa polskiego, zapowiedziane już te- 
raz wazném dla całćj literatury polskićj zjawi- 
skiem, to jest rozkrzewieniem się dziennikarstwa 
w kilku różnych pozastołecznych punktach Pol- 
ski, jakoto w Litwie, w Galicyi i w Krakowie. 

Y tak w Litwie, we Wilnie, przy gazecie 
„Kuryer litewski“ wychodziły już od roku 
1760. „Wiadomości literackie“ co miesiąc pół 

arkusza, przez lat 3, do 1763 włącznie. 
W Galicyi zaczęto wydawać we Lwowie 
od roku 
1794. „Dziennik patryotycznych politykow.“ 
a w Przemyślu pojawiły się w roku 
o 
£9— „Zabawki literatów w kompanii poży- 
179— „Zabawki literat kompa ) 
tecznie bawiących się.“ Wiersze Anny 
Szeptyckiéj, Wal. Gurskiego, Tad. Pre- 
ka, proza Andrzeja Wolffa. ) 
W Krakowie zaś wychodził w roku 
1781. „Zbiór tygodniowy wiadomości uczonych“ 
» yS J| „ 
po arkuszu co tydzień; a w roku 


1795. „Monitor różnych ciekawosci.“ 'l'. 4. 
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Wszystkie te rozmnożone ogniska literackie 
wspierały się wzajemnie, i występując w po- 
trzebie jedno po drugićm na czoło literackiego 
ruchu, ilekroć któremu z poprzednio naczelnych 
ognisk w skutek nieprzyjaznych okoliczności sił 
i władzy nie stało, służyły razem wiernie do 
nieustannego spotężania ojczystego dziennikar- 
stwa, a tém samém całćj literatury i oświaty. 


K. Sz. 


PRZEGLAD LITERACKI. 


RESZTY PAMIĘTNIKÓW MACIEJA ROGOWSKIEGO, ROT- 
MISTRZA KONFEDERACYI BARSKIEJ, POPRZEDZONE 
PRZEDMOWA, I WYDANE PRZEZ KONSTANTEGO 
GASZYŃSKIEGO 1847 R. 


(Dokończenie. ) 


Nie będziemy się rozszćrzać nad obojetnémi dosyć szcze- 
gólami pobytu Puławskiego w Stambule. Powiemy tylko, Że 
bawili lam jakie trzynaście miesięcy, głównie w towarzystwie 
pana de Saint-Priest, posła francuzkiego, zacnego i grzeczne- 
go męża, od którego i z gazet francuzkich najprzód dowie- 
dzieli się o rokoszu amerykańskich kolonii przeciw Anglikom 
»podniesionym z przyczyny ciężkich podatków, i różnych in- 
nych niesprawiedliwości, wiolencyi i gwaltów.« Wiadomość 
ta lak zagrzała głowę panu Kazimićrzowi, iż postanowił 
»do onego dalekiego i zamorskiego kraju popłynąć, i usługi 
swoje kolonistom ofiarować. Lecz do tćj podróży brakowało 
rzeczy najważniejszćj, to jest pieniędzy. A było tak kuso, 
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Ze by nie być ciężarem Pulawskiemu, Wielichowski byl 


także powrócił do ojczyzny. 

Lecz wtym razie czuwała prawdziwa opatrzność nad Pu- 
lawskim i naszym rotmistrzem. Nagle bowiem przychodzi 
poslaniec do nich od bankiera Zizinii powołujący ich do sie- 
bie, i Zizinija oddał im dwa tysiące czerwonych złotych przy- 
slanych dla Pulawskiego od warszawskiego bankiera Teppera. 
»Ani wtenczas, ani polém nie mogłem się wywiedzieć (po- 
wiada Rogowski), kto był owym bezimiennym donatorem i 
dobrodziejem naszym , ale zawsze mialem suspicvja na Ra- 
dziwiła Panie kochanku (który choć nie byl sawantem, 
iledwie imie swoje podpisać umiał, ale kochał szczćrze oj- 
czyznę, i braciom szlachcie, a szczególnićj patryjotom lubił 
dopomagać); lub na innego jakiego magnata polskiego nie 
będacego z Petersburgiem w konszaktach (choć prawdę po- 
wiedziawszy bylo takich nie wielu, i można ich było poli- 
czyć na palcach u jednćj ręki.) 

Odebrawszy te pieniądze, wyplyneli ze Stambula Ago lu- 
lego 1777, i udali się do "Tulonu, gdzie przybywszy do- 


wiedzieli się wlaśnie, Ze w końcu roku zeszlego wyplynął 


z Tulonu do Ameryki mlody Polak, niejaki Koszuko. Dlu- 
go łamali sobie głowy, ktoby to mógł być ten Polak z tak 
dziwném mianem, i dopiéro w Ameryce dowiedzieli się, że 
to był Tadeusz Kościuszko. W Paryżu dokąd się udali z 
Tulonu, zdybał Pulawski z konfederatów, podczasego Wiel- 
hórskiego i starostę Miączyńskiego. Przez niego to, który 
Żył huczno i bywał u dworu, poznał się Puławski z wiela 
francuzkiémi pavami, a mianowicie z panem de Noailles, 
który znając agentów amerykańskich, panów Benjamina Frank- 
lina i Silasa Deane mieszkających za Paryżem w Passy, za- 
wiózł tamże Pulawskiego i Rogowskiego. O Franklinie, któ- 
ry na naszym rolmistrzu niepospolite zrobił wrażenie, lak 
rozpowiada: »wszedł zwolna podpierając się laską starzec po- 


ważny, siwoglowy, i bardzo miłćj i otwarléj fizyognomii. 
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Franklin byl sawant zawolany, który za pomocą głębokićj 
nauki wynalazł sposób przeciw piorunom, a leraz olo praco- 
wał nad wynalezieniem sposobu przeciw Anglikom tyranizu- 
jacym jego ojczyznę. Dla tego też poźnićj widzialem por- 
iret onego slawnego Amerykanina z takowym podpisem : 
Eripuit coelo fulmen, sceplrumque tyrannis. 
Slowa troche grzeszne, ale koncept dobry « W tćj rozmo- 
wie powiedział nasz Pulawski do Franklina: »W narodzie 
naszym jest obrzydzenie do wszelkićj tyranii, a pryncypalnie 
do cudzoziemskićj, więc gdzie tylko na kali ziemskićj biją 
się o wolność, lo jest jak gdyby nasza wlasna sprawa. Ten 


respons (powiada rolmistrz) podobał się starcowi.« 


Owoż zdecydował się Pulawski jechać do Ameryki, i tyl- 
ko czekał na statek przyrzeczony mu przez Franklina; a 
tymczasem bywał z Rogowskim po największych panach fran- 
cuzkich , którzy ich ugaszczali z przyjaźnią i respektem. 
Wyruszyli nareszcie dostawszy kilka listów rekomendacyjnych, 
a mianowicie od pana de Noailles do Lafajeta, który jaż był 
w Ameryce, i zHławru puścili się okrętem zwanym La belle 
Louise do nowego świalu. A przez drogę uczyli się po An- 
gielsku, Pulawski najpiérwsze słowo wyszukał forward, 
co znaczy naprzód, w komendzie militarnćj najpotrzebniejsze. 
Żegluga nie szla pomyślnie, bo wiatry były przeciwne; to 
też nasz rolmistrz przyznaje się, Że mu się »one lańce wo- 
dne zgola nie podobaly. Jeden tylko Puławski z pogodném 
obliczem i spokojnćm okiem przyglądał się furyjom rozhu- 


kanego Zywiolu.« 


O dpocząwszy tydzień w Saint-Domingue, gdzie smutny 
bardzo wydarzył się im przypadek, bo kapiacego się w mo- 
rzu Bohdanka, owego wiernego kozaczka, pożarł żywcem 
potwór, zwany w onym kraja requin; co dalo powód Pu- 
lawskiemu do powiedzenia słów jakby w przeczuciu wymó- 
wionych: »Zły to znak panie bracie! widać, że i nad nami 
wisi jakieś nieszczęście;« stanęli wreszcie dnia 20go sierpnia 
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1777 na ziemi amerykanskiéj, w lichéj wioseczce przy uj- 
šciu rzeki Delawary, o mil dwadzieścia od glównéj armii 
amerykańskićj dowodzonćj przez Washyngtona. 


Armia amerykańska obozująca w Wilminglown nie bardzo 
podobala się Rogowskiemu; nie nosząc bowiem jednakich 
mundurów, nie miała miny militarnéj i zakrawala na ruchawkę. 
Większa część Żolnierzy ubrana była w szare kurty, a nie- 
którzy tylko w płócienne opończe Jedni w butach, drudzy 
w Irzewikach, a inni zupełnie boso. Takie bylo moje pićr- 
wsze wrażenie, ale gdym poźnićj widział tych obdartusów 
w ogniu bijących się odważnie, zmieniłem zdanie , i nabra- 
lem dla nich respektu. Pan Puławski też zaraz powiedział : 
Nie mają butów, ale mają serca, a ztćm panie bracie mo- 


Zna iść daleko, choć i na bosuka.« 


Dopylawszy się naprzód do Lafajela, który ich przyjął po 
francuzku to jest grzecznie, i po szlachecku to jest serdecznie, 
poszli z nim do kwatery Jerzego Washingtona będącćj w 
szałasie większym od innych , ale bardzo skromnym, i bez 
Żadnych makatów lub innych ozdób zbytkowych. — »Przegla- 
dałem się z ciekawością i uwielbieniem onemu człowiekowi, 


2 
o którym cala Europa od trzech lat głośno gadała, a któ- 
rego podkomendni i cały naród amerykański tak kochali i 
czcili. Mógł mićć wówczas Washington około czterdzieści 
pięć lat, wysoki, barczysty, wspanialćj postawy i przyjemnej 
fizyognomii. Ubranie miał schludne, ale nie bogate, bez 
Żadnych świecideł i haftów. Widać Że agenci amerykańscy 
nieszczędzili nam pochwał, bo przerzuciwszy okiem ich pi- 
sania, powitał nas z konsyderacyja, zapylujae: czy chcemy 
służyć w piechocie, czy w kawaleryi ? Pulawski odpowiedział, 


Że wzrósł na koniu, Że Polacy do konnych exercycyi maj 
wrodzony pociąg i upodobanie, że wolałhy przeto być prze- 
znaczonym do jazdy. Wlaśnie kawaleryja kolonistów była 
bez dowódcy, gdyż jenerał Reed nie chciał przyjąć onego 
obowiązku. A zatem Washington powiedział, że natychmiast 
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napisze do kongresu z propozycyja dania tćj szarzy Pu- 
I lo kong propozyeyjg d wj r 


lawskiemu.« 


Skarzy się daléj poczciwy rotmistrz na mnóstwo awan- 
tarników mianowicie Francuzów, przybywających do Ame- 
ryki z pretensyjami do wysokich stopni, którzy nie mało za- 
zdrościli Pulawskiema i naszemu rolmistrzowi, traktowanym 
przez Washingtona z dystynkcyją, i nazywanych ciągle Coun- 
tami, lo jest grafami. Podaje to naszemu Rogowskiemu tę 
uwagę naiwne: »Prawdać Że każdy szlachcie polski rodzi się 
kandydatem do korony, a więc znaczy więcćj niż najpryncy- 
palniejszy familiant cudzoziemski ; pozwoliliśmy przeto się 


tytułować, kiedy się poznano na naszćj kondycyi.« 


Zanim przyszla odpowiedź od kongresu, zdarzyła się na- 
szym wygnańcom sposobność okazania swojćj waleczności. 
Dziesiątego bowiem września spotkano się z korpusem jene- 
ralów Cornwalis i Howe nad brzegami strugi zwanćj Bran- 
dywine, i przyszło do bójki. Pulawski, Rogowski i Lafayette, 
który także niemial żadnćj jeszcze komendy, wyruszyli z woj- 
skiem jako wolontaryusze. Koloniści pozatykawszy zielone ga- 
łązki na kapelusze, co dziwnie piękny robiło widok, szli 
ochoczo i odważnie naprzód. »Angielskie pólki dobrze wy- 
ćwiczone trzymały się jak mur, a nasze zwyczajnie ruchawka 
niemogły im podolać, choć bily się odważnie i po kawaler- 
sku. W tćj potyczce Lafayette skaleczony w nogę został, a 
ja oberwalem po łbie od czerwonego dragona, którego je- 
dnak na tamten świat gracko wyprawilem.« Przy téj sposo- 
bności powiada Rogowski intra parenthesim, Ze biedna jego 
głowa zawsze odpowiadać musiała, bo zawsze w nią tylko 
rany a częste odbierał. 

Amerykanie rejterowali ze stratą. Nadeszły też depesze 
od kongresu, a w nich byla nominacyja dla Puławskiego na 
brygadiera, a dla Rogowskiego na majora kawalleryi, Jakoż 
objęli zaraz komendy swoje, niecierpliwi popisać sic , i po- 


Tom I. Zeszyt II. 1848. 31 


212 


kazać zamorczykom, co umieją Polacy. — Przeprawiwszy się 
przez rzéke Shuylkill, oba wojska się spotkały, ale dla dé- 


szczu lejacego jak z cebra przez cztérdzieSci osiem godzin 


nie przyszło do rozprawy; manewrowano jeno z obu stron; 
nieprzyjaciel bowiem chciał Amerykanom zajść z tylu, lecz 
im się nie udalo, bo Washington byl człowiek oględny i 
oczów nie nosił od parady. Tu znowu nasz rotmistrz uskar- 
za się nieco na lrudue marsze przez lasy i blola, i na prze- 


orawy ciagle przez rzćki, vktórych nieslychana ilość jest w 
I yn enge, T , ) ) J 


onym kraju, a wszystkie szersze niź nasza Wisła lub Nic- 
men.« 
I przyszło znowu do drugićj potyczki czwartego paździer- 


nika. Washington zaatakował Anglików okopanych pod Gcr- 


ystko szło dobrze;  Pulav ze 


mantown. Z początku w 


swojemi dragonami cały obóz przeleciał, rabiac co sie na- 
J 5 y I » EL) C 


D 


»loezylo, tak Że cala klinga pałasza byla czerwona od krwi 
I y1o, 5 ) , 
a i rolmistrz nasz nie folgowal, jak się sam przyznaje; lecz 


yciu generała Cornwallis z nowćmi siłami los 


wnet po przyb 
bitwy się zmienił; a Amerykanie porażeni cofnąć sie musieli. 
» Xe ) 1 C 
»Tak dwie potyczki piérwsze na ziemi amerykańskićj nie u- 
pos I ) J 
daly się, powiada Rogowski, ale jak to mówią, pićrwsze ko- 
ty za płoty; piérwsze przepustne, drugie kapustne, a trzecie 
) POYRAR , 5 , 
lapane, a z resztą robił człowiek swoją powinność, więc nic 
mu na sumienia nie cięży. Kongres po onćj porażce wy- 
(7) 5 ) 


niósł sie jak niepyszny z Filadellii.« 
c 


Szczęściem wiadomość o zwycięztwie amerykańskiego gene- 


ie- 


rala Gates, który ośmiotysięczny korpus generala angie 
go Burgoyne pobił, i do kapitulacyi przymusił, podniosła 
ducha w narodzie, vi dobrze się stalo, bo już serca zaczy- 


nały mięknąć i ku piętom opadać, Że aż wstyd był nawet 
cudzoziemcom « 

Puławski tymczasem stanął w miasteczku Trenton na dru- 
gićj stronie Delawary na zimowe leże, i lam zaczął swoje 


dwa pulki dragoński i rajtarski , który to dragi mianowicie 
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składał się z wielkiego tatalajstwa | uaksztalt Zbikowskiego 


ycyi, i do rygoru mi- 


bandy przyuczać do porządku i eks 
litarnego, które byly im tak znane, jak ojcze nasz Turkom. 
Nie latwa byla to sprawa, bo się ta subordynacyja nie po- 
dobala wielu oficerom, mianowicie pułkownik Molens i kapitan 
Riganti przezwany przez Rogowskiego intrygantem, podmawiali 
przeciw Palawskiemu oficerów i Żołnierzy. Ale Pulawski, 
»że jak wiadomo werydyk był, prawdy w bawelne obwijać 
nie umiejacy, i gdy mu sie ktoś niepodobal, to mu zaraz 
Jacy; J gd) C I , 
powiedział historyją o kpie, więc panu pulkownikowi Molens 
wyciął prawdę na gorąco, i do submissyi przymusil.« 
Do tych nieprzyjemności dolgezyly się jeszcze niedosta- 
tek i mizeryja; zalezymywano nieraz place, niedowożono 
: pm price» 


Żywności, a zima była tęga, więc czasem Żolnierz nieborak 


niemial się czćm zagrzać i posilić. Najprzyjemniejszym epi- 
zodem dla naszych wygnańców było przybycie Kościuszki 
w grudnia okolo świąt bożego narodzenia, który będąc w 
ohowiazkach inżyniera przy pólnocnćj armii na granicach 
kanady, przybył umyślnie do Trenton, by się widzićć z Pu- 
lawskim.  »Kościuszko niemial miny zawiesistéj jak pan Ka- 
zimićrz, ale widać było na jego twarzy poczciwość i olwar- 
tość szlachecką.« Pokochali się bardzo z Pulawskim, przy- 
jaźń dozgonnę sobie obiecując. »Po dziesięciu dniach zaba- 
wy, podczas których, mimo biedy wysadziliśmy się na trak- 
lament staropolski, odjechał Kościuszko do swego korpusu, i 
jaż go oczy moje nie spotkaly, dopićro w bitwie pod Du- 
bienka w 1792 roku. Tak mogę się pochwalić, Ze na ziemi 


amerykańskićj widziałem prawie razem trzech największych 
bohatyrów mojego czasu: Washingtona, Puławskiego i Ko- 
À Jes 5 , 5 


Sciuszke, i niewiem doprawdy, któremu prym się należy. 


Na początku roku 1778 z rozkazu Washingtona robil Pu- 
ławski podjazdowa wojaę w okolicach Filadelfii, w czasie 
którćj wpadłszy raz w środek trzy tysięcznego korpusu, gdy 


juź nieprzyjaciele tył zabierali, Puławski przerzugl się wa- 
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lecznie , i maly ten korpusik salwował. »Tu pokazał Pu- 
’ J 

awski umial; jako niegdyś w Polszcze, tak i teraz w pićr- 
ławski co l; jako niegd Polszeze, taki l 

wszćj linii przy ataku, a w ostałnićj przy odwodzie uwijał 
się gracko, a rąbał nie Zartując, tak, aż serce roslo patrząc 
na niego.« Washington z onćj okazyi napisal do niego list 


z wielkićmi aplauzami. 


Nowe nieprzyjemności z powodu niesubordyi 


1 spowo- 


dowały Pulawskiego, że się podał do dymisyi i chciał wra- 
cać do Europy, ule na prozby i przedstawienia Washyng- 
tona, który Rogowskiemu powiedział, że smutno by było, 
gdyby taki dostojny wojownik, który dal już niepoślednie 
dowody swojego męztwa, opuścił armię w tak krytycznćj 
chwili, pozostał Pulawski, który szanował Washyngłona, i 
rad był jemu dogodzić, »byle tylko jak to u nas mówią, i 
wilk był syty i koza cala. OtoZ pan Kazimićrz zaczął for- 
mować legije, rodzaj osobnego korpusiku złożonego ze stu 
ulanów, nazwanych Lan cemen: i dwóchset piechoty. Naj- 
l 


większa część Zoluierzy sklada 


się z Hessów tegich chlo- 
c Ci 
pów, nie bardzo rachawych, ale posłusznych; więc wszystko 


szło jak po maśle. 


Opowiedziawszy daléj o wiadomości ważnćj dla ameryka- 
pów, pod ten czas nadeszléj, o traktacie zrobionym z Frau- 
cyją, którćj król uznał niepodległość Stanów zjednoczonych, 
i wysłał fotę z wojskiem; i o uroczystościach obchodzonych 
w obozie z tego powodu, opisuje dalćj partyzanckie wypra- 
wy Puławskiego na cofajacych się Anglików, mianowicie zaś 
na bandy prowadzone przez oficerów angielskich, ale złożo- 
ne z dzikich indyjanów, i z torysów (lak nazywano kolo- 
nistów, którzy byli partyzantami króla angielskiego). Byla 
to z nićmi wojna zacięta; bandy te jak niegdyś hajdamackie 
na Ukrainie dopuszezali się zbrodni, wiolencyi, rabunków i mor- 
dów wszelkich. To też niedawano im pardonu, »a podda- 
jących się wieszano na najpićrwszćj gałęzi, galezi zaś nie- 


brak w Ameryce, bo kraj lesisty. W legii polskićj najwięcćj 


215 


okazywano (jak powiada Rogowski) klemencyi , prócz na- 
przeciw Torysów hersztów, którzy musieli dyndać, bo taki 
był ordynans. W tym także czasie przyslal Washyngton do 
naszych ulanów Jerzmanowskiego, młodego i odważnego 
wyrostka, świeżo przybyłego z Europy, któremu przepowia- 


dal Puławski, że wyjdzie na dobrego wojownika. 


Na początku lutego odebrał Puławski rozkaz, by się po- 


łączył z korpusem jenerala Lincoln, który się nad brzegami 


Sawannah uwijał. W tym to marszu Pulawski dowiedz 


szy 
: s 


się, Ze silna partyja Anglików zagraża miastu Charlestown 


stolicy Karoliny, która była mu po drodze, poszedł w od- 
, 7 , 


siecz choć nie proszony. Jakoż jedénastego maja wszedl 
Pulawski do miasta, gdzie go generał Multrie serdecznie 
przywitał, a mieszkańcy widząc zawiesiste miny legionistów, 
wyprawili im tęgi traktament. Pan Kazimićrz jednak nie- 
chcąc by to miasto stało się nową Kapua dla legii, zabawił 
w nićm tylko dwie godzin, i zrobił wycieczkę bardzo rozu- 
mnie wykoncypowaną. »Bo choć zwyczajnie w Życia lubił 
otwartość, w wojnie nie gardził fortelem , i rad nieprzyja- 
cielom platał figle, czego Drewicz pod Częstochową nieraz 
zakosztował.« Jakoż ułożył zasadzkę, do którćj niby umyka- 
jac miał sprowadzić nieprzyjaciela; lecz się rzecz nie zu- 
pełnie udała, bo Fleury dowodzący zasadzka, za wcześnie 
się pokazał, a Anglicy goniacy wrócili się nazad. To też 
pan Razimiérz krzyknął z gniewem: »A niech kaczki zdepczą 
tego Francuza, pomieszał mi szyki, niezdara.« Anglicy je- 
dnakże zaniechali napaści na miasto, a Puławski z legija wy- 


ruszył ku poludniowi za jeneralem Lincoln, z którym się 


leż wnet polaczyl. A że wlaśnie flota francuzka powrócila 
ze swojćj wyprawy na posesyje angielskie w Indyjach, ulo- 
żono plan atakować razem od lądu i od wody miasto Sa- 
vannah, gdzie się w obronnym zamku trzymali Anglicy. 
»Puławski byl wesol, układał plany na przyszłość, nie prze- 
widując Że grób miał zualeść pod Savannah, w niepoświę- 
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conćj ziemi, z daleka od kochanćj ojczyzny, i skończyć 
śmiercią gwaltowną, bez sakramentów, zwyczajnie po żol- 


niersku.« 


Jakoż daléj opowiada Rogowski, o obronném polożeniu 


miasła Savannah, o rozmaitych przygotowaniach i parlamen- 
lacyjach z obu stron. Przy tćj sposobności przytacza dziwną 
jednę (jak ja sam nazywa) okoliczność. Było nig przeczucie 
śmierci, jakie miał Pulawski z powodu, że zgubił szkaplerze. 
»Nie dobry to sygnał panie bracie,ć mówił do niego, »ale 


jeślić wola pana Boga, że tu przyjdzie nadłożyć głową, 


jakże ja grzeszny czlowiek wyrokowi taki 


la 


go pana mam sie 


opierać; fiat voluntas tua domine 


Po długich przygotowaniach i cztćrodniowym bombardo- 


waniu, dziewiały października przeznaczono na szturm ge- 


LEĆ, 


neralny. »Milicyja zrobila atak falszywy, lecz główne siły 


Amerykanów i Francuzów skierowały się na bateryje leżące 
na wzgórzu zwaném Springbill Tu było gorąco nieżartem, 
huczały armaty, i krew się lala Pulawski widząc, że mię- 
dzy okopami jest duża luka, postanowil z nami i malym 
oddziałem georgijskićj kawaleryi puścić się obces lą droga, 


wpaść w Środek miasta, i tym sposobem zrobić nieprzyja- 


: e t , p ; 7 
ciolom dywersyja, a mieszkańcom ucieche. General Lincoln 
śmiały ten plan pochwalil, a więc wezwawszy pana Boga na 
) c ) 
pomoc, Puławski krzyknął forward, a my za nim, dwie- 
ście koni, kopnęliśmy się galopem, aZ ziemia się trzęsla. 
Pićrwsze dwie minut szło wyśmienicie, lecieliśmy jak na 
, ) 
stracenie, ale gracko, po szlachecku; dopiero jak mijaliśmy 
one dwie bateryje, między którémi była luka, wstrzymał 
nas ogień krzyżowy, i zmieszał się hufiec jak puszczona 
woda z wysoka, gdy na zamkniętą słazę natrafi. Ja patrzę, 
o chwilo bolesna i niezapomniana nigdy! Puławski leży na 
ziemi. Kula armatnia urwała mu nogę, a z piersi krew bu- 
cha, także snać z innego strzału. Gdym przykleknal, i za- 


czł go podnosić, wymawiał umierającym glosem: Jezus! 


Maryja! Józef!« Więcćj już Rogowski nie slyszal, bo tra- 
fiony karabinowa kulka w głowę zemdlał. Jerzmanowski je- 
no, który mimo ognia zrejlerowal się ku swoim z rannćmi, 
opowiadał mu »że pan Kazimićrz żył jeszcze blisko godzi- 
ny, ale gadał słowa tylko przerywane, jako chorzy w mali- 
gnie, to o Polszcze, to o przyszłości, to o jakiejś Franciszce ! 
Dal także znak, aby mu podano krucyfiks, który do ust z 


nabożeństwem przycisnawszy ducha wyziongl.« 


I kończy się opowiadanie o Puławskim témi slowy, które 
jeszcze w całości przytaczamy: »'Pak zgiogl w on dzień fe- 


ralny dziewiątego oktobra 4779 roku lat mający trzydziescie 


Di 


sześć niespelna po Stefanie Czarnieckim największy bohatyr 
polski. Aby godnie pamięć jego uczcić i wysławić, trzebaby 
na to Wirgiliuszowego pióra, lub wymowy onego greckiego 
Plutarcha; a ja oto czlowiek rycćrski, sercem tylko duży, a nie 
rozumem, zdatniejszy do korda niż do elokwencyi, czyż po- 


dolam takiemu dziełu! nie zamilczę jednak i powiem jako 


umiem. Pulawski kochał gorąco pana Boga, ojczyznę swoją 
i rodaków swoich; odważny byl do zuchwałości, i choć mier- 
nego wzrostu w ręce silę mial nieslychang, a na szable bil 
się jako nikt. Sam nigdy sprawy nie zaspał, ani prześlepił, 
to też byl rygorysia w służbie i bratu by rodzonemu nie 
przepuścił militarnego feleru. Prywaty nie było w nim zgo- 


la; zapominajacy © sobie, a wylany dla innych, tak Że z ka- 


b 


Zdym ostatnia koszula bylby podzielił się chętnie. Słowem 
sentymenta miał kawalerskie i nieocenione, był to prawdzi- 
wy szlachcic polski, co jak to mówią unas: prędki do zwa- 
dy, ale użyteczny do rady; dobry do zabawy i sprawy, do 
modlitwy i do bitwy. I jeźli miał jaką wadę, to i chyba 


c H 


tę, Ze był nadto gorączka, i Ze nieznając dyssymulacyi na 


z 


złość i ansę ludzką czasem sie narażal niechcacy.« 


Na poparcie tego obrazu o Pulawskim po mistrzowsku 
odmalowanego przez naszego rotmistrza, dodaje jeszcze wy- 


dawca w nocie, taki wielce ciekawy szczegól. 


Lafayette w pamiętnikach swoich wydanych w Paryżu w 
1059 roku po Śmierci jego takie daje zdanie o naszym bar- 
skim rycérzu: Pulawski confederć polonais, qui seul avait 
refusé sa grace, intrepide el vertueux chevalier.. Meilleur 
capitaine que general, il voulait etre polonais partout, et 
Monsieur de Lafayette aprez avoir contribué a sa reception 


travaillait souvent a ses raccomodements. 


Na tym kończą się pamiętniki pana rotmistrza Rogowskie- 
go, który zmierziwszy sobie ziemię tę, na którćj poległ je- 
go przyjaciel, i zateskniwszy za ojczyzną, postanowił wrócić 
do nidj. 

Rozebrawszy to wielce ciekawe dzielko szćrzćj nieco, nie- 
możemy jeszcze przenieść na sobie, byśmy ten zajmający 
obraz Zywola, dzieł i Śmierci Puławskiego nie zakończyli 


ślicznym ustępem wydawcy umieszczonym w post-scriptum. 


»Blisko siedemdziesiąt lat już ubiegło od epoki, na któ- 
rój kończą się niniejsze pamiętniki ; zmienila się postać sla- 
rego i nowego świata, nowi bohatyrowie wystąpili i zeszli z wi- 
downi, zostawujae każdy odbłysk swojćj sławy na kartach 
historyi; a pamięć Kazimićrza Pulawskiego tak silnie Żyjąca 


śród nas Polaków, przechowała się także nietykalna w ser- 


sach ludu amerykańskiego. 

Niewdzięczność gnieździ się często w indywiduach, ale 
w czlowieku zbiorowym, w narodzie — nigdy! Narody pa- 
mielaja zawsze o tych, którzy dla ich dobra poświęcali się, 
którzy w obronie ich praw i swobód położyli to, co po ho- 


norze mieli najdroższego — życie! 


Dla tego też w Stanach zjednoczonych niezapomniano 0 
Puławskin, aimie jego w wadycyi ludowéj tak dotad jest 
popularném, jak dziś we Francyi imie księcia Józefa Po- 
niatowskiego. 

W Georgii między Savannah i Augusla znajduje się male 


miasteczko zwane Pulaski, a większa część statków paro- 
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wych w południowych prowincyjach nosi lakże imie nasze- 


go bohatyra. 


W mieście Savaunah w głównćj sali ratuszowćj jest por- 
tret Kazimićrza Paławskiego, robiony olejno przez slawnego 
malarza wspólczesnego wojnie o niepodległość pana Stuart; 
a na placu przeznaczonym na przechadzkę publiczną wysoki 
obelisk z granitu, który choć nie nosi Zadaego bapisu, na- 
zywany jest przecież przez mieszkańców Pulaskis mo- 


numen ft. 


Po latach tylu znaczna liczba rodaków naszych zablakana 
w tulactwie aż do nowego świata, jeżeli śród zimnego, (jak 
utrzymuje opinia europejska) narodu amerykańskiego znaj- 
duje dzisiaj szczćrą gościnność i nieudane współczucie — 
winna to jest bez zaprzeczenia nie czemu innemu, jeno zna- 
komitym zasłagom Tadeusza Kościuszki i śmierci Kazimić- 


rza Puławskiego. 


Tom I. Zeszyt Il. 1818. 32 
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SFINX. 
Powieść przez J. J. Kraszewskiego w Warszawie 1847. tom, 4. 
OSTAP BONDARCZUK. 


Powieść J. J. Kraszewskiego w Wilnie 1847 tom 1. 


Powieść jest, może być, i powinna być najsilniejszą dziś 
dźwignią oświaty mas, na które Żadną inną książką tak dziel- 


nie jak powieścią wplynaé niepodobna.  Najlepićj bowiem 


napisaną , najpożyteczniejszą książką naukową nie trafisz 


tak doskonale we wszystkie najniższe, najmnićj uksztalcone 


klasy jak powieścią. Rozumie się zapewne, Że powieść po- 
i 


winna być tania, i drogość powieści jest to oczewisty nou- 
sens, jest to występek najnieprzyzwoitszego dla nas zbytku; 
jest to nawiasem powiedziawszy jedna z większych wad po- 
wieści pana Kraszewskiego, tém droższych im sp zwykle 
szćrzćj drukowane, szćrzćj daleko, niż jakiekolwiek powieści 


w jakimkolwiek kraju. 


Co książką naukową nauczyć niepodobna, łakićj bowiem 
stylem i treścią cięższćj książki masy czytać nie będa, bo 
też zrozumićć niepolrafia, tego powieścią można je nauczyć, 
choćby w części tylko, tego nauczać powieścią należy ko- 
niecznie. Styl i treść powieściowa lżejsze, przyjemniejsze , 
nieuksztaleonemu czytelnikowi dostępniejsze, porównać hy 
można do onych przypraw rozmaitych, jakie się dodaja lé- 
karstwu by było znośniejsze. Powieści nareszcie najważniej- 


szém zadaniem jest tworzyć czytelników , to jest przyzwy- 
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czajać do czylania takich, którzy innéj książki od razu czy- 
taé nie będą, a którzy przyzwyczaiwszy się raz czytać lżej- 
sze utwory powieściowe, nabrać mogą z czasem ochoty do 


czytania dzieł ważniejszych, dzieł więcćj naukowych, a przy- 


+... 


najmnićj więcćj nauczających. Wszakże i wlych , piszący 
z wyższą myślą wpływania pożytecznie na naród nasz, pisać 
powinni stylem jak można najpopularniejszym, stylem obra- 
zowym, który zaiste dostępniejszy jest dla narodu naszego, 
mającego zaprawdę, jak każdy naród młody, Żywy, nie zu- 
pelnie jeszcze wyrobiony, więcćj fantazyi, niżeli głębokości 
w myślach swych. 


r 


Aby zaś na poźnićj wyrobić czytelników zdolnych czytać 
dziela ważniejsze, trzeba by powieść rozbudzala jak naj- 
większą masę myśli, którym gdy raz rozbujają się, i rozwi- 
np spiące swe skrzydła, jeżeli już powieść starczyć nie bę- 
dzie, książki cięższe, głębsze, w rozbiór i badania nauk i 
rzeczy ludzkich wnikajace, stang się potrzebą; a zaczasem 
moga ich pobudzić i uzdołnić do samoistnego myślenia, to 
jest do pisania. I nie jest to próżną jeno mrzonką , wszak- 
że doznaliśmy tego na sobie, i widziémy to codzień w koło 
siebie, jak spiące w mlodym człowieku myśli i zdolności 


naj przód rozbudzają się na lekkich utworach, które mu naj- 


< 


przód wręce wpadają. Na nich się w czytaniu rozlubowal, 


na nich zaczął myślćć, i przyszla mu z czasem chętka wypi- 
sauia myśli swoich. 


Coż zaś więcćj myśli rozbudzić może, jeżeli nie dotyka- 
nie owych wszystkich ideów, każdemu tak bliskich, Żeby je 
można podręcznómi nazwać, ideów każdemu dostępnych, 
bo każdego zarówno obchodzących, ideów na własnćj ziemi 
wyrosłych, z własnych potrzeb wynikłych, ideów, które nam 
niewyrobione przeszłość nasza przekazała, i boleśna pamiat- 
kę na wszystkie wrazila umysły, na które teraźniejszość na- 
sza nićmi brzemienna choruje, i w których ukrywa sie to 


najważniejsze dla wszystkich, a dla nas jedyne dobro — na- 
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dzieja przyszłości. Takie idey u nas poruszywszy, każdy naj- 
wiecéj zmartwiały umysł ożyje, mniemam nawet, Ze nieje- 
den zkamienialy skruszy sie przesad, najmieksze drzewo le- 
3 ad, C 
niwa uroni iskrę! 'lakiémi ideami sa dziś dla nas idey spo- 
łeczne! Bo też zaprawdę w nich się mieszczą najzywolniej- 
sze kwestyje czasowe, a najbliższe każdemu. Bo w ich roz- 
winieciu i rozlrzygnieniu pozgdaném kazdy najprostszy czlo- 
C ) y 
wiek ujrzy to, co mu najpolrzebniejsze : kęs chleba do gę- 
by, porzadne odzienie na cialo, wolny oddech pod niebios 
, e , „ 
sklepieniem l 
"Liezo co powiedziałem zdaje mi sie jasno wynikać, Że 
5 P J e ) , 


dla nas dzisiaj najważniejszą niemal częścią literatury jest 


powieść — i to powieść obyczajowa, społeczna, 


Czas dawnego romansu rozlkliwiajacego niepotrzebnie, w 
którym milość, tylko miłość, i zawsze milość glówna odgry- 
wala role, przeszedł już podobno niepowrolnie , i ktoby go 
nam dzisiaj wracać się pokusił, wraże miał by dla nas chęci, 
chęci Armidy odzierającćj w zaczarowanym ogrodzie cialo 
rycćrza z Żelaznćj zbroi, a duszę jego z Żelaznego harlu. 
Jakoż romans dawny przebrzmiał już po calym świecie. 
Świat dziś już nie dzieciuchem , nie młodzianem żadnym 
milośnych awanturek, ale mężem, któremu trzeba myśli, jak 
najwięcćj myśli, by z nich wyrosły czyny, a mają to być 
czyny ladu i pożytku. U nas mianowicie w czasie próby i 


doświadczeń bez liku zabawiać, rozrywać tylko niewolno! 


Czas powieści ściśle historycznéj dla nas mianowicie nie 
przyszedł jeszcze, powieść bowiem historyczna najlepićj roz- 
kwila w czasie zupelnego uspokojenia. Jak w nalurze jest 
czlowieka, że gdy mu swobodnie terazniejszość przechodzi, 
upewniona rozciąga mu się przed okiem przyszłość, naten- 
czas chętnie buja sobie po dawnych pamiątkach, marzy lubo 
o przeszlości; lak samo dzieje się z narodem. Przy ustalo- 
nym jeno bycie spolecznym i politycznym, główna waga je- 
go myśli idzie w przeszłość, w historyją. ] dla tego może 
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nigdzie lak wysoko nie stanęła powieść historyczna jak wAn- 
glii, i to tylko przez czas dość krótki zupełaćj ciszy poli- 
lycznćj, jaka panowala za czasów Walterskota, którego i my 
czytaliśmy z zajęciem tak wielkićm dla tego tylko podobno, 
Ze go nam tłumaczono i czylać dawano w onym czasie, 
któryć przecie pamiętamy, w którym w skutek chwilowego 
o!rętwienia jakie po wielkich konwalsyjach następuje, lub u- 
przedza wielkie konwulsyjne wstrząśnienia, o niezém zgoła 
nie myśleliśmy. Wszakże i w Anglii samćj burze parlamen- 
towe, klęski Irlandzkie , wywołały szereg powieści obyczajo- 
wych z myslą społeczną i polityczną. 


lieassumując to co powiedziałem, by zrozumialszém zro- 
bić stanowisko z jakiego występuję, chcąc się zapatrywać na 
literaturę beletrystyczną w ogóle, ana le dwie najnowsze 


powieści pana Kraszewskiego w szczególe — powtarzam: 


Że powieść jest dziś ważną częścią literatury naszćj; a 
zatim, z tém większą uwagą i sumiennościa do rozbioru 


onćj przyslępywać sie godzi. 


$ L * * LEA a:re 
Że z powieści la zdaniem mojćm na największa zaslu- 
guje uwagę, która najważniejsze pobudza kwestyje spoleczne. 


Że zatém ta powieść najdzielnićj odpowie celowi swemu, 
która najwięcćj takowych kwestyi czasowych dotknie ze sta- 
nowiska prawdy, rozwinie je w jak najobszerniejszćm i naj- 
jaśniejszćm świetle, i rozstrzygnie je nareszcie, a przynaj- 
mnićj nagnie ku takiemu rozsirzygnieniu, jakie w naszćm 
położeniu dzisiejszćm jest podobne, ze stanowiska ogólnego 


pożytku dla calego narodu. 


Że nareszcie w każdćj powieści głównym jest warunkiem : 
artystyczne jćj ułożenie powinno zająć każdego, treść onćj 
wzbudzić ciekawość, tło zaś całe powinno być swoje, wla- 
sne, każdemu mile i dostępne, bo ojczyste a więc zrozu- 


miale. | 
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Taka bowiem tylko powieść zajmie wszystkich, rozejdzie 
się wszędzie, i wpłynie na oświatę narodu, bo zwiększy 
grono czytelników, a co więcćj zwiększy masę myśli nam 
pożytecznych, myśli koniecznych w naszćm polożeniu, z któ- 
rych tylko najliczniejszego zebrania może wypłynąć tak dziś 
pożądane rozwiązanie trudności spolecznych — pojednanie 
wszystkich sprzecznych żywiołów spoleczeństwa naszego. 


Jest to zdaniem mojćm ideal powieści! i nie przeczę, 
żem poprzednie krćśląc slowa, malował ideal jeno. — Ależ 
przecie dla nas, co w tym zawodzie pracujemy, godzi się raz 
samym sobie postawić za cel dążeń i pracy = choćby nie- 
dościgniony ideal dobra i pożytku dla naszego narodu. Tém 
tylko jeno do niego dążeniem uświetnimy nasze powolanie 
powieściarskie , i zostawimy po sobie trwalszą pawiątkę, 
nad tych kilka lez czulych , uronionych nad Adolfem i Ju- 
lia. — Dalćj czy bliżćj celu, byle na tćj drodze już jest 
zasługą! 7 lego slanowiska wychodząc przystepuje do roz- 
bioru tych dwóch najnowszych pana Kraszewskiego powieści, 
które właśnie dla tego zestawilem razem, Ze obie mnićj czy 


więcćj dotykają kwestyi spolecznych. 


I zanim do rozbioru tego szczególowego przystąpię, mu- 
szę przedwszystkićm powiedzićć, że nikt tyle co pan Kra- 
szewski nie przylożył się do lego, co postawilem za część 
ważną misyi powieściarskićj, — to jest do stworzenia czy- 
telników. To jest jego rzetelna i wielka zasługa. Przypo- 
mnijmy sobie czasy, które poprzedziły pana Kraszewskiego, 
a zobaczymy w jak malo domach czytano cokolwiek, a w 
tych, w których czytano, jak mało czytano po polsku; lub 
nie czylano zypelnie, lub też same francuzkie romanse. 
Pićrwsze pana Kraszewskiego powieści rozbiegły się po ca- 
łym kraju, a że się sypały z jego plodnćj wyobraźni, jakby 
z roga obfitości , więc gwałtem prawie, powodzią, wcisnely 
się w pasze pałace i dwory i dworki, i pomalu zaczęły 


wypychać francuzkich romansistów. Pan Kraszewski można 


powiedzićć  piérwszy przełamał przesąd lak u nas rozpo- 
wszechniony, że nie można czyłać powieści polskićj, bo jćj 
najprzód niema, a powtóre jeżeli jest jaka, to nie do prze- 
czyłania. Aż tu nagle pojawilo się i mnóstwo powieści, i 
wszystkie jakoś do przeczylania!. To też dzisiaj rozczylaw- 
szy się na polskich powieściach pana Kraszewskiego, co- 


dzień zwiększające się grono czytelników, coraz więcćj Zgda 


książek. 


Pan Kraszewski niezawodnie jest jednym z ojców téj po- 
wszechnéj u nas za polską literaturą oskomy! A Że u nas 
latwo bardzo zdania wszelkie, mające u drugich zwykly chwi- 
lowy Żywot, kamienieja w przesąd, więc leż z niejednych 
uslyszéé można ust to na seryjo powiedziane zdanie, odpy- 
chające bez przeczytania uważnego każdą inną powieść: »że 
nikt nie jest w stanie tak ladnie napisać powieści jak Kra- 
szewski.« I ja nie powiadam tego w zléj, w falszywćj wy- 
śmiania myśli — nie! — bo w tém powiedzeniu jest w rze- 
czy samćj wielka prawda, — bo powieści pana Kraszewskie- 
go czytają się tak przyjemnie jak Żadne, bo i styl, i treść, 
i wyrabianie, i te wszystkie ozdóbki epizodyczne zdradzają 
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prawdziwego, wielkiego artystę, bo pióro pana Kraszewskie- 


go jest mistrzowsk 


Ale powiadam, Że wlaśnie dla tego 
tém większy cięży na nim obowiązek, im większy zdoła wy- 
wrzyć wpływ. Mając za sobą i talent przemożny, i zdanie 
publiczne, pan Kraszewski może i powinien użyć jednego i 
drugiego, na cele dzisiaj ogółowi najpożyleczniejsze, na cele, 
które dosyć obszernie okrćślić usiłowałem. W naszych cza- 


p 


sach ciężkich nieużyć talentu, jakim przy 


da hojnie obda- 
rzyła na dobre, jest to zaprawdę nadużyć!. 


Pan Kraszewski, który ślicznie i milo bujał dotąd po fan- 


tastycznych błoniach swojćj wszechkrajowćj wyobraźni, zda- 
je się, Że teraz mocnićj niż dotąd uczuł potrzebę nadania 
powieści większego znaczenia i ważniejszych celów spole- 


cznych. Radzi go witamy na tém polu, i bez najmniejszego 
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stronnictwa przystępujemy do rozbiora tych dwóch powieści, 
w których dobitnićj już występują kwestyje dzisiejsze, spo- 
leczne. 


Przejdźmy więc naprzód z kolei powieść cztérotomowa, 
którćj pan Kraszewski nadał nazwę Sfiux. Dla czego ta 
powieść opisująca smutne dosyć dzieje malarza polskiego, 
dostała ten tytuł zagadkowy , dla nas dość obcy, trudno 
wyrozumićć z treści samćj powieści; chybabyśmy przyczyn 
onego szukali w epizodach powieściowych, w których kilka- 
kroć zdybujemy porównanie to kobiéty, to sztuki do Sfinxu. 
Lub może autor chciał pod nazwą tego bajecznego potworu 
rozumićć zagadkę Życia artysty u nas, zagadkę zapewne nie- 
pospolitą, i trudną zaiste do rozwiązania, jeżeli sam autor 
nie zdołał jéj rozwiązać w calćj powieści, i zostawił zagad- 
kę w tytule, zagadkę i w końcu. 


Lecz nie uprzedzajmy sądu, i opowiedzmy treść tćj 


powieści. 


(Dokończenie nastapi.) 


POGLAD 


GLOWNE PRZEMIANY ZIEMI. 


PRZEZ 


Ludwika Zejsznera. 


WW/całym ogromie wszechświata panują nieu- 
stające ruchy, — nigdzie niemasz spoczynku. 
Wszystko co tylko istnieje ciągłym ulega zmia- 
nom, w coraz odmienne przeradza się kształ- 
ty. I w najdrobniejszym pyle naszćj ziemi drga- 
jącym w światła promieniu, i w owych niezmier- 
nych bryJach krążących po nieograniczonych 
przestworach niebios odbywają się przemiany 
bez końca. Zwierzęta i rośliny przebiegają prze- 
obrażeń długi szereg, nim dochodzą do zupeł- 
nćj doskonałości swojéj. Wszakżeż temuż pra- 
wu ulegaja i bryły niebieskie, nim się zbiegną 
w planety i słońca. Z jednostajnej w całym 
Tom I. Zeszyt III. 1848. 33 
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wszechświecie rozpostartćj materyi kosmicznej 
powstały, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, rozmaitego rodzaju mnićj więcćj doskonałe 
ciała niebieskie. W najodleglejszych okolicach 
przestrzeni, daleko po za gwiazdami widać nie- 
zmierne plamy mgliste ; — one ciągle swój kształt 
zmieniają: — pospolicie są podłużne, — często 
rozmaicie rozszezepione, a w różnych swych czę- 
ściach jasności nierównćj. Jak się zdaje, jestto 
pićrwszy zawiązek skupiającćj się materyi. Ja- 
ko wyższy już stopień kształcących się światów 
uważać można owe tak zwane mgły planetarne, 
które nierównie gestsze a mniejszćj objętości, o- 
kragłe lub eliptyczne, we wszystkich swych czę- 
ściach mają jednakowe a łagodne światło; niektóre 
otaczają się nawet świćcącą atmosferą. Tak w bez- 
kształtnćj materyi kosmicznćj para po przestrzeni 
rozJanéj powstały najprzód plamy mgliste,a nastę- 
pnie plamy planetarne; wyższy stopień wykształ- 
cenia się onćj stanowią właściwe gwiazdy, czyli 
ciała zbiegłe w kuliste bryły, mające nader 
odmienną gęstość i twardość. Pod gęstością ro- 
zumićmy stosunek objętości do materyi; im jéj 
więcćj w pewnćj przestrzeni, tym gestszém jest 
ciało. Od dawna uznali astronomowie, że gwia- 
zdy okazujące się naszemu wzrokowi na nie- 
biesiech jako świecące iskry sa słońcami. ich 
widoma wielkość i jasność zależy od ich wiel- 
kości istotnéj i oddalenia ud ziemi naszćj. Ja- 
koż starano się obrachować odległość niektórych 
gwiazd od ziemi. W tym celu użyto paralaxy. 


a 
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Ziemia w swym biegu rocznym na około sloń- 
ca opisuje elipsę. Z dwóch najodleglejszych od 
siebie punktów tćj drogi mierzono kąt do gwia- 
zdy; iten kąt jest paralaxą. Gdyby ten kąt je- 
dną sekundę wynosił, odległość gwiazdy od 
ziemi bydaby edlegią 4.800,000 mil jeo- 
graficznych. Uważmy atoli, iż najświetniejsze 
gwiazdy w konstellacyi Syriusza nawet téj ma- 
łćj paralaxy nieokazały, więc jasno ztąd wy- 
nika, że one jeszcze są odleglejsze niż owe wy- 
rachowane milijony mil. "Tylko w konstellacyi 
Centaura podwójna gwiazda pokazywała para- 
laxę wynoszącą sekundę, co nas przekonywa, 
ze jest 4.800,000 mil jeograficznych odległą. 
Jezeli przypuscimy dla innych gwiazd podo- 
bne odległości, a znać że przestrzenie niebios 
napełnione gwiazdami niezdołają być nawet 
wyobrażnią naszą objęte. Szezupłą liczbę tylko 
gwiazd widzimy nieuzbrojoném okiem, liczba 
ich wynosi około 3000, ale w istocie nierównie 
większa ich liczba. Sir Wiliam Herschel obra- 
chował, że w jednćj stronie nieba, gdzie gęst- 
sze są gwiazdy, przez teleskop mający dwa 
stopnie szerokości, w jednéj godzinie przechodzi- 
ło ich 50,000. Ta niezmierna ilość ciał niebie- 
skich bardzo rozmaicie rozdzieliła się w rozmai- 
tych stronach niebios, i tak więc, jak planety 
w pewnym związku zostają ze słońcem, tak 
samo zbierają się gwiazdy w gromady, tworząc 
tak nazwane systemata gwiazdowe. I słońce 
nasze należy do takiego systematu gwiazdowego. 
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Ma on kształt podłużnćj rozciągłćj elipsy, 
w środku prawie próznéj, a najlicznićj nagroma- 
dziły się w nićj gwiazdy na jćj obwodzie, i two- 
rzą potężny pierścień z jednćj strony rozszcze- 
piony. Część tego pierścienia jest nam widoczną, 
i nazywa się pospolicie drogo mleczną. Zdaje 
się że nasze słońce leży w południowej stronie 
pierścienia tego. Świetny początek do podziele- 
nia naszego systematu gwiazdowego w pomniej- 
sze uczynił w najnowszym czasie Madler, któ- 
ry okazał, że nasze słońce z innémi poblizszé- 
mi obracają się na okofo wielkiego słońca, przez 
niego nazwanego słońcem centralném. 


W różnych stronach niebios, w nadzwyczajnie 
wielkich odległościach znajduja się liczne sy- 
stemata słoneczne, do naszego systematu podo- 
bne. Przedstawiają się one jednakże gołemu 
oku jako mgliste plamki, a dopićro najsilniejsze 
teleskopy rozkładają też w nieprzeliczone gro- 
mady gwiazd. 


Nasz systemat słoneczny mieści się w szczu- 
płych nader granicach; jest on cząstką jednego 
z owych niezmiernych systematów słonecznych. 
Ogniskiem jego jest nasze słońce, a około niego 
obraca się stosownie do naszych wiadomości 
13 głównych planet, 18 księżyców czyli pla- 
net dodatkowych, miryady komet, z tych trzy 
podobnie jak planety nieopuszczają granie, któ- 
re główne planety opisują; nadto wielkie jest 
prawdopodobieństwo, że potężny pierścień gazo- 
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wéj materyi, krążący pomiędzy bliskićmi sToü- 
ca planetami: — Wenera i Marsem, należy także 
do systematu słonecznego, a okazujący się jako 
piramidalne światło zodiokalne; wreszcie do sy- 
stematu słonecznego należy nieprzeliczona moc 
drobnych asteroidów, które krążąc trafiają na 
naszą ziemię, i na nią spadają — są to aeroli- 
ty i gwiazdy spadające. Dziwny porządek pa- 
nuje w biegach planet; wszystkie odbywają swe 
ruchy na około słońca, na jednéj płaszczyznie, 
a nadto nietylko słońce, ale planety i ich księ- 
Zyce obracają się na około swćj osi, i opisując 
biegi na około słońca, obracaja się z zachodu 
na wschód. To cudowne, podziwieniem przej- 
mujące myślącego człowieka dzieło może być 
tylko skutkiem nieograniczonego rozumu — 
wszechmocnćj istoty. Podobnie jak bieg, który 
planety opisują, również uderzającym jest spo- 
sób rozdzielenia planet od słońca. W miarę ich 
odległości zmniejsza się ich gęstość, a powięk- 
sza ich objętość. Postęp ten wyraża następują- 
cy szereg liczb: 


0, 3, 6, 12, 24, 48, 96, 192, 394, 


jeżeli do każdćj dodamy liczbę 4, natenczas 
otrzymamy względną odległość głównych pla- 
net, t. j. takich eztéry odległości ma Merku- 
ryjusz, jakich Wenus 7, ziemia 10 i t. d. 
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Gęstość planet zostaje w odwrotnym stosunku 
do odległości od słońca; im bliższe onego, tym 
są gesisze; coraz dalsze w miarę oddalania 
się są Izejszémi, i tak: Merkuryjusz najbardzićj 
jest gęstym, najrzadszémi zaś Uran i nowo od- 
kryty planeta przez Le Verrier: — Neptun. Po- 
równywając gęstość ich z ciałami naszćj ziemi, 
gęstość planet od metalu antymonu, zmniejsza 
się stopniami do gęstości miodu i drzewa świr- 
kowego. 

Komety nieopisują tak regularnych linii na 
około słońca jak planety, ani się trzymają ja- 
kićjkolwiek płaszczyzny, tylko się krzyżują w 
najrozmaitszy sposób. Gęstość ich nierównie jest 
mniejszą aniżeli planet; jądro czyli część naj- 
bardzićj skoncentrowana tak jest rzadkie, iż 
przez nie widać niezłamane światło gwiazd; 
z czego wynika, że ich gęstość wynosi zaledwie 
jedną pięciotysięczną część gęstości ziemi. 

Poznawszy w jakim stosunku znajduje się na- 
sza ziemia do słońca i do całego systematu 
gwiazdowego, przejdźmy do poznania jéj wła- 
sności wewnętrznych. Wszystko świadczy że 
owa bezkształtna kosmiczna materyja, czyli 
plamy mgliste i planetarne, a nawet i komety 
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składały się z pojedyńczych ciat chemicznych, 
które się w pewnym danym czasie połączyły 
chemicznie i zbiegły w stałe ciała. Przy kazdém 
chemicznóm połączeniu rozwija się ciepło i pło- 
mień, i była raz chwila przy pićrwotnóm spa- 
leniu się ziemi, iz ta kula mająca 1700 mil 
jeograficznych w średnicy była masą płomien- 
ną. Rezultatem tego procesu czyli spalenia jest 
twarda część skorupy ziemskićj, będąca piér- 
wotnie lawa, która składała się z różnych nie- 
dokwasów, kwasów iich połączeń, czyli z naj- 
rozmaitszych soli. To pićrwsze połączenie od- 
pychającćj się dotąd materyi porównywano poe- 
tycznie do piérwszego pocałowania pićrwotnćj 
miłości matki ziemi, ale zarazem stracona nie- 
winnoseia. 


Po owém piérwotném spaleniu się pićrwiastków 
chemicznych długie minęły czasy, zanim ziemia 
stwardniała; długo ta roztopiona lawa była płyn- 
ną, a nad nią unosiły się rozgrzane pary wodne, 
będące również skutkiem tego spalenia. Woda 
bowiem nie jest ciałem prostém czyli piérwiast- 
kiem chemicznym, ale połaczonćm, t. j. spalo- 
nómi gazami: — wodorodnym i kwasorodnym, 
'l'enze sam początek mają lawa i woda. Wreszcie 
po upływie długiego przeciągu czasu ostudziła 
się skorupa ziemska i skrzepła, wtedy uno- 
szące się nad nią pary wodne spadły strumie- 
niami, i powypełniały nierówności znajdujące 
się na spalonym planecie. Wody zbierajac sie 
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do zagłębień, sprowadziły części skruszonćj 
lawy, i tym sposobem grubiała zwolna powierz- 
chnia ziemi. Historyja jéj jest właściwie opi- 
sem walki zachodzącćj pomiędzy dwoma żywio- 
łami wprost przeciwnćmi sobie : — ogniem i wo- 
dą. Ogień nieustannie wszystko rozburza i spra- 
wia nierówności, woda zaś wyrównywa zagłę- 
bienia. Pićrwszy z tych żywiołów powypychał 
z dona morza lądy kontynentalne i niebotyczne 
pasma gór, drugi roztacza zwolna szczyty naj- 
wyższe i wypełnia otehlanie, a ze startych okru- 
chów skał ogniowych tworzy warstwowe ska- 
ły; tym biegiem odbywając się przemiany, 
zwolna powstala teraźniejsza skorupa ziemi, i 
tysiąców lat było potrzeba, zanim stała się 
zapora dla owych strasznych wybuchów z łona 
ziemi, tak nieprzyjaźnych dla jestestw życiem 
obdarzonych. 


Gdy się na powierzchni umiarkowała tempe- 
ratura, i gdy nastały warunki przyjazne do 
trwania jestestw organicznych, wtedy jakby siłą 
czarodziejską wywołane wystąpiły pićrwsze ro- 
śliny i zwićrzęta, owe praszezury całego ży- 
jącego świata. Były one odrazu również dosko- 
nałómi, jak teraz żyjące zwiérzeta i rośliny, 
bo jakimże sposobem mogłyby istnićć, gdyby 
nie posiadały wszystkich organów koniecznych 
do utrzymania życia i gatunku swojego. Są 
to jednakże gatunki zupełnie odmienne od teraz 
żyjących. Reszty ich jakby w katakombach za- 
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chowane, leża pochowane w najgłębićj osadzo- 
nych warstwach. Są to po większćj części sko- 
rupy muszel i ślimaków , części twarde zwie- 
rzokrzewów, raków. Gdziekolwiek ten osad po- 
kazuje się, bez względu na położenie jeogra- 
ficzne wszędzie natrafiamy na jednakowe gatunki. 
Też same 'lerebratule i Spirifery znajdują się 
nad jeziorem Bajkalskićm, co pod Kielcami, nad 
Renem, w Anglii, w Ameryce pófnoenéj, a na- 
wet na drugićj półkuli :— na przylądku Dobréj 
Nadziei i w kraju Van Diemensland w Austra- 
lii. Ta zadziwiająca jednostajność w rozdziele- 
niu jednako jestestw organicznych na całćj kuli 
ziemskićj dowodzi, iz w pićrwotnych czasach 
powstającćj skorupy ziemskićj, od biegunów da 
równika panowała jednakowa temperatura, nie 
tak zawisła od promienia slonecznego, jako ra- 
czej pochodząca od ukrytych żarów cienką je- 
szcze skorupą okrytych. 


Nie tak łatwo odgadnąć jakie to skały oguio- 
we czyli lawy były skutkiem pićrwszego spa- 
lenia się pićrwiastków chemicznych, jak to wy- 
dawać się może na pićrwszy rzut oka. Poza- 
chodziły tak liczne następne przemiany, że wy- 
krycie jaka skała służy za podstawę wszyst- 
kim innym, jest jednym z najtrudniejszych badań. 

Zachodzą tu podobne trudności, jak w poszu- 
kiwaniach pićrwiastków historyi narodów. Nie- 
liczne wskazówki objaśniaja te arcy zawiłe py- 
tania. W najdawniejszych osadowych skałach 
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składających się z kengłomeratów,czyli w zbiorze 
okruchów zaokrąglonych stwardłych na skałę, 
znajdujemy pomiędzy innćmi ułamki granitu i 
syenitu, zczego wnosimy, że właśnie one mu- 
siały służyć za podstawę owym pićrwszy m osa- 
dom wodnym, Ze w następnych czasach doby- 
wały się też same skały na wierzch, i dzwi- 
guely najwyższe łańcuchy, dowodzi, iz te ognio- 
we skały długo się tworzyły w łonie ziemi i 
na wierzch dobywały. Niemało potwierdza da- 
wność granitu spoczywanie na nim najdawniej- 
szych skał osadowych, i dlatego nie zbładzi- 
my przyjmując go za pićrwszy rezultat spalo- 
nych pićrwiastków chemicznych, za piérwsza 
twardą skorupę ziemi. 


Po ścięciu się w skały krystaliczne owéj piér- 
wotnćj lawy ostudzała się coraz bardzićj po- 
wierzchnia ziemi; wtedyto zmieniając stan płyn- 
ny w stały ściągala się coraz bardzićj, akur- 
cząc się dała poczatek szezelirom, z których 
wybuchały ukryte płomienie i sprawiły nowe 
przemiany na powierzchni ziemi. Wtedy to 
zapadły się zielone gaje i zalała je woda mor- 
ska; wraz z roślinami zginęly równocześnie 
zwićrzęta. A gdy się uspokoiły srożejące ognie, 
nowa era dla ziemi nastała. Lady i morza inne 
granice otrzymały, w nich krzewiły się nowe 
rośliny, odmienne zwićrzęta jakby wyrosłe z zie- 
mi powstały. Przemieniafa sie tym sposobem 
kilkakrotnie ziemia, zanim przybrała. kształt 
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obecny. Powierzchnia jéj terazniejsza jest zatém 
skutkiem nieprzeliczonych zmian sprawionych 
przez ogień i wodę. Gdzie nogę tylko stawia- 
my, znajdujemy sie na dawném łożysku morza, 
albo na wystygłćj lawie; o ostatnich świadczą 
jeszcze cieplice i szezawy czyli kwaśne wody, 
gazem kwasem węglowym nasycone. 


Czas osadzania się skał z wód osadzonych 
czyli warstwowych w czasie okresów geologi- 
cznych można obrachować z dosyć wielką pe- 
wnością. Rzćki piérwotnych kontynentów , tak 
jak terazniejsze prowadziły do morza skruszo- 
ne ułamki zastygłćj lawy i dawnićj stwardnia- 
łych skał, i osadzały one wzdłuż pobrzez swo- 
ich. Wiadomo jest, że teraz najznakomitsze rzć- 
ki, jako to: Orynoko, rzeka Amazońska, świę- 
tego Wawrzeńca składa corocznie 2 do 3 stóp 
gruby osad. Toż samo było w czasach geologi- 
cznych; mając wiadomą grubość osady w je- 
dnym roku, łatwo można obrachować z przybli- 
żeniem, ile potrzeba było lat do osadzenia po- 
kładu 5 lub 10,000 stóp grubego. 


Otóż przedmiotem geologii jest: poznanie sto- 
pniowych przemian odbywających się na naszéj 
ziemi tak w naturze nieorganieznéj, jako i or- 
ganicznćj , znajomość skał jedne na drugich z 
wód osadzonych i ogniowych wybuchów prze- 
gradzających te spokojne osady. Pićrwszy ro- 
dzaj skał nazywają geologowie neptunicznćmi, 
drugi plutonicznémi. Jest jeszcze trzeci rodzaj 


268 


niedający się ani do pićrwszych ani do drugich 
zaliczyć, są to tak nazwane skały metamor- 
ficzne. Powstały one istotnie ze skał z wód 
osadzonych, a następnie zostały przepalone, lub 
zupełnie przemienione przez naglejsze lub wol- 
niejsze działanie podziemnych ogni. Do pluto- 
nicznych bardzo są podobne ze swćj budowy 
krystalicznej do drugich, zoddziałów warstwom 
lub Tupkowatosci odpowiednich. Bardzo znaczne 
przestrzenie zajmują na powierzchni ziemi ska- 
Ty metamorficzne, często tworzą najwyższe łań- 
cuchy. Są to łupki mikowe i talkowe, marmu- 
ry kararyjskie, paryjskie, ów najwytworniejszy 
materyjał do rzezbiarstwa tak w starożytności 
jako i w nowych czasach; powstały one ze zwy- 
czajnego wapienia z wód osadzonego przez prze- 
palenie pod znacznćm ciśnieniem atmosfery. 


Przepieczone czyli metamorficzne skały spo- 
czywają pospolicie na najdawniejszych pluto- 
nicznych, na nich dopićro leżą najdawniejsze 
skały wodne, składające się z różnych pokła- 
dów łupków słonych, wapieni, piaskowców , 
konglomeratów. Ostatnie noszą widocznie ślady 
rozkołysanych wód; pićrwsze zaś powstały ze 
szlamu i piasku osadzającego się na dnie mo- 
rzą. Reszty zwićrząt w nich zawarte należą do 
cztćrech wielkich działów, t. j. do kręgowych, 
pierścieniowatych, mieczaków i promienistych. 
Prawie wszystkie pojawiły się równocześnie na 
powierzchni ziemi. Z kręgowych zwićrząt zaamy 
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w samym początku tylko najniższą klasę, t. j. 
ryby, ito dopićro w najwyższych ogniwach te- 
go pićrwiastkowego osadu. Najdawniejsze pier- 
ścieniowate były znakomicie rozrodzone; sa to 
rakowate zwićrzęta tak nazwane Trilobity; głó- 
wnie przeważały jednakże mięczaki; największa 
ich część należy do wymarłych rodzajów, jako 
to : ortoceratity, produkty; inne zaś wwały przez 
kilka następnych formacyi, i wymarły przed 
wystąpieniem terazniejszych jestestw; inne wre- 
szcie rodzaje pojawiły się z piérwszémi żyją- 
cémi jestestwami, wszystkie przemiany prze- 
wwały, i chociaż w niewielu gatunkach, żyją 
w teraźniejszych morzach, jako to: "'orebratula, 
Nautilus (Lodzik). Podobnie jak mięczaki zna- 
komicie rozwinięta była promienistych zwićrząt 
gromada; pomiędzy nićmi odznaczają się cudnćj 
piękności lilije morskie i liczne zwićrzokrzewy. 


W spodnich warstwach tego najdawniejszego 
osadu znajdujemy małą tylko ilość roślin; wszyst- 
kie zamieszkiwały morza; we wierzchnich do- 
pićro napotykamy nieprzeliczone rośliny stałe- 
go lądu, często wybornie przechowane. Rośliny 
te tém są ciekawsze, im wymownićj świadczą 
oowych pićrwotnych kształtach roślinnych na 
naszym planecie, i o panującym klimacie na po- 
wierzchni ziemi w czasach geologicznych; nad- 
to najprzeważniejszy wpływ wywarły na losy 
terazniejszych narodów. Wszystkie te najda- 
wniejsze rośliny pićrwotnego świata noszą na 
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sobie niewatpliwy charakter strefy podrówniko- 
wćj; mogły one tylko rosnąc pod skwarnym 
promieniem słońca. Sa to powiększćj części 
potężne drzewa paprociowe i inne z nićmi spo- 
winowacone rodzaje. Reszty tych roślin przy 
ujściu rzék lub w wielkich jeziorach nagroma- 
dzone przechowały się w piaskach i mule , zmie- 
nity się w pokłady węgla mineralnego; piasek 
zaś i muł w piaskowiec i łupek. Prócz pozo- 
stałości roślinnych w węgieł kamienny zmienio- 
nych, zawićrają niektóre warstwy ziemi wybor- 
ną rudę żelazną, dającą się zmieniać za pomo- 
cą węgla kamiennego w żelazo metaliczne. Osad 
wydający zarazem dwa nieoszacowane produkta 
mineralne : — węgiel i żelazo, zasługuje być u- 
wazanym za główne źródło pomyślności ludz- 
kićj. Drzewa owych pićrwotnych czasów, na- 
gromadzone w podziemnych składach, zmieniw- 
szy się w trwale pokłady węgla, stały się w 
poźnych wiekach źródłem światła i ciepla dla 
narodów; najpotężniejszą dźwignią przemysłu. 


'l'en najdawniejszy osad, utworzony w piérw- 
szym wielkim dniu stworzenia, nazywa się po- 
spolicie formacyją przechodowa, składa się z 
trzech potężnych ogniw. Każde z nich zawićra 
w sobie właściwe reszty organiczne, odróżniające 
je pomiędzy sobą, będące zarazem najwalniej- 
szym środkiem do odróżnienia onych pomiędzy 
sobą. Dwa lub trzy gatunki w nich zawartych 
roślin lub zwićrząt, nazywanych pospolicie 
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skanüeniaTosciani, często wystarczają do ozna- 
czenia czasu, w którym sie tworzyły pojedyńcze 
ogniwa. 

Zupełnie odmienne skamieniałości cechują 
drugi dzień stworzenia. Co do jednego powy- 
mierały wszystkie dawniejsze zwićrzęta, a no- 
we zupełnie wolą stwórcy wskrzeszone zosta- 
ły. Drugi ten wielki pokład nazywają geolo- 
gowie formacyją loyasową. Głównie sklada się 
wapieni, margli i piaskowców. Pomiędzy nié- 
mi osadziły się potężne pokłady soli kuchen- 
néj, a w Polszeze i w górnym Szlasku najzna- 
komitsze pokłady galmanu, rudy wydajaeéj z 
siebie cynk za pomocą dystylacyi; metal ten 
bowiem również jest lotnym jak żywe srébro, 
siarka, woda. 

Trzeci wielki osad czyli foermacyja tworząca 
twardą skorupę ziemi ma imie Jara; nazwę 
tę otrzymała od pasma gór Jura odgranicza- 
jącego Szwajearyja od Krancyi. Głównie skla- 
da się z wapieni szarych, brunatnych i bia- 
łych, tudzież iłów i piaskoweów. Pomiędzy wiel- 
ką liczbą różnorodnych mięczaków w tćj ferma- 
cyi zawartych, odznaczają szczególnie ślimaki, 
dochodzące często do niezmiernćj wielkości, wy- 
równywające niekiedy kołom wozóowym: — A m- 
monitami zwane; te owinięte skorupy mają liczne 
przegrody, na zewnątrz misternie powycinane 
pa kształt liści jarmużu. Po piérwszy raz zja- 
wiają się tutaj reszty zwiérzat ssących,mieszkań- 
ców ówczesnych stałego lądu. Okres w którym 
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osadzała się formacyja Jura, zawarty pomiędzy 
formacyjami przechodową i trzeciorzędową słu- 
sznie może być nazwanym wiekiem średnim w 
dziejach rodzacćj się ziemi, prócz wymienionych 
jestestw zawićrał niezmierne gady, które były 
najpotezniejszémi władcami w owych czasach. 
Roczniki ich dziejów tysiące lat odległe, od owego 
czasu, w którym pićrwsi rodzice rodu ludzkie- 
go weszły do życia; na czele owych potwornych 
jaszczurów przedpotopowych znajdują się reszty 
gatunków odznaczających się swą niezmierną 
wielkością. Najciekawszym, a zarazem najbar- 
dzićj na uwagę zasługujący był jaszczur, dla 
swego częściowego podobieństwa z budową ry- 
by zwany Ichtyosaurus czyli Rybojaszczur. 
Jeżeli się zastanowimy nad częściami tego 
zwiérza przeznaczonémi do ruchu, obrony i za- 
czepki, spostrzeżemy w nim szezególniejszą mie- 
szaninę kształtów i mechanicznych przyrządów 
nieskupionych w obecnym czasie w jedném zwié- 
rzu, ale rozrzuconych w rozmaitych klasach i 
rzędach teraz żyjacych kregowych. I tak Ich- 
tyosaurus ma ryj świni morskićj, obojczyk or- 
nitoryncha, płetwy wieloryba, a ogólnym ksztaf- 
tem najbardzićj zbliża się do delfina. Co do 
budowy ogólnćj wielce podobny jest inny gatu- 
nek do opisanego, a również ciekawy : — Plesio- 
saurus, jeden z najdziwaczniejszych kształtów 
pierwotnego świala, o którym Cuvier wyrzekł, 
że zasługuje najwięcćj na imie potworu. Gło- 
wa jego do jaszczurczćj podobna, zawićra zęby 
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krokodyla, niezmierne zaś ciało zbliża go do 
węża, szyja zaś i ogon do zwićrzęcia ssącego, 
żebra do kameleona, a płetwy do wieloryba. We- 
dlug wszelkiego prawdopodobieństwa Plesiosau- 
rus zamieszkiwał mielizny morskie i rzeki. 

W czwartym wielkim dniu stworzenia czyli 
w czasie osadzania się formacyi kródowćj po- 
wstały bardzo odmienne skały w spodnieh i 
wierzchnich onćj ogniwach. Większa część gór 
południowej Europy: — Apeniny, Alpy, Kar- 
paty, góry "l'urcyi europejskićj, składa się z pia- 
skowców zawićrających pokłady cudnéj pięknc- 
ści marmurów, należących do spodniego ogniwa 
tćj formacyi. Wierzchnie jéj ogniwo stanowią 
białawe margle, opoka naszego ludu, i właści- 
wa króda. Każde zawićra w sobie właściwa fau- 
nę; w spodnim zwanym Neocomien i zielony 
piaskowiec, a w Karpatach noszącym nazwę pia- 
skowca karpatowego, bardzo licznie rozrodzone 
były Ammonity, z cudnie pięknómi kształtami; 
w wierzchnim ogniwie widocznie wymierają Am- 
monity, w krédach białych są już rzadkością, 
a w wyższych osadach zupelnie wymarły, nawet 
pojedyńczego gatunku onych niemasz; ze skoń- 
czeniem się osadzania formacyi krédowéj zagi- 
nal na zawsze z powierzchni ziemi ten ozdobny 
ród ślimaków. Wraz z Ammonitami owémi 
kształtami średniewiecznómi w geologicznćj ra- 
chubie ezasu, żyły liczne dwuskorupne i ślima- 
ki, tudzież jaszczury, odmienne od znajdujących 
się w poprzednim okresie stworzenia. 


Tom I. Zeszyt MI. 1848, 35 


Już charakter roślin zawartych w warstwach 
kródowćj formacyi wielce sie do naszćj flory 
zbliża, eo najjawnićj dowodzi stopniowe ubywa- 
nie ciepła stygnącego planety. Już skały tćj 
formaeyi w naszćj strefie osadzone nie zawiéraja 
owych szezególnych drzew paprociowych, a na- 
tomiast przeważają już drzewa liściowe, zwane 
od botaników dikotvledonowémi. 


Wreszcie powstał piąty dzień stworzenia, czyli 
formacyja trzeciorzedowa. Charakter jéj skał 
tudzież zwićrząt i roślin zawartych wielce już 
podobny jest do terazniejszego świata. Często 
iły, piaski, wapienie tego osadu wydają się jak- 
by niedawno osadzone; zawarte w nich skorupy 
ślimaków wydają się jakby pochodziły z dzi- 
siejszego morza, jednakże ich gatunki należą 
do wymarłych, a mała tylko jest liczba teraz 
żyjacych. Uderzająca jest ta okoliczność, że im 
poźnićj osadzała się warstwa, tym bardzićj wzma- 
ga się liczba teraz żyjących gatunków. W naj- 
dawniejszych trzeciorzędowych pokładach zale- 
dwie jest 3—4 gatunków teraz żyjących w stu 
skamieniałościach; w coraz wyższych liczba się 
ta wzmaga coraz bardzićj, aż wreszcie we wierz- 
chnich znajdują się prawie w połowie wygasłych 
i żyjących gatunków. 

W epoce trzeciorzędowćj żyły owe niezmier- 
nćj wielkości czworonożne zwierzęta, zadziwie- 
niem przejmujące badacza natury, a które 
Cuvier umiał zbliżać z nieporównaném mistrzo- 


stwem do teraz żyjących. Wtedy to żyły po na- 
szych krajach owe olbrzymie słonie, — Mamu- 
tami zwane; Dinotheria, zwićrzęta do poprze- 
dnich podobne, mający swe potężne kły w górę 
zwrócone; Melgatheria, Anaploteria i wiele in- 
nych. 


W znacznćj części północnćj Europy od po- 
brzeż Renu aż do Uralu okrywa pospolicie glina 
wszystkie poprzednie osady. 'l'a ostateczna war- 
stwa ziemi nie jest osadem morza, lecz wiel- 
kiego jeziora słodką wodą wypełnionego; nieza- 
wićra bowiem reszt morskich, tylko ślimaki lądo- 
we, tworzące dziwną mieszaninę z gatunków ży- 
jących w naszym klimacie, w nieco cieplejszych 
krajach od naszego i wygasłych (we Włoszech ) 
wraz z wygasłćmi, teraz na powierzchni ziemi nie 
mnozacémi się. Wraz ze ślimakami leżą pocho- 
wane kości olbrzymich przedpotopowych czwo- 
ronożnych, o których już wspominaliśmy, a mia- 
nowicie Mamutów gęstym włosiem okrytych, 
nosorozców i innych. 'l'a mieszanina teraz ży- 
jących ślimaków z owémi poteznémi czworono- 
żnómi dowodzi, że klimat naszych okolie w cza- 
sie trwania formacyi trzeciorzędowćj zbliżał się 
znacznie do terazniejszego; owe zaś olbrzymy 
czworonożne znosiły klimat ostrzejszy, aniżeli 
terazniejsze słońce, iinne znićmi spokrewnione 
czworonożne zwićrzęta. 


Zmniejszanie się ciepła w naszćj strefie pod 
czas trwania formacyi trzeciorzędowćj potwier- 
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dzają resziy roślin w jéj skałach zachowane. 
Liście te pospolicie należą do dykotelodonowych 
drzew; mających największe podobieństwo do te= 
raz rosnących w półnoenćj Ameryce, zta różni- 
eą godną uwagi, iż w niższych warstwach znaj- 
dujaee się odpowiadają florze bardzićj południo- 
wćj, wyższe zaś bardzićj północnćj strefy. 
Reszty te towarzyszą statecznie pokładom wę- 
gla brunatnego czyli lignitu, który nie jest tak 
„bitym jak węgiel kamienny, a témsamém mnićj 
wydaje ciepła. Pospolicie jego pokłady nierównie 
są potężniejsze, aniżeli węgła kamiennego, i dla- 
tego należy do rzędu nader pożytecznych mi- 
nerałów. Również ważnym a koniecznym do u- 
wzymania życia ludzkiego jest inny minerał 
nadzwyczajnie nagromadzony w tćj formacyi: — 
jestto sól kuchenna. Aby dać wyobrażenie o jćj 
niezmiernych pokładach, dosyć jest spomnić, że 
sól w Wieliczce, Siedmiogrodzie w tćj jest for- 
macyi. 


Pomiędzy zwićrzętami przykładającómi się 
do utworzenia skorupy ziemskiéj w tym okre- 
sie nałeżą owe najdrobniejsze żyjątka wymocz- 
kami zwane; tworzące pokłady 40 stóp, a eze- 
sto więcćj stóp grube. Myślą prawie trudno 
objąć, jak ogromnie wielka ilość tych nieskoń- 
czenie małych żyjątek musiała się nagromadzić 
do wymienionćj grubości osadu; jeden bowiem 
cal sześcienny zawićra ich kilka milijonów. 
Awićrzątka te z innego względu nader są szcze-. 
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gólne, powłoki ich twarde nie są wapienne jak 
u innych zwićrząt, ale krzemienne. Dla swej 
uadzwyczajnćj drobności znane były oddawna 
bardzo dobrze pod imieniem tryply, Jupku szlifir- 
skiego, i używane do polerowania metalów. Dłu- 
go niewiedziano co za przyczyna skutki pole- 
rujace wywiéra na metale, az Ehrenberg oka- 
zal, ze to są nieprzeliczone skamieniałości. 


Wszystkie te przemiany na powierzchni zie- 
mi, jakieśmy to wyżćj wzmiankowali, sprawiły 
podziemne ognie; w pićrwotnych czasach były 
one nierównie gęstszómi, aniżeli w poźniejszych, 
skorupa bowiem ziemi coraz znacznićj grubie- 
jąc, stawiała opór wybuchom ognia. Każde z 
pięciu wymienionych stworzeń czyli formacyi 
poprzedzały okropne zamieszanie w układzie 
swiata fizycznego; nieraz wtedy dźwignęło sie 
dawne dno morskie w górę, i stało się ladem, 

e e 
albo kryło dumnie swój grzbiet w obłokach; 
przeciwnie pozapadały się dawne wyżyny, ana 
nich rozlały się obszerne morza, i nowe war- 
stwy osadzały się na nich. Każdą przemianę 
geologiczną sprawiły właściwe lawy scinajace 
się następnie w twarde skały, nazywane w ję- 
zyku naukowym: skałami plutonicznémi. Wskut- 
ku piérwszego spalenia się pierwiastków po- 
wstały granity i syenity, owe podstawy wszyst- 
kich osadów; następne osady wzburzenia powy- 
pychały inne plutoniczne skały, wydobywające 
się z głębin ziemi, jakoto czerwone porfiry i 
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inne zwane dyoryt, gabbro, serpentyn , trachit, 
bazalt, wreszcie i młodsze granity. Większa 
część tych skał dobywała się na wierzch już 
stwardniała, rzadzićj w stanie gęstym albo płyn- 
nym: pićrwsze pospolicie wyjawiały się z po- 
tężnych szczelin, i ztąd wynika, że pasma ma- 
ją kierunek podłużny; drugie zaś przebijały 
warstwy stwardniałe, i tworzą w nich żyły, al- 
bo wylały się i z nich płyną strumienie z da- 
wnych kraterów, mające dotad zachowany po- 
czątek. Skutki tych gwałtownych działań pra- 
wie wszędzie spotykamy, gdzie się pilnićj roz- 
poznaje skorupa ziemi. 


Skały z wód osadzone ułożyły się pićrwotnie 
zupełnie poziomo; powszechnie znajdujemy one 
mniéj lub wiecéj nachylone; przyczyna tego po- 
chodzi od parcia podziemnych sił na zewnątrz. 
Z tego rozmaitego położenia warstw wnosić mo- 
żemy 0 czasie wzniesienia warstw. (Gdzie sie 
stykają nachylone warstwy z poziomćmi, doro- 
zumiewamy się 0 czasie wzniesienia pasm. Je- 
żeli np. spostrzegamy przy warstwach nachy- 
lonych, a w pićrwszym peryodzie osadzonych 
warstwy poziome z drugiego peryodu, wnosi- 
my, że wzniesienie pićrwszych nastąpiło przed 
osadzeniem się drugich. W czasie osadzania się 
jednćj i tejże samćj formacyi mogło być kilka 
rozmaitych wzniesień. K'ormacyje bowiem zwy- 
czajnie są kilka tysięcy stóp grube; wydarzać 
się może często przypadek, że spodnie war- 
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stwy były wzniesione przed osadzeniem wierz- 
chnich. Czasem nawet kilka było wzniesień przed 
zupełnóm osadzeniem się wszystkich ogniw 
pewnéj formacyi. 

Przed nastąpieniem terazniejszćj rzezby ziemi 
nadzwyczajnie gwałtowne wstrząśnienia miały 
miejsce, nim się osadziły ostatnie warstwy 
ziemi; powstały dopićro najwyższe łańcuchy 
europejskie, a mianowicie pasmo Montblanc , 
wschodnie Alpy, Tatry. Przy tém nadzwyczaj- 
nie silném wzniesieniu przemieniły się liczne 
skały warstwowe, jako to: margle, piaskowce, 
ify, wapienie w łupki mikowe, talkowe, rogowce 
i marmury do kararyjskiego podobne. 

Największa część kruszezów i drogich me- 
talów znajdująca się w żyłach, dostała się do 
nich w skutku działań ogniowych, zlotniły się 
z podziemnych kuźnie natury. Większa część 
czystych metalów albo połączonych chemicznie 
ma własność stania się lotnómi; w podwyższo- 
nćj temperaturze ich pary ostygając, osadziły 
się na ścianach szczelin, albo nawet przejęły 
do pewnego stopnia ściany skał. Zupełnie po- 
dobne przypadki są przy terazuiejszych wul- 
kanach, boki ich pękają, a w szezelinach osa- 
dzają się najrozmaitsze kryształy: prawie po- 
Towa znanych minerałów znajduje się w szcze- 
linach Wezuwiusza. 


Wreszcie szóstego dnia stworzenia po naj- 
gwałtowniejszych katastrofach wezwał do ży- 
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cia wszechmocny terazniejsze zwiérzeta i rośli- 
ny, a w końcu człowieka, owe najszlachetniej- 
sze dzieło pomiędzy żyjącómi istotami. Najści- 
ślejsze poszukiwania geologiczne doprowadziły 
do tego niezawodnego przekonania, że kości 
ladzkich niemasz w dawniejszych warstwach 
ziemi, i wszystkie przytoczone dowody mające 
tę prawdę osłabić, okazały sie niedostatecznć- 
mi. W niektórych jamach, np. u nas w Ojco- 
wskićj, trafiają się ludzkie wraz z kośćmi przed- 
potopowych zwićrząt, jako to: ogromnego nie- 
dźwiedzia, dwa razy większego od terazniej- 
szego, tudzież jeleni. IKości te ludzkie na pićrw- 
szy rzut oka mają wejrzenie bardzo dawnych, 
powlekają je bowiem stalaktyty, ezyli nacieko- 
wa masa wapienna. Każde ciało włożone do 
jam, gdzie wody ciekną mające rozpuszczone 
części wapienne, otrzymują po niewielu latach 
podobne wejrzenie. 

Przed kilkunasto laty wiele zajmowały uczo- 
ny świat skielety ludzkie utkwione w wapieniu 
z wyspy Guadeloupe, i już chciano przytaczać je 
jako dowody, że człowiek żył w czasach geo- 
logicznych. — Alisci blizéj rozpoznając tę skałę 
wapienną okazało się, że onę nieustannie osa- 
dzają wody wapienne, a w miejscu dawnego 
smętarza znajdowano nawet trumny z kośćmi, 
zrobione według sposobu terazniejszych mie- 
szkańców tkwiące w wapieniu. 

Ze kości ludzkie nieznajdują się w dawniej- 
szych warstwach, zgadza się to z ogólniejszémi 
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widokami wynikajacćmi z rozmyślań nad natura. 
Poprzednie poszukiwania okazały, że coraz wy- 
żćj uorganizowane jestestwa występowały w po- 
źniejszych warstwach; wielka jest zatém pe- 
wność, że człowiek jest ostatnim dziełem stwo- 
rzenia, przeznaczony do panowania nad ziemią, 
ksztalcenia się i używania owoców cywilizacyi 
i sztuki. 

Niemożemy pominać jednej ważnćj uwagi na- 
suwajacéj się saméj. Najściślejsze poszukiwania 
naukowe zgadzają się dziwnym sposobem z hi- 
storyją stworzenia ziemi złożonćj w szanownych 
księgach dawnego testamentu. 

Czy myśl zwrócimy do nieograniczonych 
przestworów niebios, czyli badania nasze za- 
wrzemy w ciaśniejsze graniee naszćj ziemi, wszę- 
dzie spostrzezemy jawne dowody mądrych rzą- 
dów nieskończonego rozumu, najpotężniejsze do- 
wody istnienia Boga. 


Tom I. Zeszyt III. 1845, 36 


PISARZE ZAGRANICZNI 


O POLSZCZE. 


Narody, których byt polityczny dopićro co roz- 
począł się, albo już skonał, nie mają własnych 
historyków. Piérwsza historyją Polski napisał 
Gallus, ostatnią Roeppel , powiedział Wisznie- 
wski. Wszakżeż jeszcze za świetnych czasów 
Polski śmielsi cudzoziemcy zapuszczali się na 
północ, objezdzali Polskę, dziwili się jćj rzado- 
wi, prawom, zwyczajom, mieszkańcom, a wra- 
cając raz z pogardą, znów z uwielbieniem pra- 
wili o tych Sarmatach, co dzielni w boju, a w 
pokoju zwadliwi i niesforni mają swojego króla, 
którego sami sobie obierają, któremu prawa i 
granice władzy przepisują, a którego szanuja i 
czczą jak ojea. Po łacinie, niemiecku, francuz- 
ku, angielsku, włosku, hiszpańsku, holendersku 
pisali i piszą jeszcze o Polszcze. W tej masie 
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dzieł znajdziesz mnóstwo najfafszywszych ba- 
śni, potwornych przesądów, złośliwych kłamstw 
ioszczerstw, ale nie rzadko kilka wiadomostek, 
powieści ciekawych, kilka obrazków bieglejszym 
piórem skrćślonych, kilka nieznacznych uwag 
uderzy cię niespodzianie, i znużony umysł miłą 
pocieszy otuchą. Wiele z tych dzieł dostało się 
w ręce uczonych naszych, odezytują je, po- 
wołują się na nie, ale większa część butwieje 
w zagranicznych księgarniach i bibliotekach, 
wiecznym kurzem pokryta, przez nikogo nie 
czytana. 

Tych wszystkich dzieł nigdy razem, nigdy 
pod ogólnym widokiem odczytywać i rozbierać 
nie można, każde pismo z osobna wzięte jest 
całością, żadnego stosunku, żadnego związku 
zinnóćmi niéma, każde znacznie się od siebie 
wyróżnia, i ezęstokroć sprzeczny podaje obraz, 
bo téz na takie pismo tysiące różnych wpły- 
wało przyczyn. Sposób życia, wiadomości, miej- 
sce urodzenia, powód i cel podróży na zmianę 
sądu wpływać musiały, ztąd razem powstaje 
wielki obraz najdziwaczniejszych, pełen sprze= 
czności, w jedném miejscu dziurawy, czasem 
połatany, tutaj niewykonezony , tu bezbarwny, 
zgoła chaos bez końca. Do rozprowadzenia te- 
go zamętu w ogóle, jakoteż ocenienia każdego 
dzieła po szczególe, potrzeba nietylko głębo- 
kich znajomości dziejów ojczystych, ale znajo- 
mości charakterów, wiadomości biograficzny ch 
autora i bibliograficznćj cierpliwości. 
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Jeszcze przed przyjęciem chrześcijaństwa w 
Polszcze stosunki handlowe ściągały tutaj cu- 
dzoziemcóws Gallus powiada: że Polska chyba 
od niewielu za handlem na Ruś idących jest 
znana, bo do nićj pielgrzymek nie odprawiają '. 
Wszakżeż i ci handlarze kupcy o Polszcze mało 
wiedzieli. Żyd Benjamin z 'Tudeli, który od r. 
t160—1173 podróżował, niepostrzega bytu Pol- 
ski; wie o Czechach, Bohemii zwanćj Praga, 
gdzie się zaczyna Sławiańszczyzna, to jest Ruś; 
a Rus jestto wielkie królestwo, które sie rozcią- 
ga od bram Pragi aż do bram Fin*. Tegoż 
roku, którego Benjamin powracał (1173) wy- 
ruszył w drogę Petachia z Ratisbony, a opisu- 
jacy jego podróż Jada Chasid mówi: że z Pragi 
pojechał do Polski, a z Polski do Kijowa na 
Rus. Wszakżeż rychło wojny z Niemcami i 
stosunki z Rzymem dawały poznać Polskę; — 
zjezdzali legaci papiesey jak Gwaldo bisk. bel- 
lowaceński 1105, Idzi tuskulański 1420, i po- 
słowie przejeżdżający przez Polskę jak Mareo 
Paolo i imi. Roku 1245 Jan Plano di K Karpini 
podróżował do Mongolii przez Polskę, a towa- 
rzyszem i tlumaczem jego byl Benedykt Polak 


1. Galf. proem. 14. quia regio Polonorum ab itineribus pe- 
regrinorum est remota, et nisi transeuntibus in Russiam pro mer- 


timonio paucis nota, 


2. Podróż tego Benjamina wyszla po raz piérwszy po hebraj- 
sku 1543, pvzetłumaczył na łacińskie Arias Montanus Antwerp. 
1535. Lelewel Polska śr. wieków IL. 352. 
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brat Franciszkan'. Listy i bulle papieskie nie 
mało rzucają światła, aż do XV Igo wieku nieraz 
ciekawe nieznane w nich odkrywają się wiado- 
mości. Wiadomo jak wielkićj wagi jest opis po- 
dróży Komendoniego Gracyana. Wszystkie za- 
biegi prymasa uchańskiego i prace mnićj przy- 
chylnych Rzymowi do utworzenia kościoła pol- 
skiego, ztamtąd się jedynie wyjaśniają *. 

Już atoli ważniejsze płody z tćj epoki pozna- 
no: wiele znajduje się w zbiorze Niemcewicza 
Humaczonych. Listy i opis Possewina wielkie 
rzucają światło na traktowanie pokoju z Mo- 
skwą. Wszakżeż to za pewną regułę położyć 
można, że owoczesne pisma zagraniczne tylko 
wtedy niejakiej wagi być dla nas mogą, jezli 
ich autorowie rzeczywiście w Polszcze byli, i 
na to, co opisują, własnóćmi oczyma patrzali. 
Bo wychodziły wówczas i krótkie kompendia hi- 
storyi, jak de Vigenere les chroniques et anna- 
les de Pologne, Paris 1573, i pojedyńczych wy- 
padków opisy, jak wiele broszur niemieckich do 
wojny za Batorego z Moskwą; ale te ani spo- 
sobem opowiadania, ani krytycznym pogla- 
dem i doborem wiadomości, ani nowością szcze- 
gółów nie odznaczają się. Wiek XVHty kilka 
ważnych pomników nam pozostawił, że tu tylko 
wymienię pamiętniki P. Guebrian i Efemerydy 


1. Benedykta tego powieści wydał po raz piérwszy d'Avezac 
1839. Ob. Lelew. P. śr. w. II. 421. 


2. UGracyana w rozdz. VIII. aż do XII. 
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Ogera. A któż zna wszystkie instrukcyje, pisma 
dyplomatyczne, relacyje podróży ambasadorów, 
które jeszcze po archiwach zagranicznych nie- 
znane swoim i cudzoziemcom kryją się. Biblio- 
teki w Rzymie, Paryżu, Wićdniu i Madrycie 
niewyczerpaną są dla nas w tym względzie ko- 
palnia. 


Kiedy Polska zajęta odporem najezdzców i 
uskramianiem wojen domowych w drugićj poło- 
wie XVIIgo wieku, w świetnym rozwoju litera- 
tury potknęła się i zwichnęła, nagle z siedliska 
nauk i oświecenia wśród powszechnej ciemno- 
ty najdłużćj tu przechowanego, zmieniła się już 
w kraj przesądów i nieuctwa. Zerwała wszel- 
kie związki z oświeceńszym zachodem, i tak już 
upadła, że poźnićj w chwili nawet odrodzenia, 
prawdziwa oświatę od mędrkostwa encyklope- 
dystów odróżnić nie umiała. Zwróciły się na 
nią oczy Europy, zdumieni patrzyli wszyscy 
z pogardą na ten rój domowéj niezgody, a w od- 
daleniu obraz jeszcze szpetniejszym sobie wysta- 
wiali. Naraz zerwało się dużo podróżujących, 
historyków, moralistów, filozofów, którzy uwagi 
swoje o Polszcze ogłaszać poczęli. W wilią re- 
wolucyi francuzkićj słuchano z podziwieniem o 
owéj rzeczypospolitéj z królem, o prawach na- 
rodu, a jedni zwali to zabytkiem średnio-wie- 
czyzny, feudalnością ', drudzy zeszpeconym ide- 


1. Pfeffel, d Argenson, Boullainvieres, Senac de Meilhan, Vol- 
taire i inni. 
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alem prawdziwéj wolności, realizacyją kontraktu 
socyalnego '. Jestto epoka najokwitsza, najcie- 
kawsza; pomijając już historyków, którzy albo 
cale dzieje po krótce opisywali, albo nad współ- 
czesnémi peryodami szerzéj się rozwodzili, sa- 
mi tylko podróżujący obszernego wątku dostar- 
czą. Gubi się czytelnik w tćj mieszaninie fał- 
szu, śmieszności, kłamstwa, stereotypowych wia- 
domostek, a ledwo gdzieniegdzie jakiś przystoj- 
niejszy obraz, jakieś rzetelniejsze słówko, jakiś 
szczegół ciekawy obaczy. Nagły wzrost Ro- 
syi pobudzał wielu podróżników; jadąc do Pe- 
tiersburga najkrótsza im była przez Polskę dro- 
ga, a urywkowym na przeprzegu zebranym wia- 
domościom autor nie zapomniał dać tytułu: po- 
dróż po Polszcze. Prawdziwych uczonych po- 
dróżników, badaczów kraju i mieszkańców, bez- 
stronnych widzów roztwierajacego się przed nimi 
igrzyska zaledwo kilku znajdziemy. 


Tych wszystkich autorów, mianowicie podró- 
żujących, przeczytać, rozebrać z nich ciekawsze, 
a prawdziwe szezegóły wyjać i przytłumaczyć, 
atym sposobem w jednćj książce zgromadzić 
wszystko, cokolwiek z nich dla rzeczy ojczystych 
pożytecznego wyssaé sie dało, za cel i osnowę 
méj pracy założyłem.  Jestto część literatury 
naszćj najmnićj opracowana, prawie niedotknie- 
ta, dokonanie jćj przeznaczone jest tym, którym 


1. Mably, Rousseau i inni. 
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los za granicą życie pędzić rozkazał, nie mo- 
gac sami dla braku źródeł i materyjałów po- 
równo z krajowcami pracować, przynajmnićj nie- 
chaj pomoc im przynoszą, bo dziela te są ter- 
mometrem opinii europejskićj. 


Jakożkolwiek niedokładna i niekompletna mo- 
że być moja praca, témi wadami zawczasu się 
niezrażam, bo przekonany jestem, że żaden po- 
czątek dokładnym być nie może, i owszém 
chciałbym tylko pobudzić rodaków, aby dzieła, 
które im w ręce wpadną, opisywać, io nich pu- 
bliczną wiadomość podawać raczyli; nie o do- 
kładność tu dzieła, ale o zebranie wszystkich 
materyjałów chodzi. Jeżeli z pismami, które w 
Belgii, Holandyi i Francyi wyszły, lepiej ob- 
znajomionym byé moge, pozostana jeszeze dzie- 
ła włoskie, angielskie, hiszpańskie, które nie 
tak łatwo w ręce mi wpaść mogły. Z méj stro- 
ny zogłoszeniem pracy spieszyć się nie będę, 
przekonany, że z każdym dniem, z każdą zmia- 
ną niestalego pobytu nowe materyjały przyby- 
wać mi będa. 'l'émezasem do obrazu panowania 
Stanisława Augusta podaję rozbiór trzech po- 
dróży, wedle których czytelnik o zakroju całej 
pracy niejakie powziąść może wyobrażenie, 


krokodyla, niezmierne zaś ciało zbliża go do 
węża, szyja zaś i ogon do zwićrzęcia ssącego, 
żebra do kameleona, a pletwy do wieloryba. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa Plesiosau- 
rus zamieszkiwał mielizny morskie i rzeki. 

W czwartym wielkim dnia stworzenia czyli 
w czasie osadzania sie formacyi krédowéj po- 
wstały bardzo odmienne skały w spodnich i 
wierzchnich onćj ogniwach. Większa część gór 
południowćj Europy: — Apeniny, Alpy, Kar- 
paty, góry T'urcyi europejskićj, składa się z pia- 
skoweów zawiérajacych pokłady cudnćj piękno- 
ści marmurów, należących do spodniego ogniwa 
téj formacyi. Wierzchnie jéj ogniwo stanowią 
białawe margle, opoka naszego ludu, i właści- 
wa kréda. Każde zawićra w sobie właściwa fau- 
nę; w spodnim zwanym Neocomien i zielony 
piaskowiec, a w Karpatach noszącym nazwę pia- 
skowca karpatowego, bardzo licznie rozrodzone 
były Ammonity, z cudnie pięknćmi kształtami; 
w wierzchnim ogniwie widocznie wymierają Am- 
monity, w krédach białych są już rzadkością, 
a w wyższych osadach zupełnie wymarły, nawet 
pojedyńczego gatunku onych niemasz; ze skoń- 
czeniem się osadzania formacyi krédowéj zagi- 
nął na zawsze z powierzchni ziemi ten ozdobny 
ród ślimaków. Wraz z Ammonitami owćmi 
kształtami średniowiecznómi w geologicznej ra- 
chubie czasu, żyły liczne dwuskorupne i ślima- 
ki, tudzież jaszczury, odmienne od znajdujących 
się w poprzednim okresie stworzenia. 

Tom I. Zeszyt HT. 1848. 35 
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Już charakter roślin zawartych w warstwach 
kródowćj formacyi wielce sie do naszćj flory 
zbliża, co najjawnićj dowodzi stopniowe ubywa- 
nie ciepła stygnącego planety. Już skały tćj 
formacyi w naszćj strefie osadzone nie zawićrają 
owych szezególnych drzew paprociowych, a na- 
tomiast przeważają już drzewa liściowe, zwane 
od botaników dikotyledonowćmi. 


Wreszcie powstał piąty dzień stworzenia, czyli 
formacyja trzeciorzędowa. Charakter jéj skał 
tudzież zwićrzat i roślin zawartych wielce juź 
podobny jest do terazniejszego świata. Często 
iły, piaski, wapienie tego osadu wydają się jak- 
by niedawno osadzone; zawarte w nich skorupy 
ślimaków wydają się jakby pochodziły z dzi- 
siejszego morza, jednakże ich gatunki należą 
do wymarłych, a mała tylko jest liczba teraz 
zyjacych. Uderzająca jest ta okoliczność, ze im 
pozniéj osadzała się warstwa, tym bardzićj wzma- 
ga się liczba teraz żyjących gatunków. W naj- 
dawniejszych trzeciorzędowych pokładach zale- 
dwie jest 3—4 gatunków teraz żyjących w stu 
skamieniałościach; w eoraz wyższych liczba się 
ta wzmaga coraz bardzićj, aż wreszcie we wierz- 
chnich znajdują się prawie w połowie wygasłych 
i żyjących gatunków. 

W epoce trzeciorzędowćj żyły owe niezmier- 
néj wielkości czworonożne zwićrzęta, zadziwie- 
niem przejmujące badacza natury, a które 
Cuvier umiał zbliżać z nieporównaném mistrzo- 
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stwem do teraz żyjących. Wtedy to żyły po na- 
szych krajach owe olbrzymie słonie, — Mamu- 
tami zwane; Dinotheria, zwiérzeta do poprze- 
dnich podobne, mający swe potężne kły w górę 
zwrócone; Melgatheria, Anaploteria i wiele in- 


nych. 


W znacznćj części północnćj Europy od po- 
brzeż Renu aż do Uralu okrywa pospolicie glina 
wszystkie poprzednie osady. "Ta ostateczna war- 
stwa ziemi nie jest osadem morza, lecz wiel- 
kiego jeziora słodką wodą wypełnionego; nieza- 
wićra bowiem reszt morskich, tylko ślimaki lądo- 
we, tworzące dziwną mieszaninę z gatunków ży- 
jących w naszym klimacie, w nieco cieplejszych 
krajach od naszego i wygasłych (we Włoszech ) 
wraz z wygasłćmi, teraz na powierzchni ziemi nie 
mnożącómi się. Wraz ze ślimakami leżą pocho- 
wane kości olbrzymich przedpotopowych czwo- 
ronożnych, o których już wspominaliśmy, a mia- 
nowicie Mamutów gęstym włosiem okrytych, 
nosorożców i innych. Ta mieszanina teraz ży- 
jących ślimaków z owémi poteznémi czworono- 
żnómi dowodzi, że klimat naszych okolic w cza- 
sie trwania formacyi trzeciorzędowćj zbliżał sie 
znacznie do terazniejszego; owe zaś olbrzymy 
czworonożne znosiły klimat ostrzejszy, aniżeli 
terazniejsze słońce, iinne znićmi spokrewnione 
czworonożne zwićrzęta. 


Zimniejszanie się ciepła w naszćj strefie pod 
czas trwania formacyi trzeciorzędowćj potwier- 
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dzają reszty roślin w jéj skałach zachowane. 
Liście te pospolicie należą do dykotelodonowych 
drzew, mających największe podobieństwo do te- 
raz rosnących w pófnoenéj Ameryce, zia różni- 
eą godną uwagi, iż w niższych warstwach znaj- 
dujące się odpowiadają florze bardzićj południo- 
wćj, wyższe zaś bardzićj północnej strefy. 
Reszty te towarzyszą statecznie pokładom we- 
gla brunatnego czyli lignitu, który nie jest tak 
„bitym jak węgiel kamienny, a témsamém mnićj 
wydaje ciepła. Pospolicie jego pokłady nierównie 
są potężniejsze, aniżeli węgla kamiennego, i dla- 
tego należy do rzędu nader pożytecznych mi- 
nerałów. Również ważnym a koniecznym do u- 
wzymania życia ludzkiego jest inny minerał 
nadzwyczajnie nagromadzony w tćj formacyi : — 
jestto sól kuchenna. Aby dać wyobrażenie o jćj 
niezmiernych pokładach, dosyć jest spomnić, że 
sól w Wieliczce, Siedmiogrodzie w téj jest for- 
macyi. 


Pomiędzy zwićrzętami przykładającćmi się 
do utworzenia skorupy ziemskićj w tym okre- 
sie należą owe najdrobniejsze żyjątka wymoez- 
kami zwane; tworzące pokłady 40) stóp, a czę- 
sto więcćj stóp grube. Myślą prawie trudno 
objąć, jak ogromnie wielka iłość tych nieskoń- 
czenie małych żyjątek musiała się nagromadzić 
do wymienionśj grubości osadu; jeden bowiem 
cal sześcienny zawiéra ich kilka milijonów. 
Zwierzątka te z innego względu nader są szcze- 
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gólne, powłoki ich twarde nie są wapienne jak 
u innych zwiérzat, ale krzemienne. Dla swej 
nadzwyczajnćj drobności znane były oddawna 
bardzo dobrze pod imieniem tryply, Jupku szlifir- 
skiego, i używane do polerowania metalów. D4u- 
go niewiedziano co za przyczyna skutki pole- 
rujące wywiéra na metale, az Ehrenberg oka- 
zad, ze to są nieprzeliczone skamieniałości. 


Wszystkie te przemiany na powierzchni zie- 
mi, jakieśmy to wyżćj wzmiankowali, sprawiły 
podziemne ognie; w pićrwotnych czasach były 
one nierównie gestszémi, aniżeli w poźniejszych, 
skorupa bowiem ziemi coraz znacznićj grubie- 
jąc, stawiała opór wybuchom ognia. Każde z 
pięciu wymienionych stworzeń czyli formacyi 
poprzedzały okropne zamieszanie w układzie 
świata fizycznego; nieraz wtedy dźwignęło się 
dawne dno morskie w górę, i stało się lądem, 
albo kryło dumnie swój grzbiet w obłokach; 
przeciwnie pozapadały się dawne wyżyny, ana 
nich rozlały się obszerne morza, i nowe war- 
stwy osadzały się na nich. Każdą przemianę 
geologiczną sprawiły właściwe lawy ścinające 
się następnie w twarde skały, nazywane w je- 
zyku naukowym: skałami plutonicznémi, W skut- 
ku piérwszego spalenia się pierwiastków po- 
wstały granity i syenity, owe podstawy wszyst- 
kich osadów; następne osady wzburzenia powy- 
pychały inne plutoniczne skały, wydobywające 
się z głębin ziemi, jakoto czerwone porfiry i 
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inne zwane dyoryt, gabbro, serpentyn, trachit, 
bazalt, wreszcie i młodsze granity. Większa 
część tych skał dobywała się na wierzch jaż 
stwardniała, rzadzićj w stanie gęstym albo płyn- 
nym: pićrwsze pospolicie wyjawiały się z po- 
tężnych szczelin, i ztąd wynika, że pasma ma- 
ją kierunek podłużny; dragie zaś przebijały 
warstwy stwardniale, i tworzą w nich żyły, al- 
bo wylały się i znich płyną strumienie zda- 
wnych kraterów, mające dotad zachowany po- 
czątek. Skutki tych gwałtownych działań pra- 
wie wszędzie spotykamy, gdzie sie pilnićj roz- 
poznaje skorupa ziemi. 


Skały z wód osadzone ułożyły się pićrwotnie 
zupełnie poziomo; powszechnie znajdujemy one 
mnićj lub więećj nachylone; przyczyna tego po- 
chodzi od parcia podziemnych sił na zewnątrz. 
Z tego rozmaitego położenia warstw wnosić mo- 
żemy o czasie wzniesienia warstw. Gdzie sie 
stykają nachylone warstwy z poziomćmi, doro- 
zumiewamy się 0 czasie wzniesienia pasm. Je- 
żeli np. spostrzegamy przy warstwach nachy- 
lonych, a w pićrwszym peryodzie osadzonych 
warstwy poziome z drugiego peryodu, wnosi- 
my, że wzniesienie pićrwszych nastąpiło przed 
osadzeniem się drugich. W czasie osadzania się 
jednćj i tejże samćj formacyi mogło być kilka 
rozmaitych wzniesień. Formacyje bowiem zwy- 
czajnie są kilka tysięcy stóp grube; wydarzać 
się może często przypadek, że spodnie war- 
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stwy były wzniesione przed osadzeniem wierz- 
chnich. Czasem nawet kilka było wzniesień przed 
zupełnóm osadzeniem się wszystkich ogniw 
pewnéj formacyi. 


Przed nastąpieniem terazniejszćj rzezby ziemi 
nadzwyczajnie gwałtowne wstrząśnienia miały 
miejsce, nim się osadziły ostatnie warstwy 
ziemi; powstały dopićro najwyższe łańcuchy 
europejskie, a mianowicie pasmo Montblane , 
wschodnie Alpy, Tatry. Przy tém nadzwyczaj- 
nie silném wzniesieniu przemieniły się liczne 
skały warstwowe, jako to: margle, piaskowce, 
ify, wapienie w łupki mikowe, talkowe, rogowce 
i marmury do kararyjskiego podobne. 


Największa część kruszezów i drogich me- 
talów znajdująca się w żyłach, dostała się do 
nich w skutku działań ogniowych, zlotniły się 
z podziemnych kuźnie natury. Większa część 
czystych metalów albo połączonych chemicznie 
ma własność stania sie lotnémi; w podwyższo- 
nej temperaturze ich pary ostygając, osadziły 
się na ścianach szczelin, albo nawet przejęły 
do pewnego stopnia ściany skał. Zupełnie po- 
dobne przypadki są przy terazniejszych wul- 
kanach, boki ich pękają, a w szezelinach osa- 
dzają się najrozmaitsze kryształy: prawie po- 
Towa znanych minerałów znajduje się W szeze- 
linach Wezuwiusza. 


Wreszcie szóstego dnia stworzenia po naj- 
gwałtowniejszych katastrofach wezwał do ży- 
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cia wszechmoeny terazniejsze zwiérzeta i rosli- 
ny, a w końcu człowieka, owe najszlachetniej- 
sze dzieło pomiędzy żyjącómi istotami. Najści- 
ślejsze poszukiwania geologiczne doprowadziły 
do tego niezawodnego przekonania, że kości 
ludzkich niemasz w dawniejszych warstwach 
ziemi, i wszystkie przytoczone dowody mające 
tę prawdę osłabić, okazały się niedostateczné- 
mi. W niektórych jamach, np. u nas w Ojco- 
wskićj, trafiają się ludzkie wraz z kośćmi przed- 
potopowych zwićrząt, jako to: ogromnego nie- 
dźwiedzia, dwa razy większego od terazniej- 
szego, tudzież jeleni. IKości te ludzkie na pićrw- 
szy rzut oka mają wejrzeme bardzo dawnych, 
powlekają je bowiem stalaktyty, czyli nacieko- 
wa masa wapienna. Każde ciało włożone do 
jam, gdzie wody ciekną mające rozpuszczone 
części wapienne, otrzymują po niewielu latach 
podobne wejrzenie. 

Przed kilkunasto laty wiele zajmowały uczo- 
ny świat skielety ludzkie utkwione w wapieniu 
z wyspy Guadeloupe, i już chciano przytaczać je 
jako dowody, że człowiek żył w czasach geo- 
logicznych. — Alisci blizéj rozpoznając tę skałę 
wapienną okazało się, że onę nieustannie osa- 
dzają wody wapienne, a w miejscu dawnego 
smętarza znajdowano nawet trumny z kośćmi, 
zrobione według sposobu terazniejszych mie- 
szkańców tkwiące w wapieniu. 

Że kości ludzkie nieznajdują się w dawniej- 
szych warstwach, zgadza sie to z ogólniejszćmi 
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widokami wynikajacémi z rozmyślań nad natura. 
Poprzednie poszukiwania okazały, że coraz wy- 
„ćj uorganizowane jestestwa występowały w po- 
źniejszych warstwach; wielka jest zatém pe- 
wność, że człowiek jest ostatnim dziełem stwo- 
rzenia, przeznaczony do panowania nad ziemią, 
ksztalcenia się i używania owoców cywilizacyi 
i sztuki. 

Niemozemy pominać jednéj ważnćj uwagi na- 
suwającćj się samćj. Najściślejsze poszukiwania 
naukowe zgadzają się dziwnym sposobem z hi- 
storyją stworzenia ziemi złożonćj w szanownych 
księgach dawnego testamentu. 

Czy myśl zwrócimy do nieograniczonych 
przestworów niebios, czyli badania nasze za- 
wrzemy w ciaśniejsze granice naszćj ziemi, wszę- 
dzie spostrzeżemy jawne dowody mądrych rzą- 
dów nieskończonego rozumu, najpotężniejsze do- 
wody istnienia Boga. 


Tom I. Zeszyt III. 1848. 36 


PISARZE ZAGRANICZNI 


O POLSZCZE. 


Narody, których byt polityczny dopićro co roz- 
począł się, albo już skonał, nie mają własnych 
historyków. Pićrwszą historyją Polski napisał 
Gallus, ostatnią Roeppel, powiedział Wisznie- 
wski. Wszakżeż jeszcze za świetnych czasów 
Polski śmielsi cudzoziemcy zapuszezali się na 
północ, objezdzali Polskę, dziwili się jéj rządo- 
wi, prawom, zwyczajom, mieszkańcom, a wra- 
cając raz z pogardą, znów z uwielbieniem pra- 
wili otych Sarmatach, co dzielni w boju, a w 
pokoju zwadliwi i niesforni mają swojego króla, 
którego sami sobie obieraja, któremu prawa i 
granice władzy przepisują, a którego szanują i 
czezą jak ojca. Po łacinie, niemiecku, francuz- 
ku, angielsku, włosku, hiszpańsku, holendersku 
pisali i piszą jeszcze o Polszeze. W tćj masie 
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dzieł znajdziesz mnóstwo najfalszywszych ba- 
śni, potwornych przesądów, złośliwych kłamstw 
i oszczerstw, ale nie rzadko kilka wiadomostek, 
powieści ciekawych, kilka obrazków bieglejszym 
piórem skrćślonych, kilka nieznacznych uwag 
uderzy cię niespodzianie, i znużony umysł mida 
pocieszy otuchą. Wiele z tych dzieł dostało się 
w ręce uczonych naszych, odczytują je, po- 
wołują się na nie, ale większa część butwieje 
w zagranicznych księgarniach i bibliotekach, 
wiecznym kurzem pokryta, przez nikogo nie 
czytana. 

'"ych wszystkich dzieł nigdy razem, nigdy 
pod ogólnym widokiem odczytywać i rozbierać 
nie można, każde pismo z osobna wzięte jest 
całością, żadnego stosunku, żadnego związku 
ziunémi nićma, każde znacznie sie od siebie 
wyróżnia, i częstokroć sprzeczny podaje obraz, 
bo téz na takie pismo tysiące różnych wpły- 
wało przyczyn. Sposób życia, wiadomości, miej- 
sce urodzenia, powód i cel podróży na zmianę 
sądu wpływać musiały, ztąd razem powstaje 
wielki obraz najdziwaczniejszych, pełen sprze- 
czności, w jedném miejscu dziurawy, czasem 
połatany, tutaj niewykończony , tu bezbarwny, 
zgoła chaos bez końca. Do rozprowadzenia te- 
go zametu w ogóle, jakotez ocenienia każdego 
dzieła po szczególe, potrzeba nietylko głębo- 
kich znajomości dziejów ojczystych, ale znajo- 
mości charakterów, wiadomości biograficzny ch 
autora i bibliograficznćj cierpliwości. 
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Jeszcze przed przyjęciem chrześcijaństwa w 
Polszcze stosunki handlowe ściągały tutaj cu- 
dzoziemcóws Gallus powiada: że Polska chyba 
od niewielu za handlem na Ruś idących jest 
znana, bo do nićj pielgrzymek nie odprawiają '. 
Wszakżeż i ci handlarze kupcy o Polszcze mało 
wiedzieli. Żyd Benjamin z 'Tudeli, który od r. 
1160—1173 podróżował, niepostrzega bytu Pol- 
ski; wie o Czechach, Bohemii zwanéj Praga, 
gdzie sie zaczyna Sławiańszczyzna, to jest Rus; 
a Rus jestto wielkie królestwo, które sie rozcia- 
ga od bram Pragi az do bram Fin’. Tegoż 
roku, którego Benjamin powracał (1173) wy- 
ruszył w drogę Petachia z Ratisbony, a opisu- 
jacy jego podróż Juda Chasid mówi: że z Pragi 
pojechał do Polski, a z Polski do Kijowa na 
Hus. Wszakżeż rychło wojny z Niemeami i 
stosunki z Rzymem dawały poznać Polskę; — 
zjezdzali legaci papiescy jak Gwaldo bisk. bel- 
lowacenski 1105, Idzi tuskalański 1120, i po- 
słowie przejeżdżający przez Polskę jak Marco 
Paolo i inni. Roku 1245 Jan Plano di Karpini 
podróżował do Mongolii przez Polskę, a towa- 
rzyszem i tłumaczem jego był Benedykt Polak 


1. Gall. proem. 14. quia regio Polonorum ab itineribus pe- 
regrinorum est remota, et nisi transeuntibus in Russiam pro mer- 


cimonio paucis nota. 


2. Podróż tego Benjamina wyszła po raz piérwszy po hebraj- 
sku 1542, przetłumaczył na łacińskie Arias Montanus Abtwerp. 


1575. Lelewel Polska Sr. wieków II. 352. 


brat Franciszkan'. Listy i bulle papieskie nie 
mało rzucają światła, aż do XV Igo wieku nieraz 
ciekawe nieznane w nich odkrywają się wiado- 
mości. Wiadomo jak wielkićj wagi jest opis po- 
dróży Komendoniego Gracyana. Wszystkie za- 
biegi prymasa uchańskiego i prace mnićj przy- 
chylnych Rzymowi do utworzenia kościola pol- 
skiego, ztamtąd się jedynie wyjaśniają *. 

Już atoli ważniejsze płody z tćj epoki pozna- 
no: wiele znajduje się: w zbiorze Niemcewicza 
tfumaezonych. Listy i opis Possewina wielkie 
rzucają światlo na traktowanie pokoju z Mo- 
skwą. Wszakzez to za pewną regułę położyć 
można, Ze owoczesne pisma zagraniczne tylko 
wtedy niejakiej wagi być dla nas mogą, jeźli 
ich autorowie rzeczywiście w Polszcze byli, i 
na (0, co opisują, własnćmi oczyma patrzali. 
Bo wychodziły wówczas i krótkie kompendia hi- 
storyi, jak de Vigenere les chroniques et anna- 
les de Pologne, Paris 1573, i pojedyńczych wy- 
padków opisy, jak wiele broszur niemieckich do 
wojny za Batorego z Moskwą; ale te ani spo- 
sohem opowiadania, ani krytycznym pogla- 
dem i doborem wiadomości, ani nowością szcze- 
gółów nie odznaczają się. Wiek XVHty kilka 
ważnych pomników nam pozostawił, że tu tylko 
wymienię pamiętniki P. Guebrian i Efemerydy 


1. Benedykta tego powieści wydał po raz piérwszy d'Avezac 
1839. Ob. Lelew. P. śr. w. II. 421. 


2. U Gracyana w rozdz. VIIE az do XII, 
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Ogera. A któż zna wszystkie instrukcyje, pisma 
dyplomatyczne, relacyje podróży ambasadorów, 
które jeszcze po archiwach zagranicznych nie- 
znane swoim i eudzoziemeom kryją się. Biblio- 
teki w Rzymie, Paryżu, Wiédniu i Madrycie 
niewyczerpaną są dla nas w tym względzie ko- 
palnią. 


Kiedy Polska zajęta odporem najezdzeów i 
uskramianiem wojen domowych w drugićj poło- 
wie XVIlgo wieku, w świetnym rozwoju litera- 
tury potknefa się i zwichnęła, nagle z siedliska 
nauk i oświecenia wśród powszechnej ciemno- 
ty najdTuzéj ta przechowanego, zmienila się juź 
w kraj przesądów i nieuctwa. Zerwała wszel- 
kie związki z oświeceńszym zachodem, i tak już 
upadła, że poźnićj w ehwili nawet odrodzenia, 
prawdziwą oświatę od medrkostwa eneyklope- 
dystów odróżnić nie umiała. Zwróciły się na 
nią oczy Europy, zdumieni patrzyli wszyscy 
z pogardą na ten rój domowéj niezgody, a w od- 
daleniu obraz jeszcze szpetniejszym sobie wysta- 
wiali. Naraz zerwało się dużo podróżujących, 
historyków, moralistów, filozofów, którzy uwagi 
swoje o Polszcze ogłaszać poczęli. W wilia re- 
wolucyi franeuzkićj słuchano z podziwieniem o 
owćj rzeczypospolitćj z królem, o prawach na- 
rodu, a jedni zwali to zabytkiem średnio-wie- 
czyzny, feudalnością ', drudzy zeszpeconym ide- 


1. Pfeffel, d Argenson, Boallainvieres, Senac de Meilhan, Vol- 
taire i inni. 
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ałem prawdziwćj wolności, realizacyją kontraktu 
socyalnego *. Jestto epoka najokwitsza, najcie- 
kawsza; pomijając już historyków, którzy albo 
cale dzieje po krótce opisywali, albo nad współ- 
czesnóćmi peryodami szerzćj się rozwodzili, Sa- 
mi tylko podróżujący obszernego wątku dostar- 
czą. Gubi się czytelnik w tćj mieszaninie fał- 
szu, śmieszności, kłamstwa, stereotypowych wia- 
domostek, a ledwo gdzieniegdzie jakiś przystoj- 
niejszy obraz, jakieś rzetelniejsze słówko, jakiś 
szczegół ciekawy obaczy. Nagły wzrost Ro- 
syi pobudzał wielu podróżników; jadąe do Pe- 
versburga najkrótsza im była przez Polskę dro- 
ga, a urywkowym na przeprzęgu zebranym wia- 
domościom autor nie zapomniał dać tytułu: po- 
dróż po Polszcze. Prawdziwych uczonych po- 
dróżników, badaczów kraju i mieszkańców, bez- 
stronnych widzów roztwierającego się przed nimi 
igrzyska zaledwo kilku znajdziemy. 


Tych wszystkich autorów, mianowicie podró- 
żujących, przeczytać, rozebrać z nich ciekawsze, 
a prawdziwe szczegóły wyjać i przytłumaczyć, 
atym sposobem w jednćj książce zgromadzić 
wszystko, cokolwiek z nich dla rzeczy ojezystych 
pożytecznego wyssać się dało, za cel i osnowę 
méj pracy założyłem.  Jestto ezęść literatury 
naszéj najmnićj opracowana, prawie niedotknie- 
ta, dokonanie jćj przeznaczone jest tym, którym 


1. Mably, Rousscau i inni. 


los za granica życie pędzić rozkazał, nie mo- 
gae sami dla braku źródeł i materyjalów po- 
równo z krajowcami pracować, przynajmnićj nie- 
chaj pomoc im przynoszą, bo dzieła te są ter- 
mometrem opinii europejskićj. 


Jakożkolwiek niedokładna i niekompletna mo- 
że być moja praca, témi wadami zawczasu sie 
niezrażam, bo przekonany jestem, że żaden po- 
czątek dokładnym być nie może, i owszém 
chciałbym tylko pobudzić rodaków, aby dzieła, 
które im w ręce wpadną, opisywać, io nich pu- 
bliczną wiadomość podawać raczyli; nie o do- 
kładność tu dzieła, ale o zebranie wszystkich 
materyjałów chodzi. Jeżeli z pismami, które w 
Belgii, Holandyi i Francyi wyszły, lepiej ob- 
znajomionym być mogę, pozostaną jeszcze dzie- 
Ta włoskie, angielskie, hiszpańskie, które nie 
tak łatwo w ręce mi wpaść mogły. A méj stro- 
ny z ogłoszeniem pracy spieszyć się nie będę, 
przekonany, że z każdym dniem, z każdą zmia- 
ną niestałego pobytu nowe materyjały przyby- 
wać mi będa. 'l'émezasem do obrazu panowania 
Stanislawa Augusta podaję rozbiór trzech po- 
dróży, wedle których czytelnik o zakroju całćj 
pracy niejakie powziąść może wyobrażenie. 


JAN BERNOUILLE. 


Sześciotomowego dzieła, które wyszło pod 
tytułem: Reisen durch Brandenburg, Pommern, 
Curland, Russland und Pohlen iu den Jahren 
1777 und 1778. Svo min. I—V I. 1799—80; tom 
piérwszy opisuje podróż do Gdańska i samo 
miasto, drugi podróż do Petersburga na Gdańsk, 
Królewiec, Mitawę i Rygę, toż trzeci, czwarty 
i piąty sześciotygodniowy pobyt autora w Peters- 
burgu, szósty powrót z Petersburga przez War- 
szawę do Berlina. Autor bowiem zamieszkiwał 
Berlin i był czlonkiem królewskićj akademii 
nauk i innych towarzystw; korzystając z zapro- 
szenia hrabiego Podewils ministra wojny poje- 
chał na Pomorze, a że mu ztamtąd bliżćj jaż 
było wybrać się do Gdańska, nie zaniechał spo- 
sobnćj pory do obaczenia tego sławnego jak po- 
wiada miasta. Jak ta pićrwotna podróż tak 
wszystko u niego przypadkowe, żadnego planu 
nie zakładając, co mussie widzićć zdarzyło opi- 
suje, tak ze odczytując całe dzieło powiesz, iz 
więcćj ma na myśli porządne utrzymanie dzien- 
nika podróży, niż opis miast i krajów, przez które 


Tom I. Zeszyt III. 1848. n YT 
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przejeżdżał. Zreszta jak uczony Niemiec po za 
świat naukowy nigdy nie wyjrzał, biegły w astro- 
nomii, matematyce i naukach przyrodzonych, zna 
się nieco na malarstwie, a w ogóle sztukach 
pięknych, bibliografii, ale mu brakowało téj piér- 
wszćj podróżującego cechy, to jest znajomości 
ludzi; wszystko łokciem scientyficznym mierząc 
żadnego charakteru porządnie skrćślić nie umić, 
a jeźli gdzie chyłkiem wysunie się po za obręb 
naukowości, to się potyka za każdym krokiem, 
bredzi, majaczy, i jak najspiesznićj do ulubio- 
nego kątka powraca. Potulny, łatwowierny we 
wszystko, co mu ktoś imie literata mający pra- 
wi, uwierzy; ostrożny boi się wyrzec prawdy 
choć go gdzie i ubodfa; cieszy sie że w Pol- 
szcze tylu cudzoziemców znalazł, i za nićmi 
wszędzie obstaje. Na próżno byś tu szukał te- 
go mistrzowskiego obrazu, jaki Inflantczyk w 
swojćj podróży kreśli, napróżno jakiegoś sądu 
o instytucyjach i reformach w Polszeze, o stanie 
towarzyskim i osobach pićrwszą rolę grających, 
on od tego wszystkiego wymyka się, czy zdania 
dać nie umie czy nie chce, pilniéj mu oglądać 
książki lub zbiory naukowe, niż być przytomnym 
na odprawiajacym się podówczas sejmie. Za to w 
gałęzi sztuk pięknych, w bibliografii dokładniej- 
szy wiele szczegółów ciekawych podaje, które 
albo wcale zkąd innad nie znane są, albo też 
po wielu woluminach rozprószone. — W krót- 
kim obrazie tego dziela nie idę duiowym po- 
rządkiem autora, ale rozproszone szczegóły czę- 
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stokroć gromadze, skupiam wszystko wyciąga- 
jąc, coby do bibliografii, historyi, bibliotek, zbio- 
rów naukowych, sztuk pięknych przydatnym być 
moglo, a jeźli częstokroć znajomą innym rzecz 
powtórzę, jezli dopuszczę się fałszu wsparty 
na Bernouillim, wina to nie moja ale braku dzieł, 
którego każdy w rzeczach ojczystych pracujący 
doświadczać musi. 


Gdańsk. Przybywszy do Gdańska za pićrwszą 
rzecz uważał zwiedzenie kościołów i znajdują- 
cych się w nich pomników sztuki. — W katedrze 
za najcelniejszy uznał obraz Jana van Kycka, 
czy też Jana van Bruggen, wyobraża sąd osta- 
teczny; niesłychana ilość osób, ztąd wspaniala 
kompozycyja, koloryt piękny i żywy przemawiają 
za obrazem, ale rysunek niedokładny, figury cien- 
kie, przedłużone jakby dopićro eo z tortury wy- 
szły. Zadziwiajaea jest rzeczą, że do tego jak 
ido wielu innych pomników sztuki przywiązana 
jest znajoma w calćj Europie historyja, jako dwaj 
bracia Hubert i Jan nad tym obrazem praco- 
wali, i jako poźnićj jeden widząe się być po- 
niżonym, brata zabił, a sam dzieła dokończył. 
W kaplicy grobowćj piękne fresko Andrzeja 
Stercha, (v. Stórch um. r. 1692, w Artushofii, sa 
dwa jego obrazy: Matka Boska i Chrystus; 
hylto jeden z najznakomitszych gdańskich ma- 
larzy) wiele snycerskićj roboty podziwienia go- 
dnćj. — W zakrystyi kościoła Dominikanów 
wielka liczba portretów miejscowych zakonni- 
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ków'. Wzmianka o Towarzystwie badaczów 
natury, założonćm przez Kleina r. 1759 pro- 
wadzi go do wyliczenia uczonych gdańskich, 
którzy w historyi naturalnćj pracowali: 

Gottard Arthus. Gdańszczanin: opis królestwa 
Guinei. Frankfurt dto 1603. 

Filip Cluvier ur. w Gdańsku 1580, um. 1623 
w Lejdzie. 

Piotr Kruger nauczyciel Heweliusza ur. 1580, 
przybył do Gdańska 1607, um. 1639. 

Mik. Oelhafen: Elenchus plantarum eirca Dan- 
tiscum nascentium, drukowane w Gdańsku 1643 
i 1656. 

Krzysztof Gotticald lekarz ur. 1636, um.1700, 


posiadał zbiór hist. nat. 


f. Dwa są znakomitsze dzicfa w Gdańsku: Der Stadt Danzig 
historische Besehreibung, worinnen von dem Ursprunge, Situation, 
Regicrungsart, geführten Kriegen , Religions- und Kircheuwesen 
ausführlich gehandelt wird. — Verfasset. und zusammenzetragen 
durch (sie) Reinhold Curicken Secretarium, Im Jahr 1645. An- 
jetzo «ber mit sonderbarem Fleisse, nebst vielem dazo gehörigen 
Kupferstichen im óffentlichen Druck ausgegeben, von Georg Rein- 
hold Curicken A. D. 1686, und mit vielen adnotationibus vermehret 
and continuiret Bis auf die gegenwirtige Zeit. Amsterdam und 
Danzig. Verl. Joh. und Gotl. Jansons von Naesberzge. Buchhand. 
1687. fol 432. bez przemowy. Lengnich często dzieło to cytuje. 


Accurate Nachricht von der russisch und sichsisehen Belagc— 
rung und Bomhardirung der Stadt Danzig nebst cinem dazu nó- 
thigen Anhange derer Manifeste, Ediete, Briefe und anderer Schrif- 
ten von unpartheisehen Federn entwerfen mit Kuyfern. Cóln bei 
Paulus Merian 1735, 4to 1424 str. 


Dodać tu należy Bermickens Kirehenhistorie von Danzig. 
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Jakób Breyne ur. 1637, um. 1697: Exotica- 
rum aliarumque minus coguitarum | plantarum 
centuria prima, Gedani 1678 fol., do czego ta- 
blic 109. Prodromus Fasciculi rariorum. Plan- 


tarum I. et II. 1680—89 '. 
Jan Filip Breyne syn, 1680—1764. 


Abraham Hartwich: geographische historische 
Landesbeschreibung der dreien im polnischen 
Preussen liegenden Werder als der danziger, 
elbinger und marienburgischer bekant. Königs- 
berg 1772 400. 

Gottlieb Messerschmied ur. 1690, um. 1735 
lub 1737. Znane jego Ornitologia, Ichtiologia, Isis 
Sibirica. 

Okofo tego czasu umar? w Gdańsku Gabryel 
Rzączyński, Ostatnie lata przepędził jako rektor 
kolegium jezuickiego w Gdańsku, po śmierci 
wydano r. 1745: Auetuarium czyli drugi tom Hi- 
storyi naturalnćj, wydanćj w Sandomierzu 1721 *. 

Gottfried Reyger : Tentamen Florae Gedanen- 
sis methodo sexuali accomodatae. Dantisc. 1761. 
Svo. 

Mówiąc o uczonych gdańskich niepodobna mu 
było pominąć Heweliusa. 


1. Zywot Breyna z Sejlera mskr. de claris Gedanensibus wy- 
dany in dem gelehrten Preussen, Toruń 1723. 
2. Auctuarium (o wyszło w Gdańsku a nie w Sandomirzu, jak 


domniemywa sie Lelewel Bibl. księgi I. 128. 


291 


Jan Hewelius *. 

Ojciec jego byl kupcem, i syna jezli już nie 
na kupca to przynajmnićj na prawnika wykie- 
rować chciał. Opiera! się temu młody Jan, nie 
zważał na dotkliwe żarty ojca, który często ma- 
wiał, że syn jego chce być fabrykantem kalen- 
darzy, i tak gorliwie w matematyce pracowal, 
ze pilnościa swoją ojca zniewolif. Prace jego 
z tego czasu posiada Rajca gdański Dawissou. 
Do rysunków miał wielką zdatność, sam tez w 
dziełach swoich wszystkie tablice rysował, a 
nawet w części rytował, ale w łacinie tępy, ni- 
gdy pewnćj doskonalości niedoszedl, tak że 
wszystkie jego dziela z rekopismu na łacińskie 
tfumaczył Titius prof. wymowy. Ukończywszy 
nauki w Gdańska pojechał do Francyi i Anglii, a 
tam wydoskonalony za powrotem do ojczyzny caly 
dochód jaki mial z browaru, obrócił na zbudowanie 
obserwatory jum, które też własnym kosztem in- 
strumentami opatrzył. W szakżeż nie długo pożar 
zniszczył jego dzielo, i przyniósł mu szkody 
na 20,000 zł. gd., to jest 5000 talarów. He- 
welius był niskićj postawy, anie tyle jeszcze 
dla nauki jak dla charakteru od rodaków sza- 
cowany, bo był usTuzny, cierpliwy i przyjaciel- 


1. Załączam tu w krótkości żywot jego, ile gdy doktfadniej- 
sze zawióra wiadomości niż podany w Bentkowskim i Raczyńsk m 
gabi. med. pol. — Medale Heweliusowi wybite opisane sa w tymże 
Racz. II. 378. Nr. 254, 255, dlatego już opisu nie podaje. Lele- 
wel (Bibl. ks. E. 208) tylko o pożarze ? drukarni Hew. mówi. 
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ski. Nie tyle zaś utraty domu ratował, jak spa- 
lenia się wykończonego rekopismu: Prodromus 
Astronomiae; a gdy go ktoś z ognia wyratowa- 
ny jemu zwrócił, już o utracie majątkowćj wię- 
eśj nie myślał. Sławny poźnićj matematyk He- 
cker, naówezas małym chłopcem będąc, rad przy- 
chodził do Heweliusa odrywał go od obiadu, i 
ciągnął do obserwatoryum o najdrobniejsze szcze- 
góły wypytując. "Va ochota dziecka cieszyła 
zawołanego astronoma, a gdy już żona, kobićta 
gniewliwa, zniecierpliwiwszy się wypędzić raz 
~ e Ld e 
z domu chłopca chciała, wstrzymał ją Hewelius 
mówiąc: że dla miłości nauk tego elłopca zje 
chętnie zimny objad. 
u 


Dwa razy się ożenił Hewelius, piérwsza jego 
żona chorowała ciągle przez lat 24; poczciwy 
małżonek nieustannie jéj doglądał, zawiady wat 
sprawami domowémi, a zmeczony zatrudnienia- 
mi publicznémi jako, rajca a potém burmistrz *, 
dopićro w nocy nad dziełami swojémi pracował. 
Przecież i w nocy nie miał spokojności, bo lu- 
biony powszechnie, na każdćm weselu i na każ- 
dych chrzeinach być musiał, tak że dziwili się 
wszyscy zkąd on na pisanie swych dzieł czas 
wynajduje. Po śmierci pićrwszćj żony, która bez- 
potomnie umarła, już 5Qcioletni ożenił się z 16to- 


1. Albetrandy (w Racz. II. 378 w nocie) powiada: że Hewe- 
lius nigdy burmistrzem nie był. Wszakżeż nasz autor czerpał 
wiadomości te z podań zyjacéj familii Heweliusa. 
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letnią panienką cudnéj piękności, która go też 
przeżyła. Hewelius namiętnie lubił konie. 
Królowie polscy pyszni byli z posiadania ta- 
kiego męża w swych państwach. Jan Kazimićrz 
ofiarował mu dzierzawę królewszezyzny, ale He- 
. welius obawiając się kłopotów, jakie na tenuta- 
ryuszów i starostów padają, odmówił, za co 
gorzkich nieraz wyrzutów od żony spokojnie słu- 
chat. Miał trzy córki, a najstarsza szczególnie 
lubił, na łożu śmierci wyznał jéj, iż bardzo ża- 
łuje, że Bóg mu dłuższego życia niedozwolił, 
by był dziela zaczęte powykończał. Każdćj 
z córek w testamencie zapisał po egzemplarzu 
wszystkich swych dzieł, między którémi i 2gi 
tom Machina coelestis, którego tylko 50 egzem- 
plarzy od pożaru ocalało, znajdował się. Umarł 
r. 1687 w rocznicę narodzenia '. 


Bernouille krótką następnie 0 gymnazyjum 
podając wiadomość”, zwićdza bibliotekę miejską, 


1. Niektóre szczegóły o Hewelim znaleść jeszcze można w 
Mennini Witten Diarius biographicus i w M. Andr. Charitii Com- 
mentatio historico litteraria de viris eruditis Gedani, speciatim iis 
qui scriptis inelaruerunt. Vitemb. Sax. 1715. 

2. Ważnćm jest pod tym względem dzieło: Athenae Gedanen- 
ses sive Commentarius historico-chronologicus succinctus, ori- 
ginem et constitutionem Gymnasii Dantiscani illustris, itemque re- 
censionem Superiorum ejus Antistium scu Prothoseholarum, nec 
non vitas et scripta Rectorum ac professorum ejusdem continens. 
Accedit series 1. Rectorum Scholarum reliquarum publicarum ge- 
danensium. 2. Rectorum Gymnasiorum tum Thoruniensis, tum El- 
bingensis. Accurante Ephraim Praetorio Dantiscano. 1713. Lipsiae 
Svo. O dziele tym obacz Szulea Gelehrtes Preussen 1.64—68., nic- 
mniéj Analecta ad Athenas Gedanenses. 
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która liczyła do 27,000 tomów, a otwartą bywa- 
Ja od 2—4téj z południa we Środę i w Nobotę. 

Zapoznawszy się z W esslem Jak. Gdańszcz., 
zuanym malarzem (wówczas 70) letn.) uczniem 
Hofmana, zasięgnął z rękopismu jego o malarzach 
gdańskich kilka wiadomości ' 

Antoni Müller (ok. r. 1601) biegły malarz, 
kształcił się długo we Włoszech na wzorach 
Rafaela; w sali Artushof znajdował się piękny 
jego obraz wystawiający sąd ostateczny (alfre- 
sco.) 

Bartlomićj Mitwitz znakomity w kompozycyi 
obrazów historycznych umarł 1655. Mieszczanin 
Szwarc posiada piękny obraz jego: Wjazd Ba- 
torego do Gdańska. 

Andrzćj Stech um. 1697, o którym wyżej. 

Daniel Szulc znakomity portrecista um. 1686. 

Daniel Klein miniaturzysta, um. 1744. 

Jan Bened. Hoffman urodz. w Sorawie 1668 
um. 1745. Zostawił syna także malarza, który 
przez 8 lat w Warszawie pracował, ar. 1765 
do Gdańska powrócił. 

Gotfryd Chodowitecki urodz. 1728 biegły mi- 
niaturzysta, mieszkał w Berlinie. 

Daniel Chodowiecké rytownik ur. 1726 w 
Gdańsku, od r. 1745 bawił w Berlinie * 


1. "Ten Wessel miał piękną galeryję obrazów, ale większą część 
LI a sea LJ 
Stanisławowi Augustowi podarował. 


2. Obszerna o nim wiadomość w Meusels deutscher Künstler- 
lexicon. Lemgo 1778. 


Tom I. Zeszyt III. 1848. 38 
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Maciéj Deisz Gdańszczanin rytownik. 
Maniocki malarz (? ). 


du But snycćrz i rytownik Augusta HI. Ojciec 
jego Paryżanin um. 1742, był pićrwszym sny- 
cérzem na dworze Aug. III. Syn ożenił się z 
córką slawnego Pesne, bawił dość dlugo w War- 
szawie, skąd pojechał do Petersburga, gdzie 
az do śmierci Elżbiety przebywał. Bylto jeden 
z najzdolniejszych artystów w Europie, posiadał 
piękny zbiór rycin, między innćmi: Taniec Tu- 
kasza z Lejdy z r. 1507. — Sąd ostateczny 
Michała Anioła. — Tryumf Jana Igo przez Rom. 
de Hooghe 1695 '. 


Mieszczanin Szwarc posiadał zbiór obrazów 
I 
w liezbie 460, między innćmi: Herkules dusza- 
cy tygrysa i lwa, Rubensa; glowa Rembrandta ; 
konie Wouwermanna ; kąpiel Dyany Eyckensa; 
2 e - ~ ~ ? 
dwaj astrologi Rubensa; obraz Moleneara; dwa 
portrety Van Dycka; wjazd Batorego do Gdań- 
ska, Milwitza; portret młodćj dziewczyny, Rem- 
brandta; portret przezllolbeima; portret przez Alb. 
Direra z r. 1512. 


1 Zalaezam tu nazwiska malarzy o ile z nazwiska dorozu- 


mi 
skiéj znajdowały sie: Jan Bełski: S. Katarzyna (526), Apostoł 
Paweł (601).— Anna Dorota Sisiewska Terbuss : Kobiéta list czy- 


sie można Polaków, których obrazy w galeryi Petersbur- 


tajuca (1205), Portret młodzieńca, dziéwezyny, Kleopatra uka- 
szona od żmii, Bachanalia, Jowisz i Aatiopa (1384—1387, 1510).— 


Adam Sito: Widok miasta nadmorskiego. 
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Czapski miał także piękną w Gdańsku ga- 
lerye; też Schoppenhauer, gdzie wiele dawnych 
mistrzów niemieckich i flamandzkich. 


Opisuje następnie bibliotekę Rosenberga,którego 
mianuje król. pols. tajnym radca wojennym (?) a 
którego zbiór wynosił 20,000 dzieł porządnie u- 
trzymywanych, podzielonych na pięć oddziałów 
według pięciu tomów katalogu:— 1 teologia; 2, 3 
i 4 historyja; 5 filozofia, wymowa, nauki ścisłe, 
umiejętności isztuki. Zbiór numizmatów wyszeze- 
gólniony katalogiem 2 tomowym zawierał 4000 
numizmatów : Hebraj., Greck.,Bzymsk., Ottoman., 
Arab. Persk., Saraceń., Bengals., Chińsk. i Ja- 
pońskich, a 2000 medali i nowszych numizmatów. 


Elblag*. Biblioteka gymnazyum Elblagskiego 
bardzo znakomita, o którćj jeszcze r. 1601 pisał 
rektor Mylius. Praca ta dochowala się w ręko- 
piśmie i wiele z nićj czerpał Sejler pisząc roz- 
prawe: de Bibliothecae Elbingensis publ. origine, 
fatis atque incrementis. 1736. 4to. Posiada ona 
piekny zbiór biblii w 16, z których wymieniam 
ważniejsze nas ohchodzące : 


Polyglotta Antwerpska Plantina. 1569—1572. 
Nowy testament polyglott Huttera 1599. No- 
vum testamentum Chrobaticum (głagol.) 1562. 


1. O Elblagu podaje autor dzieła Sejlera nastepujące: G. Dan. 
Seyleri de Elbingensium clarorum memoria 1740 4to.— Elbinga li- 
terata sive de elaris Elbingensibus 1742.— Musa Elbingensis 1741 
4to. —Unverlàssige Nachricht von der eigentlichen Verfassung des 
Gymnasii in Elbing. 1742. 
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4to. Budnego 1572. Hunefelda 1632. Nowy te- 
stameut Seklucyana 1551. Biblia Czeska 1596. 

Przejeżdżając daléj autor przez Frauenburg 
szukał nagrobku Kopernika, ale napróżno, mó- 
wili mu tylko, że znajduje się kamień z wieku 
XVlgo z napisem Nie. Copernicus. Thor. — 
Kamienia tego nie widział. 


Tyle autor we dwóch pićrwszych tomach. — 
Rozstajemy się z nim teraz, bo chociaż Kurlan- 
dy i Inflanty przejeżdża, wspomnienia jego o 
niemieckich autorach, z którymi się zapozna, zaj- 
mować nas nie mogą. Przeskakujemy więc od 
razu do t. 6go, w którym podróż swoję z Pe- 

s ys d VASE S de 
tersburga przez Polskę opisuje. 


Grodno (VI. 35.) Opatrzony listem peleca- 
jącym od pocztmistrza w Kownie, zapoznał sie 
z Gilibertem uczonym doktorem francuzkim. Jest- 
to jedyny profesor założonćj przez Stanislawa 
Augusta szkoly medycznćj. Ma on 15 uczniów, 
którym wykłada niektóre nauki przyrodzone i 
medyezne. Uczniowie podzieleni na dwie klasy: 
szlachecką, uczącą się dla własnćj przyjemności 
lub sposobiącą na doktorów, mieszczańską i 
wieśniaczą, kształcącą się na chirurgów. 


Kwitfo naówczas Grodno, olbrzymie plany 
'VTyzenhauza dojrzewały. Autor rozmawiał z nim, 
dziwi się jego obszernym znajomościom i ge- 
nialnym pomysłom. Założone przed kilkoma la- 
ty fabryki już zagranicznym wyrównywają. 
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Fabryka wyrobów materyalnych na wzór 
lugduńskich. Naczelnicy jéj Francuzi chwalą 
krajowych młodych chłopów, którzy ich rozka- 
zy pilnie i pojetnie wykonywaja. — Ogółem 
62 warsztatów, z których 24 przeznaczone do 
wyrobów polskich pasów (do 30 dukatów war- 
tości. ) 


Fabryka drutów złotych í śróbrnych, 10 war- 
statów. 

Fabryka sukna, 24 warst., do czego przydać 
7 warst. w Brześciu. Łokieć litew, najlepszego 
tutejszego sukna dukata,— najlepsza wedna idzie 
z Lublina, kamień duk. 3., naczelnicy Niemcy. 


Fabryka powozów, 50 robotników. Dla po- 
stawienia tćj fabryki od razu na stopie doskona- 
Josci, Tyzenhauz na model sprowadził 20 powo- 
zów angielskich; tutejsze wcale im nieustępują. 


Oprócz tego 1500 robotników pracuje jeszcze 
w fabryce pończoch jedwabnych, wyrobów płó- 
ciennych, wyrobów złotych, kapeluszy, w warsta- 
tach stolarskich, fabryce broni, ludwisarni, gi- 
serni i t. d. 


W Grodnie jest także założona przez króla 
szkoła kadetów dla 30 młodzi szlacheckiéj, dy- 
rektor jéj polak: von Frölich. 


Białystok. Szpital założony przez zmarłego 
hetmana na 24 łóżek. Siedm zokonnic doglada 
chorych. Pałac wielki z dwoma skrzydłami w 
około otaczajacémi dziedziniec. Wewnątrz sale 
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gustowne, w salonie znajduje sie marmurowe po- 
piersie hetmana zrobione r. 1766 (t. j. w r. 76 
zycia hetm.), bardzo piękne; tém szczególnićj 
zastanawia, Ze jest dzielem niejakiego żyda, 
który dotychczas w Bialymstoku żył bez znajo- 
mości sztuki lub sposobności wykształcenia się. 
W kaplicy zastanawiają trzy piękne obrazy : 
1. w ołtarzu wielkim wniebowzięcie Matki Bo- 
skićj w guście Guido Reni, 2. Matka Boska 
z dzieciątkiem na sposób Karola Marata, 3. gru- 
pa apostołów, kopia obrazu Rubensa znajdują- 
cego się w Węgrowie. Wszystko pędzla pana 
Mirys. 


Siemiatycze. W nieobecności właścicielki An- 
ny Jabfonowskiéj woj. braeł., nie mógł widzićć 
sławnego zbioru historyi naturalnej, który nie- 
zaprzeczenie pićrwszym był w Polszcze. Po- 
Zniejeze w Warszawie zaproszenie nieprzydat- 
ném mu już było, bo musial pilno wracać do 
Berlina. 


Warszawa. Nie wdaje się autor w opis mia- 
sta, bo cudzoziemiec powziąść może niejakie wy- 
obrażenie z dzieła Krndtla*, a podróżny łatwo 


1. Chrystyjan Henryk Erndtel, Iókarz nadworny Augusta Hgo 
Warsavia physice illustrata sive de aere, aquis, loeis et incolis 
Warsaviae, eorundem moribus et morbis tractatus, cui annexum 
est Viridarium vel Catalogus plantarum cirea Warsaviam nascen- 
tium. Dresdae apud Zimmerm. haer. 1730. Podzielone jest na 6 
oddziałów: I. o Warszawie w ogólności, II. o atmosferze i po- 
łożeniu miasta, III. o wodaeh, IV. o mieszkańcach, ich pożywieniu, 
charakterze i obyczajach, V. o chorobach, VL. o lékarstwach ; po- 
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się znajdzie, nabywszy za 16 dobr. groszy plan 
Warszawy, który wyszedl 1779 w Warsz. in 
fol., rysowany przez majora Hennequin, a szty- 
chowany przez Michała Kegla, Zaraz więc szu- 
ka znajomości z literatami, i trafia naprzód do 


Dubois ur. w Burgundyi 1751, poznawszy się 
w Paryżu z ks. Czartoryskim przyjechał do 
Polski na profesora w szkole kadetów, — jakoż 
r. 1775 został rzeczywiście prof. historyi polit. 
i hist. naturaluéj. Prace jego wyłącznie w liter. 
polskićj : przetłumaczył Myszejdę, i wydał rys 
historyi literatury polskiéj *, za które to dzieło 
wiele doznawał, i doznaje nieprzyjemności, tak 
że o opuszczeniu Polski zamyśla. Autor często 
się do niego zwraca, i prace jego we względzie 
naukowości wykazuje; sam wiele mu winien 
wdzięczności, gdy z jego pomocą wszystkie 
znakomitsze osoby poznał. 


czóm następuje spis 800 roślin, wyjęty z dzieła Marcina Bernardta 
(lékarza J. Kazim.) Catalogus plantarum (am exoticarum quam 
indigenarum, quae anno 1651 in hortis regiis Varsaviae ct circa 
candem in locis sylvaticis, pratensibus, arenosis et paludinosis 
nascuntur collectarum , exhibitus Ser. et Pot. D. J. Casim, III. 
(Wydane w Gdańsku.) 


1. Essai sur l'histoire litteraire de Pologne par M. D(ubois) 
C(onseiller) de la €(our) de S(a) M(ujesté) P(olonaise), Mem- 
bre de l'Academie des Sciences, Arts et Belles Lettres de (Dijon). 
Reflexions générales sur le progrés des sciences et des arts, 
Histoire naturelle et Geografie. Berlin Svo 566. W dziele tym roz- 
biera 30 autorów w przedmiocie jeografii i historyi naturalnéj pi- 


szących, i znich podaje wyciagi. 
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Powszechny zapał z jakim się rzucono do 
budowy pałaców , wymagał biegłych architek- 
tów, takiémi są: Merlini i IKamselzer królewscy, 
Zucke rzeczypospolitćj. 


Zaproszony na objad do 'Teppera powiada, 
że jego majątek kilka milionów talarów wynosi, 
a bankier tak wielowładny bogactwy swémi, że 
chociaż protestant jest kawalerem orderu mal- 
tańskiego ; — ma 10) dzieci bardzo pięknie wy- 
chowanych; 9 letni synek ma nadzwyczajną zdol- 
ność do muzyki, — nauczycielką jego p.Zernicz, 
córka Deelinga z Drezna, znana tam jako Eleono- 
ra Deeling, — prowadziła dosyć długo korespon- 
dencyą z Rabnerem, styl jćj listowy prześliczny. 
W muzyce nadzwyczaj biegła i znana;— sławny 
Bach dedykował jćj świćżo wydaną przez sie- 
bie sonatę w Hamburga; — oprócz nićj znani w 
Warszawie jako celniejsi artyści Jarnowtcz 
skrzypek, i Smioletni Zygmuntowski wiele obie- 
cujący. 

Pfleiderer jest profesorem nauk fiz. i matem. w 
korpusie kadetów. W szkole téja wykładaj lekey- 
je matematyki, inżynieryi, fortyfikacyi, prawa, e- 
konomii polit., jeografii, historyi powszech., histo- 
ryi naturalnej, nauk wyzwolonych; języków: 
polskiego, łacińskiego, francuzkiego, niemie- 
ckiego; rysunków , tańców, fechtowania i t. d. 
Część trzecia uczniów jest z wielkiego księz- 
twa litewskiego, szefem tego zakładu jest sam 
król, komendantem Adam Czartoryjski, wice- 
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komendantem hr. Frydryk Moszyński referend. 
litewski '. 

Lhutllier sprowadzony przez ks. Czartoryj- 
skiego obecnie jest jego bibliotekarzem ; — według 
konkursu podanego przez komisyą eduk. — za 
napisanie element. wykładu matematyki dostał 
150 duk.*. 

Janocki. Biblioteka Załuskich. Ks. kan. Ja- 
nocki człowiek słabowity, niski, często na oczy 
zapada i po całych dniach z domu nie wycho- 
dzi, atoli mowa jego żywa, w obcowaniu przy- 
jemny i grzeczny. Autor rozmawiał z nim po 
niemiecku, wszakże Janocki często mówił po 
łacinie, bo przytomny tćj rozmowie Kozmiński 
mówiący pięknie po francuzku, po niemiecku 
nie rozumiał. Janocki urodzony jest w Wybor- 
gu 1720, zwał się rzeczywiście Jänisch, 1745 
sekretarzem J. A. Załuskiego, zmienił religią, 
został księdzem, kanonikiem skarbimirskim i bi- 
bliotekarzem. Opuszezam tutaj szczegóły, które 
autor kładzie historyi biblioteki tyczące się, bo 


1. Dokładniejszych wiadomości zasięgnąć można w Vol. Leg. 
VII. Kilka szczegółów podaje książka dosyć licha: Voyage des 
deux Francais. Paris 1796. T. I. 


2. Komisyja edukacyjna ogłosiła konkurs: 
Za napisanie dzieła elem. matematyki 150 duk. odebr. Lhuillier, 
nauk przyrodz. i mechaniki 200 „  , Hube z Torunia, 
gospodarstwa i ogrodnictwa 200 „  „ RieuleDyr.gmach 
i fabryk, król. 
»  Historyi naturalnćj 100 „  „ Dubois, 
Logiki 100 „  , Condillac. 


Tom I. Zeszyt III. 1848. 39 
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są skądinąd lepićj znane ', tylko to zamieszczam 
co autor o jćj powierzchowności prawi. Biblio- 
teka ta jestto wielki labirynt sal książkami prze- 
pełnionych, jeden rzut oka przekonać może zwie- 
dzającego, że liczba książek dobrze 200,000 
przenosi. Jedyną ozdobę stanowi sala raczéj 
korytarz długi i wysoki, ozdobiony pomnikami 
tak braci Załuskich, jakoteż innych znakomitych 
Polaków; od podłogi do pułapu napełniona dzie- 
łami w większćj części francuzkiémi, odznacza- 
jącćmi się albo przepychem edycyi, albo też 
znaczną ilością rycin. Książki dacińskie znaj- 
dują się na trzecićm piętrze, — a w kilku poko- 
jach pod samym dachem pomieszczone są du- 
plikaty. Rzadkie polskie książki i manuskrypta 
znajdują się na piérwszém piętrze w dwóch skle- 
pionych izbach. 


Wiele jest innych pomniejszych bibliotek : kró- 
lewska, Pijarska (podzielona na 4 oddziały Ra- 
tio, Memoria, Oratio, Religio), pojezuicka (3000 
dzieł ), karmelitów bosych, — 2 prywatnych Zo- 
fia Galecka, Jabłonowski, Radziwiłł, Rzewu- 
ski, Sapieha, Wiśniowiecki, ks. kan. Kraker, 
piękne mieli i mają biblioteki, Q zbiorach Igna- 
cego i Wincentego Potockiego niżćj. 


1. O bibliotece Załuskich znajome są panegiryki. Al. Radliń- 
skiego, Raf.Hempla, Jan.Aug.Hylzena, wiersz ElżbićtyKowalskićj, 
a nastepnie dzieła Janockiego, Lelewela (Bibl. ks. II. 109—130), 
najważniejsze zaś protokóly komisyi edukacyjnćj vol. I—X. 


Towarzystwo naukowe (VI. 166.) założone 
przy końcu r. 1777 w większćj części winno 
początek Duboisowi, nosi tytuł towarzystwa fi- 
zycznego, a celem jego postęp i rozszerze- 
nie nauk fizycznych ze szczególniejszym wzglę- 
dem na Polskę. Dotychczas nie przyjęto nikogo 
z zagranicznych, jak sądze, dopóki je rzeczpo- 
spolita za publiczne nie uzna. Może się nawet 
rozsypie jak wiele innych *, jeżeli Dubois z po- 
drózy zamierzonéj do Polski więcćj nie wróci. 
Sekretarzem jego jest Dubois, a czlonkami, któ- 
rzy naprzód przystąpili: 

Hr. Moszyński dyrektor zbiorów i gabinetów 
królew., 

Jan Filip Carosi dyrektor królew. gabinetu 
hist. nat., 

Jan Chrz. Dubois prof. i bibliotekarz szkoly 
szlach. kadetów ; — potém związało się cztćrech, 

Jan Boecler lékarz nadworny królewski, 

C. Pfleiderer dr. filoz. prof. i dyr. nauk w 
szkole kadetów, 


Nax budowniczy i inżynier rzeczypospolitćj, 


1. Już r. 1698 założyć sie miało takie towarzystwo. J. A. Za- 
łuski około 1752 założył Akademią matki Boskićj (Academia Ma- 
riana), ktorćj posiedzenia odbywały się w uroczyste dnie N. P. 
0 ile wićmy (z Janoc. Lexi. jezt lebend. Gelehrt. in Polen IT. 45) 
pićrwsze posiedzenie odbyło sie 7go Grudnia 1753. Mówi autor 
tych podróży, że przed 10 lub 12 laty zawiązało się także to- 
warstwo uczone, i jako próby swych zatrudnień kilka arkuszy 
wydało; zresztą do Duboisa, który w swojóm Essai najlepsze 
podaje rady dọ zakładania towarzystw uczonych w Polszcze. 
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Okraszewski chemik nadworny j. k. mości na- 
stępnie przyłączyli się, 

Ignacy Potocki, 

Ks. Jerzy Piramowicz, 

Ks. Adam Czartorvjski, 

Hr. Michał Mniszek, 

Ks. Stanisław Poniatowski. 

Wszyscy członkowie są równi, niemasz ża- 
dnego naczelnika. Ze zaś całe towarzystwo w 
większćj części składa się ze znakomitych pa- 
nów, a ci w lecie na wieś wyjeżdżają, zatém 
posiedzenia odbywają się tylko w zimie i to na 
początku każdego miesiąca; dzisiejsze posie- 
dzenie zaczęło się o godzinie w pół do 5téj 
z południa. Zagaił je Dubois, odczytująe krót- 
ki rys dotychczasowych prac, i nowe plany 
przedstawiając; — następnie odczytał opis ter- 
mometru metalowego, opatrzonego hygrometrem 
wynalazku hr. Moszyńskiego, który zaraz po- 
kazał rysunek tegoż, i zapowiedział opis wy- 
nalezionego przez siebie anemometru, skarzył 
się na nieumiejętność rzemieślników warszawskich 
i odezytał postrzeżenia meteorologiczne poczy- 
nione na obserwatoryjam król. astronomiczném. 
Poczém Carosi przeczytał swoję podróż w kra- 
kowskićm i odkrycia przez siebie poczynione 
we względzie geognostycznym, na czém posie- 
dzenie skończyło się. 

Galeryje obrazów, zbiory. 

Autor odwiedził Bacciarellego, o którym mó- 
wi, że nietylko w portretach, ale i w historycznych 
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obrazach bardzo jest szczęśliwy; — z jego po- 
mocą zwiedził zamek i tameczne obrazy. Za- 
mek królewski, jak zwyczajnie takie gmachy, 
w różnych czasach przybudowywane, ma postać 
i własność labyrintu, dla tego też porządkiem 
wszystkich sal opisywać nie można. Najlepszym 
punktem zaczęcia jest sala marmurowa, gdzie 
się podczas gali dworskićj i innych uroczystości 
zbierają. 

W sali téj wyłożonćj marmurem czarnym wi- 
szą portrety królów polskich; z tych najpiękniej- 
szy jest portret Stan. Augusta pędzla Baccia- 
rellego *. Trzy wchody do nićj prowadzą: pićrw- 
szy idzie do pokojów królewskich, drugi idzie do 
sali, w któréj uderza wielki obraz Elekcya pod 
Wolą Canaletta. Znakomity to pomnik, tak co 
do historycznćj prawdy kostiumów i osób, jak 
co do kompozycyi, rysunku i kolorytu. Sala ta 
na prawo ina lewo wyprowadza do innych po- 
kojów. Na lewo portrety uczonych mężów, na pra- 
wo maleńka salka, w którćj wiele i wielkich 
obrazów. Najznakomitszy z nich wystawia Zy- 
gmunta Illgo wielkości naturalnéj konno. Daléj 
idzie wielki pokój z licznymi obrazami szkoły 
włoskićj. Wyjąwszy wszakże niektóre ze szko- 
ły Guida reszta zaledwo mierne. Jednakowoż 
piękny jest obraz Jakóba Jordana. — Canalet- 
ti wtćjże sali sposobi dwa nowe historyczne 
obrazy elekcye królów polskich wystawiające. 


1. Bartłomićj Folino portret ten odsztyehowal. 


310 


Piękne rysunki i sztychy tu i owdzie pozawie- 
szane. Mały gabinecik, który następnie nasuwa 
się, zawićra najulubieńsze królowi utwory; do- 
skonała to miara, wedle którćj o jego guście są- 
dzić można. Diana zraniona strzałą kupidyna 
prześliczny, rozkoszny obraz Bacciarellego; kon- 
cert w. Sultana piękny obraz Karola Vanloo. 
Dwa obrazy kucheń ze szkoly niderlandzkiéj 
Roberta. Dzieci bawiące się Bouchera, piękny 
podarunek bisk. warmińskiego. Piękny szkic 
Rubensa. Krajobraz, szkołyDietricha ; tegoż wie- 
czerza chłopska. Adam i Ewa według Wan 
der Werfa. Doskonała miniatura hr. Kajserling. 
Geniusz Elżbiety Sirani. Obraz przypisywany 
Karolowi Maratti — koloryt nieco słaby. Dwa 
stare obrazy, jedne z najlepszych Ferdynanda 
Bolla. Różne obrazy Berghema, Poter, Querfurdta 
i innych dobrych niderlandzkich i niemieckich ma- 
larzy ; — wszystko wyszukiwane sztuki gabine- 
towe. Nakoniee mały obrazek Bacciarellego cu- 
downy: Rzecz dzieje się nazajutrz po zamachu 
na życie królewskie, król przyjmuje w sypialni 
młynarza i jego żonę, i to są główne figury ; 
na uboczu stoją poufalsi: hr. Moszyński, Jen. 
Coccéj, dr. Regemann; tło spokojne i łagodne, 
harmonia i miłe uczucie rozlane w całym obra- 
zie nie do porównania. Wszedłszy na dół zwie- 
dzaliśmy pracownią Bacciarellego i Monaldiego; 
pokój zapełniony odlewami gipsowćmi sławnych 
posągów i biustów. Na ścianach wiszą obrazy 
do galeryi królewskićj jeszcze nie wciągnięte, 
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jako to: wielki obraz Jakóba Jordana, kilka 
portretów Katarzyny, kilka miniatur Aeika, 
Anioł Bacciarellego, malowany ze wzoru pięk- 
néj dziewczyny, posągi Minerwy i Jowisza Le- 
bruna. 


Hr. Moszyński pokazał mi resztę zbiorów 
królewskich, które składają się w większćj czę- 
ści z jego dawnych rzeczy, nad których zbio- 
rem pracował lat 20, a teraz królowi podaro- 
wał. Mieszczą się w dwóch salach, w 10 albo 
więcćj w wielkich szafach zamkniętych. 


Szafa z najpiekniejszémi sztychami dotyczą- 
cémi starozytnéj architektury, gdzie także sta- 
rożytności z Herkulanum znajdują się. Sztychy 
do nownćj architektury, sama Warszawa wiel- 
ki foliał zajmuje, sztychy różnego rodzaju, ga- 
lerye, szkoły różnych malarzy. Dwie szafy z 
portretami. Portrety te ułożone systematycznie, 
oprawione w wielkich foliaTach i białym papićrem 
podlepiane; tu należą kilka pak jeszcze nie u- 
łożonych, szafa z manuskryptami historyi Polski 
tyczącćmi się. W sali drugićj szafa z antykami, 
rznietémi kamieniami i pieknémi wyrobami z ko- 
ści słoniowćj, — skamieniałości, zbiór numizma- 
tyczny, modele machin szklanne, narzędzia fizy- 
czne i t. d., obserwatoryum królewskie na gó- 
rze; astronom król. Bystrzycki. 

Hr. Ignacy Potocki tak pod względem uro- 


dzenia jak zdolności od natury udzielonych jest 
jednym z najznakomitszych panów polskich, Dzi- 
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wnym geniuszem obdarzony z zapałem miłuje 
nauki, a choć dzisiaj zaledwo dwadzieścia i kil- 
ka ma lat, uderza w nim wielkie doświadcze- 
nie, rozum, bystrość szczególna i znajomość in- 
teresów krajowych. W obejściu zimny i mnićj 
niż inni panowie dostępny, ale jego grzeczność 
naturalna i pociągająca. Służył on już rzeczy- 
pospolitéj jako pisarz w. litewski, członek ko- 
misyi edukacyjnćj, a przed moim odjazdem wy- 
niesiony do godnośći marszałka rady nieusta- 
jącćj, w którćj pićrwćj sprawował był urząd mi- 
nistra spraw zagranicznych. Biblioteka jego za- 
wićra wiele ważnych dzieł francuzkich i łaciń- 
skich, ale ważniejszym jest szacowny zbiór ry- 
cin i sztychów, ułożony systematycznie w i£stu 
wielkich foliantach ; zawićra bardzo wiele rycin 
najsławniejszych staroniemieckich mistrzów.Mię- 
dzy obrazami hrabiego, uderzyła mie Smierć 
Hannibala, przypatrywałem mu się z rozkoszą, 
a rozkosz moja zwiększyła się, kiedym się do- 
wiedział, że obraz ten jest pędzla młodego pol- 
skiego artysty Szmeigsewicza (Szmuglewicza ), 
który właśnie do Rzymu się wybićra. Będzie 
z niego wielki malarz. 


Zbiór Wicentego Potockiego. Sala książko- 
wa upiększona gęsto złotem, przerznięta jest we 
środku kolumnami, na których stoją rozmaite 
rzeżby. Na gzymsach u okien popiersia Voltai- 
ra, Roussa i dwóch uczonych polskich. Zbiór 
narzędzi fizycznych i astronomicznych, piękne 
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mikroskopy i teleskopy. Biblioteka prawie wy- 
łącznie historyczna, dzieła ważne i drogie, wszak- 
żeż ryciny są niezawodnie piękniejsze. — Ude- 
rzęło mie 10 foliantów zajmujacyeych 3555 szty- 
chów z obrazów samego Rubensa, galeryja także 
niepoślednia; odznaczają się: ksiądz odprawia- 
jący mszę Rembrandta. Wenus naga leżąca 
'"l'ycyana, mniejsza od medycejskićj. Kilka obra- 
zów W ouwermanna, kilka krajobrazów Lauter- 
burga, stara kobićta Gerarda Dow, piękny obraz 
Santterra, kilka sztuk morskich Verneta. Blanc 
bankier posiada kilka pięknych obrazów: wiel- 
ki obraz allegoryczny Cio Ferri, dwie dobre 
kopie Gerarda Dow, dwa portrety Vandyeka 
i Rembrandta, wiele holenderskich malarzy. 
M. Ogiński zbiór historyi naturalnćj; wiele obra- 
zów, między témi zwićrzęta w guście Salvatora 
Rosy, oryginałów i kopii włoskich małarzy. 


W Łazienkach piękny zbiór, w którym dzieła 
dobrych malarzy, jako to: Hondekoeter, Huy- 
sum, Wouwermann, Largilliere, Bacciarelli i t. d. 


Ks. Kazimiérz Poniatowski. Nawiedzenie 
św. Antoniego Teniersa, za które zapłacił Trib- 
blowi 1000 duk. — Wyrok Rembrandta, Dawid 
z głową Goliata, Guescino, piękne krajobrazy, 
kilka rzeźb Lebruna i obrazów Szmugłewicza. 
Ks. Stanisław Poniatowski posiada zbiór mi- 
neralogiczny , między innémi bogaty zbiór sy- 
berskich i litewskich agatów , skamieniałości, 
lawy, osobliwości z Chin i Japonii, rzymskie 
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starożytności; w zbiorze rysunków oryginały 
Buszera, Orłowskiego piórem bardzo dobre 
kopie. 


Stackelberg mieszka w pałacu Teppera, na 
które rzeczpospolita płaci 2000 duk. rocznej 
dzierzawy, ma 180 obrazów, z tych dwa obra- 
zy podobno Pawła z Werony, szacowane po 
100 duk., znana Magdalena leżąca Corregio 
kopia Dietricha 40 duk.; Markietanka, obraz na 
drzewie Wonwermanna 200 duk., dwie głowy 
Rembrandta 8 duk., portret na drzewie Mol- 
beima 8 duk. 


W Marywilku p. Bozman miał do sprzeda- 
nia zbiór obrazów 'Tribla nadw. radzce prusk. 
Głowa Chrystusa 'Tycyana za 150 duk. Obraz 
Wilhelma Mieris 350 duk., Święta rodzina Tad- 
deo Gaddi 80 duk., dzieci bawiące sie w lesie 
Dominichino (maleńki) SO duk., tegoż Urania 
naturalnéj wielkości $0 duk., wielki portret 
Rembrandta 75 duk., piękny obraz 'l'revisana, 
trzy gracye Rubensa nieosobliwe. 


Mówi następnie autor o księgarniach, wylicza 
33 drukarni, które natenczas w Polszeze istnia- 
ły, opisuje otwarcie izby sejmowćj i pićrwsze 
jéj posiedzenia, a następnie zwiedza mennice i 
opisuje medale, które król kazał wybijać. Me- 
dale te dokładnie są znajome, dlatego je pomi- 
jamy, przestając na wyliczeniu osób, które do 
zarządu i składu mennicy należały. 
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Mennica królewska jest pod zarzadem komi- 
syi, prezydujacym Andrzéj Zamojski, członka- 
mi Joachim Chreptowicz, August Moszyński, 
Ignacy Potocki, Alek. von Unruh, dyrektorem 
von Unruh, Efraim Brenn Myncarz, Konstanty 
Jabłonowski inspektor, J. Filip Holzhiuser ry- 
townik, Adolf Mehiing kasyer i buchhalter, J. 
Chryst. Stockmann próbierz, Chryst. Gottfried 
Guttman kontrolor. 


W ten sposób opisawszy Warszawę wyrusza 
(VI. 285) do Poznania; — miasto jak mówi 
bardzo wielkie, jeżeli się zwłaszcza przedmie- 
ścia policzą; 236 kościołów najpiękniejszy po- 
jezuicki, gabinet fizyczny i matematyczny w gi- 
mnazyum, biblioteka. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SZABNA 225255 


PRZEZ 


Kornela Ujejskiego. 


[| wy mię pylacie z pijanym halasem, 

Co znaczy ten rdzawy mój kindżał za pasem, 
Co znaczy żem czarnym owinął się szalem, 
Gdzie zdawna krwi krople zastygly koralem ? 


I wy mię pytacie? — Ha, dobrzeż Serbowie! 
Lecz wprzódy niech wino zaszumi w méj głowie, 
Niech pieśni liroików do reszty mię zgluszą, 


Bym treści słów moich nie pojął sam duszą! 


Więc Żywo lirnika po strunach puść palce! 
Z pelnémi kielichy przystapeie sluZalce! 
Niech jeden mi glowe podeprze wezglowiem ; 


A teraz słuchajcie Serbowie — co powiem. 


I pieni się puhar i lira już gedzie: — 
»Ach dotąd ja widzę jćj piersi łabędzie, 
I dotąd mi pachnie zwój czarnych warkoczy, 


Pod którym gwiazdami świeciły jćj oczy. 


Na zamku ja mialem — a byłem ja młody, 
I Ignałem tak do nićj jak czajka do wody, 
I milszą mi była od pamięci czynu, 

Żem sztandar zatykał na murach Semlinu. 


I milszą mi byla niż koń mój cisawy, 
Towarzysz wyprawy i spólnik méj sławy, 

I milszą mi była.... Gdzieś puhar mój złoty: 
Czy wina zabrakło! Precz piekło i grzmoty. 


Trzy beczki z piwnicy wytoczcie hajducy !.. 

O, biali spiewacy! Bojana prawnucy! 

Dla czegoż pieśń wasza z ust klątwę wystrasza ; 
Ach, ona tćm była czém dla mnie pieśń wasza. 


I miała w swém oku ta dziewica grecka 
Powagę królewską i niewianość dziecka; 

Toż e ; Um = sehe 
Toż przy nićj wszelakiéj pozbyłem się pychy, 
I byłem jak dziecko pobożny i cichy. 


I prózno pod oknem rzał koń mój bojowy. 
Jam z białćj jćj piersi nie podniosł już głowy, 
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I próżno miecz do mnie migotal ze Ściany, 


Jam dloni nie zerwał od szyi kochany. 


Bo ja ja teczowém otoczyłem kołem, 

A ona mi byla mym stróżem aniolem; 
Bo ja ją z haremu unioslem pod burka, 
A ona mi była.... ha! była jaszczurką! 


I dotąd po szyi, po piersi pełzała, 

Dopokad mi serca nie wygryzla z ciała, 

Więc z drugim.... ha! piekło ! krew grać mi zaczyna — 
Kindżala i wroga! KindZala — lub wina! 


Haz prosił na ucztę mię towarzysz broni, 
Na ucztę weselną, — więc jadę w sto koni, 
A w zamku, co hardo Dunajem potrąca, 
Zostało sług kilka i ona — płacząca. 


I ona co czarnym osłonięta szalem 

Na baszcie się wiała tęsknotą i Zaleim, 

Jak sztandar Zalobny nad miastem wymarlém.... 
y y 

Więc skrylem oblicze, i konia poparlem. 


Lecz kiedym się z braćmi za stołem rozłożył, 
To we mnie na nowo burzliwy duch ożył; — 
Minęło dni wiele, przy spiewie i winie, 

Jam prawie zapomniał o smutnéj dziewczynie. 
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Do nocy nasz okrzyk rozlegał się echem, 

W tćm stary mój sluga nadleciał z pośpiechem, 
I szepnął mi słowo i jedno i dragie ... 

Jak wściekły skoczyłem i zabiłem slugę. 


I zbiegłem w podwórze i dopadlem konia, — 
Swiat mglił się przedemną, — u lasy i blonia 
Migaly w mém oku zjawiskiem znikomém, — 


Nim gwiazdy pobladly — stanalem przed domem. 


Kolanem i pięścią wybiłem podwoje; — 
Widzicie! — tam w kacie — tam było ich dwoje, 
Tam bylo ich dwoje splecionych uściskiem.... 

Ha! Jam ich rozerwał kindZala polyskiem. 


I zdarłem z jéj czoła Zalobna zasłonę, 

I milcząc $Scieralem nią ostrze zbroczone, 

| przeszła noc krwawa. — Gdy dawnym zwyczajem 
Swit blysngal, — dwa trupy płynęły Dunajem. 


Więc wy mię pylacie z pijanym hałasem, 

Co znaczy ten rdzawy mój kindZal za pasem, 
Co znaczy żem czarnym owinął się szalem, 
Gdzie zdawna krwi krople zastygly koralem ? 


Héj wina! a chyZo! — niech pamięć zlowroga 
Zatonie w puharze.... lecz cóż to? — przez Boga! 
O, patrzcie druhowie !... U tamtych podwoi 


Ktoś stanal... To posąg?... Niel.. O na tam stoi! 


'To ona... Haido!... Odslania swe łono 
I wabi ku sobie... Ach, w oczach czerwono, 
Krew fala się wznosi... jak w onćj tam nocy, — 


Zaczekaj... już idę.... Druhowie.... Pomocy! 


FRAGMENT Z ELEGII 
przes tegoż. 


Ukorz się duszo moja, i tę pychę 
e € pychę 


Co się obsiadla naksztalt brudnćj pleśni, 


Oczyść jak możesz i roztop w łzy ciche; 

A potćm wiernćj wyspowiadaj pieśni. 

Ukorz się duszo! Żaliż On co w męce 

7 krzyża wyciąga do nas krwawe rece, 

Żaliż nie przyrzekł sercom co się skruszą, 

E 

Pokój i ulgę? — 0, ukorz się duszo! 
5C t 

Niegdyś jam stawał tam gdzie Ilum nie stawa. 

W ręka dzierzylem gęśle po prorokach, 

U stóp mi legła marna ziemian slawa, 


Głowę chowałem w oblokach. 


Boleści pelny jak wlóry Jeremi 
Stalem dwoista tortura. ciaggniony : — 
Modlitwa w niebo a lzami ku ziemi; 


A kiedy pańska łaska spromieniony 
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Wszczglem kapłański hymn na cześć zakonu 
Do gwarnéj ziemi wbrew wolalem: Ciszćj! 
Teraz ty ziemio tocz się dawnym kołem, 
A krzyk twćj walki niech ci towarzyszy; 
Bo ja na chwilę ustąpiłem z tronu, 

I oto smutny leżę przed aniolem, 


Spiewam — lecz O na niech mię tylko słyszy. 


Tom I. Zeszyt III. 1848. 41 


Z WYCIECZHRI. 


Od kilku dni robiemy małe wycieczki z panem 
Purkinie i synami jego; a że w górach najży- 
wićj przecie zajmuje natura, starałem się po- 
znać nieco bliżćj Sudety. Zwykle jedziemy do 
jakiegoś pewnego punktu, a daléj idziemy pie- 
szo, — i to jest pićrwsza lekcyja praktyczna 
nauk przyrodzonych, którą pan Purkinie daje 
synom swoim pod niebem „gór olbrzymich“ w 
tym pięknym gabinecie natury. Jest to nieza- 
wodnie najlepsza metoda naukowa, i kto śród 
żyjącćj natury weźmie poświęcenie umiejętności, 
ten przylgnie z miłością do nićj, a zostawszy 
badaczem natury podsłucha jćj tajemne glosy, 
niewniesie trupich teoryi do galeryi żywych o- 
brazów, nieoziębi ducha na długiej drodze ana- 
lizy, lecz przezwycięży w sobie nawet boleść 
anatoma, i odda to z życiem, co z życia poszło 
i co żywe Światu przekazać wypada. 
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Śród widoków natury przychodzi najtrudniej 
uchwycenie całości obrazu, — a uchwycić gy 
potrzeba; bo łatwićj jest się spuszczać z ogółu 
do szczegółu, niż wznieść się po szczeblach 
szczegółów na pewne stanowisko powszechne. 
Ztąd też będzie najlepiéj dla ocenienia w4asci- 
wego stanowiska, jakie Sudety zajmuja na po- 
wierzchni europejskiego ladu, rzucić okiem na 
obszar północnego wschodu Europy. 

Górzyste pasmo Sudetów legło w przedłuże- 
niu Karpat, w tćj przekatnéj linii, która po- 
wierzchnie europejskiego lądu dzieli na część 
północno-wschodnią równą, i poludniowo-zacho- 
dnią górzystą. Na południowym wschodzie 
oddziela je od Karpat znaczna wklęsłość 
ziemi „łęgiem morawskim* zwana — na pół- 
nocnym zachodzie nikną one w równinach ger- 
mańskiego niżu, który opada ku Baltykowi, i 
na niemieckie pomorza. Sudety są tedy niejako 
jednym z owych graniczników tych olbrzymich 
równin północnego wschoda Europy, które sie 
od nich wylały w jedną stronę az po Kaukaz 
i Ural, a w drugą az po lTańcuchy północnych 
Karpat i skalistą wysoczyznę gór skandyna- 
wskich — są one niejako progiem środkowój 
Europy górzystćj, jak były rzeczywiście nie- 
gdyś wyniosłem brzegowiskiem jakiegoś śród- 
ziemnego morza, które zalewało całą przestrzeń 
od nich az po Kaukaz, po Ural, po Karpaty i 
skandynawskie góry. Całe pasmo Sudetów 
składa się właściwie z trzech oddzielnych czę- 
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ści, różnych co do mas geologicznych, które im 

za podstawę służą, i kształtów powierzchni 
My 

swojćj. 

Pićrwsza część wschodnia Sudetów poczyna 
się u obszaru górnéj Odry, i sięga aż po rzé- 
ke Nissę w hrabstwie Glackiem. 

Średnie Sudety zajmują przestrzeń od Gla- 
ckiéj Nissy aż po obszar górnego Bobra rzeki 
i Strygowską Wodę. 

Zachodnie w końcu poczynają się tu, aległy 
aż po dolinę Łużyckićj Nissy; i ta to właści- 
wie ezesé ostatnia zwana jest „Korknoszamić 
czyli górami olbrzymiemi.* 

Wody całćj północnćj połaci Sudetów od- 
lały się pomiędzy górnym obszarem Odry a ľu- 
Lycka Nissą ku Odrze, i całe pasmo opada 
zwolna na jćj dolinę. 

Pomienione trzy części Sudetów wspólnym po- 
łączone grzbietem, nie są ściśle oddzielone od 
siebie, ale Tączą się przeciwnie w lieznych o- 
guiwaeh form przechodnich z sobą. Sam grzbiet 
tylko jest zuaeznie nad poziom wyniesiony, i tyl- 
ko ten grzbiet należy do gór właściwych śre- 
dnićj wysokości; poziom zaś, który od niego 
opada ku północy na Odrę, jest raczćj wyso- 
ezyzna dolinami rzek przerwaną w kilku miej- 
scach tylko, a na trzonie tćj wysoczyzny wzno- 
szą się dopićro poniższe pasma górzyste, ru- 
mowiska luźnych granitów, i nagie poderwane 
skałki wapienne, które nadto jeszcze piękną 
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wegetacyja okryte i wodami ożywione, dodają 
tyle wdzięku i malowniczości tym widokom gór- 
skim, przypominając częstokroć $mialémi lini- 
jami i nagością skał, widoki alpejskićj natury. 

Na pasmie „gór olbrzymich wystrzelił naj- 
wyżćj szezyt góry „Snieżnicy“ czyli „Snieżnéj 
kopy“, bo na 4,955 stóp nad powierzchnią mo- 
rza Baltyckiego. „Snieżnica“ należałaby tedy 
u nas do połonin niższych; /tutaj wszakże pa- 
nuje ona na całćj przestrzeni, w jednę stronę od 
źródeł Dunaju az do gór skandynawskich, a w 
drugą od 'Tatrów aż po Baltyk. Granice jednak 
widnokręgu oznaczają miasta Wrocław i Pra- 
ga czeska, a w dnie pogodne można się ze 
szczytu „Śnieżnicyć uzbrojonem okiem dopa- 
trzyć i wież staréj Pragi. Caly obszar „gór 
olbrzymich“ jest mały, bo zajmuje zaledwo 20 
mil kwadr. Sam grzbiet ciagnie się na całćj 
przestrzeni po nad górną granicą lasów, średnia 
wysokość wysoczyzny sięga do 1,000 stóp, a 
ponad nią wznoszą się pojedyńcze pagórki 
pasma górzyste na 300—500 stóp jeszcze 
wyżćj. 

Daty te daja niejako ogólne wyobrażenie o 
stosunkach poziomu tćj górskićj krainy, którą 
dla podróżnych ożywia wielka liczba historycz- 
nych pomników, starych zamezysk, legiend 
miejscowych i starożytnych podań. 

Śród tych grają największą rolę podania o 
duchu górskim zwanym „Rybecal*, który ma 
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prawo nad każdym, co śród tych gór mieszka, 
albo je odwiedza, 


a że tutaj wszystko na 
korzyść obrócić umieja, więc można nabyć w 
ciągu podróży i broszury opisujace cale dzieje 
tego górskiego psotnika. i w lada budzie lub 
gospodzie można się spotkać z mnóstwem ca- 
cek, które wyobrażają wizerunek jego na szkle 
lub drzewie rzniętyz szczególnićj zaś jest to 
już niejako obowiązkiem podróżnego, gdy na 
powyższe góry wstępuje, kupić sobie dugi kij 
alpejski, który u góry zakrzywiony kończy się 
potworną twarzą Rybecala. 

Chociaż lud miejscowy mówi dotąd z prze- 
strachem o nim, nie Swiadeza powieści bynaj- 
mniej o tém, aby to miał być duch złośliwy; 
przeciwnie jak się zdaje jest to kubek w ku- 
bek nasz Twardowski na Krzemionkach, i wiel- 
ka liczba podań krakowskich powtarza tu się 
doslownie prawie, — i on wojuje czartami, i ma 
swoją kazalnicę na skale, lubi psoty i jowijalne 
koncepta, a w jednym nawet egzemplarzu na- 
byliśmy Rybecala nstraganego z drzewa, który 
miał uczciwą kapote, brodę poważną i ezapkę 
rogata. Pomyślałem sobie, że to niepośledni 
odwet za kusego Mefistofelesa, którym u nas 
dzieci straszą, i którego towarzyszami niegdyś 
narabiał Twardowski. Cóż to ztćm robić? — 
gniewać, niemożna się było; więc kupiliśmy 
psotnika w kapocie, i poszliśmy daléj, a nie 
wątpię, że się ktoś jeszcze kiedyś znajdzie, co 
nam szeroko i nezenie dowiedzie tego, ze Ry- 
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becal i 'Fwardowski jest jedną osobą, jak tego 
niegdyś dowodzono. że nam Niemcy w osobie 
Fausta, Twardowskiego zabrali. 


„Salvo libero veto! dodawano po staremu, 
głosując na cokolwiek; więc też i my przesta- 
niem na jedności Rybecala i Twardowskiego, 
dodając: „Salvo Copernico!“ którego sobie 
wziąść przez żaden sposób niedamy; bo bajka 
druki, ale to większa, że słońce stoi, a świat 
się obraca, i nie stoi w miejscu — jest to od- 
krycie bardzo ważne, szczególnićj dla czasów 
naszych; bo niewiedząc nawet o tém, i my sie 
obracać musimy razem z resztą świata, 


Od wczoraj zaciągnęły chmury całą okolicę, 
i pićrwszy dészez odświeżył powietrze, — dészez 
pada ciągle jeszcze, wycieczek robić nie można, 
i dlatego wziąłem się znowu do listów, a dziś 
rano byliśmy razem z panem Purkinie w biblio- 
tece tutejszćj. Z góry można się było domyśleć 
tego, że się w bibliotece Warmbruńskićj, jako 
na pograniczu historycznóm, znajdą także stare 
rękopisy czeskie, — jakoż znalazł pan Purki- 
nie dwa oryginalne kodeksa „Braci czeskich“ 
opisujące w kilkunastu osobnych oddziałach dzie- 
je tego wyznania w Czechach, w wielkićj Pol- 
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szcze i na látwie, częścią w czeskim, częścią 
w łacińskim języku. Pan Purkinie opisał te 
kodeksy ze znajomością rzeczy, i przyrzekł mi 
wiadomość o nich przesłać do pisma naszego; 
jest wszakże tego zdania, że się one nie z Czech 
tutaj dostały, lecz z Leszna, gdzie się znajdu- 
ja w bibliotece tamecznćj trzy podobne folianty, 
opisujące dzieje „Braci ezeskich* iich emigra- 
cyi, tak samo oprawne, i témi samćmi herbami 
na okładkach ozdobione. Nie wątpię, że wia- 
domość o tak ważnych dziejowych zabytkach, 
obudzi historyczny interes, szezególnićj uczo- 
nych w Pradze, i tych u nas, którzy pracują 
nad dziejami kościoła i pojedyńczych wyznań 
religijnych. 

Czém wiecéj się rozpatruje w bibliotece W arm- 
bruńskićj, tém wyżćj poczynam cenić jéj zbio- 
ry, — tutaj wszakże wypadałoby popracować 
miesięcy kilka, i to komuś takiemu, co sie wy- 
łącznie tego rodzaju badaniom oddaje. I tak 
znalazłem dzisiaj nowy oddział ważny dla hi- 
storyi naszéj i poszukiwań rzeczy słowiańskich 
w ogóle. W XVlltym i XVilitym wieku pi- 
sali Niemcy dużo o Polszcze i Słowiańszczy- 
źnie, — cały komplet broszur i dzieł z owego 
czasu znajduje się do tego oddziału pisarzów 
obeych o rzeczach naszych, w bibliotece tutej- 
széj: a lubo biblioteka imienia Ossolińskich po- 
siada także bardzo znaczne zbiory z owćj epo- 
ki pisarzy postronnych, rozumiem, iżby tu się 
znaleść mogły rzadkie broszury, których my 
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nieznamy, szczególnićj tak zwane Historische 
Curiosititenć, opisujące pojedyńcze wypadki 
równocześnie, pod natchnieniem czasu i wpły- 
wem zdarzeń kréslone. 

Towarzystwo mamy tu bardzo dobre, bo przy- 
było tu kilka profesorów z Wrocławia, — jest 
tu profesor estetyki, profesor astronomii pan 
Bogusławski, z którym pan Purkinie w najści- 
ślejszćj żyje przyjaźni, towarzystwo dam bar- 
dzo wykształconych, a pomiędzy niemi młoda 
autorka znana już z pióra swojego w Niemczech, 
lecz jak dotąd jeszcze bezimiennie pisząca. Co 
drugi, lub co trzeci dzień bywają w kapielowéj 
galeryi wieczory, na których wykłada za ka- 
żdą razą ktoś jakiś przedmiot z dobrowolnego 
wyboru popularnie dla całego towarzystwa, i nie 
można przeczyć, że się tu pięknie bawić umieją. 


W. P. 


Tom I. Zeszyt III. 1848, 42 


RYS HISTORYCZNY 
ARCHITERTURY 


OD NAJDAWNIEJSZYCH DO NAJNOWSZYCH CZASÓW. 


PRZEZ 


Jana Zachartasiewicza. 


W STĘP. 


„Die Architektur ist die den Gott 
umgebende Welt.* 
Hegel. 


WW historyi świata poczynają się dzieje sztuki 
od dziejów architektury. Duch ludzki, przypro- 
wadzony potrzebą do działania, zaczął się wy- 
jaśniać dopićro wtedy, gdy uznał potrzebę wej- 
ścia w uspołecznienie, i przyjął nowy wzgle- 
dem Boga i ludzi stosunek. Dzieje sztuki wy- 
pływają dopićro z dziejów narodu. Architektura 
zatem nie jest jedynie skutkiem potrzeby, ale 
objawem wykształconego umu, a będąc tegoż 
reprezentantem wyjaśnia narodu postęp duchowy. 
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Postęp ten okazuje nam sie najpierwéj w kształ- 
tach architektury, które były wynikłością uspo- 
sobienia narodu, i które ten naród właściwym 
sobie sposobem przyprowadził do stopnia wy- 
sokiej, często podziwienia godnćj doskonałości. 
Tutaj ukazuje nam się trudność prawdziwego 
osądu sztuki każdego narodu, a porównanie jćj 
wszystkich rodzajów między sobą, i z porówna- 
nia wynikłe ocenienie każdego z osobna, byłoby 
dzisiaj Swietokradztwem, popełnionćm w świą- 
tyni przeszłości, która bynajmnićj nie straci 
świętćj swojćj powagi przeto, że ją już starzy 
opuścili bogowie. 


Bo dzisiaj wiemy już o tćm, że pisząc dzie- 
je jakiego narodu trzeba wprzódy zostać obywa- 
telem jego ustaw iżyć w czasie, w którym nam 
się ten naród przez swój czyn objawia; a pi- 
sząe o sztuce, musimy przy poszlaku tejże po- 
stępu już w jćj pićrwszych zarysach wyjść ze 
stanowiska wpływu, jaki na nią wywarł wiek 
i kraj, — i tym sposobem wynaleść jćj piętno 
charakterystyczne, któreby zostało niezmienna 
podstawą jćj przyszłćj doskonałości. Biorąc to 
znamię jako konieczny wpływ stosunków ziemi 
i instytucyi, weźmiemy go jako jedynę miarę 
do osądzenia postępu lub stagnacyi sztuki i na- 
dania jéj pewnego stanowiska w dziejach jćj 
różnych rodzajów, 


Zastanawiając się nad oświatą narodów, wi- 
dzimy jasno, że największy wpływ na nią wy- 
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warła architektura. Początkowe jćj dzieje giną 
wprawdzie w dalekićj przeszłości, ale jćj formy, 
które dzisiaj widzimy, lubo udoskonalone, oka- 
zują nam jednak zasadnie, że pićrwszy archi- 
tektury pomysł był do natury i religii zastoso- 
wany, i że architektura dopićro wtedy nabićra 
piętno sztuki, kiedy ją widzimy nietylko pło- 
dem piérwszéj potrzeby, ale pićrwszą myślą po 
zaspokojeniu tejże potrzeby — myślą, która prze- 
czuda Boga istnienie i dom jego zbudowała na 
ziemi. Duch ludzki wyobrażając sobie niewidzial- 
ny przybytek twórcy, zaczął od ogromu sił 
ziemskich, przeszedł w artystyczne pojedyńczych 
części wykończenie, a szukając długo tego pię- 
ina, niby odgadnionego w pracach najczęściej 
mechanicznych — zgubił się dzisiaj i w utwo- 
rach muzyki spotęgowanych do prawdziwćj Bo- 
ga świadomości. W pićrwszćj epoce swoich wy- 
obrażeń otoczył Boga utworem sił krajowych, 
jakby zupełnie innym, nowym światem. 


Świątynie były piérwszém zadaniem archi- 
tektury; bo dopićro pod następcami Aleksandra 
na wschodzie, a na zachodzie pod cesarzami 
Rzymu przybiera architektura charakter wyni- 
kający ze styczności prywatnego życia i wy- 
gód domowych. 


Nieprzelamaną trudności zostanie zawsze w 
dziejach architektury zbliżyć się do jćj pićrwo- 
tnych utworów; bo w samćj Azyi, która nazy- 
wamy pićrwszą kolebką narodów i tychże oświa- 
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ty, znajdujemy tylko pomniki zaburzeń, prze- 
chodu ludów, — ułamki pojedyńcze wyobraźni 
chwilowej, która każde nowe wyznanie wyobra- 
ża innym rapsodowym pomnikiem, ale żadnego 
utworu architektury, któryby z naukową su- 
miennością odnieść można w czas, jak najodle- 
glejszy. 

Sama natura przyczyniła się na wschodzie 
do zatarcia śladów historycznych, gdy przeci- 
wnie zachód przyjął z podzięką każdą latorośl, 
którą jako odłamek z drzewa wschodniego przy- 
niesli pićrwsi wychodzey, i dozwolił jéj sie gfe- 
boko zakorzenić w ziemi swojćj. 

W Afryce dopićro, nad brzegami Nilu po- 
czynają się dzieje architektyry z całym okre- 
sem piérwszego jéj ukształcenia i przyprowa- 
dzenia do szczytu miejscowćj doskonałości; po- 
zniéj w pomnikach krajów przedazyatyckich u- 
każe nam się przyszły zarys tego, co tak 
chlubnie w świecie sztuki dopełnił naród grecki. 


ARCHITEKTURA EGIPSKA. 
Kraj. 


Na wschodnio-północnym krańcu Afryki, z 
jeduéj strony morzem Czerwonćm z drugićj 
Sródziemném oblany — dotykając granicą po- 
Tudniowa narody jemu nieprzyjazne — od wscho- 
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du odcięty puszczą libijską widzimy naród, któ- 
rego przeszłość prawie bajeczna obudza w nas 
podziwienie, jakie winniśmy zawsze świetności 
każdego narodu. 


Już w czasach najdawniejszych stała się do- 
lina Nilu obszérném polem dla postrzeżeń uczo- 
nych, bądźto przez charakterystyczną właści- 
wość mieszkańców — ich odosobnienie od ludów 
sąsiednich, z którémi jednak stali w codziennćj 
styczności, bądź to przez charakterystyczne roz- 
winięcie swojćj duchowćj strony tak we wzgle- 
dzie społecznym jako i domowym, — przezco 
ten naród przez długi przeciąg czasu był dla 
swoich inaczej usposobionych sąsiadów tém, 
czém były niedawno dla nas jego hieroglify. 


Świetna przeszłość i wysoka oświata tego 
kraju byłyby podziśdzień tylko tradycyją ba- 
jeezna, gdybyśmy jego dziejów niewyczytali z 
kart kroniki olbrzymićj, którą nam zostawił ten 
naród w puściźnie. Kroniką tą są groty, wy- 
kute w kamiennych górach dla przechowania ciał 
całego pokolenia, piramidy , świątynie, posągi 
sfinksowe czuwają u wnijścia do téj świętćj 
ziemi klasycznćj. 

Cała architektura Egiptu jest tylko jednym 
wielkim hieroglifem, z którego jedynie można 
odczytać istnienie narodu i przeszłe jego dzieje. 
Tutaj na ścianach świątyń przedstawia nam się 
jego pochód zwycięzki z témi szczegółami, z ja- 
kićmi zapoznali nas pisarze starożytni; tutaj wi- 
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dzimy znajomość wynalazków, na które poźnićj 
wieki pracować musiały, aby je znowu obu- 
dzić w myślącćj duszy, i wprowadzić w życie, 
tutaj nakoniec możemy postępować za śladem 
wzrastającćj sztuki, która ukazuje nam się w 
każdym narodzie dopiero po załatwieniu pićrw- 
szych koniecznych potrzeb życia jako wynikłości 
twórezćj, wyższe cele wskazującćj strony ludz- 
kiego uspołecznienia, 


Jak przez historyję każdego narodu prze- 
dzierzgnięta jest nić pewnćj idei indiwidualnego 
jego dążenia, tak w dziejach jego sztuki prze- 
ciąga się jedno pasmo ustawiczne, powtarzające 
się ciagle, które w dziejach architektury znane 
nam jest pod nazwą stylu. Czas i wypadki mo- 
ga wpłynąć na architekturę, która odchodząc 
od tego sobię właściwego stylu, — wyradza się, 
staje się nienarodową — upada. Ze ten los spo- 
tyka prawie wszystkie nam znane architektury, 
dowiemy się w dalszym okresie tego historyczne- 
go rysu, jak również, że tylko architektura egip- 
ska nie daje nam tego przykładu, i wita nas 
jeszcze dzisiaj w tym samym przystroju, w któ- 
rym za dni godowych stanęła na szczycie do- 
skonałości, i zaślubiła się z bóstwem swojego 
narodu. 

Krokiem wstępnym do rozpoznania się z ar- 
chitekturą egipską jest pogląd na położenie kra- 
ju jego mieszkańców i instytucyi tak politycznej 
jako i religijnej; a mając to wszystko na wzgle- 
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dzie, co jej mogło przewodniczyć przy jéj piér- 
wotnych utworach, uznamy zasadnie; że archi- 
tektura egipska jest naturalnym wypływem 
miejscowości kraju, który ten naród osiadł, 
wiary którą w sercu swojem nosił, i praw kti- 
remi się rządził. Ztąd wynika daléj, że ħi- 
storyja architektury egipskiej jest więcćj hi- 
sioryją ziemi i instylucyi, niż oderwanem ro- 
zwinięciem indiwidualnosci artystycznej, i twór- 
ezości wprost duchowej. 


a) Obraz kraju. 


Egipt przeciągnął się pasmem długićj a wa- 
skiéj doliny z południa ku północy, od gór 
Abysynii aż ku żuławom dolnego Nilu. Dolinę 
tę otaczają po obu stronach dwa wyniosłe pa- 
sma kamienistych zabrzeży. Od wschodu górzy- 
ste pasmo wyżyn arabskich, od zachodu nubij- 
skich; po za nićmi leżą na wschód pustynie się- 
gające morza Czerwonego, a na zachód legło 
morze pustyń środkowćj Afryki. Z wysoczyzny 
środkowćj Afryki i gór Abysynii wstępuje Nil 
górska jeszcze rzéka w zamknięte niziny Egiptu. 
Zrazu płynie on pomiędzy skalistémi wyspami, 
i na katarakty Syeny znacznym jeszcze spadkiem 
wolnieje poniżćj wbiegu, i przewija się poważnie na 
przestrzeni stu mil prawie starym Egiptem z po- 
Tudnia na północ ku morzu. Jak széroko doli- 
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na Nilu sièga, tak széroko sięga tylko życie 
roślinności, tak széroko siegają dzieje Egiptu. 
Po za krańcami téj doliny legły pustynie ru- 
chomych piasków, od których na przestrzeni od 
Syeny aż do Kairo, chronią ją od wschodu pa- 
sma wyżyn arabskich, z południa ku północy 
wzdłuż Czerwonego morza aż ku śródziemne- 
mu przeciągniętych; drugie zaś wznoszą się od 
libijskićj strony, zasłaniające nakształt tamy całą 
dolinę od puszez piaskowych środkowćj Afryki. 


Ztych to gór wyszły świątynie egipskie, sfin- 
ksy iobeliski; w ich to wnętrzu widzimy piérw- 
szy zaród architektury krajowćj, nie od rzeczy 
więc będzie poznać się bliżćj z tym materyałem 
budowli, który, jak nam poźnićj okaże, był jéj 
piérwszym warunkiem. 


W wyższym Egipcie rozróżniamy pod wzglę- 
dem geologicznym trzy różne formacyje: 


a) Formacyja południowa — granit — zaczy- 
na się od wyspy Phila, i ciągnie się az do Sye- 
ny, gdzie wyspa Elephantyne jest jego ostatnią 
północną granicą. Granit ten, nazwany Syentt 
jest najlepszym i najpiękniejszym materyałem, 
z którego nie tylko ciosane były słupy i sta- 
tuy, lecz kolosy, obeliski a nawet i całe świą- 
tynie! 

b) Drugie formacyje składają się z wapieni 
mających słój bardzo ścisły, skamieniałościami 
przerzucony w takowy jednak sposób, iż obro- 
43 


Tom I. Zeszyt III. 1848. 
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bienie nie traci przez nie i nienabiera chropowa- 
téj powierzchowności — sposobnych więc na cios 
i materyjał do budowy. Taki to wapień zajmuje 
przestrzeń niższego i środkowego Egiptu aż 
pod same Theby. Używano go do budowy pi- 
ramid, i niezawodnie do wielu innych monumen- 
tów, które jednak dzisiaj, prócz małćj ilości po- 
zostałych gruzów, znikły do szczętu. Były one 
bowiem wyborną kopalnią dla dzisiejszych Ara- 
bów, którzy już przeszło od tysiąca lat z tych 
wykończonych dzieł sztuki zwykli palić wapno. 


c) Trzecia formacyja jest piaskowiec. Znaj- 
duje on się w środka tych dwóch poprzednich 
skał od Syeny az po Esne, na przejściu gór 
granitowych w pokład rzeczonych wapieni. Po- 
kład ten dostarczył tćj ogromnćj masy olbrzy- 
mich ciosów do największych budowli egipskich; 
słój jego jest gęsty, spój mocny, niepodlegający 
„wietrzeniu, przybierajaey nawet połysk w o- 
gładzeniu, który, przetrwawszy tyle tysięcy lat 
okaże nam się jeszcze w całćj swojćj świćżości, 
jeźli ręka chciwych potomków nie rozbierze tych 
mas na inne budowy. 


Tomy kamieni miały zawsze bardzo łatwy 
przystęp; znajdowały się okofo Syeny, Elephan- 
tyny przy kataraktach aż do Philae, w przyle- 
głćj puszczy, a nawet w skalistém łożysku Nilu 
łamano bryły nad powierzchnia wody sterczą- 
ce, dogadzajae tym sposobem potrzebie budo- 
wnietwa i żeglugi zarazem. "lu właśnie znaj- 
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duje się granit różowy albo tak zwany orien- 
talny (granito rosso), który przy nadzwyczaj- 
néj swojćj twardości przyjmuje piękny połysk 
w ogładzeniu. Powyżćj gór granitowych ku pól- 
nocy, otwierają nam się ściany brzegów nilo- 
wych, stanowiące Tomy piaskowców; z których 
była budowana niezliczona liczba światyń i pa- 
Taców. 


Pasmo gór libijskich składa się z pokładu 
kamienia wapiennego, również jak i przeciwle- 
gle zabrzeże arabskie. 


Tak bogato widzimy wyposażony od natury 
kraj, którego kultura była tylko wynikłością 
tak szczególnego wyposażenia, i przyjęła pićrw- 
szy wpływ tego, co było niezbędnym warun- 
kiem jéj istnienia. 


Stosunek Nilu do kultury egipskiej. 


Wyjaśniając tak szezególnie charakterysty- 
czną stronę całćj egipskićj kultury, wychodzi- 
my od pićrwszego jéj wpływu, jaki na nią wy- 
ward Nil, rzéka w swoim rodzaju jedyna. Jak 
już na pićrwszy rzut oka można spostrzedz od- 
znaczającą się właściwość tćj rzeki, tak zno- 
wu widzimy z téj właściwości wynikłą histo- 
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ryczność kraju, odpowiedna zupełnie jéj hidro- 
graficznym stosunkom. 


Prawie tak kastyczny jak naród, który osiadł 
na jego brzegach, zabiera Nil osobne stanowi- 
sko w poczecie rzek ziemi, niemając na całym 
świecie sobie podobnéj, i jest już przeto samo 
wyobrażeniem swego narodu, którego stanowi- 
sko do świata jest jedyne i jemu tylko właści- 
we. Chociazbysmy nawet zaprawdę wzięli przy- 
puszezenie, że Egipt swoją kulturę dostał od 
wschodu, i że ztamtad przybyli jego pićrwsi 
mieszkańce z pićrwotną ideą państwa i sztuki, 
to musimy jednak uezynić tę uwagę, że rozwi- 
nięcie i wzrost tćj pićrwszćj idei jest niezaprze- 
czoną własnością doliny Nila, pod którćj nie- 
bem tylko dojrzéé i taki owoe wydać mogła. 


Wszystkie większe rzéki strefy goracéj są 
oceanowe, to jest: wpadają do Oceanu. Ganges, 
Indus i wszystkie rzeki chińskie i amerykań- 
skie są oceanowe; mieszkańcy, którzy osiedli 
na ich brzegach zostaną zawsze pod wpływem 
oceanowym. Przejęci nieskończonością widoku 
czują potrzebę rozprzestrzenienia myśli w bez- 
kresną dal oceanowego nieba, — oceanowych 
powierzchni ruchomych, które wciskają się po- 
między stałe lądy na przestrzeni głębszych za- 
tok i odlewisk morskich miejscami w długości 
stamilowćj, i uszczuplają tym sposobem kraj, 
który ginie wraz z trudem i oporem jego mie- 
szkańców. To nadbrzeżne nadmorskie życie bę- 
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dae połączone z potrzebą bronienia brzegu od 
powodzi, wywołuje czynności ducha i sił na 
zewnątrz. Kgipcyjanin zaś mógł wzgardzić 
morzem jako żywiołem według jego wyobra- 
żenia nieczystym, do którego przyztęp był mu 
religijnie wzbroniony, nieograniczając pomimo 
to jednak swojćj czynności w życiu spoleczuém. 
Bo jedyna jego rzeka Nil, wpada do morza 
śródziemnego , które z natury swćj nietylko że 
niewali stałego lądu, ale owszém pozwala mu 
się rozszćrzać, i ustępuje spokojnie nowym zie- 
miom żuławskim, które osiadają przy ujściach 
jego. 


Jest on jedyną ze znaczniejszych rzek strefy 
goracéj, która występując peryodycznie o pe- 
wnym czasie, zalewa całą dolinę aż po brzegi 
puszczy, niezdolne uprawy. 


Przy ujściu Nilu niewidać najmniejszego, choc- 
by chwilowego przypływu lub odpływu morza 
śródziemniego, któryby umysł mieszkańca mógł 
pociągnąć za sobą, i rozszćrzyć szczupły za- 
kres jego wyobrażeń, — owszém peryodyczne 
wylewy Nilu zwracają całą jego uwagę na we- 
wnątrz kraju, z kąd wygląda swego, zatopem 
wód zapowiedzianego szczęścia. Tak jest tedy 
juź z przyrodzenia ujęty umysł mieszkańca do- 
liny nilowéj w formę ograniczoną; żaden bodziec 
natury nie poruszy go do przekroczenia tego 
zakresu i opuszenia choć na chwilę obszaru, 
dla jego czynności już prawami natury zakre- 
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ślonego. Żegluga Nilu nie jest tutaj przygoto- 
wawczym krokiem do żeglugi morskićj lub że- 
glugi świata, — ona łączy tylko z soba ściślej 
sąsiednie obszary, potrzebując dowozu i zapo- 
mogi tak żboża jako i kamienia, — gdy prze- 
ciwnie każda inna spławna rzéka rozgałęzie- 
niem swćm, i ujściem tworzy lub wywołuje sto- 
sunki z ludami jak najodleglejszych krajów, a 
wprowadzając i rozpowszechniając tym sposo- 
bem obczyznę, która staje się upadkiem naro- 
du, jezli nad rodzimym jego pićrwiastkiem go- 
rę biorąc nie jest bodźcem wywoływająacym w 
nim nowe spotęgowane życie, lecz bronią tylko 
niosącą mu śmierć. 


Niemając tego popędu przyrodzonćj potęgi, 
która jest właściwa mieszkańcom rzék oceano- 
wych, — skupiwszy w zacieśnioną doliny prze- 
strzeń calą działalność życia umysłowego, roz- 
winął Egipcyjanin w tém zakletném kole twór- 
czości duchowćj tém większą siłę ziemskiego 
ogromu t wykończoności. 


Żaden naród nadbrzeżny nieuczuł tak głę- 
boko wpływu swojćj rzeki, jak naród egipski. 
W jego architekturze odbija się jasno charakte- 
rystyczne oblicze tćj wody i ziemi tak dobrze, 
jak i cała jego oświata, a nawet historyja jest 
tylko wiernym odciskiem znamion właściwych 
jego ojczyźnie, które występuja na jaw w ka- 
zdem ukształceniu tak moralném jako i fizy- 
czném, przyczćm gubi się i przepada odrębna 
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cecha dążności pojedyńczych. Jak nikt niezna 
twórców pieśni gminnych, które jednak zZ za- 
chwyceniem spiewa lud cały, — tak nikt nie- 
wiedział nazwisk budowniczych, których dzieło 
miało ugruntować na wieczne czasy sławę ca- 
łego narodu. Jak ziemia Egiptu była tylka 
własnością użyźniających wód nilowych, tak 
szluka egipska była własnością całego naro- 
du; a jako prawdziwy posąg bożyszcza egip- 
skiego mógł tylko być wyciosany z profiru egip- 
skiego, tak téz ten naród zdaje się być wynikłym 
z natury tego kraju, idla niego tylko stworzo- 
ny, jako naród rodzimy. 


W całćj historyi ludzkości przebija się histo- 
ryja kultury egipskićj jako cząstka zupełnie 
różnorodna, istoi ze swoją rzéka w tak ścisłćj 
styczności, że ten sam naród w kazdém inném 
miejscu ziemi osiadły, miałby wszelkie inne 
cechy kultury ludzkićj, tylko nie egtpskićj. 

Rozwinięcie się architektury egipskićj jest 
nieznanym dotąd momentem w całćj historyi świa- 
ta, któryby wyraził tak charakterystycznie obraz 
produkcyi całego narodu w świecie fizycznym, 
i żaden inny naród, chociażby najwięcćj wykształ- 
cony niemógł nigdy zgłębić prawdziwćj istoty 
sztuki egipskićj, tćm mnićj przyjąć ją w zakres 
działalności swojego umu, i tym sposobem spra- 
wić jćj regeneracyją. 

Ta kultura rozciąga się tylko tak daleko, jak 
daleko sięgają wody Nilu; a na około téj zie- 
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mi, jakby jednéj wielkićj oazy pustyń afrykań- 
skich, ginie wszelka wegetacya, i tworzy mo- 
cnym odcieniem przerażający kontrast — życia 
i śmierci, 

Przyczyną tak bujnego życia w samćj dolinie 
Nilu jest jego wylew peryodyczny. W górach 
Abysynii zbićra Nil wszystkie potoki wynikłe 
z dószezów chronicznych, i naciąga w niższą 
krainę Egiptu powodzią nieprzejrzaną, — zala- 
pia na czas kilkomiesięczny wszystkie jego pola, 
a wracając w dawne łożysko zostawia na powierz- 
chni wyschłćj warstwy ziemi namulistćj. Jak dłu- 
go trwała ta powódź, tak długo trwały święta pa- 
negeryezne, a z opadnięciem powodzi poczynała 
się druga połowa roku. Z téj powodzi pobierał 
Egipeyanin plony stokrotne, a mając ich zadość, 
nietroszczył sie o kraje i przemysł, których po- 
trzeba było szukać za krańcem jego doliny. — 
Kgipcyanin nieopuścił nigdy Nilu. 

Z powodu tak regularnego wylewu wód nilo- 
wych i ożywienia wysilonćj latem ziemi, łatwy 
iprędki był przechód dzikiego myśliwa lub ko- 
czującego nomady do spokojnćj uprawy ziemi, 
a ztćj zmiany wynikła socyalność i kultura u- 
kazuje nam się tutaj daleko prędzćj, niż w innych 
krajach starożytnych. Egipt jest z kołet pierw- 
szym rolniczym krajem w htstoryt, i niby ko- 
lebka rolnictwa. 

Przez wylew peryjodyczny zmodyfikował się 
sposób życia Egipcyanina, i stał się tylko od 
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niego zawisłym. Nil występuje tu jako twórca 
calego życia swojćj doliny, a z nią i z niebem 
wywićra najmocniejszy wpływ na religija i in- 
stytucyje, a przez nie pośrednio na architekturą 


krajową. 


a) Religija 


Ozyrys, — powszechne bóstwo całego kraja 
budzi się dopiéro wylewem Nilu, ze snu śmier- 
ci, ana jego cześć wypogadza się posępny u- 
mys! Kgipcyjanina, i cała dolina przybiera ży- 
cie nowe. Swięta krajowa roślina łotus' wy- 
stępuje w krainę wegetacyi, płochliwa gazela 
umyka do głębi puszcz gorących, a węże i kro- 
kodyle Ibidy wpełzają w pola zatopione. W ca- 


1. Lotus — kwiat życia (nelumbium speciosum, nimphea coec- 
rulea) przeciwległa Tyfoniom — kwiaty śmierci — jest to ro- 
ślina, która daje Egipcyjanowi najwięcćj form do astronomii, fizy- 
ki, pisma hieroglificznego, religii, symboliki i innych misteryi. 
Przez tę wodną roślinę wstępują powieści Bogów w krainę wege- 
tacyi; w jéj kielichu zamykają. się tajemnice wysokiego małżeń- 
stwa — brata z siostrą — Iwydy i Osyra. Roślina lotus jest po- 
czątkiem wszystkiego, co z wilgoci wyszło, — a jako roślina wo- 
dna jest co do wegetacyi od Nilu zawisła, przez co służyła mie- 
szkańcom niejako za kalendarz pogody. Już starży (Proclus de 
sacrifio et magia) wiedzieli o tój roślinie, że w'czasie południa 
szóroko rozwarty kielich zwija coraz więcćj w miarę ku zacho- 
dowi zniżającego się słońca, a szczelnie zamyka go w zmroku; Z 
téj wiec przyczyny widziano w nićj modlącego się człowieka, a 
Kgipeyjanić oddali jéj cześć boską. 


Tom I. Zeszyt III. 1848. 44 
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Jéj dolinie oddawano cześć równą słońcu, ksie- 
iycowi, ziemi i Nilowi. Ostatni mógł nawet 
każdemu nieszczęściu nadać cechę tylko wyz- 
szego wyszczególnienia. Utopiony w powodzi 
Nilowéj był powołany do innego, lepszego przy- 
byiku, a zostajacy na ziemi zazdroszcząc mu 
téj nadzwyczajnćj łaski mienili go świętym po- 
lubieńcem bogów mu przyjaznych. Zycie na zie- 
mi z przyczyny tak blisko siebie stojących osta- 
teczności: śmierci i życia, — było smutnym tru- 
dem; a po śmierci dopićro, gdzie ustanie ucią- 
żliwa z naturą walka, miało zabłysnąć inne ży- 
cie, długie, jednostajne, przechodowe, ale peł- 
ne spokoju, o którym tak marzą ludy strefy 
gorącćj. 


b) Instytucyja. 


Tak moralnie usposobiony naród objęła iza- 
wiązała w jedno silne mocarstwo odpowiedna 
instytucyja, w któréj znowu wychodzi na jaw 
wpływ rzéki krajowej. 


Jak mocno był odgraniczony kraj życia od 
morza przepaści krajowych, — jak regularnie 
a prawie kastycznie poprzecinany jest cały przez 
doliny poprzeczne, — jak nakoniec regularny 
a nawet systematyczny jest jego zatop przez 


powódź lipcową, i równe rozdzielenie jéj ziemi 
namulistéj. — tak też kastyczny, to jest mocno 
odgraniczony musiał być naród, który ten kraj 
nasiadł, i miał dojrzéé do potęgi wielkiego mo- 
carstwa. Potrzebę takićj instytucyi uznał jeni- 
alny ród wychodźców z krajów wschodnich, a 
przyszedłszy do władzy i wpływu w ziemi go- 
ścinnćj, nadał całemu narodowi kształt, który 
był podstawą jego przyszłćj tak politycznćj ja- 
ko i moralnćj wielkości. 

Ogół mieszkańców dzielił się w siedm ści- 
sle zamkniętych oddziałów, — kast: kapłani, wo- 
jowniey, pastérze rogacizny, pastérze nieroga- 
cizny, rzemieślnicy, tłumaczy i rybacy. — Nie- 
były to tak nazwane cechy stowarzyszonych 
części społeczeństwa, mające jedne dążności i 
zatrudnienia, ale odrębne od siebie rody ludno- 
ści egipskićj. Z tad tłumaczy się dziedziczność 
każdćj kasty. Najwyższą władzę mieli kapła- 
ni; oni to, jak mówi Herodot, zobowiązali kró- 
la, aby tylko od nich przyjmował poradę, usłu- 
gę itowarzystwo, aby co rana słuchał ich od- 
czytów o powinnościach, uczęszczał do świąty- 
ni, — tamże hołdując Bogom wyznał pokornie, 
że jego władza pochodzi właściwie od kapła- 
nów. — Oni to zajmowali się prowadzeniem 
dzieci, a jako przyszłym członkom wielkiego na- 
rodu wpajali w nie zasady odpowiedne ich da- 
Żności : — poszanowanie dla wieku, wdzięczność, 
przyzwyczajenie do porządku. który był pod- 
stawą całego państwa, — niemnićj wzbudzano 
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w nich już za młodu nienawiść przeciw wszel- 
kiéj obczyźnie i enotę odosobnienia. Przejście 
7 jednćj kasty do drugićj było wzbronione usta- 
wą. Tylko kasta kapłanów miała przystęp do 
posad rządowych, a chociaż poźnićj rywalizując 
o te posady wystąpiła kasta wojowników, to i 
wtedy widzimy pićrwszą kastę niezłomną stra- 
żą ustaw krajowych, i jedynym kluczem do naj- 
wyższćj inteligencyi narodu. Kapłani ogłaszali 
ludowi miarę wezbranćj powodzi, która zmniej- 
szała lub podowyższała ilość podatków rocznych, 
a będąc przytém tylko pośrednikiem natury zje- 
dnali sobie, eo do urodzajów, u ludu wpływ bez- 
posredni, przez co uważano ich pospolicie za 
jedynych dawców chléba lub głodu; — słowem 
kasta ta czuwała całą potęgą ciała zbiorowe- 
go nad ustawami, które przepisała władzcom, 
zostawiając im jedyną dowolną władzę użycia 
prawdziwie oryjentalnego, i przez nią jedynie 
mógł się tak długo, jak żadna inna dotąd nam 
znana instytucyja utrzymać kraj bez żadnych 
ważniejszych zamieszek, bez najmniejszego śla- 
du przyszłego jego upadku, — póki najście 
gwałtowne obcych narodów, i wygubienie ka- 
sty kapłanów, nieprzerznęło żył jego życia, i 
tym sposobem nieprzyspieszyło mu śmierć na- 
głą. Bo na uwagę zasługuje tu, że i naród egip- 
ski i architektur egipska niemają owego powol- 
uego pochylania się ku upadkowi, lecz że ży- 
cie obojga zostało gwałtownie przerwanew epo- 
ce siły i kwiatu ręką najezdeów. 
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Ogladajae się na te wyzéj skréslone obrazy 
kraju iinstytacyi, widzimy juZ zarys przyszły 
jego sztuki, którćj największym a prawie jedy- 
nym utworem jest tu — architektura. 

Obraz kraju i życia działał na usposobienie 
Egipeyjanina, i odbił się wiernie w jego two- 
rach umysłowych. Natura przedstawia mu się 
wszędzie w ostateczności; najbujniejsza wege- 
tacyja obok martwych puszcz piaskowych, — 
żywioł rozsrożony, innemu narodowi postrachem 
i zagładą, staje się tutaj zdrojem życia nawo- 
dniajac spiekłą, i z roślinności ogofocena do- 
linę, — czym większy jest wylew, tym lepsze 
dla niego obiecuje żniwo. Egipcyjanin patrzy 
bezpośrednio na zatracenie na czas niejaki wszel- 
kićj roślinności, i czeka spokojnie lepszego tej- 
że odzycia. On widzi swój byt zawisły od ko- 
niecznéj zmiany dwojga ostateczności, i odbija 
ten sam obraz w życiu swojém. Rozwiązła i 
niepohamowana rozkosz dni szczęśliwych. — 


350 


święta odżywiającćj sie natury, sa tylko chwi- 
lowym wybłyskiem, atrud i praca zajmuje ca- 
łą przestrzeń długiego roku. Im większy był 
szał chwili, tym głębszym rysem smutku ce- 
chuje czas pozostały, i uwodzi mieszkańca prze- 
syconego chwilą tak drogo okupioną w krainę 
E è e [2 
lepszćj, bo przyszdćj nadziei, którą mu obiecu- 
je z tego usposobienia wynikła religija. Za 
grobem czekają go te wszystkie chwile szcze- 
e 3 Ld e 
sliwe, chwile rozkosznego uzycia, których tutaj 
udzielono mu skąpo, a tam będą one tak długo 
trwały, póki ulubione narzędzie duszy, — cia- 
ło w całości może być przechowane. Atąd by- 
dy groby pierwszą i największą myślą Egip- 
cyanina, — a w tym przybytku wolno mu tyl- 
ko było jaśnićć w całym przepychu, który za 
zycta był mu wzbroniony ustawą. 


W takich to grobach wykutych w ścianach 
gór kamiennych, odprawiały się pićrwsze reli- 
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gijne obrządki, póki świątyń osobnych nieza- 
żądał naród uspołeczniony. "le widzimy naj- 
przód wykute w górach skalistych jak groty 
grobowe, tylko na wiekszą nieco skalę. 


Dobrze podzielone stosunki kraju zrodziły 
dobre mienie narodu, i wywołały przeto jego 
życie duchowe. Człowiek poznał siebie jako 
najwyższą ziemska istotę, a uniesiony dumą od- 
zywającego się w nim bóstwa, chciał się na 
ziemi, która ścierała każdy ślad jego bytu, u- 
nieśmiertelnić — dziełem! — Kgipcyanin nie 


chciał dać zaginąć zadnéj osobliwości, która sie 
pojawiała w zmianach jego życia, owszem po- 
chwycić, i w kształtach czasem niezłomnych 
zostawić dla pamięci potomków. — Ale wła- 
ściwość ziemi ukazuje mu za każdym krokiem, 
jak nikezemny, jak zdrobniały objawia się w 
dziele, które ginie przed obliczem groźnćj jemu 
nieprzyjaźnćj natury! 


Niebo wiecznie jednostajne bez mgły i bez 
chmury, — światło zwrolnikowe i dziwaczna 
powietrza perspektywą przygniatają i zmiejsza- 
ja każdy utwor, który ma znamionować jego 
wyższą potęgę, 1: tym sposobem jego olbrzy- 
mićj myśli nadaje postać karłowatą. Niemnićj 
walezy przeciw jego myśli sąsiednie morze pia- 
sków ruchomych, którego fale schwycone od 
wiatrów skwarnych, roztaczają się zgubną pu- 

„ e U c 
szezą na obszary zasiewne, a wysysając z we- 
getacyi ostatek wilgoci przybliżają się postacią 
zgubnego 'yfona do strwożonego mieszkań- 
ca, i odbierają mu jedyną jego działalności pod- 
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stawę — jego ziemię. 'Tu znowu peryodyczne 
wylewy Nilu zatapiają na znaczny przeciag czasu 
LI Jc ~ € 
cala kraine, az po skaliste zabrzeze arabskich 
i libijskich wyżyn, i zmuszają człowieka szu- 
kać schronienia powyżćj zwierciadła tych wód 
na sztucznych terasach ciosów i rumowiskach, 
któryby nieszły pod zatop corocznych wylewów. 


Egiptu mieszkaniec nie tylko że walezy prze- 
ciw pochłaniającćj go naturze, lecz opierając się 
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jej, chce ją owłdadnąć. Z gór nadbrzeżnych ďa- 
mie bryły twardego kamienia, — tysiące dłut 
pracują dla nadania mw pewnego kształtu, — a 
tysiące takich kształtów są dopićro jedną czę- 
ścią całości, któraby z potężnością takićj natu- 
ry zważyć się mogła, i godnie stawić jćj 
czoło. 

Świątynie które dotychczas kryły się w wne- 
trzu gór, wychodza na jaw, — do architektu- 
ry wewnętrzćj przychodzi architektura ze- 
wnętrzna. 


Czczość, było tu okropne słowo milczącćj 
przyrody, a wypełnić ją było zadaniem czło- 
wieka. Architektura egipska potrzebowała roz- 
miaru na skalę kolosów, jeźli pod takićm nie- 
bem, i na takićj ziemi chciała być znaczną ja- 
ko dzieło człowieka. 


Lecz tutaj widzimy, jak stopniowo sposobi 
się umysł do każdćj większćj odmiany. Swia- 
tynie które długi czas kryły się w kamiennych 
ścianach gór nadbrzeżnych, niemogą tak nagle 
w bezkształtnćj postaci wystąpić przed człowie- 
kiem, w którym mają wzbudzić uczucie wielko- 
ści uderzającćj. Jako krok wstępny do wydo- 
bycia ich na świat widzimy u ich otworu ogrom- 
ne kolosalne portyki. Zwolna odsuwano im te 
olbrzymie kolumnady, a długi szereg słupów 
kamiennych ściany z tràmów ciosanego granitu 
wychodziły z pomroku gór, i pociągały na jaw 
coraz głębsze i wiecéj tajemne cześci świątyni. 
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Niebo i ziemia były powodem jéj rozmiarów ko- 
losalnych, a światło zwrotnikowe, — ścian pi- 
ramidalnych. Wiatr skwarny rozogniony wrzą- 
cym piaskiem puszcz środkowćj Afryki był 
prawdziwą plagą mieszkańców, a chłodna za- 
cień była u nich tylko udziałem samego bó- 
stwa. Ztąd kolosalna grubość ścian i stropów 
świątyń egipskich, z tąd te olbrzymie dzieła, da- 
jące chłód w sposób wyszczególniający się zwło- 
kom królewskim, lub przechowające w swém 
Tonie całe jeziora zimnćj wody śród wrzacych 
upałów posuchy letnićj, — piramidy. 

Regularny powrót powodzi lipcowćj wzniecił 
postrzeżenia i potrzeby, naukę o zmianach roku 
i jego podziału, niemnićj także astrognozyi i 
astronomii. Oznaką tych umiejętności prócz in- 
nych wyobrażeń symbolicznych, widzimy tutaj 
obeliski, słupy ciosane z jednćj sztuki granitu 
wysokości olbrzymićj, zakończone końcem o- 
strym. Coroczny wymiar zamulonych obszarów, 
jako własności osób pojedyńczych, przyprowa- 
dził Egipcyanina do pićrwszych zasad geome- 
tryt, a wnioskując z jéj pozniejszego zastosowa- 
nia w budowie kanałów, możemy tu ją jako u- 
miejętność postawić śmiało na szczycie prawdzi- 
wćj doskonałości *. 


1. Nicktórzy pisarze zapatrując się jednostronnie na całą o- 
świate starego Egiptu, zaprzeczają mu właśnie jego wielkości 
tam, gdzie on jest największy. I tak Goguet porównywa na- 
iwnie architekturą Egiptu z pojedyüczémi utworami mistrzów z nad 
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Część architektury egipskićj stanowi rzez- 
biarstwo, a mówiąc o architekturze, niepodobna 
jest wyłączać je od niéj, bo sama architektura 
nie tylko byłaby niezrozamiałą, owszém wy- 
stępuje ona tak często w ścisłćóm pobrataniu z 
plastyką, że zdaje się z nią tworzyć jedną i 
tę samą całość. Oddzielnego sztuki egipskiéj od- 
cienia nie może tworzyć rzezbiarstwo. Duch 
Kgipcyanina nie wyjaśnił się jeszcze do tego 
stopnia, aby mógł się przejrzćć w artystowskiém 
ukończeniu tak drobnego szczegółu, — siła fi- 
zyczna i rozmiar kolosalny były u niego głó- 
wném i ostatniém zadaniem produkcyi umysło- 
wych. 


Form rzezbiarstwa nie pożyczał od narodów sa- 
siednich; były one zy wém naśladowaniem natury, 
wzięte i zkombinowane z płodów krajowych,które 
miały miejsce w legendach religijnych, i stały 
przez to w niejakim do jego bytu stosunku. 


Garonny, i widzi w pićrwszćj tylko — mase jednotonną. A nawet 
Schlosser, którego sąd w każdym względzie wziąść można za 
wyrocznia, mówiąc o oświacie egipskićj żąda od nićj może za sy- 


stematycznie — dowodów pisemnych. Albowiem mówi w swojćj 
historyi powszechnćj oddział I. część 1. str. 190. — Dasselbe 


gilt von der Geometrie. Die allerersten Elemente und das gemeine 
Landmessen mógen sie (Aegypter) allerdings gut verstanden ha- 
ben, wenn man aber bedenkt, dass erst Pythagoras den nach 
thm benannten Lehrsatz, und Thales den Saty vom Winkel an 
der Peripherie und dem am Mittelpunkte, der mit ihm auf ei- 
nem Bogen steht, erfunden haben, was bleibt für den Aegypter 
übrig? Jest to sumienność posunieta do skrupułu, nieprzyznaé 
narodowi tego, czego sam o sobie nienapisał, chociażby to jak 
najjaśnićej wyraził w zastosowaniu do życia. 
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Same ozdoby niebyły nigdy bez myśli; wszyst- 
ko miało swoje znaczenie pewne, odpowiedne 
celowi, wymowne i zwrotne; okazuje wszędzie 
zasady stałe, ismak ugruntowny na prawdach. 
Formy były stałe i niezmienne. Ilość form ta- 
kich cechowała wielkość dzieła, a sama forma 
była własnością ogółu bądź przez niego wy- 
naleziona, bądź też od wyższych władz w ten 
sposób przyjęta, że zupełnie spłynęła w całość 
narodową. 


Z tad wyrodził się pewny typ architektury egip- 
skićj jako i rzeżbiarstwa. Każde bóstwo miało pe- 
wne swoje wyobrażenie, które od wiecznych cza- 
sów w ten sposób ujęto w regule, —że przy dalszym 
postępie sztuki egipskićj, która w niektórych po- 
Zniejszych utworach zostawionych dowolnéj mi- 
strza wyobraźni przychodzi do szezytnego po- 
jęcia siły prawdziwie duchowéj, — wyobraże- 
nia pićrwotworu zostają zawsze główną cechą 
i barwą, a nawet dążnością sztuki egipskićj. 
Władza rządowa tak umiała stałość tych form 
zlać z życiem narodu, że zarzucenie tych by- 
Toby niezawodnie pićrwszym krokiem do upad- 
ku religii, — narodu, a znim i jego sztuki. 
Czém jest sztuka dla każdego narodu, a czém 
była dla potężnego mocarstwa doliny Nilu, do- 
wiadujemy się z historyi, że gdy Kambyzes kraj 
napadł, bogów znieważył, a świątynie zrabował 
i zniszczył, — zaginął naród egipski z całą 
swoją historyją. 
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Architektura była bóstwem jego kraju, a 
świątyniom i innym pomnikom powierzył hi- 
storyą wszelkich swoich czynnóści tak politycz- 
nych jako i duchowych, niemnićj rezultat d4u- 
gićj przeszłości jako i nadzieję przyszłego swe- 
go dążenia. Naród egipski napisał swoją histo- 
ryję architekturą. 

Czas poczynił wnićj tylko niektóre polepsze- 
nia części pojedyńczych, ale jedna świątynia by- 
ła zawsze podobna drugićj tak pod względem 
całości jako też części; — wszędzie odbija się 
myśl jednego budowniczego, — nie lepszego, — 
nic gorszego, zawsze ta sama reguła porządku 
i harmonii. 


Tutaj jakby w jedno ognisko życia zbiegały 
się promienie wszelkich umiejętności: — religija, 
astronomia, prawdy przyrodzone, filozofia, zwy- 
czaje, obrządki, wypadki krajowe są uwieńczo- 
ne dziełami architektury i skulptury. 

Sama zaś skulptura była, ze tak nazwę ar- 
chitektoniczną, i w ten sposób podrzędną archi- 
tekturze, że wydatność lub zagłębienie figur 
i innych amblematów nie tylko że nie nieujmo- 
wały samćj całości, lecz ginęły zupełnie w nie- 
jakićm oddaleniu z całą swoją pozorną przesad- 
nościa, zostawiając tylko wrażenie głównych 
linii, do których nic nie weszło, coby niebyło 
niezbędnie potrzebne. Architektura egipska nie- 
była, jakby o nićj sądzić można, kolebką archi- 
tektury powszechnćj, — była ona dzieckiem 
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wprawdzie, ale dzieckiem prowadzonćm przez 
starca. Przy niezaprzeczonćj wielkości pomysłu, 
charakteryzuje ja rozum zimny prawie człowie- 
czy, scisłość geometryczna, wielka znajomość 
i chęć pewnémi okréslona grancami. 


Naród który wierzył w ceremonije zmistyfi- 
kowane, który za pole zbytku przyjął groby 
i szaty śmiertelne, który żyjąc kopał już grób 
dla całego następnego pokolenia, i za życia 
przyjął ustawę, której miał być uległym po 
śmierci, i w grobie już poddać się pod wyrok 
żyjących, — naród ten zniżył strój swojéj wyo- 
braźni do sił scisło geometrycznych, ztąd nie- 
można się dziwić, że jego utwory, bogom po- 
święcone świątynie były — bez sklepień, przy- 
gniecione spłaszczoną powałą, jak i umysł je- 
go zgnieciony był żelażnym wiekiem władz tak 
tajemnych, a przecież zimno wyrachowanych!— 
Zadnéj śmielszćj wyobraźni, żadnych wyszcze- 
gólnień indywidualności pojedyńczćj, żadnych 
kaprysów lub zwichnień wyżćj postawionego 
ducha, — tylko prawda smutna, poważna, ma- 
Jaca za podstawą rezultat wniosków kilko-wie- 
kowych. — 


Dla zachowania w pamięci wypadków, któ- 
rych niemożna było oddać kształtem symbolicz- 
nym, lub unieśmiertelnienia osób, które były 
przyczyną budowy, lub z nią stały w jakićj stycz- 
ności, używano znaków obrazowych. Gdy się 
zaś te poźnićj okazały jako niedokładne, a czę- 
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sto i różnoznaczne, zaczął Egipeyjanin myśleć 
nad jakiém pismem, którego pojedyńcze znaki 
wprawdzie obrazowe, jednak już pewne, ujęte 
regułą miały znaczenie. Atąd początek hiero- 
glifów. 


Sposób urobienia tych hieroglifów przedstawia 
nam trzy różne epoki doskonałości sztuki egip- 
skićj, po których jesteśmy w stanie osądzić czas 
budowy, których ścian są one ozdoba potrzebną. 


a) Najstarsze hieroglify sa tylko słabym ry- 
sunkiem w głazie zagłębionym; b) nowsze są 
nieco wydatne; a trzecie c) które zdają się być 
wykonane w epoce siły i kwitnienia oświaty 
egipskiéj, są piękną, wykończoną plaskorzezba. 


Wszystkie prawie utwory rzeżby i architek- 
tury były obciagniete pokostem koloru jasnego. 
Tutaj, osobliwie na ścianach grobów podziem- 
nych, daje nam się spostrzegać przechód pla- 
styki do malarstwa, które przez długi przeciąg 
czasu jest niczem inném, jak tylko naśladowa- 
niem płaskorzeźby. 


Trudno jest oznaczyć czas poczynającćj się 
oświaty Egiptu; widzimy ją już kwitnącą pod- 
czas napadu i podbicia kraju przez koczujące 
narody, tak nazwane Hyksony (króle nomadz- 
kie) około roku 2000 przed narodzeniem Chry- 
stusa; a kilka wieków pozniéj, gdy naród na- 
rzucone potargał okowy, ipo długićj nocy po- 
litycznego wytchnienia młodzieńczćóm | zbudzid 
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sie Zyciem, widzimy jak jego umiejetnosé i sztuka 
do najwyższego podniosły się szczytu, a przy- 
jazne kraju stosunki wywołały na świat te nie- 
pojęte ogromy sił tak moralnych jako i fizycznych, 
które tylko istnićć mogły w potędze nowo po- 
wstałego narodu. 

Jednak pomimo tćj siły, którą tak silnie w 
młodćm swojém życiu skoncentrował naród egip- 
ski, pomimo najlepszych dążeń rządu, który dla 
sławy mocarstwa nie szczędził ni pracy ni ko- 
sztów , — zostałoby zawsze rzeczą niepodo- 
bną, aby najśmielsze pomysły mógł urzeczy- 
wiścić taką masą olbrzymich pomników, gdy- 
by właściwa temu narodowi kastyczność nie 
przeniosła się także i w sztukę, i tym sposo- 
bem lubo duchowo wolnićj postępując niewy- 
konała dzieł, których ogrom i kolosalność po- 
dziwiały w każdym czasie najoświeceńsze na- 
rody. 

Podług śladów, które pojawiają się tu i ow- 
dzie, wykrywa nam się zaczęcie kazdéj publicz- 
nćj budowy. Najprzód brano się do wygładze- 
nia zewnętrznej góry ściany, co było wyłącz- 
nem zatrudnieniem jednćj klasy robotników. Dru- 
ga klasa czyli oddział postępywał za pićrw- 
szym, wypełniając niektóre wgłębienia i rozpa- 
dliny pewnym rodzajem tynku, który twardniat 
prędko i nacisk dłuta przyjmował z łatwością 
i bez pęknięcia. Poźnićj nadchodzi tłum pospo- 
litych mechanicznych rysowników, a ci malują 
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piérwsze figur zarysy farbą czerwoną: za ni- 
mi idą bieglejsi, których biegłość w rysunku jest 
nawet podziwiana przez artystów dzisiejszych, 
i poprawiają bledy pićrwszych farbą czarną. 
Po nich zajmują miejsce robotnicy z dłutem, któ- 
rych zadaniem jest wykuć skałę aż do linii ry- 
sunku, który przychodzi znowu pod dłuto inne- 
go mistrzowskiego oddziału. Gdy tym sposobem 
ukończone rzeźby, a figury miały być pomalo- 
wane, znów szło zatrudnienie tym samym me- 
chanizmu torem, jak wyżćj przy skulpturze. 
Jedni obciągali kamień białą, glansowną farbą, 
na którćj inni nakładali kolor naturalny. 


Maszyneryje ich do dźwigania lub dowozu 
skał olbrzymich były dosyć pojedyńcze, lubo 
z wielkiém wyrachowaniem. W łomach kamie- 
ni spostrzegamy miejsca, zkąd były oddarte je- 
dną siłą całe ciosy długości olbrzymićj. A 
wszędzie dają nam się widzićć prace dopićro 
rozpoczęte napół wykonane, z których obrabiania 
możemy jeszcze dzisiaj poznać narzędzia, lubo 
pojedyńcze, użyte jednak z siła i z zręcznością 
nadzwyczajną. W górach kamiennych wiszą 
jeszcze dotychczas ciosy do połowy wykute, 
inne dopićro w zarysie, a nad brzegami Nilu 
leżą tu i owdzie całe masy wyrobionego już 
materyjału, które już były gotowe do przewo- 
zu w niższe krainy Egiptu, i jest rzeczą nieza- 
wodna, że prace te były przerwane przez jakiś 
nadzwyczajny wypadek kraju, że robotnicy po- 
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wołani jednym inagłym rozkazem rzucili dfu- 
ta, i niepowrócili wiecéj do prac, które przy 
spokoju, szczęściu, a choćby i życiu ich ojczy- 
zny stały się dla nich potrzebą konieczną. — 
Zdaje się, że nagłe przerwanie budowli krajo- 
wych było w dziejach Egiptu wielką i stanowczą 
chwilą powszechnej kraju obrony, która skoń- 
czyła się upadkiem. całego narodu, a z nim i 
jego sztuki. 
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Powieść J. J. Kraszewskiego w Wilnie 1847 tom 1. 


(Dokończenie. ) 


Część piérwsza zaczyna się od apologii klasztoru, tego 
(jak się autor wyraża) portu spokojnego, gdzie nie zawie- 
waja wiatrę, ni burze świała. Apologiję tę daje nam autor 
» powodu odwidzin jego w klasztorze kapucynów na Litwie. 
Opis krajobrazowy miasteczka, klasztoru i całćj okolicy jest 
śliczny, pełen prawdy i tego uroku prawdziwie artystyczne- 
go, jakim jaśnieją wszystkie prawie opisy pana Kraszewskie- 


go. Opisy mianowicie okolic szkicuje pan Kraszewski tak 


malowniczo i Żywo, jakby je rysował ołówkiem, co z reszia 
jest jego bardzo naturalną właściwością, wiemy bowiem, Ze 
nasz powieściarz znakomity, jest zarazem sam niepoślednim 
rysownikiem. Co do apologii klasztoru: wypadałoby może 


przemiłczćć o nićj, uważając ja za wypływ osobistego upo- 
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dobania autora, gdyby ta`apologija doskonałego spo- 
koju, pokoju jakiego świat dać nie może, smutnego 
i odwagę ezylajacemu i myslgcemu człowiekowi odbierajace- 
go nie rzucała cieniu na powieść mającą nam przedstawiać 
Życie i walki w nićm, artysty-malarza. Wszak życie ciągle 
jest i musi być walką, — którćj o ile wiemy jedynym jest 
portem — cichy i spokojny grób. Uciekający przed walką, 
czy do sklepienia grobowego, czy do sklepienia klasztorne- 
go, jest zawsze człowiekiem słabym, jest tchurzem. 


ME : E : 

Świat nie daje zapewne pokoju gnuśnego, próźniaczego, 
przerywanego jeno drobnémi kłatniami mnichów, pokoju kla- 
szłornego, pokoju refektarzowego, ale świat daje więcćj, bo 
daje mogiłę pamiątki zapaśnikom, co w walce dotrwali do 
końca, choćby tym końcem był wczesny grób; i świat daje 
także spokój wyższy nad wszelki inny, spokój sumienia, któ- 
ry dla człowieka walczącego, dostatecznym powinien być 
spokojem Przed powieścią, która ma być obrazem, jak mó- 


et 


wiliśmy, społecznych walk artysty u nas, w czasach ciągłych 
walk spolecznych, za pomocą których mamy dobié się pra- 
wdy, będacćj jeno nagroda i zdobyczą mężnych a wytrwa- 
lych zapaśników, pochwała kwietyzmu klasztornego, jakkol- 
wiek by go zdołał artysta upoetyzować piórem swojćm, jest 
zawsze, wedlug mego zdania, błędem artysty, bo grzé- 
chem naprzeciw prawdzie i naprzeciw społeczeństwu po- 


pełaionym. 
) 


I w rzeczy samćj przeczylawszy ten rzeczywisty koniec 

4 TOU) 
powieści, bo się la powieść na prawdę od końca zaczyna, 
z rodzajem przykrego uczucia przystępuje się do czytania 
żywota tego malarza, którego już widzimy w mniszym kap- 
turze, malującego niepojęte przez ograniczonych towarzyszy 


arcydzieła, w samolućj celi klasztoru kapucynów. 


Traci się już od poczatku samego całe prawie konieczne 


w czyłającym współczucie dla bohatéra powieści, który z ca- 
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lym znakomitym talentem swoim nie innego w Życiu wy- 


wałczyć dla się nie mógł, prócz habitu mniszego. 


Dzieje zaś tego bohatćra, tak nam autor opisuje. Zaczy- 
na naprzód aulor powieść swoją od epizodu, który ściśle do 
Życia malarza zakapturzonego nie należy, ale którego byłaby 
wielka szkoda; bo ten epizod sam przez się jest cudownie 
piekną, artystycznie cala i zaokrąglona powiastką, o ojcu ma- 
larzu. Bartek Rugpiulis , oczywiście Zmudzin, to też Żmu- 
dzinem przez wszystkich zwany, był polomkiem poddanych 
Zmudzkich włości rodziny hetmana, który fundował ów kla- 
szlor. »Potomek też jakiś owego helmana wziął Bartka za 
pacholika do dworu, gdzie też Bartek wiele się nauczył, ale 
też zapomniał wiele.« Bo jak to aulor z wielką powiada praw- 
dą nauka świeżo nabyta była ulamkowg i śmieszną, a za- 
pomnienie dotknęło najważniejszych cnót  wieśniaczych. 
Chciwy jak majwięcćj nauczyć się, nie pylal czego, 
i jak się uczył, byleby coś nowego. Wszystkich rze- 
miosł po trochu zakosztował, każdego umiał po odrobince, 
a nic do rzeczy. Lecz talenta swe wychwalal z tak silną i 
niezachwiang w nie wiarą, Ze nią nieraz zawiedzionych obie- 
tnicami swémi znowu potrafił w pole wyprowadzić. Caly 
obraz przebieglego Zmudzina jest prawdziwy, pełen Życia 
i wykończony. Opisy jego zabiegów, by na gruncie darowa- 
nym mu na własność wystawić dworek, oczywiście z gan- 
kiem, bo dawnićj rodzić się pod gankiem, znaczyło być szla- 
cicem, bez niczyjćj prawie pomocy, chyba od przechodzą- 
cych do kościola i miasteczka wieśniaków, którzy mu za 
niuch tabaki lub wesola pogadankę , nie jedno dopomogli, 
wszystkie te opisy są dla tego nadzwyczaj zajmujące, bo 
widocznie z życia wzięte, przypominają co chwila podobne 
Rugpiulisowi często u nas zdybywane typy. ©dkradlszy od 
jakiegoś Niemca naukę pokostowania, zdało mu się, że umie 
malować, i tym talentem też którego wiedział jak i gdzie 


YO TY, ł : : Gs » 
użyć, wojować zaczął z niepospolitg przebieglosein, Pomału 
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wybudowal i wymurowal co bylo do wybudowania i do wy- 
murowania, a wszystko psim swędem. Takimże dowcipem 
prawdziwym, dowcipem tego jak u nas nazywają humańskie- 
go durnia, przyszedł do Żony i mlodéj, i ładnćj, i enotli- 
wćj, i nawet posażnćj. W czasie tych konkurów wyprowa- 
dza autor, niektóre inne postacie jak n. p. pana Tomasza 
Burdy, Dorobkowicza, i jego siostry panny Weroniki , od- 
szkicowane z wielkim hamorem. Wyjazd Rugpialisa z dworu 
pana Burdy, gdzie znalazl piękną Franke, i z nią się za- 
ślubił, a dokąd pieszo pierwćj przywędrował, jest po mi- 
strzowskn opisany, równie jak i następujące sceny domowe. 
z których Zmudzin, co dotąd świat cały okpiwał, przekonuje 
się, Ze sam się oszukał na Żonie, która mimo calćj slody- 
czy rozwija wielką moc charakteru na przeciw męża. "To 
też Bartek znudzony porządkiem domowym, do którego 
darmo by się chciał mieszać, wraca do dawnych narowów. 


I wyrabia się z niego na starość, najżywszćmi i najprawdzi- 


wszémi barwami odmalowany przez autora prózniak, wló- 
częga i pijaczyna, jakich to pomiędzy wędrującómi u uas 
połrzemieślnikami, pelno na wsi zdybać można. I tak cho- 
dził sobie zacny Bartek, od szynku do miasteczka, od mia- 
sleczka do kościola, od jarmarku na odpusty, bo był przy- 
tém nadzwyczaj pobożny, -i plótl ladziom duby smalone o 


snach swoich i przewidzeniach pijanych, które opowiadał ja- 


ko istotne wypadki, exlazy i zjawiska, Ba, czasem miewal 
i sny prorocze, zgadywał kradzieże, leczył febry i t. d. 
Glówném jednakże zawsze zajęciem jego bylo malarstwo. 
Jako wędrowny malarz zaczął malować chorągwie i obrazy 
wotalne do cerkwi i kościólków wiejskich, przezco zdumniał 
ogromnie. »Nie zniżał się już chyba rzadko do pokosto- 
wania, krom krzyżów naddrożnych, które przez nabożeństwo, 
spotkawszy na drodze nucąc koronkę, na w pół pijany często, 
zapalczywie obmazywał czarno, zielono lub żółto wedle za- 
pasu podróżnego. 
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cią równie oryginalna jak 


Pi c 


Umarł nareszcie Rugpiutis śmi 
całe było jego życie. Kasztelaniec Trąbski zepsuty jakiś lu- 
bownik romantyczności, pitoresków i t. d., któremu ojczy- 
ste pola byly strasznie prozaiczne, gdy postrzegł slara i 
prostą figurę św. Jana za stawem , mocno zrażony został 
jéj nieforemnością. Więc by nie poruszać na siebie ludu 


przyzwyczajonego do tćj figury, kasztelauic sprowadził z za- 


nicy kamienny posag św. Jana, i wstawił go do gotyc- 
éj kapliczki. Rugpiutis, wędrując wiernie ze wsi do wsi 


z dworu do dworu, gdy nagle nadybal kamienny posag 
cud! zawolał, ale zarazem pomyślał, że daleko by się lepićj 


wydał kamienny święty, gdyby go pomalował Jakoż 


wział 
się zawzięcie do tćj roboty, i jaż kończył prawie, gdy nad- 
jechał przypadkiem Kasztelaniec, i oczywiście w szalony wpadł 
guiew, widząc taki występek przeciw smakowi dobremu po- 
pełniony. W zapale uderzył kasztelanic rajlpajczem zawzię- 
tego malarza, który w tćj chwili upadł, uderzeniem krwi w 
glowe trafiony, i mimo ratunku wszelkiego umarł w kilka 
tygodni potém. Chociaż zapewne śmierć ta byla już przy- 
gotowana nadużyciem (runków , przecież kaszlelanie wyrzu- 
rając ja sobie, chcial być pożytecznym wdowie i dzieciom 
zmarłego Żmudzina. Przyłożyły się podobno do lego i 
wdzięki jeszcze dość świćże Franki, która jednakże umiala 
postępowaniem swojćm pelném godności, budzące się uczu- 
cia kasztelanica dla nićj w należytych utrzymać karhach. 
Skończyło się więc tylko na czułćj opiece nad jéj dziećmi, 
mianowicie nad Janem synkiem jédynakiem „ w klórym ka- 
szlelauic dostrzeglszy pochopność do malowania, pomyślał 
użali by mu się nie udało zrobić z niego malarza, jak to 


zrobił Cimabue z Giotla. 


Tu może będzie miejsce powiedzićć, Ze w calćj tćj po- 

C 
wieści, aulor objawia nam z pewnym rodzajem mimowolnéj 
kokieteryi cale, a wielkie swoje obznajomienie się z sztuką 


malarską, szkołami, mistrzami i wyrażeniami malarskićmi. 


Wyprawiono więc Jasia do Wilna, w którón by mógł się 
zacząć uczyć rysunków. Nie było to latwém, u dzialo lo się za 
czasów Stanislawa Poniatowskiego, nie wiele bowiem było wów- 
czas prawdziwych artystów i prawdziwego zamiłowania w szluce 


iéj wWilnie. Oddano tam Jasia do pana Szyrko, który 


malars 
był wielkim bazgraczem. » Trochę nabytćj zręczności, (roche 


szczęścia i trochę szyderskićj protekcyi biskupa Masalskiego 


wywiodly go na dostojność arlysty.« Obraz caly Szy 
jest wafuie skréslony, i dowodzi obznajomienie autora zpo- 
stępem i dziejami sztuki malarskićj w tćj stolicy litewskicj. 
Nie wiele się Jaś mógł nauczyć od takiego mistrza, zale 
powiada aulor, ani pan.Szyrko ani niedorzeczne wzorki je- 
go nie potrafiły zepsuć, zniszczyć lego uczucia idealoćj pick- 
ności, które nalura dala Jasiowi. Jaś tedy był jak widzi- 
my przeznaczony już na malarza, lo teź sam prawie się 


uczył, odgadywał i pracował nad sobą jak mógł. Pau Szyr- 


ko miał dwie skrzynie napelnione książkami, które dostał w 
spuściźnie po slrvju kanoniku; na tych to książkach bohatér 
powieści sam rozpoczął wychowanie swoje. »Wielkie zdol- 
ności dopeloialy mu czego w książkach braklo,« powiada 
autor, który z resztą dosyć prawdopodobnie opisuje nam po- 


siępy lego samodzielnćgo wychowania, 


Tymczasem po dwóch latach takićj ciężkićj nauki, która 
nawiasem powiedziawszy, powinna byla naszego Jana przy- 
zwyczaié do wielkićj cierpliwości i wytrwałości w znoszeuiu 
przygód życia, i zaharlować umysł i duszę jego, kasztelanie 
umiera; pensyja przez niego Szyrkowi placona ustaje, a 


więc Szyrko go wypędza. Szczęściem było dla Jasia, Że 


poprzyjaźnił się z Orzeszkiem, ubogim studentem, który 
przez swoje znajomości wprowadza go do malarza Batra- 
niego. 


p 


'Tu następoją nowe i ślicznie przez. autora obrobione o- 
brazki Batraniego, jego żony Maryjetly, i calego ich domo- 


wego pożycia. W obrazku Batraniego daje nam aulor nowa 
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próbe swych znajomości w szluce malarskićj, a w opisie ca- 
lego naiwnego i poczciwego usposobienia tego prawdziwego 
Wlocha — artysty dowodzi, Ze dla nas większą ma jeszcze 
wartość wielka znajomość psychologiczna natury człowieczćj. 
Pokochal się w dziewczynie ludu prostéj, źle wychowanćj, 
przez nędzę zepsutćj, ale cudownie pieknéj, ożenił się z nig, 
i cierpiał bez granic. Miłość jego do Maryjetty, wszystkie 
jego poświęcania dla tćj głupićj kobićty, niczém nigdy nie- 
nadgrodzone, opisuje powieściarz po mistrzowsku; jakoż ze 
wszystkich obrazków, których szereg chronologicznym Zywo- 
ta bobatéra porządkiem ulożony, stanowi treść caléj powie- 
ści, ten obrazek jest najwięcćj udały prawie, bo z czuciem 
i prawdą zeszkicowany. Scena jego z żona, gdy ja nama- 
wia i prosi, by mu wolo było przyjąć Jasia do siebie, 
iskrzy się cala Życiem, prawdą i czuciem.  Maryjecie po- 
dobał się Jaś, i więcćj nawet jak podobał się; ona uczuła 
do niego pociąg namiętnćj miłości. Jaś uczył się, kształcił 
u Batraniego, i nauczył się wiele, bo Batrani mistrz prawdzi- 
wy miał wiele do nauczenia. Namietnych spojrzeń Maryjetty 
nie zrozumial z początku, bo był za młody, a poźnićj gdy 
wchodził w lata budzącćj się tęsknoty i uczuć młodzieńczych, 
ujrzał w przeciwległym domie śliczną jak anioł dziewczynę, 
i zokna do okna, przez ptaszka, i przez spojrzenia, zawią- 


zala się między nimi znajomość, którćj szczegóły, nie nowe 
zapewne, bo wstu powieściach zdybane, a mianowicie w po- 
wieściach francuzkich studentów i francuzkich gryzelek, opi- 
sal powieściarz z właściwym sobie wdziękiem. "Tu właśnie 
zdybujemy po raz pićrwszy nazwę Sfinksa, do którego Ba- 
trani, zajrzawszy Jasia przez okno ku młodćj dzićwczynie 
spogladajacego, porównywa kobićtę. Lecz co gorzćj, i Ma- 
ryjetta wyszpiegowała jego komtemplacyje okniane, i rozgnie- 
wana wypędzić go z domu kazała. Wyszedł Jaś z domu 
Batraniego, i jeszcze raz zdybawszy na ulicy Jagusię „ tak 
się zwała dzićwczyna z naprzeciwka, pożegnał ja krótkićmi 
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i rzewnémi słowy, pożegnany czule nawzajem, i wyruszył 
do rodzinnego miejsca, do chatki, do chaty rodzinnej. 


Nie będziemy dalćj szli krok w krok za bohatćrem po- 
wieści, nad którego pićrwszćmi latami dla tego tylko szć- 
rzćj rozpisaliśmy się, Żeśmy chcieli zrozumićć, co w tych 
latach pićrwszych i stalych wrażeń wpłynąć mogło na wy- 
robienie charakteru młodego, jaki mu nadaje autor samowol- 
nie, i w skutek też którego bohatćr powalczywszy trochę z 
trudnościami, zmyka do portu, to jest do klasztoru. 


I w tóm właśnie upatrojemy główny bląd, a błąd pod- 
wójny; bo zarazem bląd artysty, który nie molywuje dosta- 
tecznie wniosków swoich, podanych nam jeno jako fakta o- 
powiadane, stanowiące w końcu rozwiązanie powieści; a po- 
wtóre większy jeszcze bląd przeciw dążeniom pożytecznym 
powieści spolecznćj popełniony. 


Jaś urodzony w nędzy, w nędzy i przeciwnościach wszcl- 
kich wychowany, powinien był nabrać, jak to juZ powiedzie- 
liśmy, hartu tyle, by mu ten starczył w dalszych przeciwno- 
ściach Życia. W tém byłaby prawda artystyczna. 


I wtóm zarazem byłby wyższy nad cale artystostwo po- 
Zylek powieści, która malując walki społeczne, powinna ko- 
niecznie i pieodzownie wpływać na dobitne odznaczenie, i 
każdemu pojęciu jasne wyłożenie stosunków spolecznych. 
Syn ludu, gdy się talentem lub nauka wzniesie, powinien 
mieć koniecznie męztwo, wytrwałość i hart duszy niezbędne 
w walkach, jakie przebyć musi, dla tego właśnie, Że jest synem 
ludu, w nędzy urodzonym, i w nędzy wychowanym. To rzetelne 
z reszią codziennćm doświadczeniem dowiedzione następstwo, 
jasno wyłuszczyć, byłoby godnóm zadaniem prawdziwego 
powieściarza spolecznego. Walki są wielkie, trudności okropne, 
i niech je powieściarz maluje wielkie i okropne; ale walka, 
jako walka tylko, nikogo nieodstraszy; przeciwnie prawdzi- 
wie mężnych zagrzeje; — słaby upadek w walce, ucieczka 
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tchurzowska przed nia — te odstraszają; Opisy takich sla- 
bości, mają w sobie fałsz artystyczny, i szćrzą fałsz spo- 
leczny. 

Jaś jeżeli był prawdziwym artysta, jakim go nam autor 
przedstawić usiłuje, silny i zbrojny w to wyższe powolanie 
artysty, nie mógł i nie powinien był uciekać z placu walki. 
Jeżeli uciekł, to pewnie wyższego na artystę nie miał na- 
maszczenia; a takie chorowite piedorostki moralne, nie na- 
leżą do powieści dzisiejszćj, do powieści spolecznéj. I raczćj 
mógłby zginąć w walce niżeli się od nićj odsunać, bo to 
się trafia, ilo nikogo nie odstraszy; mógłby pęknąć jak dąb 
burzą złamany, ale nie ugiąć się jak wiotka trzcina. W tém 
byłaby prawda, wielka i piękna prawda! bo i doświadczenia 
i wyżsi artyści spoleczne kwestyje obrabiajacy, pokazali nam 
to nieraz, Że artysta prawdziwy, umićra czasem z głodu, 
ale nie ucieka do klasztoru. I śmierć wśród walki, jest śmierć 
bohatćrska plodząca zwykle nowych zapaśników, nowych bo- 
hatćrów! Ucieczka tchórzowska przed walka tchórzów tylko 
utworzyć może. 

Zobaczmyż jeszcze pokrótce jakie to były te walki, któ- 
rémi Jaś zniewolony do klasztoru wstąpił. 

Wypędzony od Batraniego Jaś porzucił Wilno, i wrócił 
do ojezystéj chatki. Podróż, wrażenia tćj podróży, powrót 
w rodzinne progi, opisane ślicznie, z tą naturalnością i szczć- 
rotą, która cechuje wszystkie opisy pana Kraszewskiego. Te 
epizodyczne opisy są w powieści, jakby draperyje samego 
posagu; w tych draperyjach jest pan Kraszewski niezaprze- 
czonym mistrzem. Te draperyje wszystkie mają u niego 
lekkość i świeżość zupelnie naturalna, bo prawdziwą i do- 
brze zrozumianą przez artystę. I co w tym ustępie podoba 
sie nad wszystko, jest przebijające się w nim tło ziemi ro- 
dziméj, i tych wszystkich naszych prostych uczuć ro- 
dziunych. 

Znajduje matkę chorą; siostrzyczki pomarly mu na odrę, 
a malka walczy z nędzą. Chęć więc ustalenia bytu matki i 
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ustalenia siebie samego kształcząc swój talent, stają sie dla 
Jasia pobudka do rozpoczęcia walki z Życiem. I zaiste 
dwie to pobudki tak dzielne, Ze godziłoby się, by w tćj 
rozpoczeléj walce dotrwał stale i niezachwianie. 

Udaje się najprzód do kapucynów , by dostać jaką robo- 
tę; jakoż dostawszy ja, zarabia tyle, Że może i matce zo- 
stawić fundusz niejaki, i sam udać się w podróż do War- 
szawy, gdzie mu świla miła nadzieja, Że może zdoła trafic 
do króla Stanisława owego protektora szlak pięknych, mia 
nowicie sztuki malarskićj. Tu wypada dodać, Ze autor stara 
się w opisach dekoracyjnych tćj powieści, zachować wiernie, 
wszyslkie rysy owych miejsc i owych czasów. Jakoż w rze- 
czy samćj opis tćj bohatéra podróży do Wa szawy, miejsce, 
jakie przebył, dworów i dworków, jakie po drodze zdybał, 
opis jego zdybania z paniczem bogatym dylelantem sztuki 
malarskićj, który go obdarzył dwudziesta dukatami i listami 
rekomendacyjnémi do Warszawy, opis nareszcie samćj War- 
szawy, pracowni Bacciarellego zazdroszczącego talentom swych 
uczniów, wszystkie zgoła te opisy dając nam rzetelne wyobra- 
Żenia o miejscach, czasie i osobach, przekonywają nas zarazem, 
Że autor doskonale jest z nim obznajomiony. Wszystkie figury, 
jakie w tym eipzodzie występują zeszkicowane lekko ale wy- 
raźnie, maja w sobie historyczną prawdę, co nawet zdaniem 
naszém nadaje temu calemu epizodowi największą niemal 
wartość z całćj powieści Wchodzi lam i król Stanislaw; 
trefni$ królewski "'urkul, i z innych nareszcie osób złożona 
scena w pracowni Bacciarellego, scena Żywo opisana, którćj 
to bohater powieści zawdzięcza mecenasowski dar króla Sta- 
nisława i wyjazd do Rzymu. Dotąd więc widzimy bobatéra 
w walkach wprawdzie, ale w walkach kończących się szczę- 
śliwie, a tak lekkich, Ze je każdy najpospolilszy człowiek 
bodźcem wyższćj myśli niepodżegany latwo bardzo, i bez 
wielkiego natężenia przebyć może. 

Z przybyciem bobatéra do Rzymu rozpoczyna się cały 


nowy i długi dosyć epizod , którego koloryt na pól wloski, 
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na pół artystyczny, napelniony wyrazami i ideami technicz- 
némi sztuki malarskićj, dowodzacémi znowu wielkie i wi- 
doczne obznajomienie autora ze wszystkićmi tćj sztuki szcze- 
gółami najmuiéj wzbudza interesu, bo po prawdzie glównéj 
idei powieściowćj niepomyka ani o krok daléj To Życie 
włoskie Annibala, jednego z nowych przyjacioł bohatyra po- 
wieści i jego kochanki Angioliny, choć nie nowe i nieraz 
powtarzane w tych wszystkich powieściach francuzkich, które 
się tłumnie do nas sypia, jest jednakże opisane z wdzię- 
kiem zastępującym świćżość. Pojawia się oczywiście i An- 
glik turysta, niby nie oryginał, ale oryginał przecie, i siostra 
Sir Artura Miss Roza, biała jak alabaster, złotowłosa, zbu- 
dowana jak Sylfa, z ręką mającą ów jakiś przez Francuzów 
wynaleziony kształt arystokratyczny. Miss Rosa jeszcze ory- 
ginalniejsza od brata, exaltowana do najwyższego stopnia w 
jednćj chwili rozkochała się w naszym bohatćrze, i w nieby- 
ino$ci brata zaprosila go do swego pomieszkania ; lecz mi- 
mo calego ognia, który się w nićj palił, i przepaleniem sił 
żywotnych groził, niezdolala zająć nim zimne serce naszego 
Jana, który nierozumiejąc jéj, i kochając ją tylko jak sio- 
stre, znudzony wreszcie uciekł z jéj domu. Roza utopila 
sie, zapisawszy Janowi cały majątek testamentem, z którego 
jednakże młody Rugpiutis jak się zdaje Żadnego nie zrobił 
użylku, bo juž nam więcćj autor o nim nie wspomina. Sir 
Artur wyzywa go na pojedynek; strzelają się; Anglik tra- 
fiony śmiertelnie pada. W caléj tćj sprawie, nacechował 
autor bohaléra swego szczególna biernościa charakteru, z 
któréj po prawdzie nic stanowczego o tym charakterze za- 
wyrokować nie można. Jedyną więc ważniejsza wyniklo$cia 
tego epizodu dla przyszłości dalszéj bohatćra powieści, jest, 
Że stracił wiarę. Wszakże jest to właśnie wedle autora naj- 
ważniejszym pojawem w Życiu młodego malarza; ta bowiem 
strata wiary ma slanowić cały węzeł powieści lączący czło- 
wieka wychodzącego w świat z zapałem talentu, i człowieka 


uciekającego do cichćj celi kapucyńskićj. "Ta strata wiary 


krzywi wedle autora cała przyszłość mlodego malarza. Jest 
to wynikłość , którćj konieczności wotpliwéj nader w Życiu 
praktycznóm, powieściarz nie dowodzi daléj Zadnémi silné- 
mi motywami faktów i zdarzeń artystycznie na ten cel zmy- 
ślonych i złożonych. Inne realniejsze wynikłości tego epi- 
zodu są: że bohatćr nasz został prawdziwie dzielnym ma- 
larzem, co zdaje nam się w Życiu malarza najważniejszą 
powinno odegrać rolę, i stanowczo powinno wpłynąć na je- 
go przyszłość. Dla młodego człowieka z lalentem i zapa- 
łem, stanąć już na stanowisku pełnćj sily swego talentu, 
jest to już przebyć najważniejsze walki, walki jedynie nie- 
bezpieczne. |Inne walki Życia codziennego sa już niczćm, 
powinny być niczém. Na tćm się kończy część pićrwsza 
powieści. 

Część druga zaczyna się od powrolu Jana do ojczyzny. 
Matka paraliżem tknięta od dawna, na widok ulubionego 
syna kona; ten po pogrzebie wyjeżdża do Wilna zabierając 
z sobą mnóstwo obrazów , które kopijował we Włoszech z 
najslawniejszych oryginałów. Następują sceny Żywe i pra- 
wdziwe, odwidzin kupujących w pracowni Jana Rugpiulisa, 
oddane przez aulora z wielkiem arlystostwem. Tu występu- 
je najżywsza i najciekawsza figura całćj powieści, jedynie 
powiedziałbym godna powszechnego współczucia. Jest to 
jak sam autor przyznaje maż, przy którym bohatćr po- 
wieści wydaje się słabą niewiastą. Ta figurą jest Tytus 
Mamonicz, młody snycerz, pelen talentu prawdziwego, ho 
silny i odważny, mający jedyną artyście potrzebną wiarę, 
wiarę w własny talent i w przyszłość, o która się będzie 
dobijać mężnie, choćby przez wszystkie najcięższe życia wal- 
ki. Jest to prawdziwy artysta, z idealem w piersi wiecznie 
Zywym, wiecznie młodym. Taki Tytus Mamonicz jest jedy- 
nie godzien być bohatérem powieści, mającć; nam malować 
losy ciężkie artysty u nas; obok niego możnaby już ugru- 
pować takie bawełniane dusze, jaką obdarzony wlaśnie jest 
nieszczęśliwy bohatćr Sfinxa. 


Zapewne autor jest pozornie w prawie powiedzićć, Że wy- 
bór bohatćra do niego wyłącznie należy; jako powieściarz 
także rozumiem to najlepićjs mniemam jednakże, Ze pan 
Kraszewski sam biorąc taki przedmiot za treść swćj powie- 
ści, miał zapewne w myśli przedstawić trudności, jakie u nas 
artysta, czy malarz, czy inny, przebyć musi, lecz nie w ce- 
lu odstraszania drugich, którzy by poczuli jaką iskrę talen- 
tu. Przeciwnie zamiłowany, jak to widać z całćj powieści, 
w sztuce malarskićj, i dobry jéj znawca, radby był zapewne 
rozpowszechnieniu tćj, czyli raczćj sztuki w ogólności mię- 
dzy ziomkami naszćmi. Tu więc pytam, czy Żelazny Tylus 
Mamonicz, czy miękki Jan Rugpiutis, zdoluiejszy jest do- 
dać prawdziwćj odwagi. Lecz wracajmy do dalszych walk 
biednego malarza Zmudzkiego, 

Do walk tych należy tedy najprzód zdybanie z kasztela- 
lanowa, Zona owego panicza, który go kiedyś zdybał w pod- 
róży do Warszawy. Kasztelanowa jest Francuzka, cudownie 
piękna i zalolna, a zimna przytém. Jest to rodzaj kobićty— 
potworu, kobićty fantastycznie zagadkowéj, typ stworzony 
przez powieściarzów francuzkich. Nasz bohatér maluje jćj 
portret, ale drzy cały pod jéj spojrzeniem uparcie na nie- 
go zwróconćm; i chociaż biedny malarz chce już ją malo- 
wać a regard perdu (jaksię autor wyraża), ona nie chce 
spuszczać z niego oczów ulkwionych ogniście, i przejmują- 
cych go aZ do głębi. Oczy jéj zapalały młodzieńca, a usta 
szydziły z niego. Jan nie mógł zrozumićć tćj antytezy ko- 
bićcćj, i to tylko zmiarkowal, Że służy za jakąś igraszke. 
Dosyć że na końcu Jan zupełnie oszalały i zaczarowany w 
sposób trochę nam zagadkowo przedstawiony, gdy jeszcze 
podsłuchał szyderską rozmowę kasztelanowćj z mężem, u- 
cieka przez okno, a zwichnawszy nogę, dostaje goraczki, w 
którćj leżąc długo między Życiem a śmiercią, omal Że w 
zupełne niewpadł w oblakanie. 

Wyszedlszy z tćj słabości, na którćj koszla znowu pare 


obrazów za bezcen przedać musiał, nieszczęśliwy malarz 
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wpada w nowy epizod Zycia swego. Zdybuje na ulicy Ja- 
gusie, owe ładna dziewczynę z naprzeciwka, którą poznał 
był mieszkając u Batraniego. Szła ona z ojcem. Tego ojca, 
którego zowią doktorem Tantazus, wprowadza nam aulor 
jako figurę zupełnie fantastyczna, rzucona dowolnie czytel- 
nikom na zagadkę, i nierozwiazana do końca. Nikt go nie- 
zna, nikt niewie zkad przybywa, i gdzie często przez dlu- 
gie tygodnie znika, ale za to doktor Tantazus o najdalszych 
całego świata krajach, i o najdawniejszych wydarzeniach dzie- 
jowych rozpowiada, jak gdyby wszędzie był, i wszystko sam 
widział. Cały ten epizod fantastyczny, do którego nas treść 
calćj powieści nieprzygolowuje,zwiększa powieść, ale nie zwięk- 
sza bynajmnićj interesu. Ani doktora Tantazus zrozumićć 
ani też pojąć możemy jego potrzebę w tćj powieści. Chy- 
ba aby zagadkowościa swoją uprawnić zagadkowy tytuł książ- 
ki; wszakże znowu zdybujemy bazaltowego Sfinxa przy 
wchodzie do pomieszkania doktora Tantazus. W ogóle fan- 
tastyczność wprowadzona do powieści o tyle tylko ma swoję 
wartość i powab, o ile stanowiąc część nieoddzielna samćj 
powieści słaży do podniesienia i wywyZszenia niejako glównéj 
treści powieściowćj, która dziwacznie i kapryśnie, jakby przez 
zaslonę obłoków i mgły z wdziękiem rozrzuconych wygląda 
jednakże jasno i zrozumiale. Ale taka funtastyczność, jaka 
występuje wrzeczonym ustępie, przypadkowa, wtrącona bez ko- 
nieczności w środek powieści, nieobjaśniająca ani treści powie- 
ściowćj ani żadnego charakteru, zaczęta i urwana dowolnie, i 
niedoprowadzona do Żadnego chociażby fantastycznego roz- 
wiązania, nie jest ozdoba powieści, ale jej chorowitg na- 
rością. Przeminiemy zatém cały ten ustęp fantastyczny, któ- 
ry autor przez opowiadania doktora Tantazus pociągnąć usi- 
luje aZ do oczów zaślepiajacych kasztelanowćj, która nićmi 
odurza i czaruje i samego doktora Tantazus, i po części 
nawet trzeźwego Tytusa; i powiemy tylko Że się Jan roz- 
kochał w Jagusi, i choć doktor 'Tantazus, który ma taki 
zbiór kosztowny rozmaitych ciekawości z calego Świata nic 
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niedał córce w posagu, Ženi się z nia; a doktor tymczasem 
wyjeżdża znowu gdzieś w świat. 


Tu się zaczynają dla biédnego malarza przykre dolegliwe, 
ale zwyczajne trudności Życia, które jeżeli kto dzielnie prze- 
trwać nie jest w stanie, nie godzien być bohatćrem powie- 
ści, bo i w Życiu taki ginie zwykle bez wieści i wspomnie- 
nia. OwoZ wtym ostatnim oddziele swego biernego Życia 
ożeniony malarz niemogąc znalćść roboty, ku coraz większej 
zbliża się nędzy. Te ostatnie sceny przeplata autor obraz- 
kami dwóch bazgraczy malarzów bez talentu i bez duszy i 
trzeciego Żyda malarza z talentem i z czuciem, skréslonémi 
Żywo, i zlą panu Kraszewskiemu właściwą władzą oddawa- 
nia i urozmaicania najpowszedniejszych scen Życia. Pelny 
Życia i zapału przychodzi tu także obrazek malujący Tytusa, 
któremu tkwi w głowie idea posagu Herkulesa z lwem, gdy 
po raz pićrwszy widzi Żywego lwa wypuszczonego własną 
winą z za kraty, i po raz pićrwszy nie zważając na niebez- 
pieczeństwo przypatruje się swobodnym ruchom tego wspa- 
niałego zwićrzęcia; jakoż rozpalony tym widokiem snycćrz 
zamknął się w swćj izdebce, i wymodelował zgliny pyszne- 
go lwa. Malarz tymczasem niemając ani tego zapału ani 
tćj dzielności upada coraz więcćj pod ciężarem wzmagajac:j 
się nędzy, którćj by zaradzić, nie daje mu autor ani ener- 
gii ani sposobności. Staje się ciężarem bićdnemu Tyluso- 
wi, który go ratuje o ile może, i słabniejąc codzień na si- 
łach moralnych, siedzi tylko zadumany i bezczynny przy 
żonie nad kolebką dziecka. Dostał wreszcie jakąś robotę 
za Wilnem, i choć z bolem serca pożegnawszy Zone i dziec- 
ko wyrusza na miejsce przeznaczenia swego. Lecz los nie 
przestaje go prześladować, gdyż najprzód mu dziecko umić- 
ra, a w krótce za nićm i bićdna Jagusia, czując wewnętrz- 
nie, Ze jest ciężarem dla nieumiejacego się ratować malarza, 
traci powoli ochotę do Życia, gaśnie i kona nareszcie. To 
był ostalni cios dla tak mdłćj duszy malarza; niechce wal- 
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czyć dalćj i pracować pożegnał Tytusa, i wróciwszy do o- 
kolicy rodzinnéj, wszedł do klasztoru kapucynów, i został 
tam zakonnikiem. 


Taki jest koniec powieści Sfinxa. Ponieważ jaż poprzed- 
nio w ciągu powieści daliśmy nasze zdanie o nićj, zreasu- 
mowawszy wszystko w krótkości powiemy tylko w końcu, od 
czego zaczęliśmy, Ze żadnym sposobem zgodzić się niemo- 
Żemy z główną tćj powieści idea autora. 1 właśnie im z 
większym talentem i prawdą oddane są wszystkie epizodyczne 
szczegóły tćj powieści, w których naszkicowaniu, złożeniu 
w całość, i zgrabném rozrzuceniu, pan Kraszewski jest nie- 
zaprzeczonym u nas mistrzem; im więcćj stara sie autor 
(a umie to doskonale) roztkliwić nas ua końcu smulnym lo- 
sem swojego bohatćra, — tém więcćj wydaje nam się skrzy- 
wiona i niebezpieczna nawet główna idea przedstawiająca 
Jana Rugpiutis, malarza z niezaprzeczonym i ustalonym już 
talentem, uciekającego przed tradnościami Życia do kapu- 


cyńskiego Klasztoru. 


Ani też nam dostatecznémi się wydaja słowa, które autor 
przewidując zarzuty jakie mu z lego względu czynić mogą, 
powiada w przedmowie swojćj do części drugićj. »Są ekszy- 
stencie (powiada tam autor), są charaktery, są zagadki, któ- 
re tylko eremy stare i monastery rozwiązać umiały. 


Pominawszy Ze to tłumaczenie nie wydaje nam się jasném, 
skończymy ten caly nas rozbiór la jeszcze uwagą, ŻE takie 
charaktery chorowite i wyjątkowe, dla których wygody klasztorne 
mogą być pożądanym portem spokoju po trudach i walkach Zy- 
cia, nie należa do dzisiejszćj powieści spolecznćj, wedle naszego 
na wslepie wyrzeczonego rozumienia rzeczy. Mogą z resztę 
przydać się na epizodyczne arabeski, ale nigdy na bohaté- 
rów powieści społecznćj. Zdaje się bowiem rzecza natu- 
ralng, Ze autor skoro dotyka jakićjkolwiek kwestyi społecznej, 
powinien mićć na względzie głównie pożytek spoleczeństwa, 
który przecież latwićj wyniknąć może ze zdrowych i jedr- 
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nych charakterów, niżeli z chorowitych i skrzywionych. W 
dzi 


aby rozprzestrzeniać jak najwięcćj oświatę, anie uczynią te- 


iejszych czasach, kiedy głównie nam iść oto powinno, 


go piszący inaczćj, jeno rzucaniem w świat ideów zdrowych, 
czćrstwych i jędrnych, należy głównie powieścią społeczna 
dodawać odwagi do walk społecznych tym wszystkim , któ- 
rzy się dziś zewsząd, z dolu i z góry, cisną w szranki jako 
j i 


nowi zapaśnicy, czując w sobie potemu i s 


a ly i chęci. Od- 
bierać odwagę jest to ich wstrzymywać, jest to ich cofac.— 
I pytam się, ażali nie zdola odebrać odwagi obraz przed- 
stawiający zebrane trudności i walki Życia, — a na przeciw 
nich stoi bohatćr z mdlg duszą, z usposobieniem wyjatkowém, 
caly w czulostkach i roztkliwieniu, rodzaj pół mężczyzny, a 
pół niewiasty, który obok tylu wielkich zadań i cierpień spo- 
łecznych, zamknięty w egoistycznym kółku wlasnych cierpień, 
Żadnego w walce nie zdobywszy wieńca, ucieka tchórzliwie 
jakby Zolniérz z szeregu do klasztoru, którego pożytek i 
potrzeba są dziś dla nas zupełnie nierozumiane, i do któ- 


rego uciekać dziś nie jest wolno. 


Przysiapmy teraz do drugićj powieści pana Kraszewskie- 
go, którą rozebrać przedsięwzieliśmy, to jest do Ostapa 
Bondarczuka. 


Ostap Bondarczuk dotyka waZuiejszéj jeszcze daleko 
kwestyi społocznćj, niżeli Sfinx, Jest to jak dzisiaj kwe- 
styja prawdziwie postępowa. Ostap jest to syn ludu, prosty 
chłop, poddany, jak to zwykle wieśniaków u nas nazywają, 
który wychowaniem lepszém, nauką, chce zdcbyć sobie spo- 
łeczną posadę. To indywidualne przynajmnićj wyzwolenie 
ludu za pomocą wychowania, jest w dzisiejszych mianowicie 
czasach rzeczą nader ważną, równie jak i zdrowe zrozumie- 
nie stanowiska społecznego, jakie takiemu wyzwoleńcowi na- 
leży w społeczeństwie. Jest to właśnie pytanie tak draźli- 
we, a lak ważne, Ze biorąc się do niego, trzeba odrzucić 
na bok wszelkie względy drobne, i stare przesądy zbutwia- 
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le, i należy je postawić w jasném ogółnego dobra świetle. 
Piszacy o takićm pylaniu powinien wynieść sie nad wszyst- 
kie drobne zdania okolajaeych go czy indiwiduów , czy klas 
całych spoleczeństwa; on powinien je rozstrzygnąć ze sta- 
nowiska pojęć politycznych, mało dotad wyrobionych u nas, 
a niemegących się inaczćj wyrobić, jeno za sumienng pomo- 
cą, tych co stoją narodowi na przedzie z talentem i piórem 
| rozwijając cale pytanie nie należy uważać na samolabso 
z boku sarkania, na uwagi i narzekania; prawdę przede- 


wszystkiećm i pożytek należy mieć na względzie, choćby zu 


nia mialy zdybać krzyki i prześladowania. A mianowicie nio 


go pylania zostawiać bez slanowczego i osia- 


godzi się t 
tecznego rozlrzygnienia, którehy jasno i otwarcie ostatniego 
w tćj mierze niewyrzekło słowa. 

OwoZ mówige o tćj powieści pana Kraszewskiego, najwa- 
Zuiejsze jest pytanie: ażali autor tę przez siebie ujętą kwe- 
styję przeprowadził i roztrzygnął należycie ?. 

Odpowiadając ua to pytanie, trzebaby powtórzyć te same 
zarzuty prawie, jakie czyniliśmy mówiąc o Slinxie; zarzuty 
o tyle cięższe, o ile cala treść Ostapa Bondarczuka ważniej- 
szą jest daleko od przediaiotu Sfinxa. Od wyrażenia je- 
duakZe tych zarzutów, i wymotywowania na ich posadzie 
ostatecznego wyroku, wstrzymać się nam tym razem wypa- 
da; autor bowiem (jak to już jeden z recenzentów pana 
Kraszewskiego słusznie zauważał ,) oświadczył przy końca 
powieści, Ze to dopićro piérwsza część żywota Ostapa Bon 
darczuka, i wlaśnie jak to z prywatnego, ale z pewnego wic- 
my źródła, przygotowuje część drugą do druku. 


Przejdziemy więc tym razem treść jeno, z dudatkiem chyb: 


kilku pobicznych uwag, jakie nam się przy rozbiorze sam 


treści nastręczyć mogą. 


Ostap Bondarczuk, jako powieść tylko o Ostaj ie, 
bez wzgledu ua wyższe cele i dążenia powieści, co do w- 


kladu samego, co do opisów szczególowych mianowicie, jest 
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napisana z takićm Życiem i takim wdziękiem, jak malo pø- 
dobnych znamy powieści. Jest prawdziwie con amore roz- 
poczeía, i jakby jednym rzutem ukończona. Obrazy wszyst- 
kie interesuja nadzwyczaj, bo sa same obrazy swojskie ro- 
dzime, bez lamigcéj głowę fanlastyczności, i tćj lak nam 
już aż do przesycenia znajomćj obczyzny. To teź od po- 
czątku do końca czyla się z zapałem i przyjemnością, co 
zreszta powlarza się przy każdćj niemal powieści pana Kra- 
szewskiego. '"Fém też więcćj rościmy sobie do niego prawa 
o czćrstwy sens moralny takićj mianowicie społecznej powie- 
ści; bo powieści słabszych autorów, interesu i ciekawości nie 
budzące, mało lub źle czytane, Żadnego nie wywierajz 
wpływu. 

Przejdźmyż po krótce treść tćj powieści. 

Śliczny jest wstęp do powieści. Maluje w nim autor 
smutne spustoszenie, jakie panowalo na Wolyniu po wojnie 
1012 roku. Krajobraz cały i chatek wiejskich i dworu z po- 
iluczenémi oknami, zastosowany jest doskonale do onych 
czasów. Najżywićj i najprawdziwićj opisuje autor taką cha- 
ię Welyńską, powslającą na bezlesiu Bóg wie jak, i Bóg 
wie z czego. Smulne jéj powstanie z krzywych palyków, 


gliny i blota; jéj losy smutne, i cala powierzchowność nie- 


szczęśliwa ku szybkiemu waleniu się skłonną, odmalowal p. 
Kraszewski z przerażającą prawdą. Czytając opis chaty wo- 
łyńskićj, widzi się i czuje się więcćj jak samą chatę, bo się 
widzi cala nędzę jaka wewnatrz mieszka od wiecznych cza- 
sów, pod wiecznie krzywym i pochylonym dachem. W śro- 
dek tego obrazu stawia aulor Żywą scenę między komisa- 
vzem tćj opisanćj wioski wolyńskićj, a jéj dziedzicem grafem, 
który wraca po wojnie, by wydobyć zakopane przed wojna 
$rébra i pieniądze. Lecz już byly wykopane przez komi- 
sarza Moroczkowskiego , składającego rzecz cala na wojska 
nieprzyjacielskie; i byłyby zapewne przepadły dla grafa, 
gdyby przypadkiem nie odkryło wszystkiego błąkające się 


dziécie cblopskie, odarta, nedzna i nieszczęśliwa sierola bez 
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przytułku. To dzićcie pokazało miejsce gdzie komisarz 
przeniósł skarb; i tém dzićcięciem był Ostap Bondarczuk. 
Graf przez wdzięczność, a więcćj jeszcze przez namowę 
wdzieczniejszéj i lepszéj od niego Żony, bierze Ostapka na 
wychowanie. 


Po pzerwie lat kilkunastu widzimy w Berlinie dwóch mło- 
dych ludzi, przyjaciół serdecznych, choć ich dzieli i urodze- 
nie, i powierzchowność i różnica charakterów. Jednym z 
nich jest brabia Alfred, synowiec starego Grafa, młodzie- 
niec postępowy, wierzący to, Że talent i jenijusz najpra- 
wdziwsze stanowia szlachectwo. Drugim jest nasz Ostapek 
czyli pan Eustachy, jak go nazywają, który przez ten prze- 
ciag lat wychowany razem z mlodym hrabia, wyszedł na 
człowieka znakomitego i dobrego lékarza. W tćj rozmowie 
odbywającćj się na samym wyjeździe do ojczyzny, widzimy 
zawiązek przyszlych przykrości w życiu Eustachego. Za- 
wiązek ten stanowi szczególna w nim, obok wyższości umy- 
slowéj, słabość charakteru. Ostap będąc tyle już wyższym 
przez wychowanie, przyjaźnią Alfreda wspierany, bał się 


powrotu do ojczyzny, i stosunków jakie go tam czekają. 


Następuje potóm Żywo oddana scena domowa, w tćj sa- 
méj wiosce wołyńskićj, i w tym samym pałacu, który wi- 
dzieliśmy na wstępie. Hrabia stary, wdowiec, rozmawia z 
jedynaczką córką Misią (Michalinę), poczciwóm i popsutém 
dzićwczęciem, która ma swoję wolą, i kieruje ojcem wedle 
nićj. Z tćj rozmowy dowiadujemy się, Ze Misia jest pra- 
wie już narzeczoną Alfreda, i że nadzwyczaj ciekawa poznać 
Ostapka, którego wyobraża sobie występującym nieco z tćj 
olaczajacéj ją powszedności ; naprzód już ma do niego uprze- 
dzenie, i chce go wraz z kuzynkiem Alfredem wziąść wo- 
piekę przeciw ojcu, który nierad temu wychowaniu chlopa, 
po którym nic się dobrego nie spodzićwa, przeciwnie wro- 
ga w nim przewiduje, chce od razu Eustachego traktować 


jako Ostapka, jako poddanego, i rozrządzać nim podług 
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swego pańskiego widzimisie. W lakićm nastrojenia czekają 
ojciec i córka przybycia zapowiedzianego obu gości z zagra- 
nicy. Przybyli nareszcie; ale Eustachy zmieszany, jakby stu- 
dent młodzintki, nie chce wejść do salonu bez pozwolenia. 


"p r : r : 5. 
Fo pomieszanie chwilowe jest zapewne dość naturalne, ale 


ta bojaźń wejścia do salonu, pod opieką przyjaźni Alfreda, 
jóst zdaniem naszém przesadzona nieco, a osobliwie przesa- 
dzong i okropną wydać się musi, tym wszystkim, którzy 
równie Ostapowi wyszedlszy z dolu, i wznioslszy się w gó- 
rę lém jedaćm, co góra nazwać się godzi, wychowaniem i 
wzpiesieniem umyslu, mają przecie prawo wejść śmialo do 
ka£dego salonu, chociażby i do salonu takiego herbowego 
pana, w którego wiosce się przypadkiem ten lab ów z nich 
urodzil. Lecz co więcćj zdaje się nam i ten hrabia stary, 
jakkolwick wierzymy mocno w dumnych hrabiów, za nadto 
przesadzony. Jakkolwiek nieraz z bliska przypatrzyliśny się 
próżności i dumie takich panów, przecież przyznać musimy, 
Że się z trudnością znajdzie taki choćby najwięcćj karmazy- 
nowy hrabia, któryby przecie niezapomnial o pochodzeniu 
chlopskiém takiego ©slapka prezentującego się po salono- 
wemu, z tytulem doktora berlińskiego i jeszcze co bajwię- 
cćj z franeuzczyzną czystą w ustach. 

Ito właśnie (musimy lu zrobić te uwagę) nadaje caléj 
tej powieści, strasznie ograniczoną, bo miejscową tylko bav- 
wę. Zapewne bowiem, tylko gdzieś w glębi Wolynia mógl- 
by się jeszcze przyzostaé, laki zapamietaly przedstawiciel 
rodowćj dumy, któryby koniecznie chciał czlowieka dobrze 
wychowanego, mającego czy talent pewny czy naukę moga- 


'a mu dać niepodle: 


le stanowisko, uważać jako chlopa i 
poddanego swego. Wszakżeż już lylko na Wolyniu taka 
panować może wladza oparta na skazkach, żeby korzy- 
slając z nićj mógł hrabia, jak to poźnićj w rzeczonćj po- 
wieści widzimy, rozporządzać ©stapem jakby wlasnościa 
swoją, jakby rzeczą, i wysylać doktora berlińskiego, do któ- 


réj$ tam wlości swojćj za felczera, z sto zlotćmi rocznćj pen- 
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syi i ubraniem. Taka wlasność dusz nie wszędzie już is- 
tnieje, a nawet itam, gdzie istnieje, malo by się kto znalazł 
taki, któryby jćj przy podobnych okolicznościach chciał nad- 
użyć w taki sposób. W powieści zaś mającćj przeprowadzić 
i rozwiązać pytania spoleczne u nas, barwa miejscowa jest 
błędem dla tego właśnie, Ze takie pylanie ważne wypada 
rozbićrać z jak najobszerniejszego stanowiska. Takie do miej- 
sca tylko przywiązane ograniczenie pytania tyle ważnego, na- 
daje mu swiatlo fałszywe, którego unikać trzeba koniecznie, 
przez wzgląd głównie na tych, klórzyby się nićm odstraszyć 


mogli. 


Lecz idźmy dalćj za powieści ciągiem. — Taki wyjątkowy 
hrabia to tylko może jedna trudność więcćj, jaką autor pod- 


suwa Oslapowi do zwalczenia. 


Odwidziny Ostapa rodzinnéj chaty i krewnych bićdnych 
chłopków z wioski pana hrabiego, opisuje dalćj autor z praw- 
dą i wdziękiem niepospolitym. Ostap mimo swojego wy- 
chowania i innych już nawyczek, odwidzający krewnych, jest 
piękna i ważna myśl tćj powieści. Równie piękna i Żywo 
odmalowana jest poźniejsza scena w tejże samćj wiosce, gdy 
w czasie grasującćj cholery, Ostap przypędził aż z Warsza- 
wy, by ratować krewnych, hrabiego i Misię osobliwie, która 
pokochal tymczasem szalenie, pokochany nawzajem. Darmo 
walczą oboje z ta miłością; kochają się szczćrze, ale oboje tak 
zawzięcie wierzą w tę dzielącą ich zaporę rodu, Ze nawet przez 
myśl im nie przejdzie, nawet w czasie poźniejszym — po- 
łączenie. Nawet Alfred, powiernik obojga, chociaż czlo- 
wiek mocno postępowy, nie widzi dla nich ratunku. Kocha 
przyjaciela, życzy mu najlepićj, ale nieumie mu radzić. I 
wszyscy troje, najlepsi ludzie, z duszami wznioslémi, z u- 
czuciami szlachetnémi, z myślami wyZszémi, kochają się, roz- 
paczaja, ale jako fatum niezmienne, jak muzułmanin stry- 
czek przysłany przez sułtana, przyjmują tę nieprzelamana 
różnicę rodu. Może to prawda na Wołyniu, — ale na 
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całym bożym świecie jest w tym fałsz, falsz bardzo niebez- 
pieczny nawet, zdaniem naszćm, w powieści majacéj dążenia 
społeczne. Jest to niejakie uprawnienie Śmiesznych przesa- 
dów, przez tych nawet, którzy najdaléj posunęli się wo- 
świacie. Jest to fatalistyka kastowa, w która pozwoli pan 
Kraszewski, Ze nieuwierzymy, i Że jćj nie będziemy rozgła- 
szać pomiędzy naszych Ostapów, którzy przeciwnie wiedzićć 
powinni, Że wyksztalceniem duszy i wychowaniem zyskuje 
się prawo do wszelkićj spolecznéj posady. 

Tymczasem niestety! w pićrwszćj części Ostapa Bondar- 
czuka, inaczćj rozwiązują się te trudności spoleczne. 

Po dlugich walkach, łzach i rozpaczach, rozjeżdżają się 
kochankowie, a nawet i przyjaciele. Ostap znika, a Misia 
podając się losowi nieodwołanemu hrabianki wolyńskićj , 
idzie za hrabiego Artura. I jest z nich jak stary hrabia z 
pociechą twierdzi, małżeństwo bardzo dystyngwowane. © 
Ostapie biednym tymczasem ani wieści. Czlowiek mogący 
być ozdoba swojego rodzimego społeczeństwa, nie mógł so- 
bie Zadnéj zdobyć posady, musiał więc jak w końcu tćj pićrw- 
szćj części widzimy, przebrany w chłopskie suknie, w sło- 
mianym kapeluszu, z kostorem w ręku zamieszkać jakąś pu- 
stelnię w jarze podolskim. Tam go zdybuje Alfred, i Zeg- 
na na nowo. Bo tu koniec końców Ostap jest chlop!. 

Wyznać musimy, Że z upragnieniem czekamy drugićj czę- 
ści tćj powieści, bo jużciż dla naszych biednych Ostapów, 
smulna to i rozpaczliwa perspektywa, jeżeli mimo talentu, 
mimo nauki, mimo chęci i myśli prawych i wzniosłych, — 
niczém nie mogą zoslać na bożym świecie, jeno pustelnika- 
mi w siermiędze,—bo się na nieszczęście urodzili — chło- 


pami!... 


